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P o d ró ż  do L o p a i t h  Czarow nicy Syb ir  ■

scy. —  Pow rót do B o h h y

!l 14 o sródmey godzinie  zrana

wyiechalera w drogę. A że chciał  Giu' 
foernator iżbym wstąpi!  do niego, u c z y *  
rntem zadość iego woli .  W z ią w s z y  po­
s i ł e k ,  pożegnałem się , a syn N i lo w a  a 

Afanazyą  odprowadzali  nas aż do Ni- 
ck i lo w y,  gdzie  obiad tl Tajou i e d b • ■ 

śmy. R o z sta ły  się tam z nami Gube r­

natora  dzie c i  s ia zaś kontynuowałem

A  ?,
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mą podróż do T s e k a w k i ,  g a z i e  Tajou 
zaprosi ł nas na nocleg. Znalazłem tam 

Schamana,  c z y l i  ęza rn ox ’ ężnika , sam 
bowiem tak się n a z y w a ł ,  który w mnie- 

maniu K a m sza tczykó w ,  uchodził  za 
maiącego z  diabłami przym ierze.  C i e ­
k a w y  d z iw ac tw  i grymasów tego oma- 
miacza , prosi łem Tajou , b y  mi go ka­

zał  sprowadzić .  iżby mi mą przysz ło ść  

w y  wróżył .  P rz yw o łan o  go., g d y  w szy .  

stk ie  Tajou namowy i proźby skłonić 
g o  nie mogą , i żb y mey ciekawości do­

g o d z i ł ;  dobywam kilka rubli ,  i t e g o  
natychmiast  pcwolnieyszyrn czynią .

Za czyna  więc swe ceremonie i gu­

sła od wypędzenia w szystk ic h  kobiet  

z  d o m o s tw a ,  poczym  rozbiera się do 
naga i własną uryną obmywa w s z y s tk ie  

sw e c z ło n k i .  Po dopełnionym tak o- 
brzyd i iw ym  o b r z ą d k u ,  prz y w d zie w a  
się w długą suknię z psiey skóry w y .  

prawney,  kładzie  na g ło w ę  kaptur z  
dwoma r o g a m i , a cło pasa bęben prz y-

: f. {' - , * \ i ? \ i >
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w ięźnie .  W  ta kowym  stroju stawa w 
pośrzodku i zb y ,  a obróciwszy się raz 

w k ó łk o ,  wołaiąc:  Kulty - Kuttm- Kutn- 
chta, dobywa z zanadrza fiasrkę z na- 

poiem i część onego wypiia ,  Padł w 
ów czas iak a ługi  na ziemię i w tym 

stanie bezdn-szy prawie bl isko pól g o ­
d z in y  leżał.  Po upłyriionym tym cza* 
s i e ,  wśzród wrzasku i wycia  zrywa się 

bębnią;; c c  s ’ l,y w swóy bęben, Tak 
g w a łto w n e  b y ł o  iego  silenie się i wrze.  

sz c z em e  , ' iż nareszcie nayokropniey-  
sze p o r w a ł y g o  k o n w u ls y e ,  drg ały mu 
o c z y  i usta ,  a wsz3rstkie t rz ę s ły  s>ę 

cz łonki .  W t;ym stanie znaydował się 
Schaman p r z e s z ł o  god/Any,  p c c . y m  

Usiadłszy na z i e m i ,  ro z p o c z ą ł  w.ró£e. 

nie swoie c ic h y m  : chrapliwym głosem, 
w  następuiącyi h wyrazach:  ”  Przy-  

, ,  szedłeś sz u ka ć  rady mego ducha 

,, względem d alszego tw e g o  przezna- 
„  czenia , z R w t f z i e s z  w nim pomoc w 

5, tw oich  zamnira chp om sty ,  za śmierć

/ i



' ' i
g  F  O B R Ó i  ?

„  duchów o yró w  naszych , k tó rych  

, ,  wygubil i  Moskale. Sam Kutuchta  

wesprze  t\v oie widoki Uyrzysz  krew 
, ,  leiącą się niej irzyiactóf  twoich , i po- 

„  aróż twota będzie szczgslrwa. L e c z  
, ,  p o t y n  kiedy  krew p r z e ł e i e s z , ska- 
, ,  ro twoia płynąć z a cz n ;e , mdłym sta- 
, ,  niesz się duchom oyców naszych, ,,  

T o  w y r z e k ł s z y ,  padł i odszedł  od z m y ­
s łów , a Tajou wynieść go kazał  do po­
bliskiego domostwa.

Chciałem wiedzieć co to  za napóy 
pil  ów mniemany czarnazieżnik i  uw ia ­
domił  mig T a j o u ,  że go  robiono z  Mu­
chomora,  który iest gatunkiem g r z y ­

ba , co ma własność że upaia, U p e ­
wniano mdg, iż trunek ten,taką ma w  

sobie t g g o ś ć ,  iż  częs to kroć  usypiat 
Schamana , pr zez  t r z y  a nawet  i c z t e ­

ry d o b y ;  zkąd wniosł em , że Mucho­
mor podoboeż skutki  co i opium spra­

wnie.  Po t e y  c iekawey lecz nie ko­

niecznie przyierrney z a b a w ie ,  że iuż
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j o ' l n o  w noc b y ł o ,  zabraliśmy się cło
spoczynku.

Dnia 15 nocleg nasz w Kurynce , 
w io sz c z y n ie  od ośmiu chałup. Musie* 
l i żmy s>ę w niey zatrzy mać dla g w a ł ­

tów ney burzy,  która noc całą trwała.
Dnia 16 przybyliśm y do K o m pak,  

wioski  położoney pod górą' Opala. 
UJcazaimi Tajou ta m e czny  kTka ka­
w ałó w rudy miedzianey,  i dość spore 
s z t u c z k ; .  lapis, lazidi.

Dnia i y  nocleg przepędzi łe m  w  
O z e r n a i a ,  wiosce położoney nad. rz e­
ką te g o ż  nazu i s k a , która wpada w i-.:- 

sioro Kurile.
Dnia 18 stanęliśmy w T o n t y n i e  wsi 

E u ry ls k ie y .  Frz yią ł  m'ę Tajou owego 
mieysca iak nayuprzeymiey,  ośw iad.  
c z a i ą c ,  iż pragnie nas odprowadz-ć as 

na samo. mieysce', izby poznał  t a k i e  
krainę L o p a t tk a .  O d ło ż y l i ś m y  tę po­
dróż, cło dn;a następuiącego , g d y ż  t
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późno i u ż b y l o .  i dla z n u ż e n ia , każdy 

z  nas potrzebował wywczasu.

. Dnia 19 prezentow ał  mi Ta,ou sw o .  
ią familią i proponował baydaram: 

obiecnać przy lądek  zapewniając , iż 
część  wschodnia JLopattki żyź n iey -  
szą iest od te y  w ktcre y mieszkał .  Nie 

mogłem przyiąć tey p r o p o z y c y i , gdyż  
w  takim razie podróż mo a zdałaby 
się ieno byd ź  woiażem dogadzającym 
ciekawości moiey.  M nie  zaś /szło o  
przekonanie  G u b e rn a to ra , iż nie mam 

w  niey innego celu , ialc co prędze y  
uskute cznić  prc iekt  moiey  osady. O -  

ś w :adczy iem prz e to  , iż wgłąbsz kraiu 
ku iez i o r o w i  Kuil  chcę i e c h a ć ,  pro­

sząc szczególnie  o przewodnik?  G d y  
sam Tajou z  synam* swemi pudiął się 
te g o  o D o w u z k u ,  ru szy li śm y w d a l­

szą drogę o godzinje d ziewi^tey  zra- 
na , i poźno :uż w noc zaiechaliśmy nad 

brzeg i  wspomnione go  ieziora.  Tam



nieco w y t c h n ą w s z y , ko ntynuo w a li ­

śmy naszą iazdę ku wschodowi az do  
pewnego mieszkania K u i l ć w ,  g d J e  

nocleg  nasz b y ł  zamierzony.

Sko ro  ty l k o  świtać z a c z ę to ,  poje­

chaliśmy ku ź rzo d lo w i  -spewney  ma- 

le y  rzeczki  , ktdra w  je z io ro  wpada.  
T u  by i kres moiey podróży. .Leży t o  
ir.icysce na p6l drogi m ięd z y ,  przy­
lądkiem a ieziorem Obszerna do k o ­
la widz ie ć  się daie ró wnina,  le cz  ż e  
ią śnieg obry w a! , nie mogłem sądzić  
o  naturze i gatunku iey  ziemi. O k a .  

z a w s z y  po cooie iak naymocneyszą  
radość z prz eśl iczney  t e y  iakoby kra­
ju p o z y c y i , rozkazatem kilka kop k i ­
lów p rz y g o to w a ć  , a na kry ś l i wszy  plan 
miasta i caley osady, tykami ce ln iey-  
sze od zn ac z y łem  mieysca. Szta ta ro ­

bota z n a y w ię ts z ą  z naszey strony tro­

skliwością , i żby  Gubernato-a i w s z y .  

i lkich mieszkancówKamszattkich p r z e ­
konać , iz iedna ty lko  kolonia u nas w
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g ło w ie .  U k o ń c z y w s z y  tę p ra c ę , po­

wróciłem do T o u t y n y ,  gd zie  nocleg  

odbyłem.
Dnia 21 sp oczą w szy  sobie należy­

cie,, prosi łem Taiou o pozwolenie mi 
dwóch baydarów, a za pomocą le tk i e ­
go  wiatru pofnocno- w schodniego,  w  

dość  krótkim czasie obiechatem p r z y ­

lądek.  Ze dzieri był  iasny,wyraźnie da­
ła  nam się w idzieć wyspcSchoumtskoy.  
N i e  chcąc z b y t  wiosiarzów t r u d z i ć ,  
w ia tr  bowiem ustał zupełnie' ,  rozica- 

za iem dobić do lądu od północy wscho- 

dniey ,  gd zie  zanocowałem .
Dnia 22 popłynąłem do wysp y Poro- 

rruzir ,  a że w ia tr  powstał  od wscho­
d u ,  umyśli łem z w i e d z i ć  wyspę Anfi- 

g onone  , pospolicie Alaióe nazwaną.  
R u s z y w s z y  więc z Poromuzrr o godzi- 
r r e  dz iesiątey z ran a,  przy ląćow al i-  
&my do  Alaidy o trzech kwadransach 

ua czwartą.  Był  tam nasz nocleg na
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ś n i e g u ,  a skory  n i e d ź w i e d z i e  Z s a n e k  

s ł u ż y ł y  nam  za  p o s ł a n i e .

Dnia 23,  że czas by ł  piękny a wiatr 

dął od południa ku zachodom 1, w z i ę ­
ła mię ochota morzem do Bolshy po. 

płynąć.  Wyprawiłem zatym naiedny m 

statku Panewa do T o n t y n y ,  iżby z 
pozostałemi u ta mteys zego Tajóu san­
kami i e k w i p a ż e m ,  lądem do Bolshy 
p ow ra cał;  ia zaś o godzinie iedcna- 
stey zrana puściłem się na morze. Z 

puczątku szła nam pomyślnie żeglu-
/  f . f

g a ,  lecz  wkrótce paty m  si lny wiatr 
g d y  p o w s t a ł ,  tak daleko nas uniósł ,  
i ż  ledwo o godzinie piątey z w ie c z o ­

ra , zawinąć potrafiliśmy do uyścia L o .  

p a t tk i  Tam dla niewiadomo*!/ na­
szych flisów, nowe nie bezpieczeństw o.  
Poki lkakrotnie wpadł  nasz statek na 
p iask i ,  i z nay większą trudnością, dG 

b r z e i u ż  w noc,  uchwycil iśmy lądu.

Dnia 24 o c z w a n e y  go d zin ie  zrana 
wy.echaliśrny z  .Łopatek/, a ż e g l u j e
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po nad b r z e g a m i , weszl iśmy do portu 

B o ls b y ,  o t r z e d e y  godzinie po polm 
dniu. Zarzucono kotwice  w Tseka- 
w c e  odnodze m o r s k i e y ,  niepodobna 

bowiem b y ło  da ley płynąć dia jodów, 
które  je szcze  rzekę o kryw a ły .  Fosla- 
lem więc po sank; do  T a j o u ,  a uda- 
r o w a w s z y  prezentami Kurylów Ton- 

ty l i c k i c h ,  lądem do Bolsho-re sk oy-  

O s t r o g g ,  dnia 2<p o godzinie t rzec iey  
2 północ}7 powróciłem.

Trtk nagły móy p o w ró t ,  z d z iw i ł  Pa­
na K r u s t y e w a , który mi d o n ió s ł , iż źo- 

na Gubernatora pragnąc zniech-ić rai 
d r o g ę ,  zaleci ła  Tajou NiscLisowskie-  

m u ,  iżby wcześnie ią o s trz e g ł  o moim 
p r z y b y c iu .  U c i e s z y ła  m’ ę ta iey g r z e ­
c z n o ś ć ,  le cz  większą nierównie spra* 

w i ł c  mi radość ,  gdym znalazł  w s z y ­

stko  w takimże porządiiU ickem odje­
chał , nad ew szystko  zaś iż nikt nie wą­

tpił  o rzetelności  naszych względem 
L c p a t t k ’ zamiarów.
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-V z .1
Po króckiey s  Krustyewem roziro-  

w i e ,  ukladłem s :ę z a le ca iąc ,  b y  mię 

o s zćstey  z ra n j  o b u d z o n o ,  chciałem 
bowiem zniyść  Gubernatora,  i oddać 

mu plan mo.e y  o s a d y ,  zar.hnDy fnu 

je s zc z e  o mo.-ra doniesiono powrocie.  

W s ta w s z y  o naznaczoney godzinie , 
wziąłem się co ż / w o  do roboty abry^ 
su kolonii u a s ż e y , a ten rysunek w 
iak nayp ię km e yszy  dla oka wyśp ie-  

s z y w s z y  sposob,  o g o d z b i i e d z i e s i ą t e y  
do Gubernatora pobiegłem. Sierżant 

od warty po znawszy  rmę zdalek? , s k o ­
c z y ł  donieść Gu bern ato ró w1 i ca łe y  
iego  famili i ,  żem iuż znaydowat się 

na zwodz>e. Od własnych rodziców 
c iężko  b y d i  c z u łe y  przyjętym . W y ­
szedł  naprzeciw mnie Nilów z  żoną i 
a z i e ć n f  , a ta ich uprzeymo^ć do ł e z  
mnie rozrzewniła.  Po krótkim Dowi- 

tarriu poszedłem za Gubernatorem do 

iego  gabinetu , gd zie  pi lnie i z uko n­

te nto waniem  słuchał on doniesienia o
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muiey podróży* L e c z  na wid ok mych 
planów posieść się nic mógł z  radości.  
Uwielbia mysi morą, którą nayszczę-  

śliwsz^ zowie.  O ś w ia d c z y w s z y  mi po- 
£vm swą wdzięczność. ,  d o d a ł , iz Im, 
r eratorowa uwiadomiona o tak chwa,  
lebnym p rz e d s ięw zię c iu , nie omieszka, 

n i e ty lk o  nirde, ale cały k z ą d  Kzm- 

szatski  swoiemi z a s z c z y c ić  wzg lęda­
mi* Cały  z ato p io ny  w tak mirty dla 

Moskala nadzie-, posiał po Hetmana 
j  Kanclerza ,  iżby im kommunikowat 
swe m y ś l ' ;  mnie zaś tym czasem iść 
Kazał do A fa n a z y i , iżbym iey troski  
p o c ie s z y ł ,  i doniósł -ey o szczegółach 

m o ie y  podroży.  Wyrazić  trudno z  ia- 
kim uczuciem p*-zyięła rmę ta godna 
kochania piękność;  szczerość iey  bo ­

wiem nie dozwalała iey byd ź  fa łs z y ­
wą. T kli wa  ta scena tym iiueresso*. 
wnieyszą stała się za przybyciem ma­

tk i  , która nasze p ie szczo ty  i radość 

z  nami dzieii.a.
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Zatrzym any na o t ia d  , w posrzód 

uciech , nagły iakis smutek ścisnął me 

serce. Wnet ro zpozn ałem  p r z y c z y n ę  

tak ra ptowne y humoru moiego zm ia­

ny.  Juz sig w niey zatapiać p o c z ą ł e m , 

l e c z  bez ustanJiu badany o d , Guber­

natora , Kanclerza i He tm a na , winien 
będąc przytomnie i ostrożnie na ich 
odpowiadać ciekawość , w y bi ło  to po 

C2gści z  mey g ł o w y  frasunek. ' L e c z  

za powrotem do domu , znowu czar- 
n ieysze  niż kiedy ,  ogarnęły mig my* 
eli. Tys ią c  smutrdeyszych iedno nad 
drugie wyobrażeń stawało  mi przed 
o c zy ,  Zbużaiący sig co dz ień to wig- 

c ey  fa ta lny moment exekucyi  zamia­

rów n a s z y c h ,  wyrzucał  mi n iew d zię ­
czność mcią za ty le  odebranych w z g l ę ­
dów i przywiązania d o w o d ó w  od ca- 
ł e y  familii  Gubernatora , którą o c z y ­

wiśc ie moim postępkiem zaradzałem.  
Zataić  bo wiem tego przed sobą nie 

m ogłem, iż odiazd móy z E a ra s za tk . ,
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niezawodną iey zgubę z r z ą d z i ;  Dwór 

bowiem nieszczęsne to zdarzenie sa>
I '

memu ieno Gube rnatoro wi prz yp isze ,  

p r z e to  że mi do ucieczki  u ła tw ił  spo. 

soby.  T y m  w iększe  zaś mnie ieszcze 
ud ręcza ły  z g r y z o t y ,  kiedym u w a ż yt ,  
i ż  spisek chociażby naylepiey  ukarto- 
w a ny ,  g d yby  się nie u d a ł ,  w ów czas 

nie z o sta w a ło  nam innego ra tunku,  
iak otwartą siłą bunt poda e ś ć , lub też 
znienacka  opanować fortecę , a w obu 

ty ch  razach nie mogło  się obeysc  bez  
w y l e w u  k r w i , może i tych  n a w e t , kcó* 
r z y  tak wspaibale i dobroczynnie tru­

dnić się ra czy li  ruym losem, Wszystkie  
te  okropne uwagi szarpały me serce , 
na moment :ednak nie zachwiały mo- 

i e y  d e te r m i n a c y i ; ieże l i  bow em z i e -  

d n e y  strony Gubernator przez ufność 

we mn.:e p o ło żo ną ,  i za swą przyiazri ,  

miał prawo do me y wd zięczno śc i ,  z 
drugi  sy,  iako dowodzca  p a r t y i , sta ł­

bym się krzyw oprzys ięzcą  i c z ł o w i e ­

kiem
'vi ■ V  : , v 3 ' , /
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kiem życia niegodnym , gdybym na 
ni ebezpieczeństw o podawał lub też 

chciał odstępować to w a rz ys tw a  mego 

sprawę.
Zanurzonego w tak posępnych m y ­

ślach znayduie Krustyew. Otwieram 
natychmiast rozsądnemu tesnu i ora- 
wdziwem u przyiacieiowi nayskrytsze  
Serca moiego tayniki .  G a y m  s k o d c z y i  
m ó w i ć ,  uścisnął mię on w y z n a i ą c , i£ 
od  momentu iak z  gruntu charakter 
ruóy p o z n a ł ,  lę ka ł  się zawsze  te go  tak 
ni eb ezpiecznego  momentu.  Ośw iad­

c z y w s z y  mi potym  swą wdzięczność  
za  ufność , którąm w nim p o k ł a d a ł , 

p ro s;ł n f ę  bym cierpliwie iego s z c z e ­
rego  w t e y  mieize  wysłuchał  zdaniai  
** Z a i s t e , r z e c z e ,  mc p e w n ie y s z e g o  , 

„  iak że Dwdr przyp isa łby twoią ucie-

c z k ę  G u b e r n a to r o w i , g d y b y  ie r<> 
, ,  d o s z ło  wiadomości  to  w s z ys tko  

5, co on uczyn i ł  d k  c ie b ie ,  l e c z  Kan­
ty clerz i Hetman będąc podobnież d o  

Tom  / / .  p
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te g o  wplątani  pr z e s tę p s t w a , potra­

fią całą tę okoliczność  w takiey  Pe- 
tersDurgowi wystaw ić  postaci ,  że  : 
siebie obronią,  i lSlilowa z całą ie-  
go familią ocalą. Uwaga ta nadto 
iest oc zy w ista ,  i powinna w s z y s tk ie  
tw e  prz yt łumić  obawy- j Jeżel i  ie- 

dnak mimo niey zatrzymuie  cię le­
sz c z e  iakowa tr w o g a ,  u w a ż ,  że tw e  
obowiązki  dla Gubernatora ani iść  

mogą w porównanie z  tern*, jctóre 
winieneś naszemu zgromadzeniu.  
O t o  iest moie zdanie co do skutków, 
naszey  ucieczki Jeżeli  zaś nas przy» 
muszą do użycia otwartey  s i 1 y , d v o -  

laki nas t y l k o  los c z ek a ;  albo zgi-  
niem wszyscy ,  albo weźmiem y gó­

rę. W  pierwszym przypadku nadi  
grod3 go  od Dworu c z e k a ;  w dru- 
gim w t w o i e y  będzie  m o c y ,  c h c ­
e s z  i gwałtem uprowadzić z  sobą 
Gubernatora,  który  bez  o c b y b y  o- 

choczo  sam K amszaik ę  opuści ,  iż-



;, b y  uniknął Zemsty sw ey Monaichł-  
„  n i ,  a za naszym ao  Europy powro- 

„  tern,  znaydą się tam tysiączne spo.' 
„  soby okazania i Lemu i ca le y  icgo £&.- 
„  mili i  twoiey wdzięcznośc i .  „

J akkolwiek  w s z y s tk ie  te perswazye 

b y ł y  s ła b e ,  uspokoiły  iednak stroska­
ną mą duszę- Dośw iadczy łem w ów czas 
bardziey niż k i e d y ,  iż leżel i  umysł 
prędko w rozpacz \Vpada, prędzey  l e ­

sz c z e  odzyskuie raeztwo. L e c z , z a - \4
hartowana do tego nieszczęściem d u ­
sza potrzebna.  Nie  sądź więc płocho 
c z y t e l n i k u  ani o m ey słabośc i ,  atu o 

nrey odwadze. Uło m n y cz ło w iek  clco- 

l icznoćciów iest igraszką ,  a ten n?y«; 
w y tr z y m a ls z y ,  który naywięcey  ucier­
piał.  L e c z  idźmy do rz ec z y .  Widząc 
K rusty ew żem s ;ę uspokoił ,  żądał, bym 
niebawnie P.adę z g io m a d z i i ,  którą o 

iedenastey g o d z i r i e  w  nocy nazn&» 

l ż y ł e m .



N iebezpieczne zam ieszki> które powstałą m ip  

dag w ygnańcam i.— gfak ukończone f

I  J y  się przednieysi  Zeszli związku'  

w i  j doniosl K uzneczów, iż iuż przyię- 
ci  są za maytków na okrę t  S. Pawła i 
P i o t r a ,  dziesięciu s trze lców i dwóch 
K a m sz a tc zy kó w , którym ślepo zaufać 
można;  nadto że ’ uż ułożył  się z Ka­
pitanem o zabranie go  do OchotsKa,  

nareszcie ż e  przyjęte  na o k r ę t  ukrad* 
k iem  zostaną ;ego towary .R apport  tak 
p o m y śln y  niezmiernie nas u c ie s zy ł .

Dnia 26 z r a n a , prżysiaia do  mnie 
Pani  Nilów p r o ź b ę , iżby m wespół z  

moiemi towarzyszami zna yd o w a ł sig 
na s z k c h t a d z i e , którą ona wyprawia­
ł a  dnia tego.  Pośpieszyliśmy zaty m  
całą gromadą do G ubernato ra , g d z i e  

p o  przy byciu Hetmana 1 K anclerza , n?
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nas szczególnie  czekano, Dwie  rr, ie 

od  brzegów Bolshy mechawszy ,  ud e­

rza nas ws zys tkich w o c z y  w iduk ki l .  
k a  drewnianych domów, które ś w ię ­

t o  i iak na y k sz ta ł tn ie y  zbudowane.  
C i e k a w i ,  z a trzy m u iem  się w s z y s c y ,  i 
g d y  ieden drugiego pyta c z y i e b y  to b y ­
ł y  d o m o stw a,  donosi  Gubernatorowa 
ca le y  k o m p a n i ; , i ż  one dla mnie i dla  

iey córki a prz ysz łe y  me y małźonk.  s$ 
prz e zn ac z o n e .  " O y c i e c  wasz,  r z e c z e ,  
, ,  nadal wam grunta , a do matki  nao 
,, leżało opatrzyć  was w pomieszka^ 
„  nie i wszelk ie  po trzeb ne  sprzęty.  „  
Podobał  się wszys tkim tak piękny Pa- 

n' Nilów postępek,  a sam Gubernator 
c z u le  zan podzięko wawszy dowcipney  
sw e y  ż o n i e ,  z le c i ł  K a ncle rzo w i  i ż b y  
kosztem publ icznym natychmiaft ukoń­
czon o  budowlę.  P rzyto m ny ca le y  t e y  

okoliczności  Stefanów, g d y  us łysza ł  

oboyga Nilów w w y ra zy ,  nie iest w 

st a n ie  utrzymać sw o ie y  z a z d ro śc i ,  a
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w z i ą w s z y  na {Iron? Kruftyewa o ś w k d -  

c z a  mu bez c g ró d ki ,  że go  o c z y w i ­

ście  zwodzę  i nieorhybnie cafe zgro­
madzenie zdradzę.  T o  w y r z e k ł s z y ,  
siada na sarie  i w zawód powraca. Nic 
mi o ty m przypadku nie namienia Kru- 
s ty e w ;  po w ie d zia w s zy  mi ty lko,  iż za­
c h o d zi  potrzeba iżby się oddali ł ,  p o ­
rzuca nas także. Rozieżdżaią się : m -  
x>i nasi k o l l e d z y ,  leden ty lk o  Baturyn 
j u z y  mnie zosta ie.  Odprowadzamy Gu­

bernatora do d o m u , g d z ie  na obiedzie 

obu nas zatrzymano.
T y l k o  cośmy od obiadu w s t a l i , w y ­

w o ł u je  m n ie S yb a e w  do sieni i do ucha 
mi s z e p n ie ,  iż  gwałtow na wymaga po­

trzeb a,  abym powracał  do siebie, g d y ś  
Stefanów zro bił  awantu rę ,  która nay.  

m e b e z p ie c z n ie y s z e d la n a s  wszystkich  
może  pociągnąć skutki. Odprawiłem 
g o  zapew nła iąc , iż  natychmiast za nim 
po sp ie szę ;  le cz  że wp rzódy wypada 

dać Gubernatorowi jakąkolwiek w y -

V
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mówkę tak nagiego mego odeyścia.  

Wracam więc ns salę i oświadczam pu­
blicznie P-̂  Ni lów,  iż g d y  w ten mo­
ment znać mi d a n o ,  iż Stefanów osza­
l a ł ,  muszę zatym pośpieszyć na iegp 

ratunek.  U s łys z aw sz y  to Afanazya z  
wrodzoną ozwaia  się sz c z ero ś c ią , iś  
Znaiąc przyczyn ę  t e y  jego słaDości,  
i e s t  p rz e św ia d c z o n ą , i i  żadnym ona 

nie grozi n iebezpieczeństwem. Pró- 
żnorn na nia m r e g a l , g d y  to  mówiła , 
le c z  ona udaiąc że mię nie rozumie > 
w r ę c z  do mnie obróciwszy się: ”  bie- 
, ,  żys z  W Pan,  r z e c z e ,  ratować zu- 
„  chwalca,  k tóryby  c i g r a a  życia po- 

, ,  zbawić.  , ,  T o  powiedziawszy ,  za la­
ł a  się łzami- Słowa te wzbudziły  cie­
kawość  w Gubernatorze . który g d y  
k o n iec z n ie  żądać począł  onych obja­
śnienia,  opowiedziałem całą historyą 

miłostek Stefanowa,  zawiść iego ztąd  
d o  mnie,  nareszcie iego poiedynek ze  
mną , a Heroiną całego tego romanse

, w- " ł 1



rubiąc Afanazyą.  starałem się iak każdy 

ła tw o  sobie wnie sie ,  ukryć ivszystk:e 
inne szczegóły ,  które kompromitto-  

w a ć b y  nasz z w i ą z e k  mogły.  Na taką 
pow ie ść  żądał po mnie GuDernator , 
iżby m  rau zą złe  nie m ia ł , że go  wziąść 
do  vTięzienia r o z k a ż e ,  i żb y mu w y b i ć  

z  g ł o w y  podobne szaleństw o.  L e c z  
prosi łem iżby mi wołncść z o sta w :ł tak 
z  nim p o s t ą p ić , i a s  mi s;ę spodoba ,  

p r z e k ł adaiąc *ak naymocuiey,  i ż  k o ­

nieczną iest  p o t r z e b ą , iżbym dał na 
nim dowód mo-ego zw ierzchnic tw a , 

a ty m  m z y k l a a e m ,  w subordynacyi  i  
karności  utrzym ał tych  ws zys tkich „ 
k t ó r z y  m?ią ini bydź  podlegli  w nowey 

osadzie .  Poparł Kanclerz me zdanie ,  

a  gdy  w s z y s c y  p rzyto m n i  spraw.edl> 

•wość onego uzn a l i ,  prz ychyl i ł  się doli 
chętnie ] Gubernator. Żądałem z a t y m  
po z w o le n ia  w t e y  mierze na piśmie. 

O c h o c z y  Kanclerz wn et  go u ł o ż y ł , a 

N i ló w  stw ierd z i ł  go swoim podpisem,



Prz es z kod y  te i zatrudnień a , nie 

d o zw o l i ły  mi tak spiesznie powrócić 
do domu, iakem-sobie ż y c z y ł .  Przy.  

biegam tam nareszcie i znayduię ;uz 

w k o ł o  naszych pomieszkan , w ię c e j  

pięciudziesiąt  żo łn ierzy  i K ozaków: 
k t ó r z y  uiadali się z memi to w a rzysza ­
mi. Dowiaduię się \ykrótce o przy. 
c zynie  t e y  zw a d y,  która następuiąca, 

S k ł ó c i w s z y  się Stefanów z Krustye-  
wem , a widząc  ze nie da mu rady.  
krz ykn ął  na przechodzącego  żo łnie  

• rza  Iżby mu dał p o m o c , m a c z e y  że ia 
g o  zamordować  rozkażę , prz eto  że 

on chce w y ia w ić  Kancellaryi  iak nty- 
w ę k s z e y  wagi  taiemnice,  od których 
b e zp ie c z e ń s tw o  Rządu zależy.  Na ta­
ką odezw ę , pobieg ł  żołnierz po Swo­
ich kamratów, a ci wraz z  Kozakami 
z ł ą c z e n i ,  iuż ehciśi i gwałtem odbić 
S t e fa n o w a ,  który od swoich w z ię ty  

b y ł  w a r e s z t , 1 g d y  w tym  ia nadjecha­

łem. Przytomność  moia nie uspokoiła
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wrz awy.  Zabierali ś i ę  iuz żo łnierze d c  

■wywalenia drzwi domostwa , w któ­
rym był  Stefanów zamknięty,  a związ-  

k o w i  dla odparcia te g o  gwałtu rzu- 
c 1 się do broni. Vt pcśrzód takiego 
tumultu wpadam, i s ilnym zapytuięsię  

g ł o s e m , c z y  rest k t ó r y ż  pomiędzy ż o ł ­
n i e r z y  coby  c z y ta ć  umiał? Na-taK.ą 
o d ez w ę  zbliża  się do mnie Sierżant , 
oświadczciąc iż zna pismo. Daię mu za- 
tyrri do  przeczytania  w z w y ż  wzmian­
k o w a n e  pozwolenie od Gubernatora r 

Kanclerza  podpisane.  tNa w iaok te­
g o  urzędownego ukazu , prosi mię o 
przebaczenie  Sierżant błagaiąc mnie , 
iżbym odpuścił mu w i n ę ,  i ani i e g o ,  
ani kollegów nie skarżył  przed Guoer-  

natorem. P rz y rz e k łe m  mu zapomnieć 
o ich napaści , iżby się ty lk o  r o z e s z l . ; 

a na tym skończyła się zwada,.
T ak  uspokoiwszy  całą tę  sp ra w ę,  

idę do s ie b ie ,  gdzie  donosi  mi Kru- 

styew o wszystkich szczegółach niT
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bezpiecznego tego rozruchu. Wiadomy 

iuż iego początek.  Nie mogąc Stefa- 
n o w a  K ru styew d o g o n ić ,  przybrał sa 

bie K uzneczo w a i Gurcynina ,  z  któ 
remi do domu tego zapamiętalea po 

śpieszył .  Zastał1 go oni nad iakimś pi ­
smem. Skoro ich z o c z y ł  Stefanów . 
pr-r.\ała go wściekłość.  Począł  mię 

l ż y ć  nnyostrzeyszemi w y ra zy ,  a wrza 

ski swe i groźby do te go  posunął s t o ­
pnia ,  iż g a y b y  ie k to k o lw ie k  obcy u 
słyszał ,  w s z y s c y  zgubieni byliśmy. Ile 
możności  ułagodzić  go starali ;» g  p r z y ­

tomni z w ią z k o w i;  le c z  gdy się odka­
ż a ł ,  jż  b :eży natychmiast do Rządu 
odkryć mu wszys tkie  nasze sekreta,  
nie wypadało dłu żey  szaleńcowi t e ­
mu pobłażać.  Rzucil i  się więc tian to.  
w a r z y s z e , i gdy zatrzymać go  p ragną, 
on sił ostatnich d o b y w s z y  powala na 

ziemię  Krustyewa i Gurcynina,  i po- 

mimo wszelkich Baturyna usi łowań , 

z  rąk mu się w y d z i e r a ,  na ulicę wypa-

i
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da , a tam przechodzącego sp ostrzeg ł­
s z y  żołnierza  , w o łać  nah pocznie , i z ­
b y  go ra to w a ł ,  oskarżając wygnańców 

w s z y s t k i c h ,  iakoby otruć go  chc ie l i ,  
za t o , że się o d każał  odkryć  Kanceila-  
r y i  iak nayw ażn ie ysze  sekreta ścią­
gające się do zdrady przeciw ko  Rządo­

w i .  Widząc K iu s t y e w  na Co s:ę zanosi,  
g d y  żo łn ierz  s k o c z y ł  do miasta po swo­
ich kamratów, on swoich zgrom ad zi ł  

przyjaciół ,  z  któremi s c h w y ciw s z y  Ste-  
fa n o w a ,  skrępować go  r o z k a z a ł , ? g ę ­

bę mu klinem za b iw sz y ,  zaniknąć go 
w  lochu pod dobrą strażą zalecił.  G r o ­

madzil i  rie tym czasem w o y s k o w i , i 
g d y  coraz  bardzrey n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw o  w z r a s t a ł o , porwali  się w s z y s c y  

z w i ą z k o w i  do broni. Rozprawa iuż b y ­
ła  bliska. Dla zapobieżenia n i e s z c z ę ­
sn ym ie y  sk u tko m ,  S y b a e w a o  więzie ­
nia w ykom m enderc w any z  ordynan- 

s e m , iżby na pierw szy  w y s t r z a ł  broni, 

śmierć więźniowi  zadał.



O t o  treść całego te go  zdarzenia.  
Uw iadomiony o n i m ,  nayw pierw co .  

fnąłem ro z k az  dany S y b a e w b w i ;  w d o -  

ićźni  zaś i żby  oDce usta nie u p r z e d z i ­
ł y  G ubernatora , o tak n i e b e z p i e c z n e j  

dla nas sp raw ie ,  wysłałem don Kru-
y ' 9. l; «

s t y e w a ,  któremu p rz y z w o i te  d a w s zy  
instrukcye  zalec i łem ma , iżby s to so­
wn ie  do nj'ih sprawił się, O bwieśc i łem  
potym w s zystk ic h  z w i ą z k o w y c h  , i żb y 
się z esz l i  na generalną sessyą , K tóra  

zaraz  po powrocie K rusty ew a nastą­
pić  miała.

Nie d łu g o  bawił  K rustyew ,  i skoro 
t y l k o  uskuteczni ł  swoie z le ce n ie ,  ro z­
poczęła  się natychmiast  Rada , na któ-  
r e y  doniósł on nam w s z y s t k i m , iż  Gu­
bernator w  zupełną moc więźnia mi 
o d d a i e ,  że  dozwala  mi g o  ukarać iak 
ml się t y l k o  sp o d o b a ; a zaś co się t y ­
c z e  ż o łn ie rz y  i  Kozaków, w y d a  na­
tychmiast  nays urowszy do ca łego gar­

n izon u  u k a z ,  i żb y się nikt  nie wazy  i
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w zabudowania naszego obrębie ,  nay, 
innieyszego popełniać rozruchu i g w a ł ­

t u ,  a to  pod karą pięciudziesiąt  knu.  

tów i trzeehmiesięcznego u min pra­
cowania.

Po uczynionym takowy m p r z e z  Kru- 

s ty ew a rapporcie , gdy wszyscy iniey- 

sca swoie zasiedl7 , zapytałe m z w i ą z ­
k o w y c h  o z d a n i e ,  co nam czynić  z  
S te fa nowem p-zystoi .  Większa część  
dekretowała  go na snnerć , p o c z y t u ­
jąc go za zdraycę ,  który prędzey c z y  
pbźntey całe zgromadzenie o  zgubę 

przyprawi.  Naysi iniey wyrok ta ko­
w y  pop; erała uw ag a , ‘ że lep:ey  ocalić 

śmiercią iednego przestępcy pięćdzie­
siąt siedm oi-oD niew in nych,  a niżeli  

n iew cze snym  pobłażaniem przekona­
nemu iuż o z b r o d n ie ,  na niebezpie­
c z e ń s tw o  w sz ystk ic h  • Z w ią zkowych 
w y s ta w ić  Nie było  co odpowiedzieć  
na tak c z y ste  rezonowanie.  W y ra ź n y  

organizacy? naszego spiska p r z e p i s ,  -
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oczywistość  w y stę p k u ,  catośc powsze­
chna,  konieczność kary, zgoła  w s z y ­
stko usprawiedliwiała srogcść  t e y  de. 

t y z y i .  Prz yw iązanie  iednak dc  Pano.  
w a ,  krewnego w i ę ź n i a ,  a n iep rzyto ­
mnego w ów c z a s ,  przemogło  nade- 
mną. Udałem się z a t y m d u  wsz ystk ic h  
prozb i persw&zyi ,  iżby tę  exekucyą  
o d ło ż y ć  przynayroniey aż dc momen­

tu iego powrotu. Po w s ta ło  całe nie­
mal zgromadzenie na tak niewczesną 
moią pow olność  , wc ła iąc  na mnie 
przykremi nawet w y ra zy ,  iżbym na. 
tychmiast  w y ro k  śmierci nr przestę­

pcę ogłosi ł .  Juzem rozpaczać p o c z ą ł ,  
i żb ym sprawiedliwą zemstą zapalone 
u łagodził  u m y s ły ,  gdy w t y m  nastę­
pujący wybieg  na myśl mi przycho- 
dzi.  Wnoszę i z b y  stawiono przed zgro.  
madzeniem S te fa n o w a ,  a w y r z u c i ­
w s z y  mu na o c z y  całą ochydę i czcr-  

neść iego g r z e c h u ,  w y r o k  mu śmier­
ci ogłosić* L e c z  miasto p raw d ziw e/



trucizny dać mu t y l k o  dość sporą eme- 

tyk u  d o z ę ,  iżby bolesnych sk utków 

i e y  doznał.  ”  G d y  one d ręc z yć  go  po- 
,,  c z n ą ,  r z e k ł e m ,  będzie on w mnie- 
„  maniu,  5-ż iuż ostatnia iego nadcho- 
, ,  dzi  godzina. W ć w  czas iak w zwier-  

„  ciedle dusza się iego  okaże. Mo* 
, ,  ment ten niechay decyduie  o iego 
„  losie.  Jeżeli  upanręta się i  ża łować 

będMe swoiego przestępstwa,darny- 
„  my go  ż y c i e m ; le cz  leżel i  trwać ze-  
, ,  chce upornie w zb rodniczych swych 
„  zamiarach,  p ie rw szy  zawołam, niech 
„  ginie. „

Srzodek  ten odemnie podany,  d o ­
gadzający w s z y s t k i e m u , podobał się 

ogólnie. Posiałem z a tym  czterech d o ­

brz e  uzbrojonych towarzyszów po 

więźnia,  a ty m cz a se m  prz yg o to w a no  
dozę  e m e t y k u , która z  trzech ziafn 

składała się. P r z y b y ł  winowayca z  zu«
i

chwałą dosyć postawą;  le cz  zbladł  i 
Ładrzal  na w id ok fatalnego na stote

kubka*
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kubka. Za ni ti do z w y k t e y  przystąpio-

no indagacyi ,  rozkaz Gubernatpra z o ­
stał mu p r z e c z y ta n y ;  a ż e  znaiom/ 
mu oyi  iego  chara kte r,  prz eto  mu gc 

u k a z a n o ,  iżby nie wątpił  o iego  isto- 
■eie. Zaczym  g los z a p r a w s z y ,  p r z e ­

ło ż y łe m  m u ,  iż  pierw sze  iego prze­
stęps two j dowodząc s z c z e g ó l n e  .e go  
nienawiści  do moiey osoby ,  b y ł o  mir 
odpuszczone ; le cz  ż e  zbrodnia którey, 

s ię teraz d o puśc i ł ,  gdy  na niebezpie­
c z e ń s t w o  ca ły  nasz z w i ą z e k  wysta­
w i a ,  nie iest w m o iey  mocy odmieniać 
Fundamentalnego w te y  mierze , pra­

w a ,  a z a t y m  oadaię go  pod sąd z g r o ­
madzenia ca łego , które obrazi ł .  Mó 
wił po mnie K ru sty ew ,  i z  z w y k łą  s o ­
bie w y m o w ą , wystaw ił  mu przed o c z y  

szkaradność iego  przestępstwa , i iak 
d a le k o  zaślepiony .ego  umysł  dat  się 

obłąkać.  'Wyrazami Krustyewa do ży* 
w e g o  p rz e ię ty  Stefanów t/s-zód łez 

rzew li w y ch  , uznał  się sam godnym 
Tom II. C
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naysroższych męczarni. Czynil i  mu po- 

tym w y r z u ty  ieden po drugim z w i ą ­
zk o w i  ,  aż caia kole y  o b e s z ła ,  a że 

ten dotkli wy obrządek dość dłu go  za* 
b a w i ł ,  omdlał  z przestrachu i z g - y z o -  
ty  winowayca  i padł be z  zmys łów na 
ziemię.  O cuc ono go  octem i ammo* 
niacką solą. Gd y się tc  d z i a ł o ,  Kru- 
styew pisał wyro k.  Za orz eźwienie m 
Stefa n o w a ,  c z yta n o  mu dekret.  S ł u ­
chał go  w m o w a yc a  z  iak naywię-  
kszym sm u tkie m ,  le cz  na te w y ra zy :  

z  takowych pow odów wspomniony 
,, S te fanów,skazany iest na wypicie  

„  przygotowanego  t runku,  iżby ten 
„  przeciął pasmo dui i e g o , ,  zemdlał  
powtórnie.  T ą r a z ą  za le dw o go o tr z e ­

źwiono.  P rz y s z e d łs z y  do siebie , żądał 
>źby mógł : mówić.  Zezwolono.  Za­
czyni począł nayprzód mię błagać ,\v 
sposób n a ytk lrw s zy ,  iżbym mu odpu­
ścił iego przewinienie i ratował  go le- 

2,eli leszcze  można od fata lney «mier 

V  V,



Ci , przyrzekając odtąd i krew i £y- 

cie  swoie poświęcić  za całość i d o ­
bro całego z w ią zk u.  .W y z n a ł  po tym 

iż to iego nieszczęśc ie  o c z y w i s tą  Nay- 
w y ż s z e g o  iest karą ,  przeto  iż maiąc 

aiiż iednę w Moskwie małżonkę , pra­
gnął z drugą się żenić. . D o d a ł ,  iż od 
te g o  momentu wyprzys ię ga  się zapa- 
mięta ley swoiey  m i ło ś c i , która g o  w y ­
stawia na zgon tak wczesny i tak ha­

niebny.  Widząc nareszcie n i e s z c z ę ­
sny ten c z ł o w i e k  , że w s z y s c y  nie­
mal iego t o w a r z y s z e  surowie han na« 
łe g a ią ,  iżby wypi ł  nagofowany  na- 
póy;  na k lę czkach  zebrał łaski i miło­
sierdzia u całego zgromadzenia.  L e c z  
g d y  to  przebłagać się nie dało /  prze­

ko nany o nieznderney to w a rz y s zó w  
swych d e t e r n r n a c y i , bierze drżącą 

ręką fa ta lny kubek , 5 gdy go do ust 

niesie , wtym  go cdstępuie ostatek 
męstwa,  i pada bez  zmys łów na ręce 

S y b a e w a i  Eaturynas którzy  blisko nie-,

' ' G 4
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g o  stali* Przyw róco ny znowu do z m y ­

słów, gorzk iemi z a le ;e się Izam/i z a : 

kl inaiąc raz ies zc z e  całe zgromadzę,  
n i e ,  i żb y mu odpuściło winę Zmię­

kczony  widokiem tai: srogich mgo mę- 
c z a r n i ,  a lękając s ;ę d o  t e g o ,  iżb y  t ru­
nek  acz  t y l k o  2 e m e tyk u  z ł o z o n y ,  

przez  samą impressyą i rozpacz nie 
stał  się dla niego prawdziwą trucizną , 
iak nayusilnieysze  zaniosłem proźby,  
i ż b y  g o  życiem darowano.  Po w i e l ­

kich trudnościach , z e z w o l o n o  nare­
szc ie  na móy w n io se k ,  pod tym ie- 

dnak warunkiem > iżby Stefanów z o ­
sta ł  w w i ę z ie n i u ,  aż do naszego o d ­

jazdu.  C z n a y m io n o  mu więc pod iaką 
k o n d yc y ą  uwolniony ‘ est od śm ie rc i : 

p rz y ią ł  ią z ochotą;  k t ć ż  bowiem na 
w s z y s k to  nic  p rz y s ta n ie ,  k ied y  tym  
okupuie swe ż y c ie .  ? Chciał  któryś z  

z w i ą z k o w y c h  , i ż b y  assekuracyą dał  
na s:eoie w inowayca  na piśmie ;  l e c z  

odrzucono  ten w n i o s e k , p rz e ż  wzgląd



na osłabienie w s z y s tk ic h  si l iego ,  któ 

re tak było  znaczne  , iż  za le dw o w 
krótkich wyrazach po d z ię k o w a ł  nam 

za miłosierdzie na sz e ,  i znowu padł 

b e z  zmys łów. Rozkazałem  więc g o  z a ­

nieść do domu R r u s t y e w a ,  gd zie  mu 
Meder krew puścił.  M ;mo tę icdnak 
o stro ż n o ś ć ,  wprędce p ety m  tak zna.  
czn:e zapadł na z d r o w i u ,  iż lękać się 
iuż poczęto  o iego  życie* N ie  p r z y ­
sze d ł  zupełnie do siebie aż po naszym 
edieźcfzie.

Ważna ta o k o l i c z n o ś ć ,  przeciągnę,  
ia sessyą aż do świtu. Już dobrz e  na 

d z ie ń  b y ł o ,  kiedym do sp oczynku  za* 
brał s ;ę. Dla t e y  p r z y c z y n y  nie mo­
głem zrana o d w ied z ić  Gubernatora,  
.afeem mu prz yrz e k ł .  Niecierpl iwa 
Afanazya  w trositliwosci  o moiey  oso* 
bie , przybywa sama do mrie i w yrzuca  

mi moią n ied b a ło s c ; le c z  uspokoiona 

mym usprawiedliwieniem , ucieszona 
nadewszystko , i ż  mi się iu f  niczego



gg P O D S Ó Ź Ł
A

od Stefanówa l^kać nie w y p a d a ,  p o ­
wraca do sit nie , z iadlszy  wprzód po­
społu ze mną u Rrustyewa śniadanie.

Przed samvrn południem , prz y je ­
żdża do mnie P?n.ó\v. C n o tP w y  ten 
c z ł o w i e k  uwiadomiony,  iakem praco­
w a ł ,  iżbym p rz y  życ iu  iego krewnego 

u t r z y m a ł , nie mógł  znaieśr  w y ra z ó w  

na nodziękowanie mi za tak wspania­
ł y  postępek. Poczym n i  doniósł ,  i ż  
Stefanów ułożył  b y ł  proiekt  porwa­
nia córki Gub ern ato ta ,  i w  tym celu 
z w i ą z e k  uczyni ł  z  Izmaifowem , Bo- 
g k a r e w e m ,  i sześcią innemu rezolw o-  

wanemi uciec z  R a m s z a t k i , i że dla 
t e g o  szczególnie  nie ostrz egł  mie^o 

ty m  spisku,  że Izmailów z Boskare- 
-wem dali mu s ł o w o ,  iż na nic się nie 

odważą bez mego zezw olenia.  Z tegc  
p o w o d u  relrommendowat mi lak nay- 

mocniey  Panów tych obu wygnańców 
d o  okrę to w ey służb y ,  przeto  że  ich 

«nai  świadomemi w żeg^ rce .



W s t a w s z y  od s t o l a ,  poszl iśmy z Pa- 

nowem do Stefanowa , który  z  upoko­
rzeniem krewnemu swemu wyznat  ca­

łą swą z b r c d n i ę ,  i ogrom ni ebezpie­

czeństwa , z którego w y s z e d ł  ied/nie 

za moią pomocą.  Nic  mię w ię c e y  nie 
c i e s z y ł o ,  iak żem był  prz ekonany  o 
szczerym iego upamiętamu. Zgani­
w s z y  suro wie Panów szkaradny iego  
p o stęp e k ,  po oycowsku go napomniał,  
i żb y na przysz ło ść  był  dla mnie wdzię-  
cznie yszym . Rumienił się Stefanów na 
tak sprawiedliwe wyrzuty .  Nie chcąc 
wstydu iego p o w rę k s z a ć , wrócil iśmy 

do d o m u , gdz-e wieczór nasz iak nay» 
swrsbodni-y spędzony. ' t,



Negocyacye B m io tcs lie ^ o  z  Kapitanem  

okrętlĄ.

i > ' m a 2 8 b y l  unm ie Pan ów ,K rustye w  
3 inni z w i ą z k o w i ,  gdy nadchodzi  Ku- 
s n e c z ó w  i na osobności  pragnie z e  
mną pomówić.  Oddalamy się od kom­

pani , a K u z n e cz ó w  w  głę bokim  za­
topiony  sm u tku ,  donos,  m i ,  iż w s z y ­
stk ie  nasze zamiary wzglę dem z d o b y ­
cia okrętu S. Pawia i P io tra ,  w o iw e c z  

obrocone z o s t a n ą ,  a to z p r z y c z y n y ,  
i ż  Kommendant one go Ksuryn po u* 
s z y  zadłużony’ w O cho tsku ,  i maiąc 

tam szpetny  w Admiralicy p ro c e s ,  
k t ó r y  ieże l i  przegra , do min p ó y ć z i e , 
w zbram a się do te go  miasta powracać,  
chyba że k to  kaucyą za me go na 3000 
tublów z a ł o ż y ,  wyrób,  mu abszeyt  

od R z ą d u ,  i oraz pozwole nie  kora-
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/nenderowania jakow ym kupieck;m o .  
krętem. ", T a k  ' r iespudziewena oko- 

„  l iczność , ckoda K uzneczó w ,  psuie 
w s z y s tk ie  moie naylepiey dotąd u- 

, ,  kartowane u k ła d y;  a i e ż e l i K s u r y n  

,, z ło ż y  kommendę swoiego o k rę tu ,  
, ,  trudno będzie zaufać ilrnenąu Kom- 
,, m endantowi ,  i znaleść g o  równie 
, ,  p o w oln ym ., ,  Zmięszala mię z  po- 
czątku  tak opaczna w ia d om oś ć ,  lecz 
k iedym  z zimną krwią u wazy!  sytua 
cyą Ksuryna, znalazłem :ą nie iuż prze^ 
ci ,vną, le cz  o w s ze m  pomocną naszym 
interessom. Oświadczam więc K uzne .  
c z o w o w i  iżb y s;ę nie t r o s z c z y ł ,  a sko­
ro ty lk o  Ksuryna uymiemy, czego  on 
właśnie  żąda ,  w s z ys tko  nam pó y dzie  
po myśli .  Zgo d zi!  się on ze, mną na 

ten śrzodek.  ”  L e c z  ies zc z e  icdna za- 

, ,  chodzi  p rz e s z k o d a , rzecze  do mnie, 
, ,  tak on przywiązany do pewn ey  mło- 

„  dey  t u t e y s z e y  p a nien ki,  iż nigdy 

y, nie zechce bez m e y  opuścić Kam-



,,  szatki.  „  Uprzątnąłem * tę trudność 
przekładając,  iż n>c i a t w ic y s z e g o  jak 

uwieść lą Z sobą. Uspokoim y we w s z y .  
stkich swych obawach K u z n e c z o w , 
chciał ieszcze  w ied zieć ,  w i?ki sposób 
ma tę nową negoeyacyą z Ksurynem 

rozpocząć. Zaleci łem mu, iżby w ge­
neralnych wyrazach uczyn i ł  mu na­

d z i e j ę ,  że n u  niezawodnie poinogę,  
abym g o  ty lk o  poznał.  ” Doradź mu 

, ,  więc niby od s iebie ,  r z e k łe m ,  aże- 
„  by szukał  mc.ey znajomości',  a sko* 
„  ro t y l k o  mię po zna ,  ażeby sz c z e rz e  

„  mi odkry ł  wszystkie swe przygody,  
„  i cały stan interessów s w o i c h , ,, 

Odszedł  Kuzne czow uwieloiaiąc mą 
radę , a ia powróć wszy  do moich p r z y ­
jaciół , doniosłem im o nowych prze­

szkodach i o sposobie im zaradzenia. 
Znaleź l i  go wszyscy  wątp liw ym  , a 
bardziey  niebezp iecznym niźli  pom o­

cnym. Zostawiłem każdego przy sw o .
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im zdaniu , pewny,  ,iż śrzodki  ódemnit
, j '

w z i ę t e ,  nie  c h y b i ą .

Oznaymia m» po o t i e d z i e  Kuzne. 
c z ó w ,  iż Ksuryn pragnie mię poznać . 

i że niebawuie n ad ejd zie ,  Pośpieszy.  
Jem więc natychmiast  do domu,  1 za- 

ledwo dałem r o z k a z ,  iżby sporządzo­
no herbaty,  gdy  naaszedl  K a f t a n .  P o ­
w ita łe m  go g r z e c z n i e ,  on zaś prosił 
mię o przebaczenie  iego ś m ia ło ś c i , że 
lubo  nieznajomy przychodzi  do mo­

je go  domu;  że to czyni  iedynie w ce. 
] u , aby mię z a p y t a ł ,  c z y  nie zechcę 

jua iakowego do O cbotska  dać komis, 
su ;  ośw ia dczył  mi nareszc;e , iż będąc 

Kommendantem okrętu S. Pawła i Pio­
tra , z  ochotą się go podeymk , i z  nay- 

w ię k sz ą  usi lnością w s z y s tk ie  moic 
w y k o n a  zlecenia.

Odpowiedziałem mu na tę o d e z w ę ,  

i ż  korzystając z iego g r z e c z n o ś c i , ż y ­
c z y łb y m  sobie pi zesłać przez niego 

nieco wiktuałów, i niektóre sp rzęty  i
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narz ędzia  potrzebne do uioiey osaćy,- 
nedtł) że chciałbym mu p o w i e r z y ć ,  ie- 

sli  na tę pro po zycyą  z e z w o l i  , parę 
t y s i ę c y  rublów na skupienie rozmai­
t y c h  towarów, podług prz y łąc z o n e y  
specyfikacyi  O św ia d czyłe m  mu da- 

ley,  iz mzeli  sądzi że w czym  u ż y t e ­

c z n y m  dla  niego bydź m o g ę , niechay 
n?i ś m h f o  r o z k a ż e , a zapewne podług 
m e y  możności uskutecznię  iego ż y ­

c zenia  *, że będąc sam niegdyś maryna.  
rzem  , znam iż w tym  stanie c z ę s to ­
kro ć  dla utrzymania kre dytu  , wik ła  

s :ę c z ło w i e k  w nienaymilsze interessa; 
skoń cz y łem  na t y m ,  iż  z a s ły sz a w s z y  

o  iego  p o trzeb ie ,  sądzę ze gc nie obra. 

2 ? ,  gdy  dla poprawienia iego  sytua- 
c y i ,  of iarować mu m yśi f  sumkę la ko ­
w ą  pieniężną.

U c z yn n oś ć  ta mo: a , a b a rd z ie y  
sz c z e re  i o tw arte  mole 2 nim po stę­

p o w a n i e , n iew ypow ie dzia nie  mi g o  
u i ę ł y ; wyraźnie z t w a r z y  iego  w y c z y -



ta le m , iż ła tw o  z  nim wszys tkie  moie 
zamiary do końca przywiodę,  W tym 
przyniesiona herbata przerwała naszą 

rozmowę.  G d yś m y ią w y p i l i , uwiado­

mią mię Kapitan o p r z y c z y n a  swoiego 
w Admii-aLcyi processu,  którego treść 

nastepiuąca.
Zrobił  tę sprawę Ksurynowi Kapitan 

'L ew aszew , z«daiąc mu jakoby byl po­
wodem a o  zbuntowania się ękwipa- 
żu na okręcie S K a ta rz y n y  w czasie 

w y p ra w y w roku 1^69. Dowodził  mu 
te g o  świadectw em ktlkunastu may- 
tków, równie iak że za iego sp rawa,  
ojtręt namieniony ro zbił  się na rzece  
Bolsha. A że Kapitan R r e w i c z y n ,  znay- 

duiący się w ow czas na n im , przez  ten 
p rz y p a d e k  ż y c ie  utraci ł ;  z  tego  p o ­

wodu Ksu rynowi  sprawę kryminalną 
uformowano.

W y słu c h a w sz y  szczegółów te g op re .  
cessu, nie 2atadem przed nim", iż me* 

ochybna c zeka  go kara. A że wie le
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mi na tym Zaw is ło ,  bym w tym tnnie- 
maruu Ksuryna utwierdził  , starałem 

się poprzeć me zdanie ty I4 o czyw i-  
stemi d o w o d a m i , że biedny ten Czło­
w i e k  zaklinać mię poczuł o radę, iak- 
bv  się mógf uwolnić cd  powrotu do 
Ochotska. ”  Udam c h o r e g o , rzecze 

„  a tym samym inny mię w kommen- 

,, dzie zastąpi. „  Tum go czekał  , i ż ­
bym Ksuryna naprowadź.1! na rozmo­

w ę ,  którey iak naypomyśinieyszy dla 
widoków moich rokowałem skutek. 

”  Sposób ten o którym namieniasz,  
„  o d powied zia łem , iestgtylko zwło- 
„  ką ,  ale nie ratunkiem, Zwłoka ta 
, ,  zaś wcale nie ocali ciebie. Admira- 

„  l icya bowiem widząc iż nie powra- 

„  c a s z ,  rekwircwać nieocbybnie Gu* 

,, bernatora Kamszatskiego będzie, ii» 
„  by cię wyaał  i pod strażą do Ochot* 
„  ska przystawił.  Musi ón przychy- 

„  ł ' ć  się do tego żądania,  a tak zy*

„  szczesz  wprawdzie kiika ndesifcy

\
!
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,,  na cym tw oim  w y b i e g u ,  ale prę- 

,, d z e y  c z y  późniey interessa tw oie  
„  w  gorszym twż ki ed y znaydą się 

,,  s ta n i e . ,, U zna ł  on słuszność my ch 
uw ag  i zarazem p r o s i ł , bym go a.bo 

prz y la ł  do no w ey moiey o s a d y ,  lub 
te ż  mu pomógł do ucieczki  na wysp y  
A le e utye r isk .e , gdzie m y jh  zakończyć  
dni swe opiekane.  T o  w y r z e k ł s z y ,  
rzęsisty łe z  potok obieie  twarz  iego ; 
a spyta ny  o p r z y c z y n ę  tak srogiego 
smutku: ”  Zycie  moie,  z a w o ła ,  nadto 
„  iest n ie s z c z ę s n e ,  iżby mię uwodzi-  
,, ł y  zb io ry ,  lub chęć ocalenia r>ne- 

, ,  go. Dziśbym dni moie z a k o ń c z y ł ,  i 
,, wieczny.rozbrat  uc z yni ł  z  tym nie.  
, ,  znośnym pad ołe m , g d yb y  nie przy-  
, ,  wiązanie do pewney młodey Panien- 

,, k i ,  krć ;e y  odstąpić nie iest  w mey 
„  mocy.  „

Po t a k ;m wyznaniu czule  mię za k li ­
nał , iżbym go wsparł moią opieką i 

radą. P rz y rz e k łe m  mu oto re  , zarę.
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czaiąc ,  iż niebawnie dozna r z e c z y w i-  
stycJi skutków morey p r z y i a ź n i , aby 

mi ty lko  dat stawo honoru , iż w nay- 
w%ks2ym zachowa sekrecie stan k ry­

t y c z n y  interessów swoich ,• tudz ie ż  . 
i e  nie z to ż y  kommendy o k rę t t .  P o ­
przys iągł  wiernie uskutecznić  te moie 
rozkazy,,  poczyni  pożegnał mnie i o d ­

sz edł.  W  tym m o m e nt .e  mysi. mi 
p r z y c h o d z i ,  iżby go  natychmiast  ia- 

ko w ym  uiąć podarunkiem, Wybiegam 
więc  za nim , a zw ró c iw sz y  Ksury- 
na , ofiaru ę mu 500 r u b l i ,  prosząc 
g o ,  iżby ie ra czy ł  przyiąć w z adatek  
moiey p r z y i a ź n i , na po tr zeb y  sw o ie y  
kochanki.  Z d z i w i o n y  tą rhdą hoync- 

ścią Kapitan, d iu g e  wzbraniał  się p r z y ­

jąć tego upominku , aż dop.e ro ,  k ie­
dym mu o ś w i a d c z y ł ,  \i da iszy  epor 
'ego  wezmę za słabe iego do mnie p r z y ­

w i ą z a n ie ,  w z i ą ł  ofiarowaną summę z  

uczuciem na yżywszey  wdzięcznością

Ukon*



U k o n t e n t o w a n y  iżerr. tak tanio Ku­

pi ł  ty le  mi potrzebnego c z ł o w i e k a ,  
pośpieszyłem Jo moich p r z y i a u ó l  z  

doniesieniem im o tey  pomyślney no­

winie .  Zdumieli  w s z y s c y  słysząc o  
tak  s z y b k :m dokonaniu moiego z a ­
miaru, a gdy każdy sk l jd a ł  mi dzid ki  
za gorliwą moią staranność o k o ło  po­
w szech neg o  dobra , , Krustyew imie­
niem całego zg ro m a d z e n ia ,  o ś w ‘ ad 
c z y i  mi,  jŻ to spuszcza sie zupełni® 
na moie ś w i a t ł o ,  i c ierpliwie  o c z e ­

k iw a ć  bydzie układów mych końca.  
Zaręczy łem mu ha w za :efn tną wier­
n o ś ć ,  a d a w s zy  do z ro zum ienia ,  i z  
koniecznie  w y p a d a ,  aby mi ślepo za-  
u f  n o ,  i n:e czyniono  przeszko d y w  

u lo ż o n e y  przezemnie plancie , z a p e ­
w n i łe m ,  iż iak nayspokoym ey i nay* 
ła tw ie y  uskutecznię moie w i d o k i ,  aby, 

ty lko  zdrada nie odkryła przed Rzą­

dem naszych t&iemnic , g d y ż  w ów  
Tom U  £>



c z a s ,  iedne ty l k o  gwałtowne  i  naz?r- 

downe kroki  zbawić  nas mogą.
Na te moie w y ra z y ,  o z w a ł  się Pa­

n ó w ,  iżbym dla sp okoynośc i  zgroma­
dzenia  kom m nnik ow ał mu śrzodki  , 
jakich uiyię  w p r z y p a d k u ,  g d y b y  s e ­

kret  się nasz w y ia w i ł  , lub gdyby nie­
spodziewanie Rząd na nas napadł. Na 

tak  dz iw ne  zapytanie dałem odpo­
w i e d ź ,  ;ż postępowanie r.ioie w podo- 
b n c y  o k o l i c z n o ś ć . , stosować się bę­
d z ie  do nieprzyjac ielskich kroków, a 
g d y  te  są ieszcze  d z ;siay przedemną 

u k ry te  , z a c z y m  expji l»ę ya  moia w 
t e y  mierze niepodobna.  ”  Kto raz po- 

, ,  p r z y s i ą g ł , r z e k ł e m , umrzeć  z  od- 
, ,  wagą i m ęstw em ,  te go  t r w o ż y ć  nie 
„  może żadne n iebezpieczeństw o .Z ai-  

„  ste mnóstwu ich nas o ta c z a ,  i świe- 
„  że zdrady p i z y k ł a d y ,  co moment 
„  nam przypominać powinny,  i ż z w ją -  

„  zek  nasz o d kryty  byd ź  może,  L e c z



5, \v ów czas mech ty lk o  każdy, d o -  
, ,  trzyma słowa., a pierzchnie nikcze- 

„  mny tyrana niewolnik  , lakltolwiek 
„  on l i c zn y ,  przed garstką deterrm* 
5, nowaoych o swą wolność buhaty- 

iów. U sz lachetnego cz ło wieka  na 
, ,  równi z  swobodą śmierć chwalebna.  
, ,  Nikczemności  zas płatnego naie- 

„  ramka popłoch ucieczka odpowia- 
„  da. Z tyra w s z ys tk im  zapew nić  
,,  was m ogę,  iż w szystk ie  Iuż prze-  
5, zemnie w z ię te  są ś r z o d k i , i żb y naś 

w żadnym przyppdjtu Rząd niespo- 
„  d z ie wanych nie zastaL A  iako ostro. 
5, żnością n a yd s ie ln leyszy  umysł  gar- 
9, dzić  nie powinien,użyłem iuż wszel* 

k ’:ch niezawodnych sposobów, za po- 
„  r a c  ą których a o y d z ie  nas w cześn ie  
, ,  w iadom ość ,  o naymnieyszych b y  

„  Rządu prz emwko nam za m a ch a ch ,  
„  a byleśmy ty l  ko ki lkanaście do przy-  

„  gotowania miel: g o d z i n , w zakład 
y? ,g k w ę  mą stawiam , iż  i zamku i gar*

D %
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„  nizonu zostaniem panami, c g  g d y  
,, się usk u tec z n i ,  w ów czas i miasto 
,,  musi nam się poddać, oędąc zew sząd 
JS w ysta w io n e  na ogier, f ó r t e c z n y . ,, 

U spokoda T a n o w a ,  ta moia o d p o ­
wiedź  , a z i e y  powodu l iczne o d e ­

z w a ł y  się g łosy,  W  kturych każdy nie­
mal z  z w ią zk ow yc h  pragną! o t w o r z y ć  

swe zdanie. , Sk o ń c z y ła  się nareszcie 
up rz yk rzona ta d la  niniesessya na tym, 
iż  cale  zgromadzenie poprzysięgło rr.: 

wierność i : lepe posłuszeństwo w ta& 
k r y t y c z n y c h  okolicznościach.

Wieczór cały dnia te go  przepędzi­
łem u Gubernatora,  w którego domu 

za  syna nieiako mrie uważano.  T rw a ­
ł y  za baw y nasze do p ó ź n a , i dopiero  

k o ło  północy wróciłem do domu.

C a ły  poranek dnia 29 strawiłem z 
Panem M t d e .e m  na robieniu petard > 

d o  w y s a d z e n ia ,  w czasie p o trz eb y  » 
b iam do  z a m k u , i do kanceliaryi( ■ Za-
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i ę ty  iednak wsrzód tych zatrudnień 
i n t e pe3sem z  Ksurynem , u ło ż y w sz y  

spnsób w iak ukończyć go mogłem , 
k a ja łe m  mu o z n a ym ić ,  iż  pragnę z  

mm w wieczór pomowić." Ze zaś z e ­

s z łe g o  dnia doniesiono m i , iż Stefa­
nów w niebezpieczney  l e ż y  gorączce,^ 

p rz e d  obiadem więc odwiedziłem cho­
rego. Znalazłem go zdrowszym. S k o ­

ro mnie s p o s t r z e g ł , błagać mnie na­
tychmiast  p o c z ą ł ,  iżbym mu odpu­

ś c i ł ,  że C z u w a ł  na meie życie.  Widząc 
szczere  ,egp u p a n r ę t a n ie , starałem 
się go po c ie s zy ć  wszystkiemu sposoby, 
zapewniniąc g o ,  iż aby ieno nie po­
padł  w d a w rre ysz e  swe błędy,  a zapo­
mniał przeszłych swych dz iwactw,mo. 
ż e  bydż pewnym moiego szacunku i 
moiey przyjaźni.  P r z y r z e k ł  mi s z c z e ­
rą po pra w ę, a czułością swoich w y r a ­

z ów, u tw ie rd z i ł  mnie w mniemaniu,  

iż  przys coynteys ze  odtąd będzie iego 
p o ż y c i e .



P O B B Ó Ż «

C k o l o  piątey g o d zin y  nadszedł  d o  
jnnie Ksuryn,  który poprzys iągłszy mi 

w s z e l k ą  g o to w o ść  na mnie ro zkazy ,  

prosi ł  ęjflfą bym mu doniósł o moich ż y ­
czeniach.  Oznaym ilem mu nayp rzód,  
i ż  żądam, ażeby n>e składał kommen­

d y  o krętu ,  i wiernie dotrzy mał ukła­
du , który  z  ni n zawarł  Kuzneczów.  
P o  w t ó r e , że zanim g o  uwiadomię o  
innych moich w id o k a c h ,  radbym,  i i -  
b y  pod pozorem rozpadnienia okrętu 
i sączenia wen w o d y ,  zawinął  naza- 
i u trz  po ruszeniu z  portu do brzegów 
L o p s t t k i ; o co się ma z Kuzneczowern 
'umówić. Iżbym zaś sob>e Ksuryna tym 
mocniey z n iew o l i ł ,  zapewniłem go ,  

ż e  mu wyrobię pozwolenie od Guber­

natora ,  iżby w^az z nami osiadł w na­
danym m i p p j y i e p e .  ”  N r y u c z c i w s z y  
,, i iedyny td‘ i e s t ,, rz e k łe m ,  podług 
„  mnie dla ciebie sposób , uwol  nić się 
„  od podróży, i stawienia się w Ochot-  

a5 sku. Wzglądem zaś fw o ie g o  posta-

■f



S  no\v;enia z ową młodą panienką, o 
„  którym mi nadmieniłeś , i roipszbydź  
„  pewny z mey strony dwóch tys ięcy 
„  rubii ,  a zaś Gub ern ato r,  mam na- 

3, d z i e j ę , ze s‘ ę skłon;  do dania ci iCa- 

3, pitanskłey rangi. „  ,
Uięty Ksuryn tak p i ę k n e m  w i d o ­

k a m i ,  oehocbo przystał na w szystkie  
me warunki , i nintylko przysięgą po­

no w i ł  mi swą wierność ,  le cz  rai *ą na­
w et  sam z swoiego domysłu na piśmie 
za rę c z y ł .  T a k  ukończyw szy ważną tę 
sprawę , z w o ła łe m  co prędzey Radę,  
iżbym ia uwiadomił o tym pomyślnym 

on e y  załatwieniu.  Ze zaś ostrożność 
nakazywała  , i żby  mieć baczne na Ksu- 

ryna oko  , z leci łem przeto Kozneczo* 
w o w i ,  aby się z  nim p o p r z y i a ź n i ł , a 

na chwilę go nie odstępując, w szystk ie  
iego śledzi ł  postępki.

B e n i o w s k i  e. g  o.  5̂ 5
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Przygotowania, do ucieczki. —  Afanazyd  

odkrywa zamysły wygmiiLÓw.

J C ) n i a  30 deputowano Krustyewa '% 

Panowem , na c z e le  dwudzieste  pięciu 

to w a rz y s z ó w ,  d o  Gub ern ato ra ,  Kan­
c le rza  i Hetmana,  z  proźbą, izby chcie­
l i  przyiąć t y t u ł  protektorów nowey 

osady. Ztamtąd mieli sig oni udać do 
Magistra tu ,  w z y w a i ą c  ich pomocy i  
wsparcia w  założeniu  naszey k o l o n i i ,  

którą dla pamiątki Gubernatora Nilo- 
way a nazwaliśmy.  Dopełni l i  om s w o ­

jego  z le ce n ia ,  a powróciwszy d o n e -  
ś i i , iż wszędzie ich up zeymie i z nay- 

większą  przyieto  wdzięcznością, TO ✓' 
Dnia 31 odniesiono mi ceremoniał,  

nie Magistratu re zo luc y ą ,  w k t ó r e y  

on mi d o n o s i ł , iż miasto wdzięcznie 

prżyięto  mą n o t ę ,  a w nadgrodg ko-



rzyści  i us ług ,  które sobie wrz eśn ie  
stolica rokuje po naszym przemyśle i 
przywiązaniu du R z ą d u,  przypuszcza  

d o  oby watelst waBolshareskiego w s z y ­

stkie dzieci  sp łodzone  w i o w e y  osa­
dzie.  Hoyn ie  udarowawszy mieysklch 

delegatów,  doniosłem o tym nowym z a ­
s z c z y c i e  zgromadzeniu naszemu, któ- 

re niemało uśmiało się z tey komedyi,  
k tó rey  byłem sprawca.

Dnia I Kwietn ia  , uwiadomiony,  

iż  statki  używane  do żeglug;  między 
Ochotsk iem i Kam szatką ,  nie biorą 
wię cey  ładunku nad d z 'e s ię ć  lub dwa. 

naście •‘ eczek , ro zkazałem Sałmono- 
\vi , aby ich przysposobił  do d w a d z ie ­
ś c i a ,  i przesłał one do K s e k a w k i , pod 
pozorem użycia tych nrczyn  do ro 

bo ty  warzoney soli.  T e g o ż  samego 
d n i a ,  o godzinie d z ie s ;ątey. '  oddano 

mi bi let  od Panny N i ió w : ;w którym 

żądała widzieć się ze mną sam na sam 

po p o ł u d n i u , oświadczaiąc , iż ma mi

B e n i o w s k i e g o .  ^ 7
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donieść iak nayw ięks zey wag- spra. 
w y .  Rozsunąłem się na taić poważne 
■wyrazy, poczytując ie za pustotę we.  

so le y  panienki. Nie zastanowi ły mnie 
więc bynayomiey podobne s ło w a ,  ile 

ż e  naymnieyszey tlo sądzenia nie mia­
łem p o b u d k i , i żb y mogła kiedy  prze­
niknąć moie 2iamiary. Spokoyny c z e ­
kam na iey  ptzybycie .  Trzecia  w y ­
biła , kiedy przed dom móy wysiadła. 
Zaraz na pierwsze spoyrzenie z tw a­

r z y  iey wy czyta łem , iż  srogi iako- 
w ys  smutek ściskał *ey serce. Wprowa- 
d/-am ią do p o ko iu ,  i gdy czeka m ,  co 
mi stroskana moi a Afanazya p o w ie ,  
ona za lawszy się ł z a m i ,  rzuci się na 

me tono,  i że iest zg iniona,  zawoła. 
l \ w a i y  iey szlochy i iętci blisko kwa. 
dransa. Tkrięty? do ż y w e g o  takowym 

j e y  uciskiem, wszelkiemisposoby sta­
rałem się ią c i e s z y ć , lecz nie wiedząc 

o  przyczynie i e y  smutku,  ani zgadnąć



go mogąc,  z r.ay większą mi przys z ło  
trudnością ł z y  iey  utul .ć .

Gdym ią nieco uspokoił, prosiła ran:s 

iżbym wszystkie drzwi p o z a m y k a ł ,  a 

to  by nikt  n.s podsłuchał ani p ize i -  
wał  naszey rozmowy.  Dogodziwszy  
i e y  żądaniu,  padłem Afanazyi  do nog, 
zaklinając ią by mi p o w ie rz y ła  przy- 

cz yn y  tak srogiego swego  utrapienia.
Dono** mi zatym A fa u a z y S *  iż iey 

garderobiana przed nią wyznała , że 
nieiaiii z to w arzyszó w  moich ,  nazwi. 
skiem Iwan K u d ryn ,  proponował iey 

aby cL-iała bydź jego m a łż o n k ą ,  o* 
świadczaiąc , i ż  wkrótce ma ze mną 

Kamszatkę dpuśclć , i udać się do Eu­
ropy,  gd zie  spodziewa się szczęśliwą 
ją zrobić, Służąca natychmiast o tyra 
ustrzegła swą panią,  która ślepo nie 

'chcąc z aw ierzyć  doniesieniu , któ. 

re obwiniało ranie o tak czarny pod­
stęp i zdra dę , umyśliła własnemi usza­

mi przekonać  się o istocie i  szc zeg ó .

B e n i o w s k i e g o ,  ę g
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Co  P o d r o ż ę

Jach tak w a z n e y  okoliczności .  T y m  
celem rozkazała sw ey  garderobia nie , 
5zby sprowadziła  do sieL^e Kudryna , 
i podczas gdy  będzie  ukrytą za obi­
ciem , ona badała swoiego kochanka 

o  wszelkich naszych układach i za­
miarach, ”  T a k o w y m  to sposobem , 
j ,  r z e z i ą ,  przekonałam się o moim nie- 
„  szczęściu a tw e y  podłości  i zdra- 
, ,  d z ie .  L e c z  nie roznmiey,  iżbym tu 
,, przychodziła  z a w sty d zać  . c;< ' 'tak 

, ,  haniebnym dla c i e b i e ,  a d a mnie 
„  opłakanym lyyrzutem. Pewna  iz ni- 
, ,  g d y  podobney nie przeży ię  zniewa- 
„  g i ,  odpuszczam ci mą k r z y w d ę ,  i 
, ,  przyrtaymniey raz ostatni  chcę cie- 
, ,  bie pożegnać. „

I  o po w ie d zia w s zy  od zmysłów ode­
szła.  Przerażony tak  nieprzewidzia* 
nym zdarzeniem , poskoczg na iey ra­
tu n e k ,  a me tracąc przytomności  w 

tak iebezpiecznym razie,  w t e d y  wła­

śnie gdy  :ą trzeźw ię  /  układam w mey



g io w ie  o d p o w ie d ź ,  iaką mey kochan­

c e  dać miałem Przychodzi  naieszeic 
Afanazya do s ie b ie ,  i naypierwsze są 

iey w y r a z y ,  c z y l i  ma wierzyć tema 

o czym mi doniosła.  P dlem iey do 

nó g,  i zaklinałem by mnie do końca 
wysłuchała  c ie rp l iw ie ,  a wtedy uzna,  
c z y l im  nie raczey politowani a , iak na­
gany godzien.  Gdym otr zym ał przy­

rz ec z e n ie ,  iź w c i ą g u  mego usorawie.  
dliwienia zachowa się sp okoyuie ,  tak 

do niey rześ temJ
Przypomnie sz sobie zapewne uka- 

„  chana przyia*. l o ł k o , to com ci po- 
, ,  wiedział  o moim rodzie mo.ra w  
,, Europie znaczeniu Pamiętne mi s?e 
„  nawzajem, i dot^d mnie rozrze-  
r; wuiaią ł z y  o w e ,  któreś wylała s ły-  

„  sząc o moich nieszczęściach.  Zgro- 

,,  za i przykrości  moiego w Kamszatce 
„  w y g n a d f tw a . lu tb y  mnie od dawna 
„  przywiodły do szukania w śmierci 

„  zasłony, od t e y  haniebney tyrann i. ,

jT ' j '
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g d yby szczęśl iwe osoby t w e y , p o *  
,, zn a n ie ,  twoTa dla mn:e przychyl* 
„  n c ś ć ,  nie w y trą c i ły  mi z rąk przy- 
„  gotowanego uiż do samoboystwa orę^ 
„  ża. O d  te g e  momentu żyłem sz c z e-  
, ,  gólnte dla ciebie,  , i gdybyś mogła 

„  zayrzeć  w me Serce,  zaiste ulitowa- 
„  iabyś się nad biednym onego stanem. 
5, Jakkolwiek  wolność mi iest m iła ,  

„  pos adanie twoiey oso by ,  w równi 
5, z  n i ą -:d z i e ,  a oba te  ućżucia zdaią 
, ,  s :ę bydź  dziś  nieoddzielne od roo- 
„  icy istoty .  L e c z  wolność  o którey 
„  mówię ,  inna iest od te y ,  iakiey tu  
, ,  doZnaię z  łaskawych względów i 
„  przez  dobroć szczególnie szanowne* 
, ,  go tw eg o  oyca , który sam pod obu 
„  chem c z y ż  może prawdziwą ko g o  
, ,  udarewać swobodą ? Chcę ia o dzy-  
, ,  skać z a s z c z y t y  ir.oiego przyrodze- 
„  nia ,  pragnę powrócić do mego fna« 
„  i ą t k u , i do tey możności w działa- 

, ,  n iu ,  k tć rs y  żaden kaprys l u d z k i ,

I * • ' . '



„  oproćz liecłaego prawa , '  przeszko-  
„  dz ić  nie Jest w stanie.Oto iesf szczę-  
,, ■ cie,  za którym się ubiegam, a to dia 

. ,  t e g o ,  bym go podzie l i ł  z tobą. L e c z  

,, Kamszatka r ie  iest to mieysce , w 
, ,  ktorymbym mógł dopiąć tak szla« 

,, chętnych zarei* rów. J  cóż tu za 2 3 - 
},  s z c z y t  przyniosę celo w 1 moiego ko* 
,, chaida?  C z y i i ż  t e n ,  że mnie mo- 

„  mentalnie ro z kuto  z mych więzów r 
, ,  Łaski  i -szczodroty oyca  t w o ie g o  
,, k to  wie iuk afugp potrwaią K to  ie* 
, ,  g o  następcy zabro ń1 podnieść p r z e .  

„  c iw ko  mnie S enatu  U kazy,  i Wtrą- 

,, cm mnie na oclwrćt w tę przepaść 
s, ochydy i t-dręczeida, z które y  mnie 
,,  wspaniałość na cnwilę wydobyła.  W 

, ,  takowym razie uważ ulubiona ma 
j, przyiacióiito,  t o b v  móy byl  za ucisk ,  

„  i iak le y  d ozn aw ałbym  r o z p a c z y ,  

„  widząc cię przymuszoną  dzie l ić  ze  
,,  mną moie nieszczęścia i moią znia- 

jj wagę. Nieta yno bowiem b y d i  cj to

B e n i o w s k i e g o . 6 3
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„  musi,  i z srogi Moskal zw y kł  pcczy-  

, ,  tywać wygnańca za cz łe ka  bez  czci  

, ,  i bez  wiary.  Masz  więc o d uryte ca-  
, ,  łe  me serce przed tobą;  czyta y  w 
„  nim i p o w i e d z ,  c z y  cz ło w iek ,  który  
,, prawdziwie  kocha 3 zna piawidła 
„  honoru myśleć 1 działać m a c z e y  

„  powinien?  N ie w a rt  byłbym t w e y  
, ,  wzaiemuośc:  , gdybym w swobo-  
,, dney  w y c h o w a n y  o y c z y z n i e ,  nik.  
,, c z e m r i e  kark móy poddawał pod 
„  iarzrno by nays łodzey niewoli .  Je- 
,, dno ty l k o  przewinienie zarzucić  mi 
,, możesz  w catey rey o k o l i c z n o ś c i ,  
, ,  izem dotąd przed tobą taił moie za* 
,,  miary. L e c z  chciałem ci o nich do- 

„  n i e ś ć ,  wierzay ,  ze taka by ła  moia 

„  determinacya Czekałem aż d o y r z e -  
,,  ią moie proiekta , 2bym ci one po-  

w i e r z y ł . , ,  T u  mnie przerwie nado­
bna Afanazya .  ”  Nie to , nie to co mó. 

„  w . s z ,  by ło  ci powodem do  tajenia 

, ,  się przedemną. L ę k a ł e ś  się sz c z e .

' „  bie



foietliwości ku b iec e y .L e c z  nie zna sz  

„  ieszcze tworey k o c h a n k i , która i  
,,  życie goto wa poświęcić  dla c ie b i e ,  
, ,  i  na ktay świata o choczo  poydzie  

3, za tooą. „  Ośmielony poaooneir i  

w y a z y ,  o d w a ży łe m  się wciągnąć ią w  
wasze ukłaoy.  O d po w ied zia łem  i e y  
z atym , iż nie co innego w s trz y m y w a ło  
mnie  w odkryciu iey nioiey taiemni-  
c y ,  iak szczególnie  obawa , iżby .-ey 
przyw ią zanie  do rodziców rne p rz e ­

w a ż y ł o  w n'ey przychylności  do mrie.  
L e c z  kiedy inaczey myśleć  mi k a ż e ,  
donoszę  iey  Zatyrn otwarcie , iż  myślą 
moią i ts f  uciec z Earrsszstki i uprowa­
d zić  ią z sobą,  w dowód czego  chcia* 
iem p r z y w c fr ć  K ruscyew a,  iżbv p o ­
tw i e r d z i ł  mcie w y z n a n ie .”  Widzę twą 

s z c z e r o ś ć ,  rz e c z e  mi na to Afana-i
5, z y a ,  i nie trzeba  mi w .ę c e y  n ic zy .  

5, iego świadectwa.1 Odpuść mi t y l k o  
„  rnoią nieufność i posądzenia o tw o -  

iey wierności  j miłość moia niecą 
T m  I Ł  , ' E
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„  moią będzie w y m ó w k ą ,  a ki ed y uy- 

,,  r z y s z ,  iz na koniec jwi.~ta Za tobą 
,, pośpieszę, wtedy powiesz żem war* 
,,  ta bydź uczestniczką twoich b y  nay* 
„  ni eoezpiecznieyszych zamiarów., ,  

P rzypisy w a łe m  zrazu t a k ; śmiałe 
oświadczenia zapałowi ro zkoch an e/  

k o b i e t y ,  dla te go  rozmaitemi sposo. 
ba mi Atankzyą próbowałem , aż nare­
szcie pokazało  się ,  i ż  stałym iey  b v -  
i o  p rz e d s ię w z ię c ie m . los móy ze  mną 
b y  naygorszy dziel ić ,  T a k  zabezpie­
c z o n y  o iey  sentymentach i determi-  
na cyi  w dochowaniu mi sekretu , o 
nic mi w ię cey  nie szło  iak w to  pora­
d z i ć ,  i żb y iey garderobiana nie w y ia -  

w i ła  przea kim taiemurc naszych.  Nie  

zatai łem więc prz ed  moią kochanką,  
moley w t e y  mierze t r w o g i ; le cz  z a ­
spokoiła mnie zaręczeniem i i  ta s łu­
żąca nadto do ni ey  przychylna  , a ż e ­
by *ą zdradzać m i a ł a ; a d a  te g o  i e y  

przyw ią zanie  do K udry na , rgkoymią



dla nas bydź  może iey rostropności .  
Na cym się z a k o ń c z y ła  tak ważna r o z ­
m o w a ,  która ieże l .  z początku mnie 
p r z e r a z i ł a ,  w dalszym  ciągu prawdzi.  

wą  ziednała cni roskosz.  O  szo ste y  d o ­

piero odiechaia Panna Niiów ,  poprzy­

siągłszy mi w p rzoay  wierność i rezyJ 
gnacyą niezmienną.

Zaraz po odieźdz*e moiey kochank* 
przyw oła łem Kudryna , któremu na o- 

c z y  w y rz u ciw sz y  iego nierostropność , 
p rz e ło ży łe m  mu n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
na które swą niewiernością całe na­

s z e  zgromadzenie  wystawił .  Przyrze.  
k łe m  mu ied n a k ,  iż  zamilczę o iego  

p f z e s t ę p s t v ' i e , pod tym  iednak w a ­
runkiem , iżby nadal nie w a ż y ł  się nay_ 
m n ie y sz e y  wzm ianki  o naszych za. 

miarach c z y n i ć  pr ed swoją kochan­

ką. Biedny Kudryn na pierwsze  s ło w o  
moiego w y r z u t u ,  zalękniony padł mi 

d o  nóg,  a drżąc z przestrachu,  yofał o  

przebaczenie  mu w j a y ,  śnadź w mnie.;

E z
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maniu , iż go  natychmiast poci sąd od/ 

dam z g rom ad ze ni? , w którymby g o  

wy rok śmierci nie minął. Iżbym g o  
poc ie s zy ł ,d a łem  mu słowo , iż  tak uło­
żę rz e c z y ,  że  będzie mógł  uwieść z  

sobą swoią kochankę. Ma taką moią. 
ła g o d n o ś ć , niemal z radości r;ie w y ­
sk o c z y ł  nieborak , a uca ło w a w s z y  mi 
r ę c e ,  dozgonną zaprzys iągł  mj w i e r ­

ność.  Nad w s z ys tk ic h  iednak iam by? 
nayszczęś i iw szy ,  raz żem tak s k u t e ­

cznie  bliskiemu zapobieg ł  n iebezpie­
c z e ń s t w u ,  p o w tó ie  żem tak wybor­
n y  dał obrot  naszey sp raw ie ,  i samo 

niebezpieczeństw o obrócił na nasz 
p c ż y t e k .

Po cdeyśc iu  Kudryna 7 pobiegłem 
do  Krustyewa , k.óry nie wiedząc o 
p r z y c z y n ie  bytności  u mnie Panny Ni* 
łó w ,  żartować ze mnie p o c z ą ł ,  iż się 
za długo ? pięknemi dz ie wczętam i  bą* 
wię. L e c z  ustąpiła wesołość iego za-  

durnieniu , gdy mu doniosłem co  mię-

/
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d z y  mną a Afanazyą zaszło. Gdym  
sk o ń cz y ł  mó\v’ć: ” Skoro t a k ,  rz ecze  
, ,  on do m nie ,  musiałeś się więc pod 
, , iaką szczęś l iwą rodzić  g w ia zd ą , '  i 

, ,  dopiero teraz zupełnie iestem prze-  
, ,  konany,  źe wszys tko iak naypomy- 
, ,  s in icy póyćć  musi pod takim przy-  
„  w o d z t w e m . ,, Uśmiałem się dużo z  
>tyrh iego w y ra zó w ,  acz sam w duchu 

d i ;wi*em się moi emu s z c z ę ś c iu ,  iż  Z 

taką łatwością ty le  iuż na yn 'eb e z p ;5- 
c z n ie y s z y c h  uprzątnąłem zdarzeń.

Dnia 2 zaproszony od Pani Ni ló w 
na f r  Udanie g d y ' d o  ni ey  przybjr- 

ł e m ,  b ierze  mnie ona na.stron ę t i orosi 
abym ią objaśnił ,  za co iey córka , k tó ­
ra z w y k ł a  zawsze  wesołą ode mnie po­
wracać , p rzyby w szy  wczoray do do­

mu , noc całą na szlochach i łzach prze. 

pędziła.  Zmięszanj? podobną zagadką,  

nie tracąc iednak g ł o w y ,  wręcz  odpo­
w ie d zia łe m ,  \z smutku tego  bydz mo­
że  powodem p e w n 3 okoliczność;  któ-
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ra samey t y l k o  Atanazy!  ty k a  się , a 
którą mi ona pod nay większym  powie- 

i z y w s z y  se k r e t e m ,  niepodobna mi i e y  
przed k i m k o lw ie k ,  be z  i e y  p o z w o l e ­
n i a ,  wy.iaWić. R ozśm ie szy!  ten móy 
skrupuł Panią N i l ó w ,  która p r z y w o ­
ła w s z y  swą c ó rk ę ,  żądała po niey,  by 
mnie uwolniła  od mojego s ł o w a ,  do­
zwala ją c  mi w y z n a ć ,  co to taki ego 
m ięd z y  narri z a s z ł o ,  i zkad iey-smu. 

te k  pochodzi .  Odpowiedziała na to ż y ­

czenie  matiu A fa n a z y a ,  iż w te y  mie­
r z e  zupełnie na rr.oią rostropność spu­
sz c z a  s ' ę , i że ieżs l i  ia p r z y z w o i t o ­
ścią s ą d z ę ,  obiawip nasz s e k r e t ,  w o l ­

ność  mi tego  z o s t a w i a , choćby i w iey 

przytomności .  Udałem się do te g e  w y ­
b i e g u ,  iżbym w tym czasie ptze  włoki ,  
p r z y g o t o w a ł  się na aowcipną i uspo- 

kniciącą c iekawość  Par.i Ni lów odpo­
w ie d z.  U ło ż y w sz y  więc w moiey g ł o ­

w i e  porządną b a i e c z k ę , ośw ia d czyłe m  

niby z  trudnością matce , iż iąkowyś
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niechętny c z ł o w i e k  chcąc innie poró­

żnić z ;ey  córką,  don, >sl iey żem in­
nego od iey  religii  by i w y z n a n i a n a ­

mawiając ią aby mnie nawróciła do  

Gre ck ie go  k o ś c i o ł a ; źe uniesiona g o r­
liwością o swą L i tu rg ią  A fa n a z y a ,  od 
dwóch dni iuż mnie o to  k ł ó c i ;  żem 
ie y  zawsze tym się b i o n i ł ,  iż lubo ie- 

dnakim okiem spoglądam na w s z y s tk ie  
r e l i g i e ,  brzydzę  się iednak odszcze*? 
p ie n stw em ;  że g a y  dnia wczoraysze-  
go  o św ia d czyła  mi Panna [Nilów , i i  
upór móy p rze szko d zić  może naszym 
zw ią zk om  , wręcz iey  odpowiedzia­

ł e m ,  iż wolę ż y ć  n ies z cz ę ś l iw y ,  a n,- 
żel i  zas łu żyć  na naym nieysze  w y r z u ­
ty  sumnienia;  'że  nareszcie determi­
nowane te  rooie w y r a z y ,  w z n i e c i ł y  
m ięd zy  nami dcść  żwawą s p r z e c z k ę ,  
która pewnie łzow i smutku A fa n a z y i  
była  prz yczyn ą,  Z nayw iększą  uwa­

gą słuchała Pani Nilów t e y  z m y ś 'o n e y  

p r z e z e m r i e  na prędce h i s to r y i , a gdym

/'* > ł ' - "Łł r \  ̂ , ' '
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•skończył  mówić,suruwie naganTa sirey 
c ó r c e ,  iżby się ivh potyni nie wtrąca,  
l a  do interessć-w r e b g b , : rostropniey 
zachowała  się. Po ty m  strofowaniu o* 

d e s z ła ,  zostawuiąc nassamycn K o r z y ­
stałem z te y  pory dla utwierdzenia 

iAfanazy1 w iey przedsięwzięciu.  Ona 
mi  zaś doniosła,  iz  zupełnie mogę bydź 
s p o k e y n y m  v,'?.ględem iey  garderobia- 
ary, która niczego  w ię cey  nie pragnie-, 

l a k  co  prędzey do Europy dostać s ;ę. 

Z a k o ń c z y l i  juty r o z m o w ę ,  wystaw riąc 
S o b i e  obraz szc zęśc ia ,  którego dozna­
w a ć  będziemy,  s k c r c  się tylko na wol .  
ności  uyrzem. Powróciłem zatym da 
siebie, a n a z n a c z y w s zy  na d z ie ń  5 ses.- 
syą generalnego zgrom ad zenia , od wie- 

dsfiłem Ste fano w a,  kfóry od  trzech iui  
dni w gwałtowr.ey le żał  malignie.
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Kanclerz odkrywa zamiary wygnańców,. ,
Z a biegi w tey mierze Beniow skiego

3 K wietn ia ,  stosownie do me 
go  z l e c e n i a , kupił  Saimonow d w a ­
dzieścia t r z y  beczek , i do Ksekawki 

ie przesiał .  D a ir o s ł  mi też Kuzne czow,  
i ż  stargował kufę gorzałki  za 780 ru­

b l i , k torem mu natychmiast z a l ic z y ł .  
Baturyn zaś i W in b la d th ,  mający zle  
cenie zatrudnić sję ryb soleniem , u.  

wiadumiii  m n ie ,  iż w ż  teg c  zapasu 
d w ie  wygo tow ano  fasy, tudzież iedną 
fasy wielorybiey tłustości.  Rozkazu- 

iem był  także iak naywięcey  skupić 

z b o ż a ,  le c z  le dwo go w  całey Kam* 

szatce 4S0 funtów dostano.

Dnia 4 ostrzegł  mnie K uzneczow,  
iż  gdy iuż Ksuryn pojechał  na o k r ę t ,  

dla przygotowania się do ż e g l u g i , wy-
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pada przeto  za lec ie  o w y m  2 pośrżód 
wygnańców , k tó r z y  zaciągnęli się za 

maytków , iżby na dz ie ń  w g o t o w o ­
ści byl i  do podróży,  on zaś sam dla 
dopilnowania Kapitana k ro k ó w ,  nie­
z w ło c z n i e  na brz eg  pośpiesza. P o ­

chwali łem tę iego t r o s k l iw o ś ć ,  z a l e ­
cając mu iait nayusilniey,  i żb y  w s z e l ­
k ich starań p r z y ł o ż y l i  do pomyśine- 

o usKittecznienia po w ie rzoney  sobie 

sprawy,  t u d z i e ż ,  iżby  powracał  do  
nas na pierwsze  moie zawołanie.  Dla  
utrzym yw ania  zaś c iągłey między  na­
mi ko rrespo nd e ncyi , dałem mu r o z ­

k a z  , i zb y na stayce  do transportowa­
nia wzalemuych rapportów u  moich 
ordynansów, p o s t a w i ł  w Mikutce  si l­
nego iakiego i pi lnego Kamszatc zy ka .

Dnia 5" dano mi z n a ć ,  <ż Guberna­
tor bardzo słaby.  Odkładam więc ses- 
syą  na w i e c z ó r , i natychmiast  do zam­

ku biegnę. Zastaję tam całą familią 

N i lo w ó w  tonącą we  łzach ; d ręczyła



tak straszl iwa Gubernatora k o l k a , i i
co  moment ro zumiano,  że  iuz durha

\

w y z i o n i e .  Szc zęściem wiedziałem o 

sposobie le czenia  te y.choro by ,  M :ę- 

szam co prędzey pewną dozę  aloesu z 
wódką i aaię słabemu do wypicia  ów 
m i n e k ,  który tak sz c zęś l i w ie  mu p o ­
mógł , iz le szcze  przed południem zu- 
ąieln;e ozdrowiał.  Dziękowali  mi w s z y ­
scy za tak  skuteczną  pomoc , sam zaś 

Pan Nilów o św ia d c z y w s z y  mi za nią 
swą w d z i ę c z n o ś ć ,  prosił bym go opa­
t r z y ł  w potrzebne to dla niego le ­
kars tw o.  .Dogadzam iego żądaniu,  a 

w y m ó w i w s z y  się z obiadu , na któ ry  
z a trzy m a ć  mnie chc ian o,  nowracam 
do siebie. S z ło  mi o sessyą,  które y  

opuścić nie mogłem. Skoro się z e s z l i  
z w i ą z k o w i ,  doniosłem im nayprzód o 
śrzodkach , za których pomocą nieza­

wodną na dzie lę  miałem opanować o- 
kręt  S. Piotra i Pawia.  ”  Moment w y .  

, } zwoienia  naszego,  rzekłem, »uż iest



„  bl iski .  Co  ty lk o  dowcip  i rcstro- 
,,  pność doradzają ,  wszystśco to ies£ 
,, z a ż y t e ,  iżby przedsięwzięcie nasze 

„  chybić nie mogło.  Widzic ie  z  d a -  
„  niesienia moiego , iż. niczegom nie 
, ,  zaniedba?,  bym o d p o w i e d z i !  temu 
,,  zaufaniu,  któreście we  mnie p o lo .  
, ,  żyć  raczyli .  R e szta  od was fowa- 

„  rzysze zawisła.  Jeżeli  ki ed y to dz iś  
, ,  iak naywiększa ostrożność potrze-  
3, bna- je d na  nierostropność , iedno 
j, nieoscrożne s low ko przez  kogokol-  

, ,  w e k  z was w y r z e c z o n e ,  zgubić nas 
,, w s z y s t k i c h ,  z n isz c z y ć  naymędrsze 
j,  układy może. Radzę w ;ęc nayprzód 

„  i ż b y  żaden z z w ją z k c w y c h  sam ie- 
, ,  den od t e y  chwil i  nie chodzi!  do 

,, miasta,  a tym bardziey,  iżby się nie 
,,  w a ż y ł  Wstępować do ’pub!icznych 
, , domów i szynkowni . '  JLękamsię ia 

nayw ięcey owych żwad przy kiel i-  
,,  szku z garnizonem i Kozakami.  
„  Mała za cz e p ią  może nas wplątać w



,,  naysroższe nieszczęścia , a g ło w a  

,, trunkiem zalana na w s z y s tk o  odwa« 
„  żyć  się z w y k ła .  • Żądam leszcze po 

„  w a s p r z y i a c i e l e , ieżeli  wam wolność 
„  m i ła ,  ieże l iśc ie  pamiętni i wierni  

j} sw oie y  p i z y s i ę d z e  , i zb y  od dziś , 
„  dnia z a c z ą w s z y ,  k a ż d y , z  was ile 
„  możność nie oddalał  s ;ę od nasze- 

go s iedliska ;  iżby każdy pilnował  

,, w y z n a cz o n e g o ,  odmianie Isommen. 
, ,  danta ,  a ta  ty m  c e le m ,  iż gdyb y 
,, nagła 1 niespodziewana z w ą tó a  się 
, ,  na karki nasze burza,  iżbysmy ią 
,,  skepionemi odparł- silem.. Zgoła tak 

,, n a m c z y n l ć  naieży,  izbyśmy n?c so- 
„  bie do wyrzucenie nie m i e l i ,  a ie* 
?, żel i  zgitkem , ieże l i  po iężńieysza  
„  moc nas przemoże,  rzekną przynay- 

„  mniey świadom* naszey determina- 
j, cyi  , i naszych kroków, iż  męstwo 

j, nasze i rostropność le psze go  godne 
„  b y ły  losu L e c z  poprz ys ięgam, nie 

„  zgnębi  nas n i e p r z y ja c ie l , zwalczeń?
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„  go o w s z e m ,  abyście ty l k o  zacho- 

, ,  waH moie p r z e p is y ,  abyście Wale- 
9j czni  i nieustraszeni  w bo iu ,  gdy  te- 

, ,  go wypadnie p o t r z e b a ,  g u t o w ' z a -  
„  wsze  byli  na muie s k ’ n ien ia . ,, T y l ­
k o  com sk o ń cz y ł  mówić , krz yknęl i  

w s z y s c y  z w i ą z k o w : . iż v d e m i e d o c h o ­
wają mych z le ce d , '  i że m : zaprzys.ę-  
gaią rr.oie posłuszeństwo.  N i e w y p o ­
wiedzianie  uc ie s zo n y  pow szechną tą 

d eterm inacyą ,  hoynie wszys tk ich  u- 
często wałe m ponczem , a ochota na­

sza trwała aż do c z w a rte y  g o d ziny  z  

północy.
Ca ły  o z ie n  następujący prz e p ę d z i ­

łem u siebie ,  pod \v>eczor ty lk o  na 

c h w i i f  do fo rtecy  wybiegłem. Siódme­
go  pożegnał  nas Kuzneczow i z dzie-  
sięcią z w ią zk ow ym i  na okręt  pośpie­
s z y ł .  Dnia te g o ż  donosi  mi Baturyn * 
i i  Izmailów z BosKarewtm i Zabiiko- 

w e m ,  p r z y b y w s z y  do niego tys iączne 

mu c z y n i ! ’ zapytania względem no.



wey osady,  i ze słyszał  iąk l£rnaiłów 
po cjchu do  Poskarewa szepnął:  " N i e  

, ,  się nie d o w iem y od m e g o  , przyią-  
, ,  c ie l  on Samuelow-cza , udaym y sig 

,, ra cze y  do i n n y c h . - - U d e r z y ł y  mię'te 

„  w y ra z y ,  r z e c z e  B a t u r y n , a w oba- 

, ,  wie  czy  ci t r z e y  Indzie nie awita* 
„  t rz y l i  naszych zamiarów, przybie-  
, ,  gam o strzed z  cig o nich.,, P rz y s z ło  
mi zaraz na m y ś l , c z y l i  Stefanów k tó ­

ry ż y l  w przyjaźni  i z  namieuionemi 
o so ba m i,  nie uwiauomii  ich czasem o 
i a k k h  sz czegóła ch naszego przeds:e. 
wzięcia.  Pobie g łe m  wige do n i e g o ,  
le c z  tak  b y ł  s łaby,  iż  niepodobna by* 

l o  naym nieys zeg o  w te y  mierze za .  
siągoąć od niego światła.  Po szedłem 

ztamtąd d o  Panowa , któremu za leci ,  
l e m ,  i ż b y  starał sig w y ro zum ie ć  k t ó ­

r e g o k o lw iek  z  owych Mzecb ięjiipo- 
ściów. ”  Przeniknąwszy  5§h zamysły ,  

, ,  r z e k ł e m , ła tw o  nam przyidzie  onym 

„  zapooiedz.
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Powracaląc od P a n o w a , spotykam 
Krustyewa , któremu donoszę o tyra 
nowym zdarzeniu.  Zmlęszala go nie­
wypowiedzianie  podobna nowina. Zna 

' ł o m y  iego  męstwa i stałości d u s z y ,
i1

spytam co go  może tak bardzo t r w o ­

żyć .  ” j e s t  c z e g o  się l ę k a ć ,  odpowie  
„  mi Krustyew po długim m i l c z e i r u , 

, ,  kto wie c z y l i  iuż Rząd nie odkry ł  
, ,  w s z ys tk ic h n as z yc h  układów,Izmai* 
,,  łów bowiem kre wnym iest Kancie* 
9, r z a , i ufność iego posiada. , ,  Z d z i ­
w io n y  podobną o bawą,  'spytałem g o ,  

co może do  n:ey dać p-oehop? ”  Aż 
,,  nadto mam przyczyn  sądzić podo- 
s, bnie ,  rz ecze K ru styew . A  nayprzód 

w ie d z  o ty m ,  iż miłośn* zda mi się 
zachodzi  tu I n t r y g a .  L i e  ta yn o  rni 

5, b owiem , iż  zamiarem iesr Kuzne* 
„  c z o w a ,  uprowadzić z  sobą siostrę. 
„  Sierżanta Kuzmina, ktcrey zapewne 

po w ie rz y ł  swego sekretu. Z drugiey 

„  zaś strony wiem niezawodnie , i i
JzmaL.
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, ,  j> ma i łów do te y ż e  uczęszcza  kobie- 
„  t y ,  która snadź wzmiankę mu iaką 
„  u c z y n iw s zy  o  naszych zamysłach ,  

iest p rz yc z yn ą,  że or stara się dzi-  

, ,  siay po tey nic doysć re sz ty  aa- 

„  szych z a m ia ró w . ,, ,

T o  powiedziawszy ,  ośw iadczy!  mi 
K rusty ew ,  i i  b e z  z w ło k i  uda się d o  
o w e y  kobiety ,  ictora przed nim pra­
w d y  nie z a ta i ;  mnie zaś radził  p o .  

śp ieszyć  do  K a n c le rz a ,  i z niego wy* 
r o z u m ie ć ,  c z y l i  mu iuż synów.ec Ja­

k o w e g o  nam przeciwnego n e uczyn i !  
doniesienia.

Usłuchałem t e y  z d ro w e y  rady' i na­

tychmiast pobiegłem do K a n c le rz a ,  
g d y  z  sw ey strony K rustyew  do Ku- 

źniiauk' pospieszył .  P r z y b y w s z y  g o  

Kanclerza,  przyl ął  mię on p o l i ty c z n ie y  

niż kiedy,  le cz  za to z rmoeyszą niż 

z w y k l e  otwartością.  Dano herbaty,  po 
cz ym  rozpoczęta  się między nami o  

R z ą d zie  rozmowa. Baczny na nay- 
Torn 1L  Ę
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mnieysze  Kanclerza s tó w k o ,  uważa­

łem iż umyślnie tak kierowat d y s k u rs , 
iżby mi przypomniał  w szystk ie  prze-  
zemnie od niego odebrane w z g lę d y ,  
”  Zrobił cię on wolnym i sz częś l i w ym  
, ,  po d w a k r o ć ,  r z e k ł  do mnie , winie-  
„  neś za ty m  postępkami s w e m i i  swą 
}, wie/nośc ią, usprawiedliwić powzię-  

tą iego o tobie opinią ,  a usługami 
„  t w e m i  wypłacić  się Rządowi  za ie- 
, ,  go tak hoyne dobrodzieystwa., ,  Po- 

miarkowałem z  tych w yrazów o co 
.dzie;  ż  nay większą więc odpowiedzią-  

1 tern c z u ło śc ią ,  iż sa odebrane laski  
i w z g l ę d y ,  do niew ygasłey znam się 
w d z i ę c z n o ś c i , i za naypierwszą wyda­

rzoną p o r ą , iawne dam oney dowody.
U w i e r z y ł  na pozór Kanclerz tema 

moiemu oświadczeniu , Jecz po kró ­
tkim milczeniu spyta mię , zkąa  tak 
ścisłe me związk i  z K u z n e cz o w e m  z a ­
chodzą.  R z e k łe m  na to o t w a r c ie ,  i ż  

odebrawszy  od te go  p o c z c iw e g o  czło-



i
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Wieka iak uay większe  przysługi za mo­

im do  Karaszatki p rz yb y c ie m ,  wtedy, 
właśnie kiedym w n a jc k r o p r i e y s z e y ,  
zo sta w a ł  nę dzy ,  winianem mu teraz 
wypłacić  się za prz esz łe  iego w z g l ę ­

dy,  gdy w swobodn.eyszyrn widzę  się  
■stanie. ”  W d z ’ ęezen ci iestem za to 
^ obiaśoieme , przerwie rrr Kanclerz* 

s, i z nayw ięks zym ukontentowaniem 
*, da.ę w i a r ę , iż te a nie inne pobudki  

są pochopem do tak siłney m ię d z y  
wami przyiazni.  Sz c z ero ść  ieduafc 
zataić  iwi tego przed tohą nit do* 
zwala  , iż oumienniey w mieście o

1 •1 t
tych waszych związkach g a d a ią . na- 

<j? d e w sz y stk o  od momentu ,  ki ed y z  
j, powodu z w a d y  o Stefanowa m ię d z y  

garnizonem a w y g n a ń c a m i , widzia-

5, n o Kuz ne czow? wręczobsta.ącego  * 

3, a nawet i z muszkietem w ręku,  za
6, twołemi k o ll te a m ' prz eciwko  żoł« 

uierzora i K ozakom ,9 *

■ F «



Na taką Kanclerza zagadkę,  łatwo do* 

rozumiałem się ,  że l u ż lz m a i łó w  kom* 
munikowal  wuiiowi swe p o d e y r z e n ia ,  

a może że nawet o wszys tkim co w i e ­
dz ia ł  , onego uw ;adoniif Zarz ym  in* 
ny  tok daiąc n a szey  rozmowie;  ja -  
„  wnie spostrzegam, rzekłem, zkąd po- 
, ,  chodzi  to uprzedzenie WPana prze-  
,,  c iw k o  osobie K u z n e cz o w a .  Ch ciey-  
, ,  że  w ie d zie ć  , iz i syno w iec  iego  i  

, ,  móy przyiaciel  w iedneyże kochaią 
„  się d z i e w c z y n i e ; celem te y  ich mi- 
„  łości  iest  siostra Sierżanta Kuzmi- 
, ,  na. P ierw szeństw o od niey dane Ku- 
, ,  z n e c z o w o w i , snadz zazdiość  wznie- 
„  cilo w sercu drugiego;  szuka więc 

„  amant wzgardzony wszelkich sposo- 
„  bów, iakby mógf z a sz k o d z ić  szczę-  
,,  ś l iwszemu nad niego rywalowi. Nay- 

, ,  bl iższa zemsta iest obwinić przeci .  
„  wnika  swego o podstępne .ego prze- 
„  c iw ko  Rządowi  zamiary.  Z.aślepio-
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„  n y  umysł  r.ie przegląda skutków po- 
,, d obnego  2arzutu;  nayniewinniey-  

,,  szych sięga zapamiętałe iego oszczer- 
„  s two.  L e c z  niech się w inowayca o- 
„  skarżenia l ę k a ,  iam o w s ze m  rad z  

,,  t e y  okolicz i iuśc”, która mi daie spo- 
„  subność przekonania go iako moie- 
, ,  go  d o b r o c z y ń c ę , o rz ete ln y m  mo« 
, ,  mi do niego przywiązaniu  , i pra* 

„  wdzi.wych moich sentymentatch. „  
Zaczym  przekładałem K a n c le rz o w i ,  
i i  ieżel i  winie K u z n e c z o w a  n i e . m o .  
z n a ,  źe uczęszcza  do tak l i chey  kon- 

d ycy i  Patiienki, nawzaiem wcale nie 
przysto i  podobna kompania c z ł o w i e ­

k o w i  tak znamienitego  rodu , iakim 
iest  iego synowiec.  ”  G d y b y ć  ieszcze  
,,  Izm aiłćw ,  dodałem r przyk ładem in- 

„  n ey  m ło d z ie ż y ,  przemiiziącj; hołd 
, ,  tyl i to oddawał tey piękne}’ , ale nie-  
„  rowne y sobie d z i e w c z y n i e , n ó g t -  

,,  bym oboiętnym na błahą tę zdro- 

s, żnośc patrzać o k i e m ; le cz  od mo-



„  mentu kiedym s'g d o w ied zia ł ,  i i o a  

3, pragnie z nią w związk i  wniyść śli> 
3, b n e ,  niewart  by ibym twych w z g l f*  
„  dów, ani t w e y  p rz y iu ź n i , g d y b y m  
, ,  takiemu szaleiistwu i  takowey krzy-  
, ,  wdzie  całey familii  nie stara! się* 

, ,  przeszkod zić .  S z f o  rm icdnak , iż,. 
„  bym wręcz nie obrazi ł  Isjjnaiłowa. 
3, C©ź te d y  czyn ię  , namawiamKtizne;- 

3, czowa , iżby Kuźmiankę namówi! 
3, do podroży dc OchocsKa , przyrae- 
3, kaiąc iey,  że w o w y m  mieście z  nifj 
3, się ożeni.  Sadźże teraz WPan, czy-  
„  lim iest szczerze do  niego przy  wią. 

9, zany lub n ie?  K ie  chcąc nigdy z tą d  
, , chluby szukać  3 byłbym nawet za- 

9, tai ł  przed tobą na. zawsze tę nicią 
„  p r z y s ł u g ę , gdybym się nie obawiał ,  

w A  d łuższe milczenie w tak wazney 

ft, o k o l icz n o ś ć . ,  mogłoby mig wysta* 
3, w ić  na utratę WPana przyiażni  i  

3, szacunku,  które nad wszystko  prze,
3,  k ,3



Słuchał  m;ę pi lnie Kanclerz ,  a gdym 
sk oń cz y ł  m ó w i ć ,  rzuca się on na m c .  

ją s z y i ę , i z uc zuciem zawoła:  ” 0  iafc 
ci iestem w d zięcze n  zes nadszedł i  

i e ś  mię objaśnił ,  i n a c z e y - b y łb y m  
się udól do g w a łto w n eg o  iak owegó 

arzodka. L e c z  c z y ż  mogłem ina- 
c z e y  działać przez  same obo w iązk i  
urzędu moiego.  Od kilku iuż dni 
sy nowiec  njóy nafei-iai mi he zprze-  

stannie g ło \ " ę , i i  wie idezawodn e 

że twoim i K uzneczo w ? zamiarem 
iest uciec z Kamszatki i uprowadzić  
z sobą njgktfflfi niewiasty.  Wpra­
wdzie  dodawał on , iż  s z c z e g ó ły  t e ­

go  iakoby waszego  spisku , są ie- 
sz c z e  przed nim nkr-yte; lecz  p rz y­
rz ekał  m i ,  \i wprędce i t y c h d o y .  

dzie.  Na takowe ki lkakrotnie po. 

wrorzone synowca  moiego przestro­
gi,  troskl iwy o b e z p ie c z e n s tw o R z ą .  
ciu, iuzem b y ł  w przedsięwzięciu  po­

siać po K u z n e c z o w a , iżbym z niego
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il.
„  p r z y z w o i ty  w y pro w a d ził  examen » 

„  gdy w rym orz ybyc ie  t w o i e , , k t ó -  
„  re ia po czytu ję  za n a j s z c z ę ś l i w s z e  

5> z d a r z e n i e ,  ot wiera mi o c z y ,  uwal- 
„  nia mię od postępku,  k t ó i y o y  mię 
„  k r z y w d z i ł  na z a w s z e , przeto  iżbym 
„  nim podał w wątp liwość , charakter 

.,  i w ’arę n a yr łusznieyszego  i nayle-  
, ,  pszego cz łowieka .  L e c z  ieżel im ia 
,,  z b ł ą d z i ł ,  Jzma.lów iest  zdraycą i 
„  ukaranym b y d i  powinen ; oo  te go  
„  pożyc ie  synowca mojego aż nadto 
,,  z d r o z n e ,  i odtąd p i im ey sz e  dam na 
„  n b g o  baczenie.  ,,

Uradowany w d u sz y ,  iżem tak s z c z ę ­
ś l iw y  dal obrot  tey  n ty n ie b e z p ie -  

c z m e y s z e y  o k o l i c z n o ś c i , bym ieszcze  

bardziey Kanclerza u t w i t r d z i ł  w iego 
mniemaniu,  prosi łem go b y  p r z y z w a ł  
Ksuryna i zapyta ł  go c z y l i  prawda , 
Że Kuzne czów pragide z  nim iechać 

d o O c h o tsk a . ,  i c z y l i  na iego okręcie 

zamówił  dla i a k o w e y  kobiety  ;nie,vsce4

g g  P O D R Ó Z K



Podobał się móy wiro sek  i natychmiast  

prz y w o ła n y  Ksuryn >, którego z ez n a ­
niem przekonany Kanclerz o r z e t e l ­

ności w s z ys tk ie g o  com iemu p o w ie ­
dział  , prz yrz e k ł  m i , że iak nayprzy-  

hladnieyszą z synowca swoiego u c z y ­
ni satysfakcyą .  ' /

Z arad ziw szy  tym sposobem moie- 

mu i w szystk ic h  moich przyiaciół  nie- 
s z c z ę ś c iu ,  w nayłep szey  myśli  powra­
cam do siebie,  gd z ie  zastaję Krustyewa 

zanurzonego  w troskach i w trudne y 
d o  wyrażenia mespoKoyności.  Na w i ­
d o k  wesołey  nioiey i w y p c g o d z o n e y  

t w a r z y ,  zapala stę on g n i e w e m ,  w 
ostrych wyrazach pomimo w ro d z ó n ey  
s w e y  f legmy, w y r z u c i w s z y  mi iz  me 
czas c ie szyć  s ię ,d o n o s i  mi zaraz 7. gó. 

ry. iż iuż przed Kanclerzem obia(v;o- 

ne w s z y s tk ie  nasze ta je m n i c e , i że w  
ten moment kiedy  ze inną m ó w i , pe­
wnie iuż nasze zamiary i przed Rzą­

dem o d k r y te .  ”  T o  co ci  m ó w i ę ,  rze-
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. T
, ,  cze K fu s ty e w ,  żadney r ie  podpadi  
3, wątpliwością Byłem u K u ź m i a n k i , i 
„  nastę puiące iest oney zeznanie.Pod- 

czas gdy  ona rozmawiała z  K uzue,  
, ,  c z o w e m ,  podsłuchał ich pod oknem 
, f Jzmaiłów; 'ak nayptzód oświadcza,! 
I, swey kochance K uzneczów, :z sko- 

, ,  ro fcyikodo Europy p r z y b ę d z ie ,  na- 
5, tychmiast  z  m j  się ozer.i ;  źe wpra- 

wdzie  podróż tak daleka , cyną- 
, ,  cznycL ;ą nabawi przykrości  , ale 

te osłodzone będą iego przy\V’.ąza- 
„  niem i wiernośc;ą ; iak pocym g d y  
„  na taką propozycyą zapytała go sio.- 
s, stra K u z m in a ,  i a k i m sposobem ma 
j, on nadzielę do Europy dostać s i ę ,  

,, K uz*eczó w  iey o d p o w i e d z i a ł ," iż 
,,  sposób ten iest rJechjdmy,  że iuź 
, ,  wszystk ie  w te y  mierze poczynią* 
„  ne są przygotowania,  i że nareszcie 

, ,  t ro sz c z y ć  się nic wypada wzgiędero 

)r p o m y ś ln e g o  skutku tego  pr2edsig-
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s> wzięcia , Beniowski  bowiem nim się 
zatrudnia.  ; Urwała się na tym ro* 

„  zmowa , kontynuował da ley Kru- 

,,  styew:  Kuimłanka mi po przys ię g ła , 

3, że Kuzneczow więcey  w te y  mterze 

„  nie mów i ł., ,  Jakżeż wies? że Ich pod­
słuchał Izmaiłów ? przerwałem w tym 
mieyscu Krustyew owi .  ”  Po zw o ł rm 
, , s k o i l c z y ć ,  z  westchnieniem on mi 

„  odpowie,  T y l k o  co wyszedi  Kuzne- 
„  czóvv , wpada natychmiast do Ku- 

,,  źmiank* ro z ju szo ny  Jzmai?ó\v, wy 
9, rzuca i e y  na o c z y  całą ’ ey z Knzne- 
j, czowem zmowę,  a zesz ka lo w a w s zy  

99 ią naygrubszemi w y r a z y ,  za gro z i1 

s, i e y ,  ze njebawnie iey  kochanek, 
, ,  wskazany na miny zostanie,  I1 Prze- 
, ,  rażona temi s ł o w y  biedna o z ie .  
„  w c z y n a ,  nie śmiała o tym zdarzę- 

„  niu uwiadomić K u z n e c z o w a ,  w oba- 
„  wie  iżby między nim a J z n a i ło w e m  

,, do p r z y k rz y  iakow ey  nie przysz ło  

„  zwady,  „



(jZ P o d r ó ż e

Chciał  da le y  mówić Kru sty°w, lecz, 
że  czasu tracić nie na le żało ,  p rz e r­
wałem mu prosząc g o , iżby natych- • 
miast posp ieszy ł  do o w e y  Panienki  i  
p rz y g o to w a ł  ią iak się ma sp raw ić ,  
g d y b y  Kanclerz po nią przysłał.  ”  P o - ' 
9, wiedz  i e y ,  r z e k ł e m ,  aby na wś zy-  

„  st ide ©nego k w e s ty e  tę tylko dawała 

, ,  odpowiedź;  i o na naleganie Kuzne- 

,,  c z o w a ,  przyrzekła  z nim iechać do 
,, O c h o t s k a ;  że tam mieli  z  sobą się 

„  pobrać \ żem nareszcie obiecał  dać 
„  tysiąc rubli posagu, pod warunkiem 
,, i żb y  oddaliła się z  B o l s h o r e s k o y ,
,, i nie przyjmowała w i z y t  Izmaiło- 

„  w a., ,  Stanął ;ak w r y t y  z podziwie-  
nia K ru s ty e w ,  u s łysza w szy  podobne 
odemnie zlecenia , p o czym  mnie sp y­
t a ,  c z y l i  ia sądzę że on od zmysłó w 
o d s z e d ł , k ied y  go durzę tak d z jw a-  
cznemi ro z kaz y .  Masz racyą przy-  
, ,  iaz ie lu ,  rzek łe m  na t o ,  nie .wiesz 

„  bowiem co między mną a Kancie-



„  rzem zaszło, ,,  Donoszę rau zatyna
0 ca łey naszey rozmowie,  którą zaspo­
kojony ,  pobiegł  natychmiast do  Ku- 

im ianh i  w y k o n a ć  com zalecił,  Z mo- 
i e y  strony,  wiedząc ze  Kuzneczów l e ­

s z c z e  nie o die cheł ,  kazałem go przy-  

w o ła ć ,  a podobnież go  nauczy w s z y  iak: 
ma z Kanclerzem r o z m a w i a ć ,  g d y b y  
te n stawić mu się przed sobą kazał  , 
zabrałem sie dc spoczynku;  le c z  sk o ­

łatany  maiąc umyśl tylą  tak srogienń 
p rzyg o d a m i,  to ż  niepewny zabiegów 
mych s k u t k u , noc catą bezsennie stra­
wiłem.

K ie d fug o  iednak trwały  me t ro sk i ,
1 zaraz z poranku dnia 8 doniesiono 
roi,  i ż K u z n e c z ó w  i Kuźmiiinica, każde 
zosobna D y l i  eKaminowani prz e z  K a n ­

c lerza  , i snadi  źe w  swoich zeznaniach 

sprawili  się podług mego p r z e p is u , 
g d y ż  przed południem le sz c z e  Izrnai- 

iów wyprawi  sny został  do Werchney- 

O s tr o g g ,  z  surowym zakazem b y  nie
\  r.



powracał d o  Bolshoreskoy be z  z e z w o ­
lenia wuiowskiego U ciesz y ła  mię ta 

sdadornofć , a nad wieczór o d w ied zi ł  
m i ę K a n d e r z ,  prosząc mię o przebacze­
nie za podeyrzeiiia które miał o innie; 
w dowód zaś zg ody ’ w z a ie .n n eg o prz y­
w ią z a n ia ,  żądał iżbym p rzy ją ł  . a  nie­

go  posag ktcry^mi dawniey ofiarował,  

P o d z i f  kowalem mii m  te iego w z g l ę ­
d y ,  prz ekładając,  ż nie wypada aże. 
bym w te y  przys łu d ze ,  ktorąm ńiu od» 

d a ł ,  c ka za ł  się interessowanym,'  L e C z  
g d y  nałegad irsii- be na mnie począł  9 
i żb ym n<e odrzucał ,ego upominku ; o- 
świadcz^łem iż go przyśnię,rde wprzód 

jednak , aż zu pełn ie  pozys kam iego 
Zaufanie.

Dnia 9 ostrzegł  mię K u z n e cz ó w . ’ i§ 

JUŻ na okręt  odiezdża , ; zapewniając 
o r a z ,  i i  mogę ze wszys tkim Ksuryna- 
ąyi zaufać,  Poc ie szy ła  mię ta fiowi- 
n a ,  g d yż  lubo Kanclerz na oko zda­

wał  się szc zerze  ze mną poiednać,  nic



B a R i o f f S K - i s e o . ,

mogłem 'ednak polegać na iego  sło* 
w ie  , ktorego  nierzetelność nie iedne- 
mu dała się wu znaki.  |  Świadomy mi 
b y ł  do tego  podeyrz l iwy ieg o  chara­

k t e r , i si lne do Izmaiłowa .przywią- 
zanie.  T e  w s z ys tk ie  pobudki  p r z y ­
śpieszać mi n a kazyw ały  oddalenie mo» 
ie z  Kamszatki;  g d yb y  bowiem nay- 
m n ie ysz y  siad now y o naszych ukłs.  

dach ocucił  'e go  podeyrzL wość , w 
ów czas cały  nasz spisek w y sz e d łb y  na 

i a w , i  nie zostawałoby  nam innego 
do ratunku ś r z o d k t , naa otwartą s i łę ,  

k tórey iak wątp liw y byt sk u tek ,"  ka- 
irty wystaw ić  sobie może. By ile mu- 
i n o ś r i  uniKnać t e y  o s ta te c z n o ś c i ,  u.  

rr.yśłiłem na yprz jd  p:Jne na postępki  
.moich to w a rz y s zó w  mieć o k o ,  i t r z y ­

mać ich wszys tkich w gro madzie;  dla 
zabezpieczenia się zaś od nagłey na* 

p ą ś c i , za lec i łem A f a n a z y i ,  ażeby śl e­

d z i l i  naymnieysze oyca sw o ie g o  czya-



nośc. ', nadewszysrko w ten czas kie­
d y  z  nim Kanclerz obcować będzie.

Czc iąc  iż iuż nadchodzi  moment 

e x e k e c y i  tak długo knowanych na­
sz y ch  układów, za przyzw oitą  rz ec z  
osądziłem , o d k r y ć  w s z ys tk im  zw ią ­
z k o w y m  prawdz-wy stan r z e c z y ,  i nie 
ta ić  nawet  przed niemi sprawiedli­

w y c h  mych obaw. - T e g o ż  więc dnia 
jeszcze  z woluię generalną R ti d ę , a do­

nió s łs zy  ’ey o moim z  Kanclerzem 
z a ; ś c i u ,  wrę cz  o św ia d czam , iż mimo 
w s2 elk-ey  przezorności  i nayrostro-  
p n ;e ys zy c h  zabiegów, moralnie prze­
konany iescem, iż będą one be zsku­
t e c z n e ;  że związek nasz przed wyia-  

zd em  o krę tu  zostanie o a k ry ty ,  i że  
w  o d w a d ze  naszey ied y n y  upatruię 

ratunek. *’ Stawiam wam przed o c zy ,  
„  rzek łem , ten s z c z e r y  interessow 
,,  naszych obraz , b o n  e w id z ę  tu ża- 

„  dnego n ikc ze m n ika ,  którybyJkteW
swo-



swoią 1 życ ie  n^wet nad :W,©1frość 
e, swoią przekładał.  Jedeń moment 

,,  swobody,  milszy dla szlachetnego 
„  c z ło w i e k a  nad wiek c a ły  w '.arzmie 

Py p r z e p ę d z o n y ; l e c z  d o trzy m a yc ie  
t y l k o  swego p r z y r z e c z e n i a , a ; w o L  

„  nośę o d zyskam y i żyt, ia nie s£ra« 
s, ci.n. Mam ia prz y g o to w a n y  iuż pro- 
5S i e k t ,  za którego zaręczam s k u t e k ,  

„  abyście g o  tylKo dzie ln ie  poparli. 
Chce d a ’e y  m ó w i ć ,  gdy  powszechny  
przerywa mię o k r z y k ,  - Wierzemy ci* 
„  zawołaią wszyscy^ i z  zaufa mena 

S7 spuszczamy s;ę na ciebie.  Zażyi  ia« 
kich chcesz  śrzodków, > my ślepe 

ł7 poprzys iegamyci  posłuszeństwo.  W 
„  o g ie ń  nawet idziemy poa twoim 
„  p rz y w ó d ztw em .  „  Podchiebiony 
tą iedtjorr.yślną o d e z w ą ,  przekładam

z w i ą z k o w y m , izd la  szc/upły ch sił na*> , s
szych , b ezskuteczn y  był by nasz odpór 

R z ą d o w i , g d yby śm y w a lc z y ć  pod mia. 

stem mieli ,  z a czy m  aa pierw sze  do* 

Twa J h  'Q
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niesienie , że iuż niezawodnie zamia­
ry nasze odkryte ,  re yty ro w a ć  się w s z y ­

scy będziemy na brz eg  morski ,  g d z ie  
opanowaw szy  r e a u t ę ,  u merskiey la­

tarni obwarowaną cztere ma armatami,  
ła tw o  w niey powściągiiiem n a t a r c z y ­

w o ś ć  nieprzyjac iela aż do  momentu ,  
w  którym Ksuryn p o d pły ną w szy  z a  

odnogę m o r s k ą , u ła tw i  nam p rz e to  
sposobność dostania się lodami na o .  

kręt.  Podobała się ta rada całemu z g ro ­
madzeniu i zew sz ą d  mię p r o s z o n o , i ż ­
bym be z  z w ło k i  zatrudnił  się uskute. 
czaien^em o n e y .  Zaczym  potrzebną 

w  t e y  mierze u ło ż y w s z y  in stru k c y ą ,  
p r z e z  Sybaewa F u z n e c z o w o w i  onę 
posłałem* Zalec i łem  nadto Pcnowo- 
w i ,  i ż b y  rozdał  pieniądze p o m ię d z y  
rozmaitych z w i ą z k o w y c h ,  na z a ku ­
pienie :ak nay więcey prochu po w s z y ­
stk ic h  sklepach , a nawet  i w publi­
cznym  m a g a z y n i e ; z wszelką iednak 

potrzeb ną  w tał im razie ostrożnością*



C f f l N i t w s K r s e t .

2apas t e y  air.munlcy. k o niecznie  mi 
by 1 po trzeb ny,  wiedzia łem bowiem , 
iż  w okopach u morskiey  latarni za le  ■ 
d w o  prochu na cześć wy strz ałów znay*. 

d o w a lo  się4 W y d a w s z y  takowe ćyspo- 
z y c y e ,  resztę wieczora  spędzil iśmy z  

iCrustyewem naobmyślenii  wszelk ich  
sposobów, iakby  się z a b ez p ie cz y ć  V  
tak  groźnych  okoMcznościach.



, R 'J Z D Z ł  A  Ł  X X I V
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H ząd spisek wygnańców odkrywa. — W ybieg  

■.... 1 B eniow skiego.

a g ę  | r  D E O i  ®

’ nia i o  o str zeg ł  mię B a t e r y n , ze
Boskarew z Zablikowem list :.akowyś
pisali a o  S te fa n o w a ,  który  mu zo sta ł

? ' 
oddany p rz e z  pewną Kamszatską nie-

wiastę.  Doniosłem więc natychmiast 
o  tym zdarzeniu P a n o w o w i ,  który  mi 

p r z y r z e k ł  wyrozumieć  z  te go  p o w o ­
du synowca swego. Jakoż niedawnie 

don p o ś p ie s z y ł , i wprgdce powraca do 
mnie z namienionym l i s t e m , uwiada­
miając m nie ,  iż Stefanów po p r z e c z y ­

taniu onego przy nim zawoła ł:  ” Ja to 
„  :estem ten n ieg o d z iw y  c z ł o w i e k ,  

„  któremu przypisać należy w szystk ie  
,,  n; e szczę ścia ,  co przyjaciołom mym 
„  grożą. ,,  Poczym gorzkiemi zala­

w s z y  sig łzam i,  prosi ł  Panowa,  aby mi



l ist  ów o d d a ł ,  zaklinając g o , d ż b y  co 
prędze y  pomordować owych dwóch 
niebezpieczny ch Judzi , k tó rz y  nas 
w s z y s t k ic h  zdradzić  mogą. z w i e r z y ł  

się im bowiem po w ię ksze y  części a 

n a yskrytsz yc h  naszych taiemnic.  W y ­

słuchawszy  tego rappoztu,  c z y ta łe m  
l ist który  w nasrepuiącey był  treści, 

Isne tayn e  nan: ie3t n iegodziw e z  
„  tobą postępowaróe oitrutnego wa- 

„  sze g o  h e r s z t a , któregoś sam sob:s 
„  za a o w o d z c ę  wybrał .  L o s  tw ćy  
,, do ż y w e g o  nas porusza ,  tym bar- 
,, d z ie y ,  gdy uszu naszych d o c h o d z i , 
„  że i niebezpiecznie choru.esz « wię_ 

,, źrJem iesteś K o rzystam y z niniey- 
„  s z e y  wydarzoney pory,  iżbyśrry  cię 
„  z a p e w n i l i ,  żeśmy g o t o w i  oswobo.  

„  d z ić  cię z  wię zów , i z hazardem na* 
„  wet  życia naszego,  wolność ci przy-  

wrócić.  Przys ięga którąś na nas wy- 

„  mógł  , przeszkadzała nam dotąd 

„  zdradzać iwepoczciwego tw eg o  her-

B  E MI  OS P S K JfE G O. I d



j q 2 P  J n e ó i  s

„  sz ta ;  a do  t e g o  w s trz y m a ł  nas Io ł  

„  ty lu  zacn ych  ludzi  z mm potączcy 

a, n y c h ,  których wyro bie niem zama- 
jy chów Beniowskiego  ,  stal ibyśmy 

,j s i ę ‘ n ierc i  sprawcami. N i e z g u b i m  
9, więc twoich p r z y i a c i a i , le cz  ieżeU 

, ,  dnie t w o ie  są z a g ro ż o n e ,  p o w . e d z ,  

, ,  a o godzinie którą sam, n a z n a c z y s z ,  

3, zaręczamy ci , i ż  skruszone tw e  w i f -  

, ,  z y  zostaną .  Jeżeli  zaś sądz:s z ,  iż 
, ,  b e z f  ieczenstw o i zamiary tw cie  wy-  
3, magaią tego* b y  nie ż y ł  twóy  ty ra n ,  
„  rozkaż  t y l k o ,  a w n e t  ręce nasze ob- 
, ,  myją się we krwi te g o  powszechue- 

, ,  go naszego nieprzyjaciela.  Spiesa, 
, ,  się z  twoią o d p o w i e d z i ą ,  a nade- 
s, wszys tko nie zapominay o wspójney 

, ,  n a sz e y  umowie i obowiązkach któ-  

3, rycheś  się p o o ią l ,  a my nawzeiem 

„  poprzysięźoney ci dotrzymamy wier* 
, ,  ności. ,s (Podpisane') BcsKarew i 2 a« 
blików,.

U :  ̂ ' , y/. % '
A

t ** 1



G ro ź n e  i n iebezpieczne  ‘l istu t e e o  
w y r a z y  wszystkic h  przytomnych nay- 
w iększey  niespoltoyności  nabawiły* 

Kilkunastu zaraz o ś w i a d c z y ł o ,  i i  b i e ­
gną szukać owych zdrayców, iżby z r o ­

bi wszy  z  niemi zw ad ę  z g ła dz ić  ich 

co prędzey ze  świata.  Podobnegoż i  

Panów b y ł  zdania. W strzym ałe m  p o ­
w szech ny t e n 2 ? p a ł ,  oswiadczaiąc , iż 
nie widzę  ieszcze  dość mocnych po­

budek do  tak srogiey  na owych dwóch 

młodzianach w ale cznych  z e m s t y ,  i  
że  przeciwnie  mniemam , że o n  mo­
gą nam przynieść iakow y u ż y t e k ,  a* 
b y  t y l k o  umięć iak z niem postąpić,  

T y m  celem proponowałem Pcnowo- 
w i ,  izby skłonił  s w c ie g o  krewnego  do 
dania im ta k o w e y  o d p o w i e d z i ,  iaką 
ia po d yk tu ig ;  a by le  t y l k o  Stefanów 

sz c z e rz e  nam chciał  pomódz , r ę c z y ­
ł e m ,  że Zablikowa i Boskarewa w c ią ­

g n iem y w naszą partyą ; [w c z y m  gdy 

mnie u b e z p ie c z y ł  Panów, następuiącą 

zatyrn odpowiedzi  u ło ż y łe m  kopią-



S0 4  P o d a ó a ęs

" Pismo to niechay was przekona s 
iż  c iężką chorobą ies tem p z ło żon y,  

„  Zapadłem na zdrowiu od tego  mo- 
„  men-tu, iak ostatnią razą z  wan.i 
, się widzia łem.  Składam wam nayu- 

3, przeyirdeysze d z i ę k i , szacown: moi 
przyiac»ele , za wspaniałą pomoc 

3, którą rm of ia ru iec ie , lecz ta a z i ś  

,,  iuż niepotrzebne.,  a ieriyną iest te- 
3, raz moią poc;echą poznawać iak 

3, daleko niesprawiedliwie postępowa- 
3, iem z moim zwierzrhn.kiem. N ie -  
3, znośny cn wani iest, ponieważ wam 
„  go w y sta w d e m  za c z ło w i e k a  ni©. 
33 nawiści godnego;  myłi iem się i prze* 
33 t o  zaklinam was na tę  przysięgę „ 
3, która r-as wsDÓlnm związa ła  . nie 

3, pow ię kszaycie  mych z g r y z o t  czii- 

3, waniem na życ ie  tego sz acownego 

3, i ze  wszech mrar kochania godnego 
,3 męża. T w i e i d z ą c  go bydź moim 

, ,  n iep rzy ja c ie le m , w  tym  błędnym 

„  przekonaaiu dziafafem iajceście \vi»



, ,  d z i e l i , śmierci nawet onegu szuka- 

, ,  łem Wnieśl iście  z tąd zapewne ,  Iz 
zemsta iego mnie śc;g a ; lecz  on 

, ,  przeciwnie moim sta! się obrońcą,  

,,  a racuiąc me życie , .własną swą ca.  
„  łoćć na sztych wy stawi! .  Gdy więc 

s, d-ii mo.e iemu szczególn ie  w inie-  
,, nem,  błagam wa s ,  byście g o  ty le  
,,  poważali ne przyiaciela waszego* 

5, Spieszę się z tym odpisem, bym za* 
,, pobiegł  sk utsom znaiomey m* wa*- 

„ i s z e y  żyw ośc i .  Przybądźcie  co prę- 
}, d z e y  do mnie , iżbym was ustnie 
s, o b sz e rn ity  o moim uwiadomił  sta- 

?, nie. Możecie mię odwied zić  bez  ża* 
3, dney obawy,  i podchlebiam sobie , 
„  iż w tey okol iczności  tę wam nay. 
s, większą uczynię  przys?ugę, gdy wa,s 

3, poznam z pewną oso bą, która i go-  
„  daa waszego szacunku 3 śmiało z  nią 

zw ią za ć  s?ę możecie.  ,,

Odpowiedź  ta gdy od wszys tk ich  

pr zyto m n ych  potw ie rdzony zosta ł*  ,
f~ 4 ’ '

. s- •• ■ n '* ' r "■
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sa a ios i  ia Fanów swemu krewnemu. 

P rzep is aw szy  on tą , odesłał  tę rezo.  
iucyą przez  tgż same n .ewiastg/która  
J;stu była oddawcy. O k o ło  "edenastey 
g o d z i n y  w wieczór doniosł  mi Panów, 
3Ż zaprasza mig go siebie Stefanów, 
gdzie  pragnie mi prezen tow ać Brska- 
xewa i Zabł ikowa z sześr ią ich przy-  

iacioiy.. Pobiegłem więc natychmiast  
na naznaczone m iey sce ,  a  Stefanów 
skoro mm tylko u y r z a ł , prosił mig nay« 

przód,  abym się zb li ży ł  do iego ł ó ż k a , 
p o c z ym  ucałowawszy gwałtem mą rg. 

kg , począł  wyl iczać  mnogie swoie  
p rz e stę p st w a ,  i nawzaiem Jiczne do­
w o d y  przywiązania  i ufności ,  -które 

©demnie odebrał* T o  p o w ie d z i a w s z y  

u  naytkiiwszych wyrazach,  żądał,  bym 
mu w in y  iego odpusc;ł , a nie daiąc 
im czasu do o a p o w i e d z i , prezentom 

wał  mi Bosjcarewa i Zabl ikowc z icii 
przy ia c io ły  z  tym zapewnien iem, i£ 
szczerą ich iest myślą przystąpić do



naszego z w i ą z k u ,  i że g łową  swą od­
p o w ia d a ,  za  ich wierność i przyw ią ­
zanie. Na takie ośw iadczenie , zapy­

tałem tych.  i c h m o ś c i ó w , c z y l i  są w  

sta ły m  przedsięwzięciu wpisania się da 

naszego  zg ro m a d z e n ia , nie wiedząc  

o iego zamiirach i z a ż y ty c h  iuż k r o ­
kach.  Dali mi na to o d p o w i e d ź , i i  o 

w s z ys tk im  w i e d z ą ,  i że po znawszy  

móy cel 1 moie pobudki,w n iez i r ie n n e y  
deeyprminacyi zostaią ,  odtąd m'nie uw a­

żanie swoim Naczelnik iem. Po t e y  kró- 

tfciey ro z m o w ie ,  wskazałem im by  się 
o trż ec ie y  z  północy w domu mym sta­

wil i  , naznaczaiąc o t e y  gadzinie o- 
nych przyięc ie .  , L e c z  g d y  on; prosić 
z a c z ę l i ,  iżby irn wolno b y ł o  nas nie 
odstępować aż do momentu , póki ich 
za brac ' i t o w a r z y s z ó w  naszych nie u- 

z n a m y ;  d o zw o li łe m  im noc całą z  na­

mi prz epędzić .
Dnia 11  poszedłem dc Gubernatora,  

Którego z a sta w s zy  w nay większych za

B e n i o w s k i e g o . 1 0 7
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myślach s w y p y t y w a ć  go  usilnie p o ­

cząłem , co go tak' mocno z,atrućnia. ' 

Wzbrania!  się długo Pan. Nilów o t w o ­
r z y ć  m; swoie serce. Skrytoóć  ta ie ­
go  dała mi g o  p o z n a n i a , ze o mnie 
iść  musi. T ym  siiniey wiec nalegam 
na n i e g o ,  pragnąc rzete ln e y  ponuro­
ści Gubernator? d c y ś ć  p rz y c z y n y .  Nie  

mogąc się on oprzeć mym p ro śbo m , 
r z e c z e  nareszcie tak cio mnie" ’ Zaa> 
„  ie mi się iż Kanclerz od rozumu od- 
4  s z e d ł ,  g d y  donosi mi o iakimsiś o- 
3, gromnym spisku,  któ ry  chyba ty!- 

„  ko w -ego uroił  s.'ę g ło wie  ; szalony 
3, ko nieczn.e  chcia! mi wypersw ad o -  

„  w a ć , iż  myślą cwcią lest uciec z  
Kamszatki .  Znudzony lego glupie-  

3, mi doniesieniami - tak daleko unio-  
sfem s'ę niecierpliwością , żem rru 

,,  p recz  z domu moiego ustąpić roz-  
kazał . Między  innemi posunął swóy 

3, hezrozurn i swoie dziwmctwo aż do 

3, posądzenia nawet mey córki  , że  i



, ,  ona w sprzysiężenie wchodzi .  Na ta» 
, ,  kie czernidłc  utrzymać się nie mó- 

„  g t e m ,  i mechay d z ię ku ie ,  że z tąd 
B, ustąpił ,  g d y z b y  in a cz e y  z?palczy» 
„  wości  niey d ozn ał .  „  J a k k o lw ie k  

mięszałem się w d i c h u  aa podobne do. 

n ie s ie n ie , śmiałem s.ę rednak na pozof 
do rozpuku słysząc  podobną h is to ry ą ,  
Którą gdy s k o ń cz y ł  opowiadać Gube r­

n a t o r ,  o św ia d c z y łe m ,  że znajoma mi 
słabość Kanclerza do swego synowca;  
e e  ia k o ż k o iw ie k  ort iest słuszny,, daie 
się jednak p o w od o w a ć  temu m ł o d z i ­
k o w i  , który  nie dość że szczęściu mo­
jemu zazdrosn y,  lecz nadto osobistym 

ies t  nieprzyjacielem Kuzneczowa.  U-. 
wiadomliem go potym o bayce  zrobio-  
ne y przez  te g o ż  sy n o w c a ,  i iak da le ­
ko zawrócił  nią Kanclerza g ł o w ę , ’ to ż  

  " _
w s z y s tk o  t o ,  co miedzy  nami od k i l ­

ku dni  zasz ło  R o z w e s e lo n y  moią p o ­
wieścią Ni i ów,  posłał natychmiast po 

Kanclerza * któ ry  o d s z e d ł s z y  nie ma-

E  E N I f l  W S K I E Ł O ,  J O9
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ł o  z d z iw i ł  s ię ,  widząc mię poufale na 

kanapie z Gubernatorem rozmawiają­
cego, Zaczął  Nilów rozmowę od d o ­

niesienia mu,  że nie zatai ł  przedemną 
mianych o mr ie p o d e y r z e n , toż  iak u- 
Spokoiuoy zosta ł  moim tłumaczeniem. 
Słuchał  niecierpliwić K a ncle rz  wyra­
zów Gubernatora,  a m n.ey  bacząc na 
n i e ,  wręcz  mi zap o w ied z ia ł  fż w n o .  

waycą  ;e s t e i r , i że żadne wybiegi  nie 
zasłonią mię od zasłużoney kary.” Oma- 

niiłes mię o n g i ,  r z e c z e  do m n i e ,  i  
», żałuię t e y  p o w o ln o śc i , którąm dla  
„  ciebie  okazał .  L e c z  dzis iay nie uda 

„  ci s i ę p t d o b n a ż  s z t u k a ,  3 ponieważ  
JS znayduiesz  się w Kz ądow ym  d o m u , 

„  ufam iż za okazaniem m e w ą t p l ń  

A w y ć h  dowodów, nic w y s i iź m e s z  si ę  

x> ta k  ła tw o  z rąk n a sz y ch ,  i za r o z .  
9, kazem samego Gubernatora natych- 
9» ruast  do więzienia iak krymir.ali .  
x  sta stanu odesłany zostaniesz,  „  T o  

r z e k ł s z y  doby w a l i st  z  kieszeni  od s w e ­
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g o  s y n o w c a ,  w którym ten n ie ty lk o  
ponawiał  pierwsze  swe zarzuty ,  l e ć s  
nadto  formalnie do św ia d e c tw  Boska* 
xewa i Z a b ł i k o w  o dwoły wał  się. L i s t  
ten  przeczytawszy ' ,  z  tryumfującym 

Gubernatora za pyta ł  t o n e m , c z y l i  ma 

lub nie p r z y c z y n ę  sądzić  mn.e wino- 
waycą.  Wahał  się Nilów nie wiedząc 
jaką dać  odpowiedź.  X o rzySfa ‘ąc z t e ­

g o  momentu w r ę c z  pro po no w ałem , 

iżby natychmiast  prz yw o ła n o  o w y ch  

dwóch św ia d k ó w ,  oświadczaiąc v iż  
nays uro wszym poddam się Karom, ie- 
żel i  naymnieySze - przewinienie  d o ­
wiedzione  mi będzie.  ”  Wiadomo .es£ 

, ,  w s z y s t k i m , r z e k ł e m , iż  Stefanów 
„  od dawna poprzysiągł  mą z g n p ę , a i  

„  t o  nikomu n'c cayno,  w iak ścisłey 

„  Boskatew z Zablikowem żyią z  nim 
„  przyiaźni.  Jakk olwiek w ię c  świad- 

„  Iłowie , do których Kanclerz  z s w o -  
,,  im synowcem odwołują s i ę ,  są d k  

„  mnie n ien aw is tn i ,  zgadzam się ie-
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3} iednak na nich,  pe wny m e y n k w i n -  
9, n o ś c i , i aby juz raz koniec uczynić 

, ,  tym wszystkim czernidłoni,  które 

i Rząd i mrre niepokoją.  „  T o  po­
w ied zia w szy  prosdem Gubernatora ,  

aby mi woino by ło  oddalić się do g a ­
binetu , w c z a s k  zeznania i indagacyS 

o wy c h  dwóch świadków,
Zezwofi i  chętnię f a n  N i ló w 'n a  mo 

Se żądania , a Kanclerz mało nie pęki  
z e  złości  , widząc we mnie tak d a ­

leko  poślinioną zuchwałość.  Nalega!  
w i ę c ,  iżby bez  z w ł o k i  -rh sprowadzo­
n o ,  a żeir o z n a y m i ł ,  i i  oni: pewnie 
o  Stefanowa bawią s i ę , zaczyni  ordy- 
ransa prosto do iego  demu posłano,  

oczekiwaniu  na nich , żartowałem 

7, Kanclerza z powodu tych nowych ie­
go zarzutów.-Rozjuszony tą mcią śmia­
ło ś c i ą ,  iuż mnie lż y ć  począł  przyk re-  
n i  dosy ć  w y r a z y ,  gdy  wtyra Guber„ 
nstoE zamknął mu gębg ośw ia dczając , 

iż ieżeli okaże  się moia ni ew in ność ,

a czczym,



a c z cz y m  iego oska rż e n ie , w t e d y  i t ź c  
ka się na zawsze wszelkich związk ów 

i przyiaźni  z o s z c z e r c ą ,  którego bez­
czelność potrafi ukrócić.

W  pośfzód tey sceny melduią p r z y .  

byc ie  Boskatewa i Zabl ikowa,  a ia od. 
dałam się. Ukazuje  im Kanclerz list od 
Izmailuwa pisany,  na który  odpowia­

dają o n i ,  iż lubo im znaiomy one go 

charakter ,  p o r rzys iądz  iednrk  mógą , 

ż e  zgadnąć nie mogą coby do o d e z w y  
Jo ich świadectwa mogło dać p u w o d ,  
t ym  bardziey^zas, że  n .g a y  nie s ł y ­
szel i  o UKowymsiś nadmienionym w  
nim spisku. W y z n a p  potym* *ż w ści- 
s łey z Stefanówem iyiąc  przyiaźni,  nie 
raz go  słyszel i  utyskującego na mnie i 
że  z tego  powodu p o w z i ą w s z y  ku mnie 
n ien aw iść ,  szukali nawet mey zguby ,  

lecz że ta ich nieprzyiaźn z o s o Kisto- 

ści pochodziła.  *’ Pamiętamy d o b r z e » 
„  kzekli daley,  iż na ki i ka ani  przed 

„  swoim odiazden? Izmailów u ło ż y .  

Tom II* H
A- ł

B ^ N i O W S K i E G Ó .  S l g
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, ,  w s z y  sobie b a y k g , (która snacłź z i -
1 * a ^ >

j? pulczywey ;eno d u sz y  iego była plo« 
, , dem) tak daleko naa wzburzy!  prze- 
s, c iw ko  Beniowskiemu , iż  iużeśmy 
„  -biegli napastować g®, w myśli sk rzy-  
„  wdzenia  cnego.  L e c z  za przekona.. 

„  n i e m . i ż  ta z ło ś l iw a  pow’t ś ć  cieni $ 
„  prawdy w sobie nie miała Zanie- 

„  chalismy wszelkich zamiarów zem- 
„  śty na niewinnym i o czernio nym  

, ,  t y l k o  przez  niego cz ło w ieku .  Za- 
5, łu iemy dziś  z  serca te go  naszegn 
£  oblekania, a zawsty dzeni  iże.śmy sig 
>f wplątał daii w tak sz p e tn y  interes,  

uroczyśc ie  zapowiadamy ci Kancle-  

p, r z u , iż  prgdżey c z y  p o i n i e y  Iz  mai- 
„  łó w  krwią swoią zraazać tg niego* 
, ,  dznvość m usi. „

Po takim zeznaniu,  uścisnąwszy G u ­
bernator Boskarewa ŚZablikowa, prosi 

ich by nie przestawali  z a sz c zy c a ć  mnie 
swoim szacunkiem i swoią przyjaźnią.  

Za oaeyściem świadków, powstał

i



m ,

łó w  na K a nc ler z a  ,  a  p r z y w o ł a w s z y ,  

m n ie  z  g a b i n e t u ,  k a z a ł  mi b y d ź ś w i a d ­

k ie m  w s t y d u  i p o m i f s z a n i a  p r z e w r o ­

t n e g o  t e g o  , iak sam m ó w i ł ,  c z ł o w i e ­

ka , k t ó r y  p o n i ż o n y , nie śrrrał o c z u  

p o d n i e ś ć  d o  g ó r y .  K c n t e n t  z  t e y  w y *  

g r a n e y ,  nie ch c ia łe m  k o r z y s t a ć  z  mo- 

ie y  nad nim p r z e w a g i ,  l e c z  o w s z e m  

u s i ln ie  starałe m się ufność i p r z y w i ą ­

za n i e  rueprz yjacic laiTioie go pozy sk ać *  

O ś m i e l o n y  on nafes; c ie  rnoią g r z e ­

c z n o ś c i ą , o t w o r z y !  usta , i na u s p r a ­

w i e d l i w i e n i e  s iebie  , całą wi nę z w a l i !  

na z łoś l iw-  g o  s y n o w c a ,  k t ó r e g o  p r z e ­

k l i n a ł .  R o z ż a l o n y  p r z e c i w k o  n i e m d  

G u b e r n a t o r ,  mn;ey uważa jąc  na w s z y ­

st k i e  i e g o  w y m ó w k i , s u r o w ic  ftm za*,; 

o o w i e d z i a f ,  iż l e ż e l i  Ir-afz ' e s z c z e  d o .  

puści  s i ę t a K  n i e r o z w a ż n e g o  p o s t ę p k u -!1 

d a  n u  u ć z u ć  swą w ła d ? ę  i s p ra w ie d l i ­

w ą  ze m stę .  Na w i d o k  tego porożnićL, 

«ia * za t r u d n i łe m  s i f  s z c z e r z e  ich po-,

H  a
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■
iednaniem, do c z e g o  nd wódkr. na y.  

wię cey  pomogła. 1 ,
Za ła tw iw szy  tak groźną sprawę,  od .  

wiedzilern Panią Nilów i i e y  córkę,  
którym doniosłem o  całym Kanc lerza  
z e  mną postępku,  t o ż  o iego wstydzie-  
Zatrwożyła  z  początku  ma pow ie ść  

obie te damy, a na pierw sze  me wy.  
r a z y ,  struchlała Afanazya mało nie 
zem dlała;  le cz  koniec szcześl*wy t e ­
go z d arz e n ia ,  n iew yp ow ie d zia nie  o- 
b y d w ie  po cie szy ł .  W inszowała  mi nie­
winności  mey metka , córka zaś dz i ­

wi ła  się w duszy  moiemu obrotowi  , 
a iak iedna tak druga w y r z e k a ł y  na 

z ło śl iw ość  Kanclerza.  Pożegnałem na­
reszc ie te szczere  moie prz yiacio łk ’ , 
dz iękuiąc N ay  wyższemu ,. że  niety l-  

ko  mnie w y w ik ła ł  z n a yo c z yw is tsz e go  
niebe z piec z e ń stw a ,  le cz  że z z a w z i ę ­
tych moich przeciwników porobił mo­

ich obroneo'w.



S p isek  iffifhndnjfófp zup ełn ie  o d  R zą d u  od • 

kryty. —  S r z o d k i od  M oskałów  w zięte  

p r z e c :wku B en io w sk iem u .'

P o o ble dzie  dnia I I  przyjęl iśmy do
naszego z w ią zk u  Boskarewa i Zabli- 
k o w a ;  p o czym  d o nio s fszy  moim t o ­
warzyszom nikie nam zsgrażało nie­
b e z p ie c z e ń s t w o ,  d z ię ko w ałe m  nuDli- 
czn e tym dwom nowym naszym kol-  
l e g o m ,  za znakomite u s ł u g i , św ie ż o  

p r z e z  nich całemu zgromadzeniu od­

dane.
W pośrzód w ie c zo rn e y  naszev za*

t v *
bawy,  przyb ywa do fntiie Kanclerz z  

p r o ź b ą , iżbym się chciał  z nim s z c z e ­
rze  p o ’e d n a ć , i puścifl w niepamjęĆ 

odebrane o d  niego krz yw d y.  Odpo­
wiedzia łem mu w g rz ec z n yc h  w yra­

zach , iż  ponowiona  ;ego obelga dowo-
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d z i  m i , i i  n g d y  t f a ć  nie m o g ę s z c z e -  
r e y  iego p r z y j a ź n i , ze jakkolw iek lą­
d o w a ł a m  ,  honor móy jednak nie do* 

z w o ł i  mi d lu zey  byd ź  nieczułym na 
je g o  z n i e w a g i ; ze nareszcie nie z bo- 
a aźni,  le c z  szczególn ie  w celu p r z y ­

wró cenia  z g o d y  m.ędzy naczelnikami 

R tą a tr ,  pracowałem tak szczerze  iaic 
widział  oko ło  iego  pojednania z G u ­

bernatorem. Radziłem mudale y ,  aże­

b y  ieżelr nie przez  wdzięczność  dla 

jn nie ,  to przynaymniey przez rozum., 
aiie ufa! wigcey  tak ślepo, z ło ś l iw y m  
ansynuacyum synowca sw o ie g o ,  kto-  
l e g o  iuż po dwakroć d o św ia d czy ł  pod­

stępu 5 fałszu.  Ośw ia dczyłe m  ruu na­
r e s z c ie  , iż  z serca mu odpuszczam * 

l e c z  jeże l i  raz eszcze  napcllowaćinnie 
z e c h c e  swy niewczesny podeyrz l i .  
k o ś c i ą ,  w  ów czas głosu ty lk o  spra- s 
w i e d l iw e y  mey pomsty słuchać będę. 
U p oko rz o n y  tenii moiemi w y ra z y ,  daj 

' s łowo u r o c z y s t e , że na dal s z c z e r z e y
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i  z w ię k sz y m  przywiązaniem, że mną 
zachowa się. Kielióh dc konał re sz ty  
./gody, a po wzaieim/ym ieden drugiego 

u c a ł o w a n i u , . pa przyiacle lsku rozsta­
l i ś m y  Sigi

Dnia j a  dońiosł  mi l istownie Ku- 
z n e c z n w ,  śz Ksuryn s z c z e r z e  zatru­
dnia s;ę przygotowanie. i l  do żeglugi  
©krętu,  le cz  ze dla lodów niepodo­

bna przed miesiącem w y ńiyść  pod ża ­
g l e ;  wyrażał  d a le y ,  iż rę czy za z d o ­
byc ie  o k o p u ,  któ.-ego ogieri bronić 

będzie  o k r ę t u ,  gdy przeciw nie  okręt  
u ła tw i  opanowanie re duty;  ze P. Ksu* 
iryn ies t  w dete?m>riacyi los  nasz bądź 
iak ik o lw ie K  d z i e b ć  , i że ma iuż p r z y  
sobie swoią kochankę. Korfczyf  swóy 

l i st  na p r o ź b ie , iżoyin mu podobnież 
u ła tw i!  sposoby dostania sw o ie y  d z ie ­
w c z y n y .  W d z ię c z n y  K u z n e c z o w o w i ,  

za  ty le  iego danych rrir dowodów p rz y­

jaźni  i prz yw ią zania ,  z le c i łe m  Sybae.  

w o w i ,  który mi l ist  o d d a l ,  iżby nvu
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prz esiał  na pierw szym b a yd a rze ,  piy.  

nącym dc R s e k a w k i ,  Kużmiankę.
Po obiedzie  gw ałto w na mnie por. 

wala  k o ln ą ,  poczym wpadiem w stra­
szną g o r ą c z k ę ,  która dopiero dnia 16 

mnie porzuciła. Przez cały ten czas 

na krok mnie r.ie odstępowała tkl iwa 
Afanazya^a ciągle zatrudniając się sta­
raniem ko lo  moiey osoby,  nikomu nie 
d o z w o l i ł a ,  i żb v  mi posługiwał .

Dnia 20 wstałem z łóżka , a Pani 
N i ló w  uwiadomiona od swey córki* 
żem się miał le piey ,  o d w ic d z d a  mńic 
z  całą swoią familią,  wmszuiąc mi po­
lepszonego zdrowia,  Po iey  odeyściu 
doniosi  rti' P. Krustyew , iż w szystkie  

nasze uk ła d y  idą naypoiryślniey,  i źe  
sp ok oy n o ść ,  która powszechnie  w i ­

d z . e ć  się d a i e ,  oznasą *est, - za nam 
n i c z e g o  lękać się nie wypada.

.Lecz nie długo  poznał,  iak da leko  

się m y l i ł ;  i źe z a z w y c z a y  cisza stra­

szl iwą poprzedza burzę. Zaraz bo*



wiem na zaiutrz ,  to iest dnia 21 , sam 

do nin.e przybiegł  z doniesieniem . n  
ma silne do sądzenia pobudki ,  źe K«n. 

clerz  z Hetmanem usilnie pracuią oko 

Jo naszey zguby.  ”  Wiem hiezawo. 

„  d n i e ,  r z e k ł  Krusryew do mn.e , \f 
, ,  przed dwoma dniami ie źd z ił  He. 
„  tm a n d o  W erchney-O strogg  , zaue. 

„  wne nie w innym celu , iak źepy 
„  doszedł  śmierć’ L ew a nt ie w a;  Izmai- 

„  łów bowiem poczytując ieszcze  Bo. 
,, skarewa z  Zabl kowem za zaufa- 
„  łych swych przyiaci I , w liście do 

„  nich św ie ż o  pisanym , uczyn i ł  im 
„  wzmiankę o odkryć u pewn ego za- 
,,  bóystwa popełnionego z?, twoim 

,, r o z k a z e m . , ,  Kazałem ten list sobie 
przyn ieść  i z wyrazów iego przekona.  

Jem s i ę ,  iź myślano nas otwartą at- 
ta ko w ać  siłą. W  moment cała ckro^ 

pność sytuacyi  naszey stanęła mi przed 

o c z y ;  zaradzić  ie y  nawet trudno mi 

by ło  dfa' osłabionych si l m o i c h ,  tak

B k n i o w s k i k u o  i  2 ‘i
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d a l e c e , M o sw o ie y  le szcze  macy efm 

d z i ć  nie mogłem. Z s y n  w s z y s t k i e  
a a l e i a i o  k o niecznie  myśleć o naszym
i. \ v ' ■. : i
Mtunku.  Zalecam więc naypierwey.  

I K m s ty e w o w i , i ż b y  do naszego zwią* 
s k u  prz yią l  o w y c h  dwóch w y g n a ń ­
có w , kollegaw Iwasitlnaj  co gdy usku­
tecznio no  , nowi ci nasi to warz ys ze  » 

saięc: ty m  dowodem naszey u f n o ś c i '» 
na klęczkach d z ię k o w a ć  mi prz ys z l i  
za  tę wyrządzoną im laskę , ośw"ad- 
c z a i ą c .  iż staną się iey godnemi,  albo 
znakomitą  na niesprawiedliwym R z ą ­
d z ie  pomstą ,  albo też  chwalebnym w 
tak pięknym prz eds ięwzięciu  zgonem.

Dnia  ?„2 z w o ł a w s z y  w sz ystk ic h  na­

szych tę warzyszów*. kazałem pomiar 
d z y  nich rozdać bron i ła d unki ,  iżby- 

śmy byl i  w g o t o w o ś c i , g d y b y  z n ie­
nacka domy nasze obskoczono.  Ze zaś* 

z  w s z y s tk ic h  powodów lękałem się 

nocnego a r t a k u ,  p r z e t o  i o z k a z  w y d a :



fe ra ,  aby wartę zaciągano,  i nayregu- 
Jarniey odbyw an o patioł

Dnia 23 przybiega d o  m m e Lkrad- 

JtDm Afanazya  z doniesieniem, iż iey 
matka we Izach tonie , że Sty oyclsc

. ~t fi ' 4 . * a *
(takim z  ni  ̂ gadat to n e m ,  iż  lęka się 

c z y l i  / uż wszys tkich naszych przed nim 
nie odkryto  tajemnic. Utyskiwała  po- 

ftym z n ayw ię kszyrn snu tkiem , iż iuż  

podobno  nie wypadnie iey  w ię cey  w i ­

d z ie ć  się ze mną,  przyrzekając  rm ie- 
d na k,  iż  bądź co bądź-, w nagtey po. 
t r z e c i e ,  ostrzeże mnie przez  swoią 

służącą. ”  2 tym w s z y s t k a ,  doda na 
„  k o ń c u ,  ii i e<3 y iuż zm u sz o n y  zosta-

8, niesz do użyc:a o fw a r te y  si ły ,  za 
, ,  klinam c i f , szanuy i o s z c z ę d z a y  ży-

cie oyea moiego , i nip hazardny

9, dni swoich.  „  Czuje  uścisnąłem tę 
godną lepszego  losu p a n ie n k ę ,  a p o ­

d z ię k o w a w s z y  iey za *ę dbałość o mo­

im bezp ieczeń stwie ,  radziłem iey,  aby 

spiesznie powracała do domu , i ż b y



nie spostrzeżono iey  oddalenia* ”  N !e- 
chay c i f  Nie ba,  za w o ła łe m ,  przy-  

, ,  naymniey ocalą , ki ed y w przedwie-  
,, cznych wyrokach przeznaczona  iest 
„  nasza zguba.  Mało nam tu porno- 
„  żes2 swoią bytnością , losowi  więc 

, ,  z o s ta w  skutek  naszego przedmę 
, v wzięcia. , ,  Ł za m  zalana A^auazya iuż, 

chciała o d c h o d z i ć ,  goym iey z a i e c i ł . 
ab y  na w s z y s tk ie  oyca s w o :ego c zyr-  

ności pilne miała o k o c > n.2 zapomnia 
ła czerwoną mi przys łać  w s t ą ż k ę , w 
przypadku , g d y b y  mig aresztować lub 
attakować  rp>ano. ’ Skoro  zaś przyi- 
„  d z ie  do b i twy,  pamiętay,  rzek łe m ,  

„  od ogrodu o t w o r z y ć  tw e okno.  , 

^Przyrzekła nr  wiernie dope łnić  te 
w szystk ie  moie z le c e n i a ,  a ł z y  iey  i 
życ zem a zapew ni ły  mnie o szczerym 

i niezmiennym iey  przywiązaniu.
L ie d y  o d e s z ła ,  rozkazałem natych. 

miast  p rz yg o to w a ć  żerdź długą,  na 

którey w y w ie szo na  byd ź  miała łatar
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/
ora , ostrzegając w s zystk ic h  zw .ąz .  
k o w y c h ,  iż to świat ło  będzie oznaką 
mieysca , na które cala zbtuyna siła 
skupić się powinna*

Dnia £4 z le c i łe m  , i ż b y  zrzucono 
most na fo s s i e , która nas przedzielała 
od miasta;  a natom.ąst,  i żb y  położa> 
no wązką kładkę > którąoy ty lko  jJO 

rednemu przeyść można. O  trz eć iey 
godzinie po poiudniu ostrz egł  mnie 

K rustyew ,  iż Hetman powrócił  z lż m a .  
i łowem. Nowina ta wskazała mi co nas 
cz e k a ło .  Z tym .w s z ystk im , dla po­

wzięcia  dokł-idnieyszey o wszystkim 
w mdomosci , kommenderowałem cizie-" a “ ' - jr - -
sięciu naszych to w a rzyszó w  na wzwia .  
dy .  Wrócili  oni nad wieczór z  rap. 
p o r t e m ,  iż Hetman iriał  długą konfe- 

rencyą t  Kanc lerzem; źe poty m  około 
piątey obay wraz  2 izmaiłowerr. i ia. 

kimsiś zwierzchnikiem Eamszatskim 
udali się do Gubernatora. Na takie 
donies ienie,  wzmocnione zosta ły  war*



' /
126  P O D l t Ó i S

ty  i p? t r o i , a cafe nasze t o w a r z y s t w o  
w z i ę ł o  się do broni.

Dnia 2^ zrana , garderobiana Afa* 
fiiazyi przyniesta rni wstążkę c z e r w o ­
ną,  Z ostrzeżeniem, źbym nie p r z y ­
chodził  do fo r t e c y ;  doniosła ona m? 
także , j z  iey  Pani i sama Nilów bea 

Ustanku we Izach iękach są z a to p io ­

n e ,  to ż  że Gubernator iak naysrożey  
s  niemi się o b c h o d z i ,  *i posunął s\v? 
za pa lc zy w o ść  aź do skatowama sw e y  

żony.  Wybiła 'dz ies ią ta , kiedy w c h o ­
d z i  do mnie Sierżant i imieniem G u ­
bernatora zapraszt mię ra śniadanie 

do  zamku. Odpowiedziałem żem sła­
b y ,  a żatym  nie iestem dziś  w sta r ie  

dope łnić  iego  rozkazów, le c ż  że na., 
ż a iu tr z  jeżel i  mi się p o le p s z y ,  nędę 

go miał honor o d w e d z i ć .  O z w c l  się 
na to S i e r ż a n t ,  iż radzi mi dobro- 
w o ln ie  do zamku pośp ie sz y ć ,  je że l i  

nie c h c ę ,  aby mię gwałtem tam zapro­

wadzono.  R o zg niew an y  tak żuchwa*



ią iegr. o d e z w ą ,  o ó po w 'e d z ia łe m  ma, 

aby się drugi raz nie w a ż y ł  przestępc- 
wać danych sobie r o z k a z ó w ,  ostrze^ 
gaiąc z a m z e m ,  iż  kula go  nie minie,  

i e ź e l i  z  podobnym z leceniem ao innie 
powróci.

O ko ło  południa dano mi z n a ć ,  £e 
l le tm an przybywa.  G rz ec z n ie  ode- 

mnie przy ję ty  doniósł m!,  iż z  rożka- 
2 u Gubernatora przychodzi  mię pro­

s i ć ,  iżbym wraz z nim do fo rtecy  udat 
się. t ? b  przyjacielsku szczerze  ci poc 
, ,  w i e m ,  rz ecze on do m n ie 7 d z i d z i e  
„  tu t y l k o  o d o w ied ze niu  fałszu ba"e- 
, ,  eznych Kanclerza z a r z u t ó w ,  cze-  
n  go  ła tw le  dokażesz  mając w nas 

„  w s z y s tk ic h  determ.uowanych two- 
.j, ch przyjaciół .  Nie  obawiay się więc

żadnego po d stę pu, i ochoczo z e  mną 

„  pttsp.eszay oicazać niewinność two- 
„  ią. , ,  P o d zię ko w a w s z y  mu za iego  
oś\v'adczenie,  o o p o w i e d z ^ i e m ,  że u- 
fam iego p rz y ia ź n ) ,  aie iść do forts-?

B  E Ń 1 o W s K I E ’G O, i  2 "2
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cy  nie myślę. Więc g w a ł t e m ,  ( zh- 
,, palony gniewem Hetman za woła  )  

„  zawlec cię  tanr, rozkazę.  „  Rozśmia- 
lem się na te ’ego  g r o ź b y ,  czym  roz- 
iuszony krzykn ie  na swoich Kozaków 
by mnie porwali;  iam także  gwizdnął  

na moich. Wpada więc piorunem pię­
ciu  z w i ą z k o w y c h ,  dezarmowany w n et  

H e tm a n, a dway iego Kozacy zw iąza  
n i ;  za czy m  więźniom ośw iadczam , że 

są woiennemi branjafiii.
Po dokonaniu te g o  p ierw szego  nie 

przyiacielskiego kroku z  nas2yir awan- 
tażem, prosił mię Hetman iżby mógł pi­

sać do Gubernatora. Zezwoli łem c h ę ­
tnie  na to iego ź^dame, uświadczaiąc 
nawet  ze l i . t  iegó o d e ś lę ,  pod warun­

kiem i e a n a k , ieśii mi go  p rz e cz y ta ć  
d o z w o l i ;  na co gdy prz ys ta ł ,  wyprą, 

w io n y  został  posłaniec do N i l o w a , do 
którego ta kże  pisałem przekładając 
n:u , iż ni egodziw y spjSck prze2 Kan.  

c le rza  na moie życie  uknowany a do*



brze ird wiadomy, do t e y  mig p r z y ­
wiódł  ostateczności  ; toz  że go  pro- 

szg , aby te g o  móiego kroku z a ż y t e ­
go szczególnie ku moiey obro nie ,  nie 
chciał  p o c z y ty w a ć  za chgć w z n i e c e .  

nia b u n t u ; źe nareszcie od TegoGuber* 
natorskley Mości  zawisło  przyw ró ce­
nie spokoyności publ iczney,  aoy  nam 
t y l k o  odiazd do L o p a t tk i  be? ża dney  
p rz e sz k o d y  zosta ł  d o z w o lo n y .

O  piątey godzinie  odebrałem ukaz  

G ube rna torsk i , iż jeżeli  natychuóast  
Hermana nie w y purz c zg  na w o l n o ś ć ,  

g ło wą moią t e y  zuchwałości  przypła 
c g ;  że zaraz nazaiutrz nf» w l e l k ie y  
Radzie ro z p o c z ę ty  rrćy proces zosta*- 
n i e ;  że leżel i  dow odę m ey niewinno* 
ś c i , poprzysigga mi publiczną i p rz y­

kładną z  Kanclerza satysfakcyą;  l e c z  

ź e  p r z e c i w n ie ,  ieżel i  poczuwam cię 
do w in y ,  rad ź1 im iżbym się poddał i 

szczególn ie  na łaskawość Mouarchini  
spuścił sig. Pełen? odpowiedź  na pi- 

Tom II .  l
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sm ie ,  iż gdybym sam t y l k o  Jeden do 
t e y  okoliczności  w c h o d z i ! , nie wahał­
bym rię na moment stanąć osobiście  
przed mo:m Sędzią i ,moim Z w ie r z ­
chnikiem. L e c z  g d y  podług  własnych 
iego wyrazó w nazwany  iestem N a ­

czelnikiem wygnancow. kxórych pudu- 

bniez  Kanclerz chce z g u b i ć ,  nie mo­
gę za tym  samowolnie  d z i a ł a ć ,  le c z  
wprzódy Dorozumieć sig mi' należy z  

moiemi towarzyszami i a ź e  dziś  iuż 
zapózno ich z w o ł a ć ,  za cz y ir  naydałey 
iutro ranc zasiągnąwszy  ich zdania ,  
kategoryczną  dam rezolucyą. . D o d a ­
łem w k o ń c u , _z dalsze  mcie  postę­

po w anie ,  i wc lność  Hetmana,  d e p e n .  

duią od z e z w o l e n ia  'e go  na pierwotne 
me przełożeni' :.

G d y  iuź d o b r z e  ś c ie m n ia ło  o k o ł o  

d z i e w i ą t e y  w n o c y ,  w y s ła łe m  pod:azdl 

z  sze śc iu  d o w o d n y c h  t o w a r z y s z ó w  z ł o ­

ż o n y ,  w  c e lu  sc h w y ta n i a  K a n c l e r z a .  

L e c z  t e n  na k r o k  n ie  w y c h o d z i ł  z  for-
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tecys. Nie ze w szystk im  iednak c h y ­
bił  m&y zamiar;  przyprowadzono mi 
bowiem Izmaiłowa , Sekretarza  Szu^ 
deykina  i T a j c u ,  który miał przecie 

wko mnie świadczyć*

Dnia «6 p rz ys ła ła  A f a n a ż y a  dwie* 

w s t ą ż k i  c z e r w o n e , a iedeh  z  z w i ą z k o ­

w y c h  p r z y b i e g ł  z donieś.er t iem ,  iż &  j -  

b e m a t o r  z ł o ż y ł  na d zW ycza yną  Radę t 
na k tó r e y  c z y t a n o  rapport  o  n a g ły m  

z n i k m e n . u  ł z m a i ł o w s  wraz z T a j o u ; ż e  

na w s z e  s t r on y  r o z es ła n o  ich s z n k a ć  g 

i e c z  ż e  ia d n e g o  siadu p ow zią ść  nie  

m o ż o n o ,  ędzlefry  S,Ś Dodziel i : że  z  t e ­

g o  powudu r o z in s zo n y  N i l ó w ,  c z y n i ł  

inay&strzeysze w y r z u t y  K a n c l e r z o w i  # 

i  g r o z i ł  mu n a w e t  swą z a p a l c z y w o ,  

ś c i ą ,  z o w i ą e  g o  zd ra y cą  i na t o  t y l k b  

s t w o r z o n y m  , ażeby w z n i e c a ł  r o s t e r -  

k |  i n i e z g o d ę  ; że na resz ci e  powsze^ 

ehne i w mies>- e i w iorcecy b y ł o  mnie* 

manie; że  Izmaiłów z  Kamszatczykiem

t l  0



dla niemożności  dowied zenia  sw oich 
za rzutów uciekli .

O  iedenastey godzinie oznaymiono 
m i , iż  Gubernator zdaie s ’ ę bydź prze-  
korianym o moiey ni ew in nośc i ,  ze z e ­
zwala  aby z wiązkow i  zatrzymali  H e ­
tmana w z a k ła d z i e ;  l e c z  że dla zacho­

wania z w y k ł y c h  formalności  , ■ z e ś le  

do mnie cz te re ch ż o łn i e r z y ,  prosząc 
abym się im poddał.  'O d p o w i e d z i a ­

łe m  na to  żądanie,  iż  ufam słowu G u-  

berna^ora , i że  wszystKich'  starań 
p r z y ł o ż ę ,  ażebym skłonił moich p r z y ­

jaciół ,  iżby z e z w o l i l i  na moie oddaie> 
n i e ,  do czeg o  fcezwątpienia p r z y c h y ­
lą s i ę ,  maiąc Hetmana w zakładzie .

Jeszczem nie wypra wi ł  t e y  fcxpedy- 

c y i , kiedy ranie list od A fanazyi  odda­
n o ,  w którym mię ona zaicbna, iżbym 

c o  prędze /  p rz yby w a ł  do Gubernato ­
ra , zaręczaiąc rńi b e z p i e c z e ń s t w o , toż 

że  i e y  o yc iec  iak naylepiey  w z g i f .

1 5 2  P o p  r ó ż e



dem mnie uprzed zo ny Zaufany z u p e ł ­
nie w przyw iązaniu i szczerości  t e y  
m ło dey Panienki ,  iuż chciałem usłu­

chać iey  rady , g d y ,  w tym sp ostrze­

g łe m ,w liście ki lka małycli , o b r z y n ­

kó w  czerwoney wstążki  , które mię 
o s trz e g a ły  Cu mi czynić  wypada,  Za- 

c z y m  dałem ro zkaz  B a t u r y n o w  i Wiu- 
bladthowi i P a n o w o w : ,  iżDy stanęli  

w gotowośc i  na czele  swoich d y w i-  
zyi- Ostrożność  ta była potrzebna;  
podług doniesień bowiem mi uczynio­
n y c h ,  uz,braiał się garnizon wraz z Ko­
zakami mieyskiemi , i teyże i e s z c z e  
nocy z  całą potęgą attaitować nas mia. 
no. Cała nasza pod ów czas siła sk ła­

dała się z pięćdziesiąt  s ;edmiu o so b ,  
reszta bo w ie m  z K u z n e c z o w e m  znay- 

dowała  się na okręcie.  Dat mu wpra­
w d z ie  rozkaz przezorny Rrus tyew,  iż­

b y  co prędzey w pomoc nam p r z y b y ­
w a ł ;  le c z  w niepewności  c z y l i  ów or«
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dynans uskuteczniony z o sta n ie ,  pro- 
p o rc yo no w alem  obronp stosownie do 
©becney z w ią zk o w y c h  l i czb y .  Ze zaś 
ca ty  impet , nieprzyjacielski  na doru 
móy miaf byd ź  w y m ie rz o n y , '  iżby go 
snienaeiia nie opanowano,  str2egly go 

t t z y  dywizje^ z e w n ą t r z s % iedna we
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G uberna tor p o sy ła  w oysko na schw ytanie  

H ra b ieg o ,  ■—  D a n y  p r z e z  w ygnańców  od­

p ó r .  —  N ie p r z ijia c id  zw alczon y,

0  godzinie piątey z wieezufa,  ^Ka­
pral z  czterema grenadyerami p rz y b y ­
w s z y  przed b-ame moiego d o m u , wska­
z a ł  mi imieniem Imperatorowey,  i ż ­
bym ią natychrr*asc o tw o r z y ł .  Żarta­

mi go z b y ł e m , odpowiadaiąc że kłamie
1 że nigdy Imperatorowa takowych  iak 
on m uzyk ów , nie z w y k ła  s w c :emi za­
sz c z yc a ć  rozkazy.  Dodałem iecńak", 
i ż  ieże l i  chce grzecznie  ze mną się 
o b e y ś ć , moglibyśmy się u ło ż y ć  po 

p r z y j a c i e l s k u . ' Na  to  mi o ś w i a d c z y ł , 

iż  Gubernator  mu za rę c z y ł ,  iakobym 
ia p r z y r z e k ł ,  że do  fortecy  udam się ,  
a zatym zc  on stosować się będzie  do 

inoiey woli .  Frosi łeni  go więc iżby  sam
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w s z e d ł  do inoiego domu , posilił  się 
w ó d k ą ,  i zabrał ważne papiery, któ. 

re żądam przez  niego Gubernatorowi
. i \ * 1

przesiać. Ł agodne  te moie wyrazy u- 

w i o d ły  prostaka .Wchodź5 be zpiecznie 
na d z i e d z ;niec ; le c z  skoro t y l k o  za 

próg stąpił ,  zmierzono don c z tery  pi­

s to lety  z p o g r o ż k ą ,  iż z gm ie  , ieżel i  
naymnieyszy szeiest  uczyni.  W  ta k o ­
w y m  stanie z naywiększą cicho icią z a ­
prowadzono go da i m o .e g o ,p o k o iu  j 

g d z .e  powziąwszy od niego wiadomość 
o  tym wszystkim co mi w ie d zie ć  nale. 
z a ł o , wskazałem mu, iżby swych gre- 
nadyerćw ’ ednego po drugim niby na 

wódkę p r z y w o ł a ł ,  a tym sposobem 
w s z ys tk ic h  wyła pawszy,  kazałem po. 
wiązać  i zaniknąć w piwnicy1,

T rw a ła  spokoynoćć aż do dsiewią-  

t e y  go d ziny,  o którey podsłuchy znać  
mi d a ły ,  i i  marszeruie ku nam od fos- 

sy niewielki  korpus żołnierzy.  S ta ­

nąłem więc na ;c z e le  d y w iz y i  Win-



b la d th a , a posunąwszy  się ku nieprzy­
ja c ie lo w i ,  krzyknąłem  nan , i zb y się 

n ie .w a ży ł  daley„ posuwać. O d p o w ie ­
dz ia no  kulmi na tę mr,'.ą odezwę.  Za- 

cz ym  kazałem także moim dać ognia 
uo naybl iższych ,• trzech natychmiast  
u b i t o ,  reszta zaś c z y  to z  przestra­
c h u ,  c z y l i  dla zdrady padłszy twarzą 

na ziemię , przyczaiła  się i-Lubo noc 

była  ciemna , uważałem iednak iż Offi- 
cer pchnął do forte cy posłańca , snadż 

prosząc o sukurs- Posłałem więo na 
wzwiady,  i dopiero ko lo  iedenastey z 
północy rapport mi p rz y s ła n o ,  iż mo- 
cnieyszy od pierwszego korpus marsze,  
ru.e z  boku w celu o b s k o c z e n a  tyl-  
o e y  naszey straży,  toż  że po łoskocie 
który oDodal s łyszeć  s i ę d a i e ,  d o ro. 

z um ieć  się możne , że  i armaty z  so­

bą prowadzi.  ' iDaię  więc ro z k a z  Win- 

b l a c l t h o w i b y  nie dopusżeza!  awan­
sować przyczaionemu nad ;fossą kor­

p u s o w i ,  sam zaś ś r z o d k o w y  w y d z ia ł

B e n i o w s k i e g o .  3?
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porw aw szy,  pobirgtem z nim naprze­
c iw  ś w ;eż& nadchodzącey kolumnie* 
W ty m  osobl iwsze  zdarzenie s z c z ęś l i ­

wą dla mnie staie się wieszczbą.  S p o ­
strzegam Stefanów a , który dla słabo­
ści za ledwo wlec  się mogąc  ̂ śpieszy 
iednak na swoie stanowisko ,l oświacu 

czaiąc mi na p r z e c h o d z i e v iż pragn;e 
Ze mną ż yć  i umierać. S z a i c h e m y  te n  

i eg o  postępek umacnia me męstw o,  i 
iedna na zawsze  móy dla niego szacu­

nek.  Dowiedzia łem się późniey,  iż ów 
nieborak acz się z a le d w o  mógł t r z y ­
mać na nogach , prz e z  całą jednak roz.  
prawę nie odstępował sw o ie g o  korpu­

su i cz y n i ł  co t y l k o  m ó g ł a b y  zachęcił  
i dodał męstwa swoim to warzyszom.

Przystąp iw szy  o p :ęćdzi  ssjąt kroków 

&u niepi zy iacie łow. krzyicnie na mn’ : 
Oikcer M o s k i e w s k i ,  iżbym sie pod. 

d a ł , in aczey  ż e  ma ordynans w pieri 
w s z y s tk ic h  nas i w yc ią ć .  ”  Możemy 

3) kapi tu lo w ać ,  o d p o w i e d z i a ł e m t ale
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, ,  \vpr2od Wiedzieć potrzeba pod ia- 
„  kiemi warunkami. „ ‘ Na to mię kom- 
mendant przeciw ny spyta: ickie ia

„  poaaię k o n d y c y e ?  ,, .Tak rozma­

wiając zbliżamy się ku sobie aź o pię­
tnaście kroków. W t e d y  moim znak 
daię , aby palono. Niespodziany ten 
w y s t r z a ł  tak nieprzyjaciół  p r z e r a z i ł , 

i ż  r z u c iw sz y  armaty,  co ż y w o  ku la ­

sowi uciekli .  ■ Pope łnił  cym swoim 
postępkiem Officer kommenderuiący 
błąd nieodpuszczony ;  g d yby  bowiem 
r e y ty ro w a i  się ku fortecy ,  ani podo.  

bieństwem nam b y ło  i§ zd ob y ć .  Nie 
o m ieszk ałem  z my tak ważne y korzy,  

stać p o m y łk i ,  a w mgnieniu okf- opam*. 
w a w s z y  armaty,  zgromadzam w s z y ­

s tk ie  me si ły ,  1 śpieszę ku owemu kor- 
p u s o w i ,  któ ry  pod rowem leżał  przy-  
c z a io n y  na ziemi.  Dam don ognia z  

a r m a t , a lubo dla ciemne y p o t n r c k i , 
na wiatr  t y l k o  strzelano ,  zestracba- 

n y  iednak n iep rzy ia c ie ł ,  nie śmiał od
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mienić p u z y c y i ,  a tak. prosto bez  ża- 

d e e y  przeszkody ku fortecy p o m a s z e ­
rowałem. S z y lw a c h  r:a warcie u z w o ­

du sł ysząc  źe się zbliżamy, a biorąc 
nas po ciemku za sw oy ko rp u s ,  spyta  
nas c z y h  prowadziemy z  sobą niewol­

ników, T a k  i e s t ,  o d p o w i e d z i a ł e m ,  ł 
natychmiast  zw ó d  został sp uszczony.  

Obces więc hurmem na most wp ada­

m y ,  a zanim się spostrzegł  n iep rzy­
jaciel  , iuż cała warta z dwunastu gre-  

nadyerów z ł o ż o n a ,  w y r z r ię c a z o s t a ła .  
Rozbiegaią się nasi na wszystk ie  stro­
ny  fo rte cy ,  i gdy ;edni rewiduią kaze-  
m aty ,  d rud zy  obsadzaią bastyony, '  la 
zwód podnoszę i silną przy  n?m straż 

stawiam. W z ią w s z y  podobną o stro ­
żność , s łyszę  że iuż ogień karabinowy 

na dz iedzińcu zaczyr,a się , a widząc 
kamratów moich przyczepiających do 
bramy p e ta r d ę , unies ’ ony  nie tak mę­
stwem iak litością r.ad biedną familią 

G ubernatora ,  o tw a r ty m  oknem wpa,



dam do śrżodka mieszkania.  Widzi  mię 
Pani  N«lów, a dziećmi swoiemi o to czo­
n a ,  pada przeor  mną na kolana , wzy.  

w a  moiey o p i e k i ,  zaklinając mię,  iź. 

bym le ym ęża,  a n ieszczę sne y  tey dzia- 
t w y  oyca  przy życiu ra c h o w a ł .  P o ­
bieg łe m  ż a tym  do pokoiu Gubernato­
r a , a wadząc go zabierającego się do  
obrony,  biegać go p o c z ą łe m ,  iżb y  o d ­

dalił  s.ę do pokoiu swyrh d z i e c i ,  dla 
ocalenia życia sw oiego.  D o brze ,  roz- 
,,  iuszony Niu>w odpowie,  l e c z  w przó-  
„  dy tw oie  odbiorę. „  T o  r z e k ł s z y ,  
strzeli  z pistoletu i ran,- mię w rękę. 

Mimo tę ’ednak niep rzyjac iela mego 
z a p a ł c z y w o ś ć , mimo widok krwi w ła .  
sn ey  j chciałem k o niecznie  życ ie  ma 
tato wać ,  a przekładając iż w szelk i  da l­
s z y  odpór na nic się nie p r z y d a , prosi . 

Irm iżby  się oddali ł.  Poparły mię żona 
i d z i e c i ,  które padłszy do nóg Guber­
natorowi , zaklinać go po częły ,  i ż ­

b y  się upamiętał . L e c z  w s z y s t k ie  na;
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-  sze uwagi  i modły  b y ły  b e zskute c zn ej  
rzuca Ip-if ra  mnie,a sch w y taw szy  mnie 

za g a rd ło ,  nie zostawia  mi inney ko Ł 
lei  iak ażebym z g i n ą ł ,  lub przeszyj  
g o  s z p a d ą , którą w lęku trzymałem. 
W  tym tak kryryczuytn dla mnie mo­

m e n c ie ,  pęka petarda i wysadza  bra* 
m § ;  a w mgnieniu ojta drz wi  d o  na­
sze g o  poko:u wyparte.  Wpada doił Pa­
nów r a  Czele swey partyi  , a widząc 
mnie pasuiącego się  z  Gubernatorem , 
prosi go nayprzód i zakl ina,  aby mię 

p u ś c i ł ; cz eg o  gdy o trzym ać nie może , 
uwalnia mif z  rąk ego kładąc go tru* 
pem na mie/scu, Na tak fatalne z d T̂  
rżenie , pada u nóg moich bez  zmysłów 

Pcni  Nilów-, omdiewaią có rk i ,  va sam 

p rze rażo ny  tak okropnym widokiem 

iuż Jabi^ć  poczynam , gdy  w t y m  Pa* 
nów przymusza inię bym ustąpił  z  po* 
ko i l i ,  zaręczając  m , iż bierze na s ię*  

bie staranie o k o ło  Pani N lów, i ca łe y  

; e y  nieszczęśl iw cy  famiiii. Odetenną*



fem  w y b i e g ł s z y  na d z i e d z i n i e c ,  gdzie 

3fcszc2t ucierali  się nasi p rz y ia c ie le .  

N o w y  tam w i d o k  p rz e ra ża  me serce*' 

M n o s t w o  raniony ch  i trupów o k r y w a ­

ł o  z i e m i ę ,  a wrzasici  i ięki  s k s l e c z o *  , 

p y c h  p o w i ę k s z a ł y  o k r o p n o ś ć  t e y  s c e ­

n y .  D o w ia d u ię  się t a m ,  1 ż z w i ą z k o w i  

forsuią k a z e m a t y ,  nie  chcąc dą ć u k r y ­

t y m  w nich. ż o ł n i e r z o m  pardonu.  S p i e ­

s z ę  w i ę c  na r a t u a e k  ty m  n i e s z c z ę ś l i ­

w y m ,  i g d y  k u  b a s t y o n o w i  zb l i ż a m  się- 

g d z i e  w a l c z y l i  moi  t o w a r z y s z e , w t y m  

s ł y s z ę  w y p u l  z  m u s z k i e t u ,  i k r z y k  ż e  

nieprzyiac ieS awansui,;.  N as tą p i ło  po­

t y  m r e gu la rne  z  r ę c z n e y  broni  s t r z e l a ­

n i e ,  co  nas p r z e k o n a ł o ,  ż e  ten ogietf  

n ie  m o że  p o c h o d z i ć  o d  na szy ch  , k t ó ­

r z y  tu i  o w d z i e  r o z p r o s z e n i  b y l i ,  a l e  

ż e  snad/  n i e p r z y j a c i e l  i d z i e  d o  s z t u t -  

mu.  E ie gr . i e m y  z a t y m  hurmem ku  ow e-  

mu ? z y i w a c h o w :: p o st a w i o n e m u  u z w o ­

du ,  k t ó r y  b e z  ust ank u w o ł a t e : * Nie-
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, ,  przyiaciel  i d z i e . , ,  Przypad łs zy  do 
paiiisady, widziem l ic zn y  korpus K o ­

zaków zabierających s f  do a t t a k u .W y ­
prawiam więc natychmiast  Wrnbiadtha 
z  ro z k a z e m ,  iżby wszys tk ich  z w i ą z k o ­
wych do kuny z g r o m a d z i ,  a czterech 

ty l k o  determinowanych p r z y  kazema*
iach z o sta w iw s z y ,  resz te  mi na po-• ** ■ r # ... * 
moc iak naycpieszniey przyp rowadzał .
W s z y s t k o  to punKtu&lMe S z w e d  usku. 

t e c z n i l ;  le cz  nayw iecey nas salwowa­

ł o ,  ze drabiny K ozackie  z n a la z ły  się 
za  krótkie i że  ciemność nie d o z w a la ­
ła  n ieprzy iacie lowi rozpoznać mieysc 
słabych w fortecy.  Mimo to ciągnął się 
z  strony K o zakó w  i Moskali  nieustan- 
ny  og ie h .  który tak wielce b y l  nam po­

mocny w rychtowaniu naszych a rm a t ,  
i ż  w przeciągu dwóch minut c z terna ­
stu im obiliśmy ludzi  , gdy  p r z e c i ­
w n ie  z  naszey strony iednego nawet 

nie miel .smy rannego. Nadciąga 'wtym
Win-



Winbladth z dwud ziestą  dwomu towa­
rzyszami 3 a z a t o c z y w s z y  przyp iowa-  
d z e n e  z  sobą armaty na wały ,  za w y .  

daniem podwoynego kartaczami wy., 

strzału , rozprasza zeszCZgtem nie-  
przyiac ielsk ie gromady.  Po ich cofnie* 
n i u ,  zatrudnil iśmy sig obwarowaniem 
w a l ó w ,  zataczaniem armat i  p rz y g o ­
towaniem . ammuricyi  , iŻDy da lsz e  

attaki  równie c zczem i  uczynić .  T o  

u s k u te c z n i w s z y  uprzątniono z trupów 
d z ie d z  iniec i kazem aty ,  zniesiono cho­
rych do iedney i zb y ,  porozdysponowa- 
no w arty ,  zgoła  o trzec iey z północy 

w s z y s t k o  w takim zuaydowalo sig w 
fo r te c y  porządku , iak g d yby śm y od 

dawr.a byl i  i e y  Panami.

B e n i o w s k i s i s o ;  145!
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Czynności Hrabiego i wygnańców po opano' 

waniu Fortecy.  —  Dezawuowanie wszy* 

stkich s il Rządowych*

jj e s Z c ze  d a le k o  b y ł o  d o  dni a  co 

m e m e n t  n a le ż a ło  się m ie ć  na os troż no ­

ś c i ,  i ż b y  n i e p r z y j a c i e l  2 n o c n e y  ko-  

r z y s t a i ą c  c i e m n o t y ,  n i e  a t t a k o w a i  nas 

na n o w o .  D l a  t e g o  w s z y s c y  c ią g le  

p o d  b r o n i ą ,  n a y m n i e y s z e g o  nie w z i ę ­

l i ś m y  s p o c z y n k u .  W t y m  o k o io  w  pół 

d o  c z w a r t e y  p ik i e t a  p o s t a w i o n a  od 

m iast a  z n a ć  m: d a i e , iż  szm e r  i a k o w y ś  

i  l o s k o f  Z o w e y  s t r o n y  s ł y c h a ć .  W y b i e *  

gam w i ę c  na b a s t y o n ,  a sp ost rze g łs zy ,  

moc r o z p a lo n y c h  o g n i ó w ,  k tó r e  s ię  mi­

g a ł y ,  w y p r a w ia m  K r u s t y e w a  z  d w o m a  

Ddważnemi t o w a r z y s z a m i  na wzwiady-  
O b s z e d ł e m  p o t y m  w s z y s t k i e  p os te ­

r unk i ,  w zm a cn iam  m i e y s c a  s ła b e,  a do-



p e ł n i w s z y  na ydrobnisy s z y c h  Komiuen- 

danta  o b o w 5ą z k ó w ,  z a t r u d n i łe m  s i ę  

d o p i e r o  p ow in no śc ią  c z ł o w i e k a .  - W y ­

sy łam  3atu ryna d o  Pani  NiJów z  pro- 

i b ą ,  i z b y  mt d o z w o l i ł a  m o m e n t  z  nią 

p o m ó w i ć ,  na C o  g d y  p r z y s t a ł a ,  udarę 

się do  n i e y  i s ch or z afą  w  ł ó ż k u  z a s t a -  

ię.  Padam i e y  d o  n ó g , a żądaiąc  i e y  

p r z e b a c z e n i a  za  t o  ż e m  b y ł  m e w i n n ę  

p r z y c z y n ą  śmierci  ie y  m ę ż a ,  brałem lą 

Sarnę na ś w i a d e c t w o ,  i a k o  w s z e l k i c h  

ch c ia łe m  u ż y ć  s p oso bów ,  i ż b y m  g o  z a ­

c h o w a ł  p r z y  ż y c i u ,  z  r jeb ezpieczerf*  

s t w e m  n a w e t  własnego .  W n a y ż y w s z e y  

b o le śc i  z a t o p i o n a  N i l ó w ,  n.e  c h c i a ła  

fni ie d n a k  c z y n i ć  ż a dny ch  w y r z u t ó w ,  

a  s z c z e g ó l n i e  pragnąc w i d z i e ć  s w ę  

d z i e c i , pros i ła  m.ę by m  ściągnął  wa r­

t ę  , którą Panów u d r z w i  ie y  p o s t a w i ł .  

U s p o k o i ł e m  ią co d o  p i e r w s z e g o ,  ź e  

Pani ą  ies t  w swoim d o m u ;  c o  się z a s  

t y c z e  w a r t y ,  że  ta s z c z e g ó l n i e  dla t e ­

g o  p o s t a w i o n a ?  i ż b y  i e y  s t r z e g ł a  bezl­

ik i
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pieczeifśtwa.  Pytałem potym o zd-ro.. 
w i e  iey  d z i e c i ,  a uwiadomiony ze  Pa­
nów ro zkazał  ie do ć o ln e y  sprowadzić 
sali » i że Lap in  wszystkim krew pu­
ś c i ł ,  sądziłem źe pudobna ostrożność 

i dla matki p o trzebna.  P r z y w o ła ć  więc 
ro z kaz u ję  L t p i n a ,  a w obawie iżby mo­
ja przy^ om no^  nie powiększała smu­
t k u  straproney te y  familii,  o d c h o d z ę , 
za le c iw szy  fe lc z e r o w i ,  iżby wszel k ick  

p rz yk ła da ł  starań do 'e y  ra tunku,  i  
o s ło d zenia  i le m o żucic i  opłakanego 

i e y  losu.
O bie g łe m  zno w u w szystk ie  p o c z t y ,  

i gdy od z w o a u  p o w ra c a m , spot yka 
mię Panów, który  iuż sprawił dane so­
bie  rozkazy .  C i e k a w y  iego d onie s ie ­

nia biorę go na stronę i dow.iaduię 
s ię ,  że w s z y s c y  m ęsz c z yz n i  w y r u s z y ­

li z  miasta ; że ieno ko biety  i dz iec i  w  
nam pozosta ły ;  że Hetman u w olnio ny  
z swoiego więz ienia,  za pomocą reszty 

g a rniz o no w y ch  żo łn ierz y  zgromadzi-
, iy'1 I 'V ł > ■ '
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wszy swe s i ł y , obrał st a n o w is k o  na 

górach o pół mile od fortecy ,  oświad^ 

c z a j ą c ,  ‘ i  nas głodem do poddania się 
przym usi ,  i że nareszcie Korpus iego 
do siedmiu lub ośmiuset Judzi wynosi.. 

U s ły s z a w s z y  podobny rapport, zgro­
m a d z a m  natychmiast  p i z e d n i e y s z y c h  

z v riązkow ych , którym p r z e ł o ż y w s z y ,  
5ż lubo n:e wypada nam żadnego do 
f o r t e c y  obawiać się a t t a k u ,  o ś w i a d ­

c zyłe m  ednak,, 'ż  ieżel i  natycnmiasc 
o sta te czn ey  nie weżmiem przed się 
d e te rn d n a c y i , w s z ys tk ie  nasze p o w o ­

dzenia na nic się nie p r z y d a d z ą ; że 
we  dwadzieścia c z te r y  godzin  do kołu 
obsieczeni  bydź ra o zsm ,. ' a  raz ścisłe 

oblężeni  w fortecy ,  nie zostanie nam 
dla biaku żywności  inney k o l e i ,  t y l ­

ko albo z g i n ą ć ,  alboli te: z a p a lc zy­
wemu niep rzy iaciel owi  poddać się na 
dyskrecyą,, T o  powiedziawszy ,  ftucha- 

iem zdania m c e h  kollegów, . O t w i e ­
r a ł  kf iżdy swe m y ś l i , lecz w s z y s tk ie

L *
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o d rz uco no,  A l b o  b y ł y  n i e d o s t a t e c z n e ,  

a l b o l i t e ż w  e x e k u c y i  niepodobne.  G d y  

i u ż  p o w s z e : h n i e  m n ie m a n o ,  i i  nie  ma 

sp os obu  w y b r n ą ć  z  grożą ce g o  nam n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a ,  ia plan móy o d k r y ­

w a m ,  plan u ł o ż o n y  w  m e y  g ło w ie  w ma 

m e n t  o d e b r a n e y  w iad omości  o  p r z e d ­

s i ę w z i ę c i u  i ob rot ac h  H e tm an a,  Zasa­

d z a ł  się on na t y m ,  i ż p y  natychmiast,  

d o  miasta  w y p r a w i ć  korp us  z  d w u d z i e ­

s tu  k i l k u  z w i ą z k o w y c h  z ł o ż o n y ,  k t ó ­

re m u s i ę  z a l e c i , i ż b y  postrach do k o ł a  

r z u c i w s z y ,  s p ę d z i ł  d o  K o ś c io ła  w s z y ­

s t k i e  b e z  w y ł ą c z e n i a  n i e w i a s t y  i d z i e ­

c i  ; p o c z y m  n i e z w ł o c z n i e  o b ł o ż o n a  

d o  k o ł a  C e r k i e w  z o s t a n i e  ł u c z y w e m  * 

w s z e k k i e m i  palnemi. ma te ry a łami 4 ia-  

k i e  się t y l k o  na d o r ę d z iu  znaydą, Za  

u s k u t e c z n ie n ie m  t e g o  t a k  g r o ź n e g o  j 

k r o k u , k t ó r y  j e s z c z e  przed św i te m  la ­

t u  i e d o p e ł n i o n y  b y d ź  m o ż e ,  ma b y d ź  ' 

z a p o w i e d z i a n o  w s z y s t k i m  o w y m  z a m ­

k n i ę t y m  b i a ł o g ł o w o m  5 i ż b y  się g o t o
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, i
w a fy  na śm;erć nieochybr.ą, g d yż  de-  
terminacya ich męućw nie zo staw ia  
nam innego śrzoćka iak szukać w r o z ­
p a c z y  pomsty na ich fa m iliach; po tak 

surowym o św ia d c z en iu ,  które n i e ty l -  

k o  t r w o ż l i w e  n ewiasty,  le c z  naym ę.  
z n iey szego  c z ło w i e k a  przerazić  moi 
g f o ,  proponować ’ m za  ied y n y  sposób 
ocalenia ż y c h ,  i ż b y  w y s ia ły  z p o ś r z ó d  

s ie b ie 'd e le g a c y ą , z  t rz ech niewiast  i 

dwunastu  młodych par.ienek z ł o ż o n ą ,  
z  proźbą i zaklęciem sw ych  mężów, 

rodziców i k r e w n y c h ,  i żby  niezwło-  
cznie bron z ło ż y l i  , :eże l i  nie chcą 
b y d ź  świadkami zgonu swoich ż o n ,  
matek: i dzi sci.

Rada ta moia powszechnie  p r z y j ę ­
t a ,  a Panów podiąt się pr zyw ie ść  ią 
do skutku , pod tyrr. iednak warun­

k i e m ,  i żby  dla powiększenia  zgrozy, 

i strachu w k o b i e t a c h , do t e g o ż  K o ­

ścioła zaniesiono ciało  z a b k e g o  G u ­

bernatora. Uchw alo ny i  ten w n i o s e k ,



3 zaraz p c  wyruszeniu Panowa dałem 

T o z k a z ,  iżby z w ło k i  n ieszczęś l iw ego  
t e g o  c z ł o w i e k a ,  którego pamięć za. 
rwszemi by ła  d ro ga ,  przeprowadzono 

na mieysce sw ego  pizeznaczerua.
W  pośrzód tak l i czn ych i ważnych 

z u tru d n ie u ,  przepoinniałem zupełn ie  

o  mniey randt. Czas był  nareszc.:e o 
m e y  pom yśle ć ,  posłałem więc po L a  
p i n a ,  który  ią obeyrzaw szy  nie zatai ł ,  

3ż skutki  i e y  mogą b y d ź  niebezpie-  
c z u e ,  p r z e z  długie bowiem zaniedba­
n i e ,  krew się w n:ey zapiekła.  Jakoż 
w  istocie tak się od zimna ścięła,  iż 
musiałem aż d c  ognia p r z y s t ą p i ć , iżby 
rozwolnia ła.  Doznałem ztąd iak nay- 

sro ższych  bo le śc i ;  nayw ię cey  zas mig 
t r a p i ł o ,  żem ani s t ą p i ć , ‘ air  chodzić  

żadnym nie mógł sposobem. Widząc 
eperacyą  nieodbicie p o trz eb n ą,  ro zka­

z a łe m  L a p in o w i  dobyć ku lę , '  co on s  
nayw iększą  uskutecznił  zręcznością.  

Osłabiony znacznym krw i uyściem, z a ­



niesiony zostałem do infirmaryi , gdzie 
widok d ziewięciu  mych towarzys zów 
zabitych  a siedmiu ciężko rannych , 

ścisnął me serce. Pytałem o stratę gar., 

nizonu ; ó zabi tych  trudno b y ł o  do^ 

kładną po\vz;ąść wiadom ość;  pow rzu­
cano ich bowiem óo fossy, mus;ała ich 
Jednak znaczna bydź liczba , c iężko 
bowiem ranionych prz esz ło  pięćdzie­

siąt i iczono.  D a w szy  z a le c e n i e , i żby  
na niczym nie brakło tym n ieszczęś l i ­
w y m  z obu stron żo łn ierz om , rozka­
za łe m przenieść się do sali Kancel .  
l a r y i , dla v z ;ęcia nieco spoczynku,. 
L e c z  troskliwy o skute k  w y p ra w y Pa- 
nowa zmru żyć  oka nie mogłem aż do 
.iego powrotu,  i P rz y b y ł  on nareszcie i 
doniósł  n r ,  że  w s z y s t k o  punktualnie 
podług mych zleceń dokonał;  ze prze­

szło tysiąca n ie w ia s t ,  panien i dziec* 

zamknął  w C e r k w i ,  i że gd y  Im zagro­
z i ł  bliską śmiercią , przerażone stra­

chem na k lę czk i  upadły, zaklinając go

f  ' >V.‘
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r z e w n e j  I z a m i ,  i ż b y  Im d o z w o l i ł  d a  

s w y c h  męż ów w y p r a w i ć  z  pośrzud sie­

b i e  d e l e g a c y ą ,  która n ie za w od n ie  skło-* 

ni ich d o  z ł o ż e n i a  broni i p r z y l t c i a  ta- 

k ic h  w ar u n k ó w ,  .a k ie  mi t y l k o  na nichi 

p o d o b a  s ię  w ł o ż y ć .

G d y  się rozwidniać  p o c z ę ł o ,  wydaJ 
łera potrzeb ne  d y s p o z y c y e , ’ z b y  z u ­

pełnie iuż u k o ń c z y ć ,  p c  części  usku­
tecznione  nasze przedsięwzięcie.  K a ­

za łe m  więc donieść zamkniętym k o ­
b i e t o m ,  iżby w y b ra ły  z  pośrzód sie­

bie J e l e g a c y ą , do którey prz yd a w s z y  
jednego  z  moich z w i ą z k o w y c h ,  który  

miał  zascąp;ć t rę bacza,  wyprawi łe m  
całą tę gromadę do nieprzyjac ielskie­
g o  obozu z  następującym pismem;

Nie tayny nam iest wasz z a m ia r ,  
„  i ż  pragniecie nas do koła o s a c z y ć ,  

: tym sposobem albo g łodem ncs 
„  za m o rz y ć  , lub też przymus.ć  nas 
„  do  oddania się wam na dyskrecyą.  

,,  Podobne wasze układy me dowo<



„  cłząż iawnie szaleństwa i merozsąd- 
„  ku tych , co wam; przyw od zą?  Za- 
„  p jm n ie l i ż  c i , Z3 was chcą uiudz^ć 
„  tak po d chle bną, le c z  razem i d z L  

, ,  waczną nadzieją,  iż w n a szeynio cy  
„  zustHe skarb wasz naydro ższy,  któ- 
„  ry wam dało prz yro dzen ie .  Zosta- 
, ,  wil iście  nam niebaczni w z d o b y c z y  
„  m a t k i , ż o ny  i dzieci  w a s z e , a te  nas 

, ,  uwolnią od ślepey w aszey  \vściekł o-
„  ś c i , chyba że wolicie  b y a z  ra c ze y

 ̂1
„  straszydłami obmierzfetni naturze.  
„  Jeżeli  więc t rwacie w determinacyi  
,,  iżby nas z g u b i ć ,  staniecie się r o z -  

„  myślnemi familii  waszych k a t a m i , 
, ,  a Krew niew’ nna wołać  przeciwko 
„  wam będzie  o  pomstę do Nieb?.  
9, W zdrvgacie  się na podobną ż b r o .  

„  d n i ę ,  d e cy d u y r ie ż  się w i ę c ,  macie' 

„  o to  dwie  p ro po z yc y e ,  które  wam 
„  do wyboru odćaiem, „

Żądamy n a yp rzó d , ażebyśc ie  w 

„  godzinę  po  odebraniu te go  pisma

B e n i o w s k i e g o .  I $$
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„  wypuścił ,  na wolnoś3 czterech na« 

„  szych to w a rz y s zó w ,  których zabra- 

„  liście w niewolą l przy o sw o bod zę-  
,,  niu z  w ięzów  Hetmana , p o czym  
„ b e z b r o n n i  macie p rzybyć  pod f o r -  

3, t e c ę ,  i żbyśmy z o c ś r z o d  was takich, 

3, zakładników wybrali ,  iakich iiara sig 
SDodoba, k w c l i  zapobieżenia dal- 

, ,  szym nieprzyjacielskim k r o k o m . , ,

”  Jeżeli  w naznaczony m czasie ode- 
, ,  z w a  nasza uskuteczniona n k  ,:bg- 
, ,  d z ie  , natychmiast Kościół podpalo- 
, ,  ny zostanie , w  którym wasze ż c n y  
5) i dzieci  2amiinięte. Grobem on ich 
, ,  stanie s i ę ,  a wrzaski  i jęki  niew ast 
9, i niemowląt  waszy ch , uwiadomią 

,, was o  dope iin oney naszey  niezawo-  
, r d.aey determihacyń „

Posyłamy wam ninieysze pismo o 
,,  godzinie dz ie wiąte y  pr ec is e ,  zgro- 
3, madźcie się więc co p r ę d i e y , : bierz- 
, /  c .e  taicą r e z o lu c y ą , iaka się wam zda 

„  nayp rzyzw o itszą .  Jeżeli  nad godzi-
"J - i .1 A ’

ri
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nę p rze w le czec ie  waszą odpowiedź,  
,, greźhy  nasze przed itdenastą nie„ 

chybcie  uskutecznione zostaną. „  

Podpisali  tę deklaracyą przeanieysi  

z w i ą z k o w i ,  i natychmiast  w y s l a n y d o  

K o zakó w  Sybaew z  cz te ie m a  niewia­
stami i dwunastą dziećmi.

Podczas g d y  się to dzia ło  w f o r t e ­
cy ,  towarzysze  nasi znosil i  co mogli  

na k o ło  Kościoła , sto łków , łóżek  , 
b e c ze k  i ir.nych sprzętów. Na widok 
ty c h  przygotowali  wrz eszczały  - jko- 
b ’e ty ,  s z lo c h a ły  d z i e c i , a scena ta 

okronm. naytwardsze przerażała serca. 
L e c z  k ry ty c z n o ść  naszego stanu,  u» 
fprawiedli  wiała fmutną tę konieczność.

D z i ę k : moiey s labc śc i ,  nie byłem 
świadkiem te g o  ucisku. D r ę c z y ł y  m ię  
bóle , a niepewność laki wezmą obrot  
rz ec z y ,  na moment zmrużyć  mi oka 
nie dała.  W tym okofo  osmey g o d z i n y  
p rz y s y ła  do  mnie Pani Nilów, iżbym 

ią o d w i e d z i ł ,  a uwiadomiona żem sła-
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by i że’ wstać z ióżka nie m o g ę ,  sama 

do  mnie z  naymłodszą swą córką przy­

byw a.  Ha widok w ybla dłe y  mey t w a ­
rzy C co by ło  skutkiem i uyścia krwi 
i zatrudrden n o c n y c h , )  zapominaią 

obyd wie  o sw oie y  b o l e ś c i , a troskli ­

wością  o moie z d r o w ie ,  n i e w y p o w ie ­
dzianą pociechę  sercu moiemu p rz y­
noszą.  P rz ys tąp iw sz y  potym ku mnie 

Pani Nilów, oświadcza , i ż  lubo przy* 
stoyność zabrania iey  ze  inną obco­

w a ć ,  przecięż prawda w yznać  i e y  ka­
ż e ,  iżem n iew :niiy, i że w żaden spo­
sób winić mię nie może o swoie nie­
s z c z ę ś c i e ,  wtasnemi bowiem z z a d u -  
mienicm patrzała o c z a m i . 1 kiedy  ra­

niony  od ;y  męża* chociaż znaydo- 
wałem się w naywiększym, niebezpie­
c z e ń s tw i e  , przecięż  ty le  wspaniało­

ści  miałem, iżem się bro n . i  nawet n;S 

chciał  naprzeciw iegc- zapaiczywodci.  
" Usprawiedliwiony w ięc iesteś zupeł* 

n i e ,  r z e k ł a ,  w moiey o p in i i ,  lecz



B e W I O W S K H Ś O .  I J 9

g d y  niepodobną iest rz e c z ą p rz e k ó -  

, ,  nać p o d o b n ie ż 1 publiczność , która 
,,  prz eciw nego  z d a n ia ,* nie pozostaie 
, ,  mi więc inny śrzod ek , iak opuścić 

, ,  ś w i a t , zaraz po pogrzebie męża ma.  

„  i e g o ,  w  cz ym  o pozwolenie  i p«- 
, ,  moc twoią upraszam. Ca się z<is t y -  
„  c z e  mey c ó r k i ,  g d y  w :dzę  s t a t e - 

„  czne  i e y  do  ciebie przyw ią zanie  , 

, ,  nie chcąc iey wystawiać na prz< śia- 
„  dowan.e iey sióstr i fam ili i , zezwa- 

„  lam iżbyś ią Z sobą uprowadził ,  pod 
„  warunkiem i e d n a k » iżbyś ią poiąi  
, ,  za ż o n ę , iakeś mi uawniey  przy * 
„  rzek ł .  „  T u  mówić p r z e s ta ła ,  a ia 
nie chcąc naym nieys zym  oporem po­

w iększa ć  iey s m u tk u , owszem pragnąc 
ią w żalu u t u l i y , chętnie z e z w o l i ł e m  
na w s z y s tk o  co po mnie żądano* N a  

taką moią o d p o w i e d ź ,  uściśni,® matka 

czule  swą córkę,  a upomniawszy ią iak 
ma się ze  m n ą z a c n o w r ć .  toż  nakazu­

jąc i e y  niezmienne do mnie przywią*



zanier ”  Żyjcie  s z c z ę ś l i w i ,  z a w o ł a ,
, ,  a łuboście obole f$ewinną p r z y c z y .
, ,  ną oyca waszego ś m i e r c i i m i e n i e m
5, iego  i nioimdaię wam błogosławieri.
„  s t w o ,  ufa iąc ,  że przymaytmiiey pa_

. - .  - - 
mięc ą o r-ieszczesney w a s ze y  ma-

„  tce  , nadgrodzicie prz e sz łe  w a s ze  

W Mędy,  „  /
T o  p o w ie d zia w szy  o d e s z ła ,  zcsta .  

wuiąc mię z  Afatu.zyą , która mi d o ­

nio s ła ,  iak srodze iest prześladowana 
wyrzutam i swoiego rodzieristwa , ż e  
należała do sp is ku , że zrządziła  śmierć 

o y c a  sw oie go,  za którego życie  w t a  
enęby d a ł ? , Tu łzy  rzęsiste skropią iey  
l i c e ,  a nieco uspokciona w swych szlo­
chach.” ”  w tak opłakanym mym "stu 
, ,  n i e ,  r z e c z e ,  nie pozosta łe  mi in- 

nego ś r z o ć k a ,  fok uieżdżać wraz z  1 
„  tobą. L e c z  b y  mą matkę u w olnić  
„  od z a r z u t u ,  że mi d ozw oli ła  opu- 

„  picić mą familią , ro z k aż  mię niby 

„  g wałtem  porwać.  K^ok ten ocali i

»,» moi%
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fi moią sławę i nada spokoynbść  mey 
„  macce. , ,  Przyrzek łe m  wszystko po* 
dług  iey  woli  dopełnić,  Za czym  ode­
szła , ż yczą c  prędszego i naypom yśl -  

nieyss ego zamiarów mych skutku, 

Nadchodziła  tym czasem fatalna go^ 
d ż i n a , w k tó re y  los nasz miał b y d z  
r o z s t r z y g r i c n y .  W ybiła  d ziesiąta , '  5 

gdy żadney od Kozaków m e odbieram 
wiadom ości ,  ro zkazuję  izb y tia c z t e ­

rech rogach K o ś c i o ł a 1 stosy zapalić.  

Dym gęsty  pocznie się wznos ić  aż p j d  
o b ł o k i ,  g d y  w t y m  znać mi d a ią ,  iż  
widać na górach mnostwo niezmier­

ne chustek w yw ie sz o n yc h  na dzid ach.  
Na tak pomyślną w i e s z c z b ę ,  u g a sz o ­

ny w n e t  p ło m i e ń , a niedługo p o ty m  
przeszło pi ^ćdziesiąt lu d z 1 w c z w a l  bez  

broni pud fortecę p r z y b i e g a ,  z  c z e g o  

dorozumiałem się , iż  iuż K o za c tw o  
poddać się umyśli ło.  Kwadrans wla* 

śnie na iedenastą w y b i ł ,  k ied y  wpada 
do mnie dw ó c h  Kozaków bez  tchu pr&« 

Tom IL  X.
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w ie  z  doniesieniem, iż pierwsza ma pro- 

p o z y c y a  p r z y ę t a ,  i że za pól godzi ,  
n y  naydaley,  korpus ca ły  wraz z mie­
szkańcami n a d c ią g n i e ,  broń wprzódy 
z ł o ż y w s z y .  Prosi l i  mię z a t y m ,  iżbymJ 

22 d'o ieg o  p rz y b y c ia  wstrzym ać ro z .  - 

k a z a ł  dalsze ni eprz y ja c ie ls k ie  kroki. 
Nad'e/ńdża w k r ó tc e  potym i S y b a e w ,  
i rapport  mi c z y n i  o wszys tkich s z c z e - 1  

gółach s?\voiego zlecenia ,  ? N a  prze- - 

czytani:;  pisma ntiszegc . g n iew em  z a J  
pa lo n y  nieprzyi&iciel , jednomyślną,  

w z i ą ł  determinacyą  marsze/owad ku^ 
C e r k w i ,  na ratunek swoim familiom 
ł e c z  w s tr z y m a ły  ten zapęd modły ko- 

Łńet i d z i e c i ,  t e ż  ich p rze ło że nia ,  że 
g d y  K ośc iół  c a ły  materyałami palne- 

mi iest o to cz o n y ,  kro k  ta k o w y  miasto!  
p o m o cy ,  zgubę o wszem  prz ys pieszy 

t y l u  niewinnych stw o rze ń .  Dopieroź. 
k ie d y  iuż w z n o s ić  się z a c z ę ły  płomie­

n i e ,  straszl iwa m ięd zy  Kozakami po­

wstała wrzawa,  i sk o ń cz y ło  się na ty  m*



że aresztowano H e t m a n a , któ ry  na­
tychmiast  przedcmną b ę d zie  stawiony.  

Na tak pomyślne doniesienie , w z n io ­

słem oczy  i serce do Buga,  iako W i d o ­

cznego sprawcy naszego s z c z ę ś c i a ,  

i z b a w c y  ty lu  d usz  niewinnych.  J e ­
s z c z e  nie wybi ła jedenasta ,  k ied y  u y .  
rż e l iś m y przy by waiące n iep rzyjació ł  
zgraie.  G d y  się u sz y k o w a ły ,  w y s ł a n y  
naprzeciw nim P&nuw, który stoso^ 
w n ie  do mych r o z k a z ó w  za k ła d n ikó w  

w y b r a w s z y , odesłał  ich do fo rte cy ,  in­
nym zaś wskazał  iłĆ do Kościoła,  dla 
uwolnienia swych żon i swoich dzieci .  

Wpośrzód te y  c z y n n o ś c i ,  ostrożność  

mi doradziła  wysiać k?!kunastu z w i ą ­
z k o w y c h  na mieysce g d z ie  bron z ł o ­
ż o n o ,  dla strzeżenia iey  dotąd , póki- 

b y  iey  nie przetransportowano do for­

t e c y .  T a k  za b ez p ie cz o n y  od w s z e l ­
kiego  z d a rz e n ia ,  dałem ordynans b y  

.kazernaty otworz ono.  W y s z ło  z  nich 

c z te rd z ie s tu  dwóch ż o łn i e r z y  z  Kan-

L  a
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c l e r z e m ,  którego wra z  z  Hetmanem 
zamknięto.  Co się zaś t y c z e  z a k ł a ­

dników, których pięćdziesiąt  h c z o n oA •' 1
a znaydowałi  sig międ zy niemi nay- 
pierwsi  ndasc& o b y w a t e l e /  tych  p o i  
mocną straż oddałem , zalecając pil-'  

ne baczenie na tę  rękoyniią Spokoy- 

n o s : i  ptibliczney i bezp ie c z eń s tw a  na­

szego.



R O Z D Z I A Ł  X X V I I I .
i _ 1 Ł

Ohrotij Beniowskiego od, momentu wzięcia  

Zukiadm kóW j aż do opuszczenia K am szatki•

l fis

o*: o!o południa , Panów dla r e w i z y i  
k a z a w s z y  stanąć wszystkim z w i ą z k o ­
w y m ,  spostrzega  i i  nie ma Medera.  

Szukano go w s z ę d z i e n a w e t  w fossie  
pomiędzy t rupa m i , i g ć y  i u i  p o cznie ­

my o los 'ego t r o s z c z y ć  s i ę , K r u s t y e w  
ośw ia dcza,  i i  pewnie go sąazi  ukry> 

tym gdzie w d o m u ,, i aby tam t y l k o  

posiano,  znaydą  go  niechybnie w ia. 
ko w ym  kącie.  E om menderuie  więc- 
Panów do domu iego  czterech lud z i  
zb royn ych  , k tórzy t iebawnie z  nirr*- Ł ' r
powracają.  O po w ie dz ia ł  m lK r u s ty c w ,  

iak go znale ziono  na k lę c z k a c i i ,  i lak 
skoro ty lko  straż weszła do ookoiu,  w  
.Którym s i e b y ł  u k r y ł ,  z a w o ła ł  ż e i e s c  

niewinny,  i  ze nayir.uieyszey o spi-



P o D i ó i s

sku nie ma wiadomości .  Wprowadzają 

w t y m  do umie M e d e r a , któ ry  ieszc ze  
prz e św ia d c zo n y ,  iż go  przed Guber­
natorem stawiono , sk cro  wsZedł,  rzu- 

ca mi się do  n ó g ,  poprzysięgaiąc iż  w 
n iczym  do konspiracyi  me wchodzi.  

K aza łe m  mu p o w s t a ć , l e c z  on z a w s z e  

\v mniemaniu iż iest w ob l icz e  G ube r­
natora,  nie chciał się pudnieść żebrząc 
miłosierdzia.  Dopiero aż silnie rękę 

ieg o  wstrząsnąłem i dałem mu wypić  

twódki k i e l i s z e k ,  p rz y s z e d ł  do siebie.  
Zdumiały  widzi  się w puśrzodku s w o ­

ich p r z y j a c i ó ł . a tym vvidok;em p o ­
c i e s z o n y ,  po prostu i szczerze  w y -  
z n a i e ,  ialc za p ierwszym wystrza łe m 

schronił  się do swoiego domu \ rak tam 
do  Boga słał  modły  za naszą całość „ 
i c k  słysząc Kozaków d o 1 drzwi  koła­

czących z e m d l a ł ; l i k  nareszcie o d z y ­
s k a w s z y  z m y s ł y  nie wątpił  o naszym 

z n i s z c z e n i u , ksóra to myśl pomiesza.



la  mu głowę.  U ciesz y ła  nas w s z y s tk ic h  
ni ew ypow ie dzia nie  ta scena.

U w o ln io n y  zupełnie  od trosków 

nieco usnąłem. Po c zy m  ' w z i ą w s z y  
p o s i ł e k , zatrudniłem się wydaniem 

p o trz e b n y c h  ordynansów każdemu z  

z w i ą z k o w y c h  kommendantów. łśiay- 
wpierw Krustyew odebrał  z lecenie  , 

puścić  się rzeką aż do morza,  g d z ie  za  
pomocą Kuzneczow? i iego  party* , 

g d y  opannfe okręt  S. Pawła i P i o t r a , 

miał spal.ć w szystk ie  inne statk. ,  które  
w porcie zastanie.  Batorynowi dałem 
r o z k a z ,  iżby z re w id o w a ł  m agazyny i 

skarbiec publiczny,  i w s z y s tk ie g o  co 

w nich zastanie  porządny spisał in. 

wenta rz .  Panów pudiąt się zatrudnić 

pogrzebem z e s z łe g o  Gube rnatora ,  tu­

dz ie ż  naszych kollegów pobi tych w at- 

taku.  Winbladthowi za: p o w ie rzy łe m  
departament woienny.  C o d o  m n i e ,  

doznaiąc męczarni  z  powodu mej* ra­

ny,  nie b y łe m  w  stanie niczym zatru-



P o d r ó ż e

dnie się. L e c z  bieg łość Pana Medera. 

yt sztuce lekarskiey,  .wkrótce mię ule*'  

c z y ła .
W i e c z o r e m , prosi łem Pani N i l ó w  

i z b y  m i ę o d w ;e d zić  r a c z y ła ,  Jecz g r z e ­

cznie  wymówiła  się. W nocy ukrad- 
\ idem przyb iegła  do  mnie Afanazya  , 

a o św ia d c z yw s z y  mi swą trosk l iw ość  
o  moim z d r o w u , p r z e ł o ż y ł a , iż g d y  
i e y  matka w zię ła  przed się detc irmną.  

cyą  za dwa dni opuścić f o r t e c ę , sądzi 

wię c  p o t r z e b ? ,  iżbym coprę dzey  wy- 
Łraść i? rozkaza ł .  Prz yrz ek łe m  , że 
to  iey  żądanie wprędce usk utecznione  
b ę d z i e ,  a tym sposobem usp okoiwszy  
trw o g ę  nadobney t e y  Panienki  , za­

brałem się do sp oczynku  i nieco  usną. 

Jem.

Dnia 2 g ,  gdy  w s z y s tk ie  do  pog^ze. 
bu  poczynione  p rz y g o to w a n ia ,  kaza­

łem ostrzedz Panią N n ó w ,J iż z smu­

tnym tym obrządkiem czekaią ty lk o  

na i e y  przybycie .  Przytomne mu by-

i f >.i



Jo całe. miasto,  w szystk ie  okoli czne  
w i o s k i ,  zgoła z  naywiększą  okazało­
ścią ciało Gubernatora pochowano.  Pt? 
zakończonym tym o b c h o d zie ,  Panów 
ju z  g r o ź b ą ,  iuż obietnicą sk łoni ł  Ar­

cybiskupa , że miał Kazanie na pochwa­
ł ę  naszey r e w o l u c j a ;  odebrał potym 
przys ięgę  wierności  na moie in?'e od 

w sz ystk ic h  z w i ą z k o w y c h , przeniósł 
nareszcie obraz cud o w ny S Młkołaiu 

na nasz o k r ę t , iżby tam nabo żeństwo 
odprawiać się mogło, podobały m> sig 
te w s z ys tk ie  iego c z y n n o ś c i , a nade- 
w s z y s t k o  kro k  iego  ostatni  zdał mi 
się nieedbicie potrzebnym; le kkowier-  

noćć bowiem Moskałów, którey p r z e ­
to  zostawałem panem 1 tym większą 
zapewniała  nji w ład zę  nad umysłami 

I j d z i ,  przywiązujących los s.wóy c a ły  
nie do pra w d ziw e y  rel igu,  ale do tych 
p o w ;erzcho\vnych obrządków. Caiy ten 

d z ie ń  leżałem w gorączce  , tak da le­

ce j i ż  k o ło  północy dopiero powie-
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i * o  P o d r ó ż e

rz y łe m  Panowowi móy zamiar i m o ­

je  ̂ pobudki  względarii porwania A ta­

nazy i. Drugiego Iwaia porwała mię 
m a l ig n a ,  która trzec ie go  dnia tak się 
w z m o g ł a ,  iż t r z y  ra zy  krew mi pu­

ścić musiano. Nareszc ie w y s z e d łe m  z  
n iebe zpiecze ństw a ,  a Panów mi oznay- 

m i ł ,  iż Krustyew opanował ’ uż o k r ę t ,  

i ze  w szystk ie  w magazynach to w a ry  
i zapasy spisane. Donmsł ta k ż e ,  iż Pa- 

1.1 N ń uw  odiechała j że w moment swo­

je g o  odiazdu chciała mSę odvMedzlć ,  
i że wiadomuść o moim niebezpieczeń­
stw ie  ł z y  ie y  wy cisnęła .  Spyta łe m ,  co 

się stało z  i e y  córką? od p o w ied z ia ł  na 
to Panów, że  w wilią  prz ed  odiazdem 

matki  pokry iomo oknem u c ie k ła ;  że

ten iey  postępek narobił  w domu wie-
v.

le hałasu;  że sio stry  w y r z e k a ł y ,  i że  

sama Tani Nilów' pozornym swym gnie.  
wem przekonała  w s z y s t k i c h ,  i ż u c i e .  
c z k a  naym ło dszey  iey  córki dobrowol­

ną była.  Dodał  m; na k o r c u , iż. przez
i . 1
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ca!? mą słabość Afanazya na krok mnie 
m e odstępowana , i że d o p i e r c a ż i ą  Pan 

Meder  z a pew ni ł ,  i i  nie mu s :e czego  

iuż lękać o moie ż y c i e , d a ł a  się namo* 
w ić  do spoczynku.

Pod w i e c z ó r ,  gdy *th się nieco pc .  
l e p s z y ł o ,  kazałem do siebie ~aprosić 
O f ic e r ó w  naszego związku , którym 

równie iak i w szystkim  to w a rzyszo m  
o św ia d czyłe m  mą w d zięczno ść  za ich 

.posłuszeństwo i odwagę.  Poczym  z le  
C'tem , i ż b y  z b ’ fo  t r a tw y ,  dla p r z e ­
transportowania na >k-ęt artyi lery i  

z d o b y t e y  i amniuniryi, T e g o ż  same­
go dnia ies zc z e  podało dc mnie pro- 

źbę ośmuastu woluntaryuszów,  iżbym 
im d o z w o l i ł  z ł ą c z y ć  się z nami. Znay- 

d o w a ł  się pomiędzy w e m i  i Izmaiłów 
synowiec K^ncierzŁ. Z łoś l i wy ten c z ł o ­

w i e k ,  szukał  tym wybiegiem sposobu 

pomszczenia się na sekretarzu kan» 
cel laryi  S zud e ykin ie  ; zwali ł  więc na 

niego wszystko  z łe ,  którego sam chciał

1



nas nabawić;  iakoż  w nocy tak dale­

k o  umiał się wkraść w umysły ino>ch 
t o w a r z y s z ó w ,  iż n i e t y l k o o t r z y m a ł  od  
nich darowanie s w e y  w iny ,  ie c z  nad-i ._
f o  uzys ka ł  ich pomoc w p o k r z y w d z e ­
niu biednego Szudeykina.  Naprowa­

d z a  ich na dom i e g o ,  a lubo ten se­
kre ta rz  nigdy nam n i t  s z k o d z i ł , w y ­
w l e c z o n o  go z  ł ó ż k a , srodze skato­
wano , a zrabowawszy go z e  szczętem , 

ni ew in nego  bez  duszy  prawie zosta*, 
w i o n o .

Dnia 5 uwiadomiony o nocnych be z­
prawiach , ro zkaza łe m  niecnotę z a ­
kuć  w kaydany.  Zaleci łem po ty m  u- 
pakować Archiwum Kancellaryi  j  na 
okręt  go odwieść .  Mnogie paki f u t e r , 

które  Gfticerowie rno' w, magazynie  
z n a l e ź l i ,  niezmiernie mnie u c ie s z y ­
ły .  Był  t o  icd y ny  sposób p r z y z w o i ­

t e g o  oparrzenić w s z y s t j tk h  z w i ą z k o ­
w y c h  , za powrotem do Europy. W s z y ­

stkie te po w od zenia  rozweselając móy



um ysł,  r o z p ę d z a ły  me troski . Juzem 
po czął  p ra w d ziw ey  spokoynuści  d o ­
znawać , gdy  w f y m  nowe zdarzenie 
z g r y z o t y  mię nabawia. ' Wchodzi  do 

mnie Afanazya.  'W i d z ę  g łęboki  smu­

t e k  na iey  t w a r z y  w y r y t y .  G w a łtem  
iey z oczu  d o b y w a ł y  się ł z y ,  których
* r -ona utrzymać nareszcie n e  mogąc , 

wśrzód n a ytk iiw szego  rozrzewnienie  
opowiada mi przyczyn ę  sw oiego żalu. 

Zmięszałem się n i e w y p o w ie d z ia n i e ,  
s łysząc , iż  iuż w s z y s tk o  c o m  chciał  
zataić  przed biedną tą panien ką ,  od­

k r y ty m  iey  zostało .  Zmartwienie m o.  

ie tym bardziey się z w i ę k s z a , ' g d y m  

s ę zastanowił  nad szlachetnym pra 

w d z iw ie  iey  zaufaniem, któremu leżel i  
nie miłością , to  przynaymniey szacun­
kiem o d po w ied zieć  był em  p o w i c i e m  

P ragnę ią p o c i e s z y ć ,  żądam usprawie­

dliwić  s i ę ,  nie daie mi czasu Afana<- 
z y a ,  a utuli wszy się n iec o ,  oddaie mi 

list  iak ow yś i c zu le  zawoła:  ”  Już mi

E i£ N I O W S K I E G 8. 1 7 3



5ł iest  w s z y s tk o  wiadomo, przebacz 4 
, ,  przebacz p ierwszym boleści  moiey 

uczuciom;  na wszvstkorn determi-  
„  n o w a n a ,  nie lękay stę ażebym od- 
, ,  tąd z cn o t l iw e y  drogi  zwrócić  s i f  
, ,  dala. „  Zaziwionj  podoDnemi w y ­

r a z y ,  a b a r d z i e y  tonem z iakim ie wy- 
rzeczorro,  l ist  o tw o rz y łe m .  Pisa! g o  

Ste fanów.  Wyraża!  w nim Fannie N i ­
lów, iż gdym ią uwiód! i  z d r a d z i ł ,  
powin ność  na nią w o l a ,  by  iak nay- 
sr o ż s z e y  za s k rz y w d z o n y  sw óy i fami­

l i i  s w e y  honor szukała na mnie pom­
s t y ,  w c z y m  ;e y  ofiarował  skuteczną 
swą pomoc. Donosi ł  :ey daley,  żem iuż 
b y !  żor.aty,  a zacym nie iestem iv sta­
nie ofiarować iey  mey ręki. Ztąd wno- 

s i l ,  iż g d y  żadnym sposobem :ostać 
ona nie może moią małżonką,  u c z c i ­

w o ś ć  i cnota zabraniaią iey  p u szcza ć  

się z e  mną w podroż, Koifczy!  sw o ie  
w y r a z y  na oświadczeniu , pod n a y .  

s r o ż s z y n jz a k lę c ie m , iż  g o tó w  tg fcr2y«



\vdę i zniew ag ę  w krw i moiey o b m y ć ,  
w  cz ym  o cze kuie  ieayn ie  na o d z y s k a ­
nie sil s w o i c h , a dopiero kiedy  ey o d ­

da tg znakomitą p r z y s łu g ę ,  ufa ze za  

nią w nadgrode otrzym a  i e y r y k y .
W  każdym innym razie m nieyb y 

mnie  obszedł  tak n ie g o d z iw y  posty-Si)
pek.  U l i to w a łb y m  się szczególnie nad 
za pam ię ta lc em , który oc zy w iśc ie  z g u ­
by s w e y  szukał.  L e c z  w  o w y m  mo­

mencie krok Stefanowa iak naySro- 

ż e y  mig d o t k n ą ł ; u ło ż y łem  bowiem 
g p b i e , nie wprzód w y ia w  Ć moie skry- 
tości  przed Panną Nilów, .ażbym i e y  
p r z y z w o i t ą  upatrzył  partyą ; .a  ten  

p rz yp ad e k  całą mą planty obalał.  Za­
w s t y d z o n y  i smutny,  hie w ie d z ia łe m  
c o  p o w ie d zie ć  na moie usprawiedli­
w i e n i e ,  g d y  A fa nazya  z  w y p o g o d z o ­

ną twarzą spokoynie d o  mrue rzećZei  
”  S lu ch ay  przyiac ie lu  móy lu by ,  do- 

„  chodzę ia prz yc z yn y  tw o j e g o  fra« 

„  sun ku;  le c z  s:g nie turbuy,  Afana*

i\
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zya  twoia nieszczęśl iwą nie będzie.
Kocha c i ę , i kochać cię nigdy nie 

„  przestanie A  ieżeh nie wolno iey 
,, nosić nazwiska t w o i e y  małżonki  , 
„  dzAec-kiem tw oim  b y d i  > y  nie za-  
„  bronisz , owszem za takie p o c z y ty -  
g5 wać ią z e c h c e s z . . . ,  Czy7 t a k ,  móy 

y, p a p a ? „ : K ogóżby nie tk nęła  p o d o ­

bna szczerość i dowciip takowy : , Do 
ż y w e g o  prz e ię ty  tait szlachetnym spo> 

sobem m yśle nia ,  odd,*łem hołd w i n ­

ny c n o t l i w e y  t e y  Panien ce,  prosząc 

i e y  o prz e bac z e n ie ,  żem dotąd  prz ed  

nią prawdziwy  stan móy uKrywał. S z u ­
kałem potyrn moiego usprawiedliwie­
nia w przywiązaniu do moiey fami­
l i i  i moiey o y c z y z n y ,  toż  w ścisłych 

mych zw iązk ach  z  wygnańcam i,  któ-  

t z y  przysięg li  życie  swe hazardować,  

żby mole ocalić i przywrócić  rri w o l ­
ność.  s> Musiałem więc was wszystk ic h  

>5 z w o d z i ć , rzek łem , gd yżby  m a c z e y  

„  w s t f p d o a o m u  Gubernatora z o s ta ł .

b y



„  b y  mi zamkn ięty ,  a w ów czas w y -  
,, rzęc h y  się należało naszych świę^ 
„  tych zamiarów. P r z y z n a y  iednak 

„  szanown a mola p r z y i a c io łk o ,  iż ni .  

,, gdy  zwod zic ie lem  twoim nie by-  

,, tein,  i że  leżel i  n r i o ś ć  wzalemnie  
„  nas d z is ia y  z a p a la ,  tyś  :ą wzniecić  
„  ł a ,  tyś  ią pierwsza wznieć J a ,  ty ś  
„  iedyną d c  niey stela się pobudką. „  

Jakkolwiek  obrona moia była  s ł a b ą ,  

przylęła  ią iednak szczerz e  za d o sta ­
teczną A f a n a z y a , p o c z y m  odpuściła 
mą w in ę ,  p o p r z y s ię g n i e  m mezmien.  
ne r.igdy pr zyw iązanie.  *’ Skoro prze-  

„  z n a c z e n i e ,  r z e k ł a ,  związkom  na.  
„  szym p r z e s z k a d z a , dość dla mnie 
,, sz częśc ia ,  że oddychać będę mógł? 
„  lednym z tobą po w -e trz em ,  i o b c k  

„  moiego ieże l i  nie kochanka to  c y -  

„  ca za łożę  moie s ie d li sko ,g d z ie  wpo- 
„  śrzód z a c isz y  na łonie t w e y  fa mi ' i i  

3, życ ie  me w  b e z ż e n s t" ’ e za k o ń cz ę .  

,, P o c zy tu y  wi£c mnie odtąd zr. t w a -  
Tem II.  M
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,, ią córkę,  i d o z w ó i  mi zamienić Ktd 
„  fciece na męskie odzienie , iżbym 
ff pod cym stroiem pełniąc wraz z two- 
, ,  iemi p r z y i a c io ły  wszystk ie  ich obo- 
, ,  w.rąz-k* , pospołu z  r iem i  dzie' ił*ł  
„  tw e  tr ua y .  ,

Przerwał  dalszą naszą rozmowę Pa® 
nów. Wierny ten móy przyjaciel  u. 

■wiatiom-ony odemnie o nowym Stefa-  
nowa występku  , chciał  n a t y c h m ia s t *  
d o n  bieźyć ,  iżby go 2abił,  le cz  w s tr z y « , : 

maliśmy iego  z a p ęd ,  a gdym mu do­
niósł o sz lachetnym Afanczyi  przed,  
s l ę w z ię c iu ,  paał przed nią na kolana, 
oddaiac hołd :ey  stałość? i męstwu.

Po oddaleniu się iey,  zaklinał  mię Pa* I
nów nays i ln;eys zemi  w y ra z y ,  iżbym 

pod miecz sprawiedliwości  oddał nie*]

g o d z i w e g o  iego k r e w n e g o ,  p rz e k ła ­
d ając ,  iż bezp ie c z eń s tw o  i moie wla* 
sne i wszys tk ich  z w i ą z k o w y c h  \vyma« 

ga te y  ofiary, g d y ż  k i e d y z k o lw ie k  in ­

trygi  i zbrodnicze zamiary te g o  nie*



cnoty  zakłócą nasze zgromadzenie i  
klęskę mu przyniosą.  Z naywiększą.  
trudnością odwiodłem go  od takowe^ 

go zamysłu. D o  czego  innego zw.ró* 
cita się nasza ro zmowa,  g d y  wchodzi  

Baturyn i opowiada scenę,  którey b y t  
świadkiem międ zy Rtefanowem a Pan­
ną Nilów. W pa d łs zy  ona do niego z  

gniewem mu w y rzuci ła  w s z y s tk ie  iego 
podstępy i zdrady podemną ; a wrę cz  

mu z a p o w i e d z i a w s z y ,  iż na zaw sze  
gardzi  iego osooą,  a charakterem i e ­
go  brzydzi  s i ę ", p o c z y t u u c  go od pier­

wszego poznania za nikczemny- nie­
wdzięczność '  pomiot,oświadc2yTa mu, 
iż haniebnie myli  się , ki ed y są d z i  
iż  iey zamiarem iest byd ź  mcią mał­
żonką;  że od dawna z  ust moich w ł a ­

snych dowiedzia ła  się iżem żonaty 

i że ie ie l i  pragnie mnie nie od stę po­
w a ć ,  to  szczególnie  iak wie lb ic ie lka  

moich talentów, iakmola siostra 5 p r z y ­

jaciółka. T o  p o w i e d z a w s z y ,  radziła
M  3



i g o  P O D K Ó Ż E

S t e f a n o w o w i , i ib y  sig aby raz s z c z e ­

r z e  o pam ięta ł ,  i żb y  na zawsze  w y r u ­
g o w a ł  z  sw ey  myśli nadzie ig ,  że ią 
k ied y żk o lw iek  posiadać może , i że  
czas nareszcie,  aby nag inne i w sty dne  
swe p o życ ie  na p r z y s t o y n i e y s z e ’ z a -  
ir.ienił. R o z ju szon y  Stefanów podo- 

bnemi w y r z u t y ,  porwał  się do pisto? 

l e t u ,  który  nad łóżkiem wisiał L e c z  
p rz ytomny Baturyn wstrzymał ten za-  

p g d ,  w y rw a ł  mu p i s t o l e t ,  a zapamig- 

talca do innego przeprowadziwszy d o ,  
m u ,  do  s tr aży  mu przydał  dwóch zau- 
fałych t o w a rz y s zó w .  O koli czność  ta 
p o i o w g  dnia mi zaigła.Pu południu ro z­
dać kazałen Domigdzy naszych p rz y -  

iaciół  całą monę tg ze  skarbu Impera- 

t o r s k i e g o ,  tu d z ie ż  w s z ys tek  sdwab , 

k i t a y k i  i atłasy podostatkiem w  maga­
zynie znalezione .

C z w a r t e g o  Ma ia  z ł o ż o n y  b y ł  sąd na 

S t e f a n o w a ,  k tó r y  ka rz ąc  w i n c w a y c g ,  

W y ł ą c z y ł  g o  na z a w s z e  o d  n a s z y c hi



B e N I O W S I L I I S O .  I g i

zgromadzeif i w s z e l k ie y  kommeńdy.  
Nim się zakorfczyta sessya , wesz ła  n& 
nią Afanazya  po męsku iuż przebrana , 

a cale to w a rz y s tw o  Achil lesem ‘ ą swo­
im nazwało.  A c z  natura zrobiła ią 

p i ę k n ą ,  ubiór ten ednajr . niezmier­
nie p o w ię k s z y ł  powaby iey i w d zięk i .  
Z dawała  s ę byaź  stworzoną na nay-  
iprzystoynieyszego m ło d z ie ń c a ,  a iak 

się potym o k a z a ł e ,  nie brakło  i e y  na­
w e t  na od wad ze  i męstwie

'Uwiadomiony oko ło  południa ze  
iuż w y g o to w a n e  tra tw y ,  wyprawi łe m 

niemi pod mocnym konwfoiem t r z y ­
dz ie stu  trzecn zakładników na b r z e g ;  

strzeżenie  bo wiem ich w mieście wpo- 
śrzód nienawistnego l u d u , n i e b e z ­

pieczeństwa nabawić mię mogło. .Te­
goż dnia esz c ze  wyprawiłem na o krę t  
sto sześćdziesiąt  sześć  fass z  różnemi 
wiktuałami  i towarami.

Dnia y  Maia 1771  R o k u ,  ro z k az a ­

łem Arcy-Biskupowi  uroczy ste  odpra-



■‘Wić n a b o ż e ń s tw o ,  a w  czasie Ewange­

l i i  wykonali  mi przysięgę ca wierność,  
.wszyscy związkowi.  Po  mszy S. na­
stąpiła wspaniała biesiada , na którą 

tzed nieys i  miasta o byw ate le  z a p r ą - ; 

szcnt  byli

Dnia 6 nominowałem osooy na ro ­

z m aite  w GuLernii  u r z ę d y ,  a ode­
b r a w s z y  od magistratu i woyskowycfc 

•przyrę gę  ■ tako dopóki  zabawię  się w 
K a m s z a t c e , nic dz ia ła ć  pie będą bez 

moiego lub zw ią zk ow c y  Rady z e z w o ­
le n i a  zabrałem się do wyiazdu;  z  o- 
c z y w i s t y m  z  oboyga stron u&onfen- 
towanienK O  iedenastey godzinie  w 

n o c y  stanąłem w K sekawce  ,  g d z ie  
w ś r z ó d  radosnych o k r z y k ó w ,  przyjął  

mię K u z n e cz o w  z będącenr przy  nira 
p r z y i a c io ły  naszemi, C z e k a ł  tarn na 
«nn;e także i- K su ry n ,  który mię zape­
w n i ł ,  jź  aby  wiatr t y l k o  p o s ł u ż y ł ,  

n iezawodnie  dnia jedenastego w yru­
szam z  portu.

iga P o d r ó ż e .



Dnia 7 wy szedłe m  na brzeg  m orski , 
dla przypatrzenia  się robotom okol'? 

©krętu, i z -na/większą radością widzieć  
mi p r z y s z ł o ,  iak ochocze  pracowali  
z w ią zk o w i  wraz z K o z a k a n r  , których 
p r z e s z ło  s t o d o p o m o c j  gwałtem przy­
brano. P o w ró c iw sz y  do s eb it .  za-  
ataię K r u s t y e a s  , k tó ry  pr zyszedł  mię 

©strzedz,  iż nieicki  T a jo u K a m s z a tski 
z  Kawki sprzysiągł  się z pewnym gar­

ni zonow ym  Officerem, który rąk mo,< 
; cb u s z e d ł , ze  m m c z a b i i ą , i 2e t e n ż e  
sam Tajou s i o b  pudedrzwiaml i pra­

gnie mię wid z ie ć .  Porwano na tych­
miast obw inionego i  stawiono  prze-  

demną. Zapytany w s z y s t k ie g o  sie z a ­
parł  co do sw oiey osoby,,  .przyznaiąp 
t y l k o ,  i ż  Ołncer pocobną uczyni ł  mu 
propozycyą.  L e c z  p is to le t  na bity 

przy  n:m z n a l e z i o n y ,  o d k r y ł  wino- 
waycę.  W skazałem g o  aatym na 
knuty .  , Za t ru p im  cięciem w y i a w i ł  

swą zbiodnię s nowołuigc n i e t y i k c
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wzmianKowanego OlHcera, ale i Ta- 
jo u  pobl isk;e y  w i o s k i ,  tu d z ie ż  Gur-  
g iewa szwagra K r u s t y e w a , o wspólni-  

c tw o  z  sobą. Na takie w y z n a n ie ,  w y ­
siany natychmiast  K u z n e cz ó w  z  sze- 
ścią t o w a r z y s z a m i ,  i zb y  winowayców 
p o y m a l i ; Sąd zaś na przestępnych , i 

w y ro k u  onego exekucyą  na dz ień na- : 

stępn y odło ży łe m .  W  pośrzód tych 

moich z a tr u d n ie ń ,  oddano rhi memo* 
ry a ł  od trz yd z ie s tu  bl isko k o b i e t ,  w 
któ rym  zanosi ły  do  mnie p ro ź bę ,  iż.  

b y  im wolno by ło  wraz z  nami z  Karn- 
szatki  odiechać.  L e c z  t łum ta k o w y 
k o b i e t  zdaiąc mi się b y d i  niepotrze­

bny m na okręcie c ię ż a re m ,  o d po w ie ­

d z ia łe m ,  iż  szczupłość okrętu n i e d o '  
zw a la  mi cątazą  zabrać ie z  sobą,  za 

prz yb y c ie m  iednak do k tó r e y k o łw ie k  

w y sp y ,  nie omieszkam pc nie przysłać.  
Na  proźby iednak usi lne niektórych 

z w i ą z k o w y c h , trzem niewiastom d o ­
z w o l i ł e m  iechać wraz z nami.



Dnia 8» S-jd związk ow y wskazał  
Gurgiewa \vygnan'ca na pięćdziesiąt 
k n u t ó w ,  Wolnoia Porucznika pod o. 
b n i e ż ; a zas Tajou na sto. W y ro k  wnet 
u s k u te c z n i o n o ,  a smagani odesłani  do 

miasta do lazaretu.  T e g o ż  samego dnia 
p r z y b y ło  do nas z  rozmaitycn stron 
czternastu  wygnańców, z  p r o ź b ą , iż- 

byśmy ich do naszego przypuścil i  zw ią  

zku.  O szóstey godzir.ie oznaymił  KsU' 
ryn , iż  okrę t  2upełnie iuż w / g o t ó  
w a n y  i utkwipowany.  Zaczym  naso” 
ło no  dwud ziestu  dwóch ni ed źwiedzi  s 

które nam w podroży służyć  miały za 
pokarm.

Cały dzień' 9 i 10 z e s z e d ł  na łado.  
•waniu okrętu ; 11  odesłałem zakładtn.  

ków do m ia sta , iak o  mi iuż n iep otrze­

bnych ; w y ią w sz y  iednego  Izmaiło-  
w a  synowca K a n c le rz a , którego z g r o ­

madzenie nasze przvmusiło do służby 

k uchty  o k r ę t o w e g o ,  na ukaranie za

y 1*
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wszy£tico z * e , które go  nas w Kaniszat- 
ce pragnął nabawić.  Ruszyl iśm y na,, 
re s z c ie d o  o k r ę t u , na który skoro ws.a* 
d le m ,  w y w ie szo no  natychmiast Ban*; 
derę Konfederacyi  Polskiey ,  przy dwu* 

d z ie s to .k ro tn y m  z  armat wystrzale .



K  O  z  1)  Z I A Ł  X X I X .

O'bsetwacijs niektóre uczynione od Ecm o  

wskiago w zam iarze zrobienia Geografia 

czneij Karty,  —  W iadom ości o Syberyi i 
brzegach K am szaikt.— Opisanie wysp Ku  

n jh h c h  i Alem tijeńshich,

. K k o r z y s t a i ą c  z  swobo dnych  c h w ;l ,  

k tó rych  w ów czas podosiatkiem mia- 
Jem, t o 7 dla roztargnienia się w smu­
tnych  myślach , które od momentu 

śmierci Milowa d r ę c z y ć  mnie nie prze­

s ta w ały ,  przedsięwziąłem by!  z ł o ż y ć  
tamecznego  k r d u  geograficzny kartę.  
W  tym celu zaslągnąłem iakie t y l k o  
jnożna naydokladnieysze  wiadomości,  

tak względem wschodnich b r z e g ó w ,  
iak i połu dniowego Kamszatki  lądu. 

K i e  przepornniaiem i o poblisk ch tam- 
i e y s z y c h  wyspach.  Wszy stkie  te  i i -  

formacye umieszczam tu w krótkość i ,



jż b y  kiedyś służyć  m o g ły  za prawidło  

i  słcazówke śmiałym ż e g l a r z o m ,  co by  
tameczne morza z w i e d z i ć  chcieli.

J a k u t s k ,  n a yo d ieg le ysze  Syberyk 
miasto , l e ż y  w T a rta ry i  północney pod 
65 gradusem szerokości  północne y o  
125- mil F:aucuzkich  od O c h o t s k a , 
miasta portowego na brzegu wscno. 
dnirn t e y  prowincyi .  Jakutsk depen* 

duie od Gubernii  I r k u t s k ie y ,  a iest  
po d  rządem Woiew ody Po d łu g  obra­

chunku uczynionego  w  roku i i S ą . 
cała ludność t e y  Gubernii  wynosiła  

40,000. d u s z ,  l icząc w co i hordy Ta* 
tarów J a k u t s k ic h , które przenoszą się 
z  mieysca na m i e y s c e , ' n i e  maiąc s ta ­

ł e g o  siedliska.  Pustynią cała ta pro- 

w incya  na z w a ć  sig m o ż e;  S to li ca  za', 

o n e y  Jakutsk zamieszkała ies t  same* 
mi wygnadcami 1 K o z a k a m i , k tó ryc b  
u z b r c o n o ,  i ż b y  kordy  Jaitutskie u- 

tczymać w podległości .  Nad brzega­

mi rz ek ł  L e n y  wznosi  sie mała fer-

1 8 8  P o d r ó ż e



teczita z  zamkiem drewnianym w  po- 
ś r z o d k o ,  którego  garnizon z w y k l e  z  

stu pięćdziesiąt  ludzi  składa się.. Nie  

trudno w tym mieście o Lagatycn ku­

p c ó w ,  którym handel fu t r a m y  n i e ­
zmierne przynosi  zyski Do tego w s z y -  

stk ieKarawany idące zRossyido Ochot-  
ska lub K a m sz a tk . ,  i muszą z im ow ać 
w  tym mieście ,  a to  dla w ielkich śnie­
g ów i t fg 'c h  mrozów, które podroż W 
z im ie  t rw ćjącey  jsm miesięcy niep o­
dobną czynią.

W  roku 1770 przysłano do tego mia­

sta z n a c zn y  transport armat,  ko tw ic ,  
l in i .nnych r e k w i z y tó w  morskich. 
Prz e z n a c z o n o  go do portu Oc h o tsk ie -  
g o ,  gd zie  zamyślano port woienny u- 
t w o r z y ć .  L e c z  niepodobieństw o prze­

prowadzenia  psami, Jedynym w tych 
stronach zaprzęgiem, tak wielkich ci ę . 
żarów, przymusi ło  Rząd do zaniecha- 

r ia  olbrzymich tych projektów. Zna­

la z łe m  w  t e y  p i o w b c y i  125 Office.

B r n i o w s k i e o o , I & 9



rów, którzy przez  ciąg panowania te- 

r a źm e y sz e y  Monarchini , zostali  du t e y  
oplakaney k ra iry  na wygnance wska.  

•zani. Kommunikacyą między tym mia­
stem a Ochotskiem utrzymuia Takuto- 
w i e , których iest obowiązkiem dostar­
cz ać  coiocznie  w L i p c u  pewną l i czbę  

k o m , któremi kupcy a ż  do Judomy są 
o d s y ł a m , a ztamtąd psi zaprzęg trans­
portuje sankami towary  do Ochotska- 

Pospolicie karawany t r z y  miesiące ' z  
Jakutska Ją aż do tego  portu.

T a k  c iężko w tych stronach o ko­
n i e ,  i taka iest trudność onyth w y ż y ­
wienia,  iż  w czasie czterdziestopięcio* 
d n io w e y  podróży naszey tą d r o g ą , za-  

le d w o  nam ośmdziesiąt dostarczono 

k o n i ,  a i z t y c h  niemal w s z y s tk ie  w y ­

jąw szy  siedmnastu w y z d y c h a ły .  Nie-  
pcdobna Rządowi 2apobiedz temu nie- 

d o s t a t k o w i ,  a z t ą d w y p t y w a i ą c e y  nie­
wygodzie , która grozi  przecięciem 

w s z e lk ie y  lą d o w ey ko mra unikacy i ' z

\ i 1

1 9 0  P o d r ó ż ®



Oc-hntskiem. 1 dla tego  zatrudniają 

się ju ż  o tw o rze nie m  spt?wu na rzece 
A m ur ,  która płynąc południowemiSy** 
b e i y i  stepand,  wpada w morze na po­

łudnie w y s p y  Sachalm.
Miasto U d a , i est położone nad orze-  

giem rzeki tegoż  n a z w i s k a ,  m: ędzy' 
5’5'. grad: 24. min: północnej '  szero­

k o ś c i ,  a 341. grad: 30. min: d łu g o ­
ści Kamszatskiey.  W małym tym mie­
ście  , mieszka sto famili5 samych w y ­
gnańców, którzy w y b i w s z y  cię z  pod 
iarzma R o s s y i s k ie g o , sam; się rz ą d z ą ,  
niepodlegli  nikomu. O t w o r z y l i  oni 

handel  bardzo pomyślny  s  K ó reą ,  l 
©beyść się zupełnie  b e z  pomocy Mo- 
sk ie wskie y  roogą, Zamiast w o ł ó w  i 
krów, nowa ta osada utrzymuie  stada 
fosiów, których .nięso wyborne do ia- 
d ł a ; samice zaś dostarczają podosta-  
tk ierr  m l e k a , z  którego masło i ser ro­

bią. Prowincya ta o b h tu ie  w iak n?y- 
pi ę knie y sz e  k u n y ,  a handel iey  nie

B e n i o w s k i e g o . 1 9 1



t y l k o  w równi idzie z Rossy iskim, ale 
naw'et śmiało powiedzieć m o żna,  że  
znacznie  mu szkodzi .  D la  zapobieże­

nia t e y  n i e p r z y z w c i t o ś c i , w y p ra w i ł  » 
b y i  w roku 1770.  Gubernator O cho t-  J 

ski Sreiżar.ta nazwiskiem L o c h n e r a  z  

dwudziestą czterema żołnierzami i ki l-  j 
kunastą K ozakam i  , iżby opanowali  
miasto Uda.  L e c z  korpus ten miasto j 

Avykonania sw oie go  z le c e n i a ,  dezer-  
terował  i w Korę* osiadł.

Rze ka  Uda ła tw o  mogłaby b y d ź  
sp ła w n ą ,  g d y b y  nie p.ask i ,  które po 1 
w i ę k s z e y  części  iuż zasunęły iey  uy. 

śnie. Z Udy do Ochotska  idą brzegi  
ku północy wschodniey;  można po nad 

niemi be z  niebezpieczeństw a o t r z y  

mile odległości  żeg lować , g tębizna  
bo w ie m  w s z ęd y  naymniey c z tern a ­

ście miar w o d y  trzym a.1 Na całym tym  
nadbrzeżu mieszkaią Tungusowie,  k tó ­

rych pokarmem iest  mięso losie  i w i e ­

lo ryb y ;  niezmierne tu ich m n ó s tw o ;

łapią



łapią Se Tatarowie  na piaskach, na któ* 
re c z ę s to k ro ć  one wpadaią.

Port  Ochotski  między  grad:  19. 

min: szerokości  północney,  i 348. grads
10. min: długości  merydyanu Kam.  
sza tsk ie go  po ło ż o n y,  o t w o r z o n a  iest 

o d  r z e k : tegoż  nazwiska.  Wchodzą aorl 
statki  na wprost  od sarney poluocy.  

W znosi  się m:asto poobu brzegach rze­
k i , a niew ielki  szan.ec na górze  for­

tecą w o w y c h  stionach nazwany,  ca­
łą iest portu obroną.  Pospolicie w y ­
gnańcy są tu używani do posług i ro­

bót morskich , i dla t e g o  nie masz ro«' 
k u , w którymby nie było iakiego r o z ­
ruchu. S k ł o n n o ś ć  tr. do buntu sku- i 

tkiem będąc ro zpa czy ,  pozbawi  be z  

o chyb y Rząd Rossyiski S y b e r y i , aby 
ty lk o  znalazł  się iak ow y decermino.  
wany c z ło w i e k  "oby ją chciał  opano­

wać. W ięcey  powiem , i wątpliwości  to 
nie podpada, i i  przybycie  p ierw sze­

go okrętu Europeyskiego w  o w e  stro.
Tom m  N

B e n i o w s k i e g o ;  T O j



ny  wznieci n iezawodnie  W ca ley 
beryi  rewolucyą , od Ochotska bowiem 

aż do Tobolska znayćuie się przeszło 
sto sześćdziesiąt  tys ięc y  wygnańców , 

lub oriych potomków, którzy są w s z y -  ■ 
sc y  dobrze u z b r o ;e n i ; aby więc t y l ­
ko  oni podnieśli  k a rk u ,  natychmiast  

rozmaite  hordy Tatarskie do nich srę 
przyłączą  , a wtedy panowanie R o s i  

syiskie w o w e y  krainie wnet bez  po-' 
\vrotu zn iknie .

Corocznie  ki lkanaście okrętów w y -  
bhcdzi z tego portu .  to iest ,  ieden d o i  

I d z i g i , ieden do T i g i i ,  t r z y  do Kam- 
s z a tk i  i ośm łub dzi  sięć do wysp'!  
Aleeutyerisklch. Ładunek tych okrę­
tów składa się z  tabaki,  zboża, ,  lecz  
w  tnałey i l o ś c i , w ó d k i , prochu arma­

tnieg o  i innych drobiazgów. V7 z a ­

mian zaś z owych stron p r z y w o ż ą *  
skóry kas t o r o w e , sobole ,  k u n ie ,  l is ie , 5  

nied źwiedzie  , gronostaiowe i łosie 

których od l a t  ki lku podostatkie in  wy«#

1^4  P o d r ó ż ®
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spa Bering dostarcza.  Długo Móska- 
ie w tym handlu żadney nie dozna* 
w ali  p r z e s z k o d y ;  le cz  po d c ze rc y t  
niektórych wygnańców,  k tórzy  osiadł- 

s z y  na wyspach A le e u ty e n s k ic h , poro­

bili z d zikre m i  tamteyszemi ndeszkan- 
cami prz ym ie rz a ,  poch w y la no  im iuź! 
niektóre o k re ta ,  a tych ekwipaże w y ­
rżnięto.  Wielu nawet  takich znala ­
z ło  się kupców, którzy odesłali  nazact 
ł l z ą d c w i  o k r e ta ,  i woleli  na tych w y ­
spach osiąść,  niżeli  powracać do Sy-  
beryi ,  Podobna deze rc ya  raz wkradł* 
szy się m iędzy  tamecznych o b y w a ,  

t e l l , coraz ba rdz iey  s z e r z y  się i d o  
tego stopnia sz k o d z i  iuź handlowi » 
i i  każdy c o  się puszcza na m orze ,  lub 
okręt e k w i p u i e ,  pewny n i e n k o  nie* 

bezp ie c z eń s tw a ,  obeyść się nie może 
bez s; ły  R z ą d o w e y,  iuż dla dania oa* 

poru napaści,  iuż d k  utrzymania sa­

my c h ie  maytków w karności.  L e c z  

któż w o w y ch  stronach i za żołnierzy;

N  z  '
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z a rę c z y ć  może.  I  onić także  są l u ­
dźmi,  a miłość wolności , osobliwie g o y  , 
uciemiężenie miarę przechodź:  , ró* 
wnie  ich zapalić może lak wszystkich  
innych żyiących.

Spo ko yne  handlu te go  d z i e r ż e n i e ,  

winna szczególnie  Moskwa odległośc i  

i u t a i e n i u  znacznycn k o r z y ś c i , które 
2 n'e go o d bie ra ,  nayw ię cey  zaś po- 1 
dobno niedbałości innych Państw Eu- I 

ro p e y s k ic h ,  które niedość z g łę b i ły  i  
po zna ły  prawdziwe zrzódła  potęgi  t e - ł  
g o  obszernego mocarstwa.

Prowincya  O c h o t s k a ,  ze  w szech  
miar uważaną bydź może za naynie- 
szczęś l i wszą  w świecie krainę. O k r y ­

ta be z  ustanku lodami i śn ie g ie m ,  ża -m 
dnych nie wydaie roślin dla ludzi  j B  
ani żadnych p a s t w s k  dla bydła.  Je.® 

d yny m  iey  mieszkańców pokarmem są 
ry b y  i re n i fe ry ;  tych  zaś z w i e rz ą t  
szczególnym, ż yw io łe m  mech co ska- w 

t y  okryw a.  Całym bogactw em  wła^*



ściwyni  te y  piowincyi  są Cedry nie-  
zmierney w i e l k o ś c i , zdatne na budo­

w l ę  ot  i f t u w .  2  Ochotska do T a o n i , 
b rz e g  s;ę wyciąga od wschodu ' k u  

wschodowi  północno * wschudnien:u ; 
a o t r z y  mile od lądu g iębizna  morza 
iest  od 14. do 15", m ar w o d y ;  dno zas 
iest  p iaszczyste  Pęd wody idzie od 

pó łn ocy  ku wschodowi .  >■
Taoni iest  małe miasteczko z  for­

tecą , zbudowane nad brzegami rze-  
k r te g o ż  n a z w r k a .  Re z yd u ie  w mm 
Hetman Kozacki  f dla utrzymania w 
pos łuszeństwie  Tatarów i ki lkudzie-  

siąt familii wyg nabców, które tam swo- 

ie  z a ł o ż y ł y  siedlisko,  P o ło ż o n e  iest 
między 60, grad; i 16. min; s z e r o k o ­
ści pć łn ocney,  ąęc.  grad: i j o .  min: 

długości merydyanu Kamszatskiego.  

R z e k a T a o n i  robi port nie g łę boki,  tak  

d a l e c e , iż  między  nim a Ochotsk im  za- 

le dwo kommunikacya handlowa ’ c ć -



prawiae się może maiemi sta tka m i, na- 

awanemir Baydary.
Idziga  iest miasto z  z e m ln e m , poło-  Ą 

Sone nad brzegiem rzeki  tegoż n a z w i ­
ska ; mieszka w nim Woiewoda.  Gar-  ’ 
c i z o n  iego  składa się z  ioo .  ż o łn ie rz y  

3 300. do 400. Kozaków. , Siedliskiem 
iestdwóch-set familii wygnańców. R o z ­
ciąga się władza tu te y s z e y  Guberni: , 
jaadsztścią tysiącami blisko Kozaków,, 

k t ó r z y  w nieprzerwaney z  Esuksami 
są woynie.  L e ż y  pod 65. grad: sze-| 
Tokości północney,  i 4. grad: 20. min: 
długości  merydyanu Bolshy.

P rz y lą d e k  Pensyna l e ż y  pod 6&» i 

grad:  28- min; szerokości  północney i 
4.  grad:  26. min: długości merydyanu 

Bolshy. Prz ylądek ten rozdziela Golf'] 
P e n s y n y  na dwie odnogi :  w północną 
wpada rzeka Pensyna , nad brzegami 

któ rey  zbudowane iest  miastó i f o r t e ­

ca inadir.  R z e k a  Pensyna,  płynie

l yg P o d r ó ż e
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między  63. grad: 30. min: szerojtości 
jpółnocney; a 8* grad: 15-. min: 'długo' 
scj Bolshy, Wniys cie  od morza du rze 

lii iest prawie n iep odobne;  zawalone 

ies t  bo  A/ieiT) bryła/ni skal oberwanych, 

tu dzież  lodami; k róre tam nigdy pra­
w i e  nie topnieją.

Miasto i zamek T i g i l l a , położone  
54 nad brzegami  rzeki  tegoż  nazwi­
ska , która robi port  bardzo piękny acz 
szczupły ,  do któ rego  t y l k o  małe sa> 
w i r n ą  okręta. Wniyśeie do tego por­
tu iest między 58* grad:. 42. min: s z e .  
rokcści północney 1 2. grad: ęo. min.: 
długości Bolshy. Miastem rządzi Wo- 
iewoda. Garnizon skłaaa Sig z 80. ż o ł ­
nierzy i 100 Kozaków. Mieszka w nim 
£00 wygnańców. Ksuksowie  c z ę s ta  

na p o c z ty  naoadaią, i zabbdią podró­
żnych.  Granice prowincyi  Kamszat- 
ki  zaczynają się o 2 w e r s z t y  połu­

dniowi miasta te go.
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Cpisanie K am szatkh

.E C ^ a m sz a tk a , jest wielką pólwyspą* 

która się rozciąga od 58 grad: 41 m i n ®  
szerokości pólnocney,  aż do gra d: ’V 

min: szerokości  pólnocney.  For»jr 

'm a  i e y  na mappie poaobna iest do  ę ®  
z y k a  psiego Skrapia ią znaczna l i c z ­

ba rz ek  rybnych , z  których dwie t y l ­
k o  są splawne , to  iest Kamszatka i 
Bolsha. P ierw sz a  po kraiowemuSan- 

tal  nazwana,  wpada w morze od wschód 
du , pod grad:  l y  min: szeroko- , 

śc i  pólnocney,  a bieg  i e y  iest  od pół­
n o c y  ku południowi.  Po nad brzegiem 

t e y  r z e k i ,  zbudowane iest  miasto Ni* 

z n e y .  O s t r o g g ,  w którym rządzi Na­

miestn ik  pod na yw yższą  wład zą  G u j 
bernatora K a m s z a t k i , który  rezydu- 

i e  w B o lsh a ,  S to li cy  prowincyi  caiey° 

kr ‘ ~ '<’9
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N i z n e y  - O strogg  iest miai!ey obszer- 
ności Zaiedwo trzys ta  domów l i c z y ć  
w nim można ; a mieszkańcy cnego  z  

samych K o zakó w  i wygnam ow z ł o ż e ­

ni. Dwa w nim są Kośc ioły ,  któremi 
zarządza ieden Protopop z sześcią Ka» 

pianami. Pod dependencyą iednak ce- 
go  miasta,  do gooo K am szatc zyków 
l i c z y ć  można , których ieciynym za­
trudnieniom iest po łów i polowanie.

Sto li cą  tey ca łey prowincyi  iest  
Boishoreskoy- O str ogg  Miasto to iesc 
z ło ż o n e  z j o o  bl isko domów regulau 
nie p o b u d o w a n y c h , które iećnę  t y i .  
k o  formuią ul icę ,  i są od samych z a ­
mieszka łe  Kozaków. L e ż y  p o d j j  

gr-»d; nra? szerokości  północney,  i 
b ierze  swoie nazwisko od r z e k i ,  nad 
brzegiem którey iest sytuowane.  Boi. 
shoreskoy  z n a c z y  wieiką  r z e k ę ,  a Boł-  

shoreskoy ■ O s t r o g g , miasto nad w i e l ­

ką rzeką.
N a  p ołu d n i e  miasta  t e g o  o s t r z e ­

le n i e  a rm a ty  v i d z ;e ć  się daie  f o r t e ­



c a ,  dość regularnie zro b io n a , opięc .u  

bastyonach , na knźdym po c z te ry  ar. 
maty. Otacza  ;ą do koła głęboka fos- 
sa. Mieszka w te y  tw ie rd zy  Guber­
n a t o r ,  maiąc pod swą kommendą gar. 
n iz on  z w y k l e  z  280 ludzi  z ło ż on y .  
O podal  nieco od fo r te cy ,  iest Kościół 
drewniany zbudowany w pośrzód rć- 
wniń y.  Wygnańcy  m eszkaią o pół mi 

}e na zachód od miasta pod lasem. 

W  owym to  r.iieyscu miałem zakoli- J 
c z y ć  me ż y c i e ,  i na nim miano mi w y ­
d z ie l ić  kawał  r o l i , kiora mi kiedyś  za 
mogiłę' s ł u ż y ć  miała. Szczęściem że 
w y ro k  przeznaczenia in aczey  urządził .  

P rz y b y łe m  bowiem niewolnik iem do 

Ramszatki  w roku 1770 a uyrzałem się 

Panem m ia sta , fo rtecy  i ea łey prowin.  

cyi  w Kw etniu roku 177 1 .
B o ls h a  na w s ch ó d  l e ż y  o pięć  rnij 

o d  b r z e g u  m o r s k i e g o  r uy śc ia  r z e k i  

s w e g o  n a zw i sk a .  N a  pro st  B o ls h y ,  na 

b r z e g r  w s c h o d n i m  p ó ł w y s p y ,  zn ay -

2 0 2  I ' O & !  Ó 1  R.



duie się port  S. Pawia i Fiotra , k tó ­
ry  iest fak obszerny  i g ł ę b o k i ,  i z n a y -  
w ig k sz e  okręta d a  niego zawiiać mo­

gą. Wrkyście lednak do  niego przy-  

trudne.
. Port ten b y ł b y  bardzo wygodnym 

na budowlę okrę tów, le cz  że w ca le y  
Kamszatee nie masz zdatnego na to 
d r z e w a ,  za czy m  ła tw o  z te g o  wnieść 

sobie m o ż n a ,  iż  podobne stanowisko 
m o rsk ie ,  i mało Moskw ie  p rz y d a tn e ,  
i  nikomu rre groźne. Na północ pó ł­
w y s p y  iest  góra ognista , która w c z a ­
sie moiey bytności  w owych st ro nach,  
iak naysiiniey wj^buchzła.

Grunt Kamszatski  bez  ustanku pra­
w i e  śniegiem zawalo ny,  po w iększey  

/ części  górami iest okryty .  Z tych 
wprawdzie  znaczna l iczba w y rz u ca  

płomienie i l a w ę ;  łe c z  te ż  nawzaiem 

z  wielu innych płynę obfite wód mine­

ralnych zrzódia.  Żadnych nie widać  
roślin w tych opłakanych stronach - 

a natura pe d  tym n a yp rzy krz ey sz ym

2  B N I O W S K I E 6 8 .  £ 0 ^
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k l i m a te m ,  zdaie  sj f  byd ź  przez  c^ly 

rok uśpiona. Z tym w szystkim  mo. 
g łą by  Moskwa,  we  d w oie  po w ię ksz y ć  

sw oie  z  futer  Kamszatskicb .w y n i k ł e !  
k o r z y ś c i |  g d y b y  z a ło ż y ła  w te y  pro- 

w in c y i  fabryki  że lazne  i  miedziane.  
L e c z  do tego potrzeb a łudzi  v a o kru ­

t n e  postępowanie Moskalow z  Kam. 

szatc zy ltam i ,  znacznie  z m n i e y s z y ł o  
ich  l iczbę.  Za prz ybycie m Moskałów 

l iczo no  ich do 70,000: w czasie moiey 
bytn ośc i  z a le d w o  11,000 wynosiła  l u ­
dność:  a i ta liczba z m niey sze ie  na 
dal., ieżel i  ła g o d n ie js z y  Rząd nie na- 1 
stąpi. Opró cz  rob&t m o rsk ic h , do k t ó ­
rych bez  ustanku Kamszatczy ków pę­
d z ą ,  obowiązany ten lud ieszc ze  c o ­

ro czn ie  dostarczać pewną l iczbę  nie­

w o ln ik ó w  do posług naylichszych K o ­
z a k o m  i garnizóhowym  żołnierzom. 
W  roku 17 7 1  następuiącabyła  ludność 
pó łw yspy ,  a ten e ta t  :est u ł o ż o n y  z 

n iezaprzeczo nych  rapportów,



B yło  ż o łn ie rz y  364,  Office*o\v lą­
dowych 2 9 ,  s trze lc ów Moskiewskich 
4 2 2 ,  K ozaków z  sweuii Officerami 

l y o o ,  Urzędników c yw i ln yc h  2 6 ,  Ku­
pców Rossyiskioh 3 2 ,  potomkow w y ­

gnańców wolnością  udarowanych 700,  

wygnańców rozmaitego stanu i6oO» 
Kain szatczykćw pici męskiey 8000, 

pici  żeń skiey 2 , do 3000, kob 'e t  Mo- 
) skiewslnch 4 0 ,  ko o ie t  spłodzonych z  

w ygnańców  200. Ze w szystk im  osób

IV 963- , -
P r z y  nadurzeża w s c h o d n .m , morze 

iest n i e z g ł ę b i o n e , a pęd w o d y  idz ie  
nieustannie od północy ku wschodowi.

Przy  nadbrzeżu za ch o dn im , g łę b o ­

kość  wody iest niemal iednaka.  O  mi­
lę od brzegu ma j o  są ż n i , o dwie mi­

le  2 0 ,  ] tak następn.e aź do 100 są­

żni,  Dałey zas dna dostać nie można. 

Pęd  iest  od północy k u południowi.

Kommunikacya wewnętrzna  utrzy-  
muie się sankami, do których psów za-

B k N I O W S K I Ł T O ,  . 20 'j
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przęga»ą. Podróż takowa bardzo iest: 

n ieb e z p iec z n a ,  i l i czn e  są przyk ła dy ,  
że podróżny osobliwie w czasie za w ie .  
ru c h y ,  w śniegu bywa zagrzebany. 
Kommunikacya morska nadbrzeżna o d - : 

prawia s;ę baydarami. Są to szatki  w ła ­
ściwe ty lk o  temu k r a io w i ;  robią ie z  

tarcic spoionych wie lorybią  ością. W  

stronie północno-wsthodrbey Kamszat* 
k i ,  nreszkaią dwa narody,  to  iest K o ­

z a c y  i K su k s o w ie ,  poprzysięgli  M o |  
skalów nieprzyjacie le.

Rozm ait e  przylądk'  t e y  półwys py  są 
następujące: Kapil l im,  p o ło ż o n y  mię­
d z y  58 grad: 58 min: szeroicości pół- 
no c ne y ,  i ^ grad: 4^ min: długości  

Bolshy.— Kap Olata  po ło żony między 

59 grad. 30 min: szeroknsc’ północnej’ 

i  11  grad: o. m długości: B o l s h y N a J  
reszcie K a p S w a t o y  położony  m ięd zy  
t>2 grad: szerokośc i  póinocney i 2* 
grad; 9 m, długcści  Bolshy,



Opisanie W ysp  Jlleeutyeńskich. — ISowc 

K r a ii odkryte na wschód Kam szatku

I L T t r z y m o i ą  M o s ka le ,  iż  Ksuksowie  
przeieżdżaią się z iednego do drugiego 

lądu , i wysiadaią na wysp y  Aleeucyeri- 
skie , dla wzięcia spoczynku.  Mniema­

nie to znayuuie u mn. i po dobieńs two 
do wiary;  a iakom sam własnemi wi* 
d z i a ł  o c z y m a ,  zarazem o b y d w a  przy­
lądki , ani wątpię o ła tw ych  ciągłych 

żeglugach i. einigracyacfi. Wedle  m e y  

o b s e r w a c y i ,  przylądek brzegu zacho*- 
dniego Am eryk i  l e ż y  pod 65 graas 
S j  min: s z e r o k o ś ć  p ó ln o c ne y ,  i 26  
grad: długości Bolshy.  Ńa północ 
wschodnią tego  Kapu widzieć się dńą. 
tlwie w y s p y ,  które zapewniano mię że 
d awniey były  mieszkalne;  lecz ponie­

waż pod czas estatmey w roku 1768

R O  Z D  7 1  Ą  Ł , X X X I .
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-wyprawy Kapitana L e w a s z e w a  , nl t  

znaleziono na nich ani śladu mieszkań'. 

c&Wj przeto  zamil czę  o n ic h ,  p r z y ­
stępując do pewn ieys zego i c ie k a w s z e ­
go innych opisania.

i .  Wyspa Baro n, położona iest mię.’ 

d z y  grad: szerokości  połnocney,, i 
23 grad; 13 mm: długości k Bolshy,  i  

Żadne d r z e w o  na niey nie r o ś n i e , . !  

lecz  za t c  obfituie w  kastory  i w i l k i  
morskie. 1

2 A la .  G i s c h a - H o m in , Kap lądu 
A m e r y k a ń s k i e g o ,  iest położony  m i ę - i  

dzy  grad: szerokości  połnocney,  i 3 
25 grad: 23 min: długośc i  Bolshy. 

Brzegi  te g o  przylądku w y c :ągaią się 
ku  północy zachodniey aż do  grad:  1 

43 min: szerokości  połnocney.  D no ; 

morskie p rz y  ni m iest nie je d n a k i e , w  
jednych mieyscach iest p i a s z c z y s t e , w  

drugich skaliste.

g. Wyspa K a d ic k .  położona m ięd zy 

grad; 30 min: szerokości  .półr.o*
.cney*

■f

1
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Cney, i 3 3 ,  grad: 16 min: długości  
B o ls h y ,  iest  Da rdzo ludna i obfituie 
w bobry . lisy. Podostatkiern tam siar­

k i , a m-ószkaricy iey  wyrabiają na­

w e t  żelazo  , które in cmao zakupują 

na lądzie swoiemi produktam- Podo- 
statkiem iesc drz ew a na te y  wyspie.  
Jedna t y l k o  rzeKa w m e y  płynie i 
wpada w morze od połnocy  l:u pcłu-  

Cini&wi.  W  samym uyściu iest na 8 

łub 10 stop głęboka.  W, łecie  n.e* 
zn.ierna moc g ę s i ' dz ikich i kaczek  

, przy latuje na tę  w y s p ę ,  k tó rey  mie­
szkańcy obfity  z nich robią dla sie­

bie zapas, Wyspiarze tute ys i  używraią 
c z o l n ó w  ze  skóry robionych ^ a  po* 
ludnie zachodnie K a d y c k u , l i c z ą  dzre-  

. "więć innych w y s p ,  które w szystk ie  są 

zamieszkałe. Zw ie dzają  ie cz ęs to  
"Strzelcy  z O c h o ts K z  i Bolshy.  Pogfo-  

s k a , i a k oby  n a n i C h zn ay d o w a! o sie z ł  o- 
t o  , p r z e to  iż ieden okręt  powróci­
wszy z  nich w toku 1769 p r z y n ’os£ 

Tom  l i t  '< O
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z  sobą znaczny l iczbę strzał  z ostrzem 
z ł o t y m ,  iest zupełnie fa łszywa ; nie. 
d łu go  bowiem potym o d k ry to ,  iż  kom 
mendant t e y  wy pra w y zrobił  um y­
ślnie ten po d stę p ,  iżby z y s k a ł  od Rzą I 

du nadgrody. Wątpl iwości  nie p o d - J  

p a d a ,  iż  w y sp y  te  znacznie  o b f  tuią : 
w  l i sy  i bobiry, g d y ż  w roku 1770 w 
O k t o b r z e ,  okrę t  naięty od Arsen,k 
K u z n e c z o w a  powrócił  z  9,000 skój 

bobrowych  , i 2 , c 00 lisich. . Dodać w
1 j

ty m  mieyscu n a le ż y ,  iż te  bobry są; 
nierównie p rz e d n ie y s z e  od .Kamszat- 
skich,  i że każda z  nich skóra przedąie^ 
się w Chinach po g o ,  l o o  do 120 ru- 

b ló w , a we d w o ie  ty le  w Japonii.
4. Wy spa Liśow, położona między 

54 grad:  45- min: szerokości  półno^M 
c n e y ,  a 51 grad: 2g min: dług:  Bol­
shy, iest lu dna ,  i obfituie w lisy. M i e - ł  
szkancy iey  umieią wyrabiać miedź i 
ż e la z o .  Pierwsza iest ich produktem, 

drugie od Moskali  zakupuią.  Wyspa I



ta ma d o b r y  port ku północj w?cho.  
di i iey ;  lecz że wielu na nią usz ło  d e ­
zerterów M o skie w skich ,  b e z p ie c z e ń ­

stwo zatym własne im d o rad zi ło  , i ż ­

by przystęp  do niey trudnym uczyn ić .  
Ze h a nd elj ed yn ą  iest t u te y s z y c h  wy 
śpiarzy zabawą , są zatym  spokoy- 
nemi. R o s s y i c z y k o w i e , dużo na nim 

z y s k u i ą ,  wykupując  za wódkę ,  w s z y ­
stkie wyrobione  ( u że lazo  i niezrrier-  
ną moc futer. Na północ zachodn.ą 

t e y  w y sp y  leżą cztery  inne wy spy,  a 

t r z y  na południe. T e  ostatnie nie co 
m n e g o  są , iak t y l k o  ogromne śkał g o ­
łych  i oberwanych kupy.' K a n a ł  k t ó ­
ry ,e p rz e d z ie la ;  iest bardzo niebez-  
p ieczny;  D y r e k c y a  bowiem onego 

będąc od południowego wschodt i  
północnego z a c h o d u ;  g d y  morze się 

w z b u r z y ,  okręta ' c o  nieszczęściem 
p o d ó w c z a s  w nim żeghiią , z a zw y -  

czay,  albo rozfaiiać się m uszą ,  albo 
przynaymniey tracą swe maszty .  Z te-

O z
\ i

f
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'gO ' , każdy żeg larz  usilnie 
przeyścia tego  unika.

5.  Wvspa Armschud,  położona mię.
■ d z y  grad: o  nw, szerokości  polno- 

c n e y ,  i 39 grad: 14  min: długości  
B ols hy,  iest taKŻe bardzo ludna , 
zamyka  w sobie, miasto dość wielkie , 
regularnie za b rd  »wane, kżóryrn rzą.  

d z i  Tajou. W roku 1768 ekwipaż  m 
dnrego okrętu s trze lców z na la z łszy  na 
te y  wysp ie  mnóstwu markasstf.ów 1 mirjyj 

ż e l a z n e ,  w z ;ął to ,w s z y s tk o  za z ło t o  
osiadł  więc na ni ey  w  celu uzbierali  

nia bogactw. Wtym iaRpwae k łó tnia  
międ zy niemi i wyspiarzami w szc? ę .  

t a ,  zapali ła krwawą w o y n ę ,  którey 
skutek nieszczęśl iwy był  dla Moska, 
l ó w ;  korzystaiąc  bowiem z t e y  pory 
O c h o t ; n wygnaniec /  który właśnie 

pod ów czas. uciekł  z  K a m sz a tk i ,  z a ­
ł o ż y !  na te y  wyspie swoie siedlisko,  
a o g fo s i w s z y  się ud z:elnym strze lców 

i wygnańców na. nią zb-egłych wo«
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d ż e m ,  porobił  związki  i przymierza z 
oney mieszkancam5, i groźnym dziś  
iest. d&wnjeyszym s wym Panom,

6. Wyspa Ururruzyr położona mię­
dzy  52 grad: 3$ min: szerokości  poi- 

r o c n e y ,  i grad: długości  B d s h y ,  
ies t  także bardzo ludna. Rządzi  nią 
ki lkunastu Tajów, którzy w s z y s c y  de-  

penduią o d , cdnego Naczelnika , o k t ó ­

rym będę miał o ka zy ą  wspomnieć w 
moim dzienniku.  Opodal od t e y  w y ­

spy ku północy,  pięć wysepe k wid zieć  
się daie.

*}. T r z y  wyspy/Tarrorcwrod Moskałów 
są nazwane j  rssacznie Ostrowa, a lbo w y ­
spy h o łd o w nic ze ,  Naywiększa  z nich 

leży pod $8 grad,- o. m.' szerokości 
po łn o cney,  i 26 grad; 45 min: d łu ­
gości Bolshy. Wyspa ta ma dwa d o ­

bre porty,  ieden r>a wschodnim brze­
gu , wniyscie do niego od południo­

w e g o  wschodu ; drugi na zachodnim » 

iWni/śde do niego od północnego za-
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choclu. L i c z ą  na niey do 600 mic -> 1 

sz k a n c ó w ,  k tó rz y  corocznie  ohowią.' 1 
zani  są dostawiać Moskwie miasto da. 
niny  i o c o .  skór bobrowych-

g. Wyspa Krów, l e ż y  pod 5 1  grad: 

min; szerokości  p ó i n o c n e y , i  24 

grad:  4^ min: długości  Bolshy. T a k  

iest nazwaną od w ie lk ieg o  mnóstwa 

krów morskich,  które polawiaią p rz y  
niey .  W szystkie  niema] ekwipaże  o- 
krętów s trze le ckic h  p*zybnaią na tg
w y s p ę ,  dla uprowidowania się w r n i ę - ł

* .  ̂ 1 
so tego z w i e rz ę c ia ,  któ<-e nay4vybor«
nieyszym iest d is  nich przysmakiem. 

Zęby nad to onego są ważnym artyku- i  
iem handlu z Chinami. W s zy stk ie  nie­
mal brzegi  t e y  rzeki -napełnione s ą !

odnogami,  le cz  po w ię ksze y  c z ę ś c i !
w od a  w nich bardzo mala,  a na yw ię ­

ksza  w tym nie w y g o d a ,  że w y sp ie  t e y  
na drz ew ie  brakuie.  Oprócz  wysp w y ­

mien ionych ,  mnóstwo ieszcze  znay- 
duie się i n n yc h ,  ale pew n eg o  ich pe-

- ' . S/ ' , tlft
, v 'w
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ło żen ia  naznaczyć nie m o ż n a , do te- 
~u są one nadto małe y  wagi  , iżbym 

tu o nich wzmiankował v • i
g. Wyspa Beering est położona  

m ię d z y  grad: 4$ mm: szerokości  

północney,  i 8 grad: 30 min: dfugo- 
c* Bolshy. Bierze swoie na zw isko  od 

K apitana,  który  p ie rw sz y  na nią wy^ 
siadł i na nieyże umarIT

1 o. Wy spa M ied zia n ą , położona m: ę-* 
d z y  54. grad: 45 min; szerokości  pół- 
nocney,  i g grad: <,o min; długośc i  
B o l s h y , 1 winna sw oie  imię obntosci  
te g o  metalu , k tó ry  zakupuią handla­
rze z Ochotslca, gd zie  zd arz y ło  mi się 

w id z ie ć  znaczne onego bryły bez nay-  
mr-ieyszego użytku.

11.  Wyspa Kużma T i )  l e ż y  międ zy

48 grad: i 4$ min: szerokości  pół .
-L I 3 ,&■(-

( j )  IFyspa ta iest nowo odkryta od pewne­

g o  Kapitana M oskiew skiego , nazwiskiem  

K użtnaK  or o stlló w . Zapadłszy, on na szkor­

but, p r o s ił tnie bym z iego dziennika u ło ży ł
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n o c n e y ,  i 23 grad: długości  Boishy,  

ies t  bardzo ludna,  i obfituje w drze­
wo.  M ieszkańcy  one y chodzą po ChId.  
sku , a suknie k h  robione są z rośliny 
do lnu podobney.  Na brzegu wscho- 
dnim te y  wyspy znayduie się g ó r a , z  
które y  Kapitan Kuźnia i wie le  osób z  
i e g o  ek wipażu , wiazialo ziemię o ośni 

lub  d z ie w i ę ć  mil odległości  ku wscho­

dom i.
' 1 2 .  Wyspa V m l  l e ż y  pod 47 grad: 

32 min: szerokości  póinocney,  . ‘ 24 

grad:  1 8  min: długości  Bóishy;  iest l 

t a k i e  bardzo.ludna ; mieszkańcy iey 
są d osyć  polerowri;  szabla i ju k  skła. 

daią ich oręż. W idziano  nie raz ki lk a  1 

w ie lk ic h  okrętów u brzegów t ć y  w y ­
spy,  zkąd wnosić  m o ż n a , iż musi h j d ź  

między n'ą a Kulrną kommunikaćya.  j  
C p ró c z  tych dwóch w y s p ,  dziennik

m appf .  D okładność U po  iurnulu  potw ier­

dzoną m 1 zo sta ła  p i zez ivsz^stkith niemal 
tQivarzysxdiu iego póSrećp,



J.  Kuźmy wspomina o odkryciu w i e l ­
k iego Archipelagu , z ło ż o n e g o  z  ki l-  
kudziesiąt  w y s p , leżących podług nie 

o pod 44 grad: szerokośc i .  P rzybi ł  

on do ledney z  nich , i daie iey o b w o ­

du b isko^mil pięćdziesiąt .  ^Opisem 
iego zachęcony,  szukałem tych wy sp 
późniey,  lakoz  znalazłem ie między 

46 grad: 12 inki: szerokości półno­

c n e j ,  i 10 grad: 8 długości  Boi-  
sny1 Nieszczęściem prz y g o d y  moie 

d a ls zych  odkryciów c zynie  mi nie do­
z w o l i ły .
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Opisanie tf^ijsp Kurijtskich

m ysp tych  l iczą  dwadzieścia ośm. 

.Leżą między grad: ^g min: i 45 

g r a d :  S z e r o k o ś c i  połnocney.  T r 2y  n ay-  

bard ziey na fiofnec posu nięte ,  depen< 

duią o d  K a m s z a tk i , w s z e lk ie  zaś inne 
są niepodległe,

R e l a c j a  którą o n?cb c z y n i ę ,  iest  
n a jd o k ła d n i e j s z ą ,  i z a w i e r z y ć  ;e v m o ­
żna. S łowa bo wiem nie umieści ł em , 
któ re by  nie by ło  potw ie rdzone  rela­
c j ą  Kapitana Spanberga,  i dziennika* 
mi innych ż e g l a r z y ,  którem z n a la z ł  

w ArcłPwach K a m s z a t s k i c h , iako to  
Pana Wałtoną Porucznika o k rę tu ,  Ka' 
pitana J r t y s z e w a . "Kapitana Ćhmite-  

w s k o y  i Porucznika Srnd. Nad 10 P. 
Ksorni  który ciągle prz e z  lat  do 

tyc h  w y sp  za ieżdżaf  prowadząc z  nie-



mi u d z ie ln y  h a n d e l , z a ręczył  mi opi­
sanie , ktcre następuje.

1. Amfigonon albo A l a y d ,  pod y i  

grad: 30 min; szeroKości półrtocney,  

i  359 grad; 30 min: d ługośc i  B o łs h y ,

est to w.el i ia  góra,  o to cz o n a  do  koia 
bardzo niebezpieczncmi skalami.

2. Sumesu le ż y  pod grad:  3 min; 
szerokości  pólnocney,  i 30 min: d łu .  

gości Bolshy.  Wyspa ta iest  także  o- 
kryta  skalami. Na pótn ocry m  iey  b r z e ­
gu  znayćuie  się p o r t , w którym małe 
okręta z imować mogą, O b f i t u i e w b o .  
bry i rybę nazwaną Kosattka.. L i c z n e  na 

niey  są z r z o d ła ,  a po stopieniu ńnie. 
gówfl tys iączne  przeiźynaią ie potoki.  

Z brzegu południowego o n e y .  spo­

strzegli śmy trzecią wysoę.
3 Foromusir le ż y  pod grad: £2 

min: szerokości  potnocney,  i i c  min: 

długości  Bolshy. Wyspa ta niedostę­

pna z  p rz y c z y n y  skat  i ukrytych ka­

mieni , co ią do koła otaczaią,  Braku-

B e n i o w s k i e g o , 2 1 9
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ie  iey  zupełnie na d r z e w i e ,  i dla te.  
g o  mieszkańcy oney,-skórzanych" lo­

dzi do żeglug:  zazywalą  •... . 1
ą .  Cirynky,  le ży  pod y o  grad: 7. 

min: szerokości, pć ln ocney,  i 10 ndn;
   ̂ ' d 1

długości  Bolshy.  s$a brzegu zachc .  

dnim tey w y s p y ,  znaydu e się port 
bard zo  obszerny  i w y g o d n y,  uo k t ó ­
rego zawi iać  mogą o kręta w kaźdey  
roicu porze.  ; Jesc bardzo ludną. K o ­
śną na r.iey te d ry  i brz ozy .  O b fu u  

je  w ryby,  bobry,  a oroDliwie wilki  
morskie*. P ły nie  ki lka zrz ódei  wody 
g d ro io w e y  w po łudn;o w e y  części  tey  

w y sp y .  - * ' »
 ̂ L a u n a i i i ,  l e ż y  pod 49 grad: 43 

i r in ;  szerokości  p ć ln o c n e y .  ! i 3^9 

grad: 5- min: d ługośc i  Bolshy.  W y ­
spa ta ciągnie się od północy  ku p o ­

łu dniowi ,  i ma 5- mil d ługośc i ,  3 s z e ­
ro ko śc i .  Jspe iest mieszkalna,  przy- 

padkowie  t y l k o  do ; niey zaieżdżaią 

E a r y l o w i e  dla łapania bobiów. Po-

i
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dostatkiem na m e y  dr ze,w a , lecz ni« 
ma ani -i/ody,  an: portu.

6. T. imtas, leż y  pod 49  grad. 30 

min: szero kośc i  pó ln o c n e y ,  i 3 ^  
grad:  21  min: długości  Bo^shy , ies-c 

t y l k o  skai  kupą.
7 .  G a l a n t a ,  l e ż y  pod 4.9 grad.- 26 

min: szerokości  pólnocney,  i 25 min: 
długości  Bolshy.  Na brzegu zachodnim 

t e y  wysp y,  d o bry  port  znayduie sigV 
Obfituje w d r Z e w c ,  i  lube niezmier­
na moc bobrów widzieć się na n iey  da- 
i e ,  dla niedostatku iednukw ody,  iest 
niemieszkalna. A ' ’ 'v  ̂ '

g. K o i o s s a , pod 49 grad: 9 min; s z e ­

rokości północnej' ,  i ^ 9  grad: $3 mint 
długości  Bolshy;  ies t  to ty lko  kupa 

skał i p.aśków., ,
9. Ronge, iest skała leżąca pod 49 

grad: 7 min: szerokość* północKey, » i 

20 min: długości  Bolshy.

*0. Wyspa Snu , l e ż y  pod 43  gradc 

50 min; szerokości pólnocney,  i ^ 9 .
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grad: d łu gośc i  Bolshy. ! Oblitule w 

d rz e w o  i m a k , które go  niepomiarko- 
wanie u ż y w s z y  trzech myśliwych od 
Ksornidgo na polowanie  wysianych  , ,1 
w p a d ło  w le ta rg  i w nim pomarło.

i i .  W y s p a  Wulkana , l e ż y  pod 48 

grad: 40 mm: szerokości  północney,  J 

i 50 m; n: długości  Bolshy. Po w i e l ­
kim trzęsieniu z i e m ' ,  zgas ł  zupełnie 

wu lkan w roku 1767.  O ko l ice  tey gó­
r y  o k r y te  są żużlem  ̂ kawałami s i a r - 1  

ki  i mnóstwem rozmaitych metallów I  
potopionych.-  Wy spę tę  zdaleka ł a t w o  I 
po ey  o kopceniu  poznać  można.

Z2).  Wyspa C o u r b e ,  leży pod 47 

grad: 4 9  min: szerokości  północney., 

i  57 rrffip: długości  Bolshy, j e s t  t y l ­

k o  skał- kupą.

15 .  Wyspa W y g n a ń c ó w ,  l e ż y  pod 
48 grad: 40 min: szerokości  poino- 
c n e y ,  i 1 grad: 4 min: długości  B o i - ’ 

shy. W  roku 175-7 K a m sza tczy ko w ie  

znale ź l i  na niey pięciu Kurylów w y -
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gnanych z  sw ego  krui u,  i og  nich to  
nazywa się podobnie ta wyspa. Małe 

na niey mieszkańców, g d yż  z  samych 
ssał  niemal złożona;

14. Wyspa de T A g h e a u , c z y l i  Ba­

ranka , le ż y  pod 48 grad: 27 mini 
szerokośc i  połnocney,  i gr d; 17 
min: d ługośc i  Bolshy;  j e s t  liieludna [j 
a le  w piękne obfituie drzewa. Mie­
sz kańcy  t e y  wyspy w sz ys cy  są handla­

r z e ,  i mała z a w sz e  podostatkiem to­
warów J ap oń skich ,  iako to' m ate ry ’ , 
nożów & c .  Ne brzegu iey p o łu d n i o ­
wym  , mały port  ziiayduie się.

15. Wyspa P^nw, leży pod 48 g 'a o :  
22 min; szerokości  połnocney,  1 3^9 

grad: 43 min: długości  Bolshy. Nie 
ma na niey ani p o r t u , ani w o d y  sł od­

k i e j .  W rokii  1768 Ksorni  w przecią. 
gu c z terech  t y g o d n i , z d o b y ł  na niey 

blisko 7000 psów morskich , i od nich 
to ta wyspa w z i ę ła  swoie nazwisko.

t



lfi. W a y w c d a ,  Jeży pod 47 gradjj
0o inin: szerokości  póinocney, i 
grad. 30 mitr: d fu g o cci. W ysp y tey® 
na zwisko  pochodź '  od W o i e w c d y  De* 
metryusża N e d o z i i o w a ,  który  V  ro-j 

'ku 1762 w y s i a ł  na nią sekretnie iS J  
g ‘arza dwunastą żo łn ierz a m i , w za* 
naiarze uzbierania z ło ta  9 Które roz*

ĵ1-
g to sz e h o  l e s i ę n a  niey znayduie.  W>-■ 

glądano skutku t e y . exp edycyi  aż do 

roku 1 76 9,  w którym Ksorni  umy­
śl ił  ią zw ie d z ić  , le cz  śladu ży .ą cey  
osoby na niey nie zna lazł .  Nad brze- 
gśem t y l k o  południowym spostrzegł  
k r z y ż  z  napisem ,  z  które go  się d o .  
w i e d z i a ł ,  -ż wysiani  o d W c i e w c d y  lu.  

d z ie  puścili  się do wysp Jędzo. W y ­
spa ta nie ma p o rtu ,  ani się na ńiey  

z ło to  z n a y d u i e ;  obfituie szczególnie 
w bobry i c ielęta morskie.

17.  Usigak , l e ż y  pod 47 gt&dt 16 

ńite: szerokości  póinocney,  i 1 gradt



1 5  min: długośc i  bolsby.  Na brzęk 
gu południowo-zachodnim t e y  w y sp y ,  
znayduie  się wy bo rny  p o r i ,  do  k tó ­

rego naywi^ksze chociażby okręta za-  

wi iać  mogą. O kryta  iest lasa mi, i d o ­

brze zamieszkana przez  Kuryló\v>'któ­
r z y  na niey  małe z a ło ż y l i  miastu, 
Ksorni  prowadzi!  z  nią handel bardzo 
korzystn y.  Zapewnił  mi ę ,  iż  rozrnai- 

temi czasy wybrat  z n‘ey  w ię c ey  18 

funtów prochu z ł o t e g o  i ki lkanaście 
sz ta o  te g o ż  metalu , które 7 Japonii  
1 Jędzo p r z y c h o d z i ły ,  c z y n i e  iitii tę 
u w a g ę ,  i ż  z ł o t o  z  Jęd zo  w tym się 
różni od Japońskiego , że  .esi  nieró­
wnie bladsze Uwi idomił nnę on t a k ­
ż e ,  i i  s z czeg ó ln ie  dla burzy lub nie­

pomyślnych wiatrów, Japoriczykowie 
do t e y  w y sp y  z a ;eżdzaią.

iS* Wyspa R o s t ó w , l e ż y  pod 47  
grad: 20 m n :  szerokości  oólnocney ,  

i 359  gtadi $3 m n; długośc i  Bo shy,  
P ierw szy  raz do niey prz yl ąd owano 

Tom I L  P,

B  E  »  i  o  i w S K  i  K  G O.  2 2 f
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s , ,

w roku i*i .o , zna le z iono  na niey bar­

d z o  pięKne perty i le c z  te którem wi. 
d z i a ł ,  nie tak sg k o sz to w n e  iak za­

pewniano.
19. Wyspa K óz , l e ż y  pud 46 grad: 

§0  min: szero kość5 połnocney,  -• f-tjB 
grad:  34 min: dtugości B o l s h y n i e  ma 

na niey ani mieszkańców, an; portu
2 0 .  Marikan ,  Jeży po a  46 grad: 

40 min: szerokości  p o ł n o c n e y / i  3^9 

grad: długości Bolshy. T rzy na śc ie  mii 
od północy ku połud niowi  ma w z d łuż ]  
sześć  zaś w szerz.  Na brzegu p o łu ­
d n io w o  wschodnim t e y  w y sp y ,  bar- I 
d z o  piękny port  znayduie się. Za lu ­

dniona iest Kurylami brodatemi ,  k t ó ­
rych Moskale zowią  Mac-hnati, Zn a-tl  
le z io no  na niey w roku 1 ' jó f  minę 
c z e r w o n e y  m i e d z i , która i z ł o t o  w 

sobie zawiera. Mieszkańcy t e y  jSfW 
spy źyią w społeczności . Mają poda-
,statkiem b y d ł a ,  p r o r ą t ,  drobiu &c .  

W s z y s c y  wysp ia rz e  chodzą po Chiii



B  s  sf-tf >  w ? st.« e  s  ©i

sku. Cery sąołiwkowey, a pokarmem 
ich iest ryż i wołowina.

21. Se re ze  , : c s t  położonz. pod 45; 

„rad: szerokości ’ p ó łn o c ne y .  i 35“3 
grad: 20 min: długości  Bolshy,  Wyspa 

ta ma tróygraniastą formę. Na  brz e ­
gu iey  północnym znaydu.e  się popC 
wyborny.  : Mało ma ludności ,  a m e» 

sz ka n c y  iey bez  ustanku z a t r u d n i a j  
się połowem bobrów i innych z w ie ­
rząt  morskich , osobliwse wielorybów, 
których t łustość  w y m i e n i a j  na w y ­

spach j ę d z o ,  za z ł o t o ,  materye ,  ż e ­
l a z o ,  i rozmaite po trzebne  narzędzia  
i  sprzęty .  Na zachód północny t e y  

w ysp y,  znayduie się sze ść  innych po-  
m niey szych  wysepek , l e c z  te  są t y l ­
ko skalami.

22. Wyspa dobrey  N a d z i e i , Jeży] 
pod 43 grad: o. min; szerokości  p ó ł ­

nocney,  : 35-0 grad: 30 min: diugo* 
óc'. Bolshy.  Długość  e y  od  północy, 

ku p o ł u d n i o w y  r a i ł  t r z y d z ie ś c i  w y -

F  a
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r.osi. Ma dwa piękne porty,  ieden od 

p ó łn o c y ,  drugi  o d  południa.  tW xo. 
ku  1764 ki lkunastu  mieszkańców tey 
w y sp y  p r z y b y ła  do  Kamszatki  , dla 
zawarcia prz ym ierz a  z  Moskalami. W] 
Uktach Kancel lary i  z n a la z łe m ,  iż ci 

po s ła ńcy  p rz y w ie ź l i  z sobą sw poda­
runku trzy.  worKi s k ó r z a n e ,  z lotem 

n a pe łn io ne ,  * cały ubiór z  pior pta.j 
szy cn  zrobiony.  W siadłszy oni na okręt 

E lżb ie ta  y puści li  się do  Petersburg a,  
le c z  w d ro dz e  okręt  zatonął.  Wyspa '  

ta  obfituie w b y d ł o ,  r y ż ,  i inne ro­
śl iny.  Zamiarem było Ksorniego osiąść 

na niey. Po dłu g m e g o ,  ludność iey ! 

w y n o s i  do 4.,000samych mieszKancńw 
z d a t n y c h  do boiu. Orężem ich iest 
s z a b l a ,  ł ą k  i w łó cznia .  Wielu bardzo 

d e ze r te ró w  Moskiewskich z y ie  mię.  
d z y  n i e m i ,  i w mocnym są u nich por, 

wa żeniu .  Klima te y  w y sp y  iest  umiar­

ko wane  , a p o w ie trz e  bardzo miłe. O



dwie mile od tej*- w y s p y  na z a c h ó d ,  
głębokość  w ody iest na 33 sąin_.

Talri iest  prawdziwy stan wysp  Ku.  
r y l s k i c h ,  w l iczbie których nie m ie ­

sz czę  i a ,  iak z w y k l e  czynią M o ska le ,  

wy sp  J ę d z o ,  g d yż  te  są zamieszjtaie  
narodem w y p o le ro w a n ym ,  k tó ry  ma 
swóy Rząd i swoie ustawy.  - E la  tego  
mówić o nich będę oddzie lnie  w na.  

stępuiącym Rozds iale  , i  pokrótce  d o ­
wiodę , iż to w s z y s tk o  co dotąd  pisano 

o  mniemanym lądzie J ę d z o ,  to  *est 
z ie p r  k o m p a n i i ,  ma s'ę rozumieć  o  
wyrpach' Jęd zo  ,  które  są niemi w  
istocie.



R O Z D Z I A Ł  X X X i I Ł

Opisanie W ijs f  ^ v iz o .

J W  opodal  od w y sp  JędzoL 

w s z y s t k o  zdaie się przekonywaćzegla-  
ł z a ,  iż są one ciągiem nieprzerwanym 
lądu ; wpadli w tę grubą omyikę , nay- 

bard ziey M o l len d ro w ie , a Missyonarze 
Chińscy t y l e  nam baiek donieśli o tyca  

krainach , iż na 'eh opisie bynaymniey 
zasadzać się nie można. R e la c y a ,  do 
Iktórey przystępnię „ a innego  wcale 
w y p ły w a  zrzodla  Zasadza  się ona na 

niezawodny ch odkryciacn,  i ze  wszech 
miar wiary iest godna.

i .  Kawdth*I d z o n ,  le ż y  międ zy ą%» 
grad:  £ min; szerokości  pótnouney,  

3 grad: ©, m. długości  Bolshy» 

Wy spa ta iest bardzo ludna. Na brz e­

gu iey  południowym , znayduią a g  

t r z y  wyborne porty. L a s ó w  na niej!
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pcdośtatkiem. Stolicą i t y  miasto Mat- 
za , położoue w części  iey  połudivo- 

w e y , ,  > cale z  drzews zabudowane,  
Rezyduie  w mm Gubernator z  ramie­
nia Kunaschir J ę d z o ,  n a y w y ż s z e g o  

w s z j  stli ich tych  wysep K m la ,  którego 
stol icą :est Runaschiran.  Miasto Matza 
składa się z  prz e sz łe  2,000 domówi 
O ta c z a  go do  kola fo r ty f ik a c y a , tc. 
iest ki lkanaście zamków drewoianyck 
na w z g ó rk a c h ,  które są szerokim ro. 
\vem wzmocnione.  Obfite na te y  w y  
Sjjde znayduią się miny miedziane i 
srebrne ,  które nieźle  tu wyrabia j?;  
p rz y  nadbrzeżach zaś oney potawiaią 

per ły  r a z o w e ,  po które coro cznie  za­
jeżdżają tu kupcy Japorfscy w miesią. 

cach Maia i G k to b rz e  3 wymieniając 
ten t owar  za s u k n a ,  materye  redwa- 

b n e ,  bron i rozmaite narzędzia ż e la­

z n e ,  które  z  sobą przywożą.  Dłu­
go Japonczykowie  krwawą prowadzi­

li w o y n f  z i e m i  wyspiarzami  ̂ l e cz  ód
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R. 1762 pokóy między niemi nastą pią  

3 zdaie s ię ,  że  nieprzerwany będzie.  
Oprócz  handlu 7 Japonią,  mieszkańcy 
tey  wysp y  handlują z Koreą i Chinam i, 

a do te y  żeg lugi  używaią ogromnych ! 
lo d z i  , na kszta łt  pólokręciów Euro.  

peys kich ,  W roku 1778 nieiaki Offi-
z.cer M o s k ie w sk i ,  nazwiskiem Mastlów, 

ro z b iw s z y  się z  okrętem u wy sp Ku-

ry l s k i c h ,  wpadł w ręce t a m te y s z y c h i  
wyspia rzy ,  k tó rz y  go przedali  Guber.  

natorowi  K a w i t h u ; nieszczęsc .e  to ie- ; 

g o  w y s z ł o  mu na dobre,  potrafił  g o  
bowiem śob*e tak d a le ko  z je d n a ć ,  i e  

ten Rządzca  wyniósł  go  na stopień Be- 

s a l e s a , c z y l i  kommendanta woyska.
W  roku 1768 ter.że Mastłów pisał do 
Kam szatskiego Gub ernatora , doraćza-  

aąc, m u , o tw o rz e n ie  handlu z  o w e .  

mi wyspami. L i s t  .ego  zosta ł  posłany 
p r z e z  K urylów , k tó r z y  po wierzyl i  go  
niei?kiemu K o z a k o w i ;  l e c z  Guberna­

tor  mniemając, iż zachodzi  w tym  ia*

*, 'T \



k o w y  podstęp wymyślony od które-  
;? M oskiewskiego kupca , n e t y l k o  

w z g a rd z i !  podobnym wezwaniem, lecz  

nad t o  biedne go Kozaka co list mu o d ­

d a l ,  ukarał knutami i więzień.em* za 
wiern e  prz e z  niego wykonanie sw oie-  
g o  zle cenia ,  • ,

2. Ksulgan idzon , l e ż y  m ięd zy  45 
grad: 27 min: szerokości  p o łr o cne y ,

: 35-2 grad: 58 min: długość;  ;Bol­
shy.  Wy spa ta ma dwadzieścia  mil 
długość:  od wschodu ku z a c h o d o w i ,  
a sz^eść mil szerokości  od północy ku 

południowi.  W roku 1741  K apitan  
Spanberg Widział zdaleKa tę  w y s p ę ,  
ale nie zawinął  do niey.  Równie  iest 
ż y z n a  k k  Kawith.  S ło w o  zaś K s u l g a ,  

od którego  ta wyspa bierze sw o ie  na­
z w i s k o ,  miedź znaczy .  Na brzegu iey  

północny m znayduie sie port  i nrasto  

T s c h o p o u - Id z o n , to  iest miasto Słoń­

ca nazwane.

B e n i o w s k i e g o . 2 3 3
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g. Ma&iias-Ićzon, ł e z y  m iraży  ^  

grad:  o. m. szero kośc i  północne?, i>  
35-1 grad: o. m. długośc i  Bolshy. Ulu- 
gość te y  wyspy wynosi  mii t rzyd z ie .  
ści o śm , szero kość  zaś od dwanastu 
do czternasto. W  roku 1745 pewny 

ż e g la rz  nazwiskiem Nowodzików, k t ó - ł  

ry dotąd ies zc z e  w Kamszatce z y i e , 
p rz yp łyn ą ł  do niey baydarem. Burza 
g o  tam zagnała. Nie miał więcey  przy  1  

sobie nad stary k a p e lu s z ,  za który ,  

iak mi po w ia d a ł ,  dano mu dwa p ’e- 

inądze z ł o t e ,  które razem półtrze-  t 
eiey.  micyi  ważyły.  U t w i e r d z i ł y  mig 
w  tym doniesieniu Archiwa Kanccl- I 

lary i Karnszatskiey , podług których 

pieniądze  owe  do Petersburga prze­

siane zo sta ły .  W  początkach N o w o ­
d z ik ó w  iak nayuprzeymie y  od tame­
cz n yc h  mieszkańców b y ł  p r z y i g t y ;  
l e c z  nie długo  p o t/ m ,  za przybyciem 

do t e y  w y sp y  Kapitana W a l to n a ,  g d y



maytk ow le  z  iego  szalupy popełnil i  

na lądzie rozl iczne  be zp ra w ia ,  Rząd  
o n e y  wszys tkich Moskalow śmiercią 
u k a r a ł ,  a żeg larzowi precz ustąpić z  
nicy ro zkazał .  jNa brzegu i&y połu­

dniowym  zr.a>du'e się bardzo piękny 
p o r t ,  i miasto nazwane Ourati lkiwa- 

I d z o n ,  c zy l i  Miasto C z e r w o n e ,  a de- 
penduie od Kunaschira.

4. Kunasehir I d z o n ,  nazwana p rz e z  

Moska low Zelouo y-Ostrow, czyl i  W y ­
spa Zielona ; ; l e ż y  pod 42 grad: 30 
min." szerokośc i  póinocney.  i 
gtad:  min: długości  Eolsfcy. D łu ­

ga  iest na mil 6 y ,  szeroka zaś od 12 

do  28 mil* W  części  póinocney w y ­
spy,  znayduie się bardzo piękny p o r t ,  

w  który  wpada szeroka a le  nit  g ł ę b o ­
ka rzeka. Poławia-ą perły w l i czn ych  

ie y  odnogach,  nad ewszystko  na z a ­
chodnich wyspy brzegach.  Stolicą i e y  
rest K unasz yran ’, w którey re zy duie  

K r ó l , Pan udzielny ws zys tkich tych
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okolic.  Są j eszcze  i ; nne dość  zna­

c z n e  na te y  wysp.e  miasta,  iako to 
Kunaschir - M a l z a , w części  i e y  za- 
chodniey,  Kunaschiraapi we  ś rz o d k u ,  
i K u n a sc h ir - O rg u t t  na brzegu iey 

wschodnim. Spanberg d o n o s i , iż  p rz e ­

s z ł o  dwieście  okrętów małych i d u­

życ h  widzia ł  w *ey portach.  W  ro- J 
ku  1769 dwór  Petersburski  w y s ł a ł  1 

b y ł  do wysp Jęd zo  dwóch mlodzień- I 

ców nazwanych Tartarino i O tt la sow , 

k t ó r z y  nauczył!  się byli  trochę po Ja- 
ponsku w I r k u t s k ; le cz  w czas ie w któ- j; 
rym z  Kamszatki  w y je ż d ża łe m  , źa» I 
dney ie s zc z e  o nich wiadomości  ńie 

miano. N a y p e w n i e y s z e  wiadom ości ,  
k tóre  o te y  krainie zasiągnąć m o g ł e m , * 
na tym się k o ń c z ą , że Rząd na t e y  

w y sp ie  z a w sz e  monp”c h i c z n y ; że cu-  ? 

d z o z i e m c y  za s w o :m d o  niey p r z y b y ­

c i e m ,  natychmiast  w n .e y  osiadać i  
żenić się muszą ; po c z y m  iak naysu- , 

i o w s z a  baczność iest dana na ich pcv
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stępowanie. Ze zaś ta wyspa o b h ta le  
w e  w sz ystk o ,  i  ze iest ludna , a żoł­

nierz iey waleczny,  ztąd nayiasniey 
można p o z n a ć ,  g a y  przez lat ki lka, 

oz ie s ią t  potrafiła dać dz ie ln y  , odpór 
c a łe y  Cesarza Japoriskiego potędze .

Sikni • Kamoni - I d z o n > łub zdro« 
■wie B o g a ,  iest położona  międ zy 41 
grad: 10  min: szerokośc i  północney,  

i  348 grad: c .  ni, długości BoJshy. 
W yspa  ca iest bardzo ludna ,  a Guber­
nator ie y  podle g ły  Kunaszyrowi, A d .  
ministracya t ute ysza  iest bardzo ch w a ­
lona. Po dosta ik icm na t e y  wyspie ka- 

walery i  widziano.  Mieszkańcy ie y  bez 

ustanku musz^ b y a ź  pod bronię , z  po­
wodu c ię g łe y  2 Kore yczykam i  w dy­

ny ,  która ‘ ednak n ‘e przerywa  handlu 

m ięd zy  obuma temi narodami. Cie­
śnina M atz um ay s łu ży  za kommunika- 

cyą m ięd zy  nierni. D wa miasta znay- 

duią się na t e y  w y s p i e ,  'edne w  za*



chodnicy, drugie w południowcy iey
części .

6. Matzumay-, iest  położona mię. 
d z y  41 grad: 30 min: szerokości  pól. 

nficney, i 347 grad; długośc i  £ol- 
shy. Długość iey dwadzieścia siedm 
irU wynosi .  Znayduią się na t e y  wy*  
sp ie d w a porty ,  ieden na p ó ł n o c , dru* 1  

gi  na południe. Skrapia ią kiłfca r z e k  
piękny en. Stolica iey  heży na z a c h ó d ,  1  

i nosi tokże nazwisko Matz umcy.  W y Ł 
cpę tę podbili  Japoriczycy,  i u t r z y - j  
muią w niey garnizun z  3000 ludzi  
z łożon y.  U c z ą  w niey t a k ż e  i g o o  

wygnańców Japońskich , k tó rzy  do ro*
- bot publicznych są używani Większa 

część mieszkańców tey wyspy po iey 
podbiciu do Kunaszyr wyniosła się. I 

W roku , i75'4 kompania dfoMenJ 
derska proponowana Cesarzowi Japoni 
skiemu , iżby iey dozwolił żeglugę na 
północ parisfw swoich odprawić i z««

> i 1 H
f  < * f l
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woiować w y sp /  Jędzo. Ler.z Cesarz 
miasto przyjęc ia  takowych  p ro po z y-  

c y i , zakazai iey  o podobnych myśleć 
p 'o ie k ta c h ,  pod karą zakazania irr han­

dlu na zawsze  w  sw ych  pgjs tw acń.
O t o  są nayp ew nieysze  o wyspach 

Jędzo s z c z e g ó ł y ,  z a w i e r z y ć  iai mo­
żna ; reszta zaś c o k o lw i e k  o nich na* 

p i s a n o , podpada wątpliwości .

E a « I O W S K I E 0 O .  2 3 9
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S u p h m en t do opisania brzegów  Tartaryi 

- i  wyspy Saghalin. ' I

G o l f  U d a ,  po ło żo ny  między  54 

grad: 10 min: szerokości półn ocney,  

i 54^ grad: min: długości  Eolshy,

z aczyna  się od przylądku A l l a p g a d i , i. 
ciągnie się az ku uyściu rzeki  Amar. 
N a p e łr i o n y  e?t  mnóstwem małych 
w y s e p ,  które przystępu don bron:ą.

Uyśc ie  rz e k i  A m a r ,  iest położone 

międ zy £2 grad: min: sz e ro ko ­
ści pó łn ocney,  i 546 grad: diugorci, 
K o ree n c z yk o w ie  z o w ;ą ią Sdghalin.  
P l y r i e  ona przez  przeciąg więcey  oię.  

c :uset mil. N a y w i ę k s z e  okręta ż e g l o ­

wać  nią mogą. samym do r.iey 
w n iy ś c i"  wprost od samego południa,  

znayduie się ki lkanaście w y s e p ,  k t ó ­

re  formują odnogę* P o ła w ia .4 vv niey
per-



perły. R z e k a  ta iak n a yw ię kszy  tym  
pr z y n o s i  d k  Moskwy u ż y t e k , że za  
p o m o c ą  iea neg ó  iey k o r y t a , może 

mieć kommunikacyą z  Mandschu za 

pomocą zaś di g ie g o  z T e i s ś u .  kraieni 

po ło żonym nad Golfe m Pekińskim.
Wyspa Saghalirr długa i est  na mii 

7 9 ,  szeroka od do 20. W  roku 
1 7 61  l i czo no  na n>ey c z t e r y  miaste^ 
c z k a  osiadłe Gilaksami ., narodem nie­

pod le g łym ,  który handluie z  Moskala­
mi i KofeerfczyK&mi. Obfitum w nay- 
pięknieysze  sobole i l isy t z ę ś ć  iey  
północna iest piista * goran, okryta ; 

lecz  za £0 ku południowi  k i a y  ies t  
bardzo  piękny. Na północ iey  znay- 
duie się inna mała wysepka,'  nazwana 

wyspą du Ęęrrs, która ł e ż y  m ied zy  C4 
grad: 30 min: szer:  półn; i ąrę, grad; 

o, m. dług:  Bolshy;  Obfituie w ta lk  

a'e iest pusta.
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P od ró ży  morskttij Hrabi Beniowskiego zp ó t.

' wyspy K a m sza tk i d ó  K a n to n u  w  Chinach.

m a  i i  Ma ia  roku 7771  w s i a d łe m ,a  

na o k r ę t  S.  P aw ła  i Piotra  w porcie  

ISolsha , r o z k a z a w s z y  wp rz ód  w y b i ć  

w  nim d w a d z i e ś c i a  w y l o t ó w  na t y l e ż  

a r m a t ,  z  k t ó r y c h  d w a n a ś c i e  b y ł o d r e *  i 
w n i a n y c h .  S lu ż bg  zaś  m c rs ką  tak  u- . 

r z ą d z i ł e m :

H rab ia  B e n i o w s k i , K o m m e n d a n t  g e l  

n e r a l n y . — Hrabia K r u s t y e w ,  i e g o  N a ­

m i e s t n ik .

T y ln a  S tr a ż ,

PP. Panów, K uzneczo w , Zablikow, 
Fopówi L o g rnów, i ł s u r y n ,  Urbanów- 
s k i , Officer na sztabie Kommendera- 

i ą c y ,  29 s tr z e lc ó w .  Ze wszys tk im  

osób.

h f ’ M '  - ‘B



' Przednia Straż. 

pp, W i n b la d c h , ‘Scefano\v, M e d e r ,  
Jzmaiiów, Buskaiew,  K o stro m in , Gur- 

c in in ,  Batury n ,  i 2g to w a rzyszó w .  Z e  

w szystk im  75̂  osób do służby*,
9 K o b i e t ,  i

v
12 Passażerow. j  _ 21 •__ .

"Wszystkich na okręcie 96 os&fcd 
Ładunek Okrętu 

D z ie w ię ćd z ies ią t  szesć osób,  ł icząć 
w to 9 k o b ie t ,  g sz tuk armat,  2 hau­
b i c e ,  2 moździerze , 120 flint z ba* 
g n e t a m i , go  s z a b e l ,  60 pistoletów;, 
1,600 funtn„v pro c h u , 2,000 funtów 
k u l ,  goo funtów solonego m ięs a , 1,200 
funtów ryby s o lo n e y ,  2.000 funtów* k
ry by  suszoney,  1,400 funtów tłustości  

w i e k r y b i e y ,  200 funtów c u k r~ ,  £00 
funtów herbaty,  40 funtów masła , 

113 fu ntó w se ra ,  6.000 funtów ro­
zmaitego żelastwa , 1 1 2  granaiow >

900 kul do armat > 50 funtów siar­

k i ,  200 funtów sa le try ,  36 b a ry łe k

Q , a

B i t N i o w s K i t t a a .  24$



2 ąĄ  P G D H Ó Ż B

w ó d k i , i a 6  sk rz yń  f u t e r , 14 kotwię y, 
podostatek im i żaglów do odmiany,,  
i  szalupa 1 b a t ,  okręt  17 stop wyso.  
k i ,  brat pól d z ie w ią te y  s to p y  wody.

C  iedenast ty godzinie z ra n a ,  roz 
kazałem  odprawić n a b o ż eń s tw o ,  po« 
dłu g  obrządku Kościoła G r e c k i e g o ; po 

któ rego  sk oń czenia  Te Dyum śpiewano; 

2aczym całe to w a rz y s tw o  wykonało  
mi przys;ęgę na wierność,

O  piątey go d zin ie  z w i e c z o r a , z a ­
rzucono k o tw ic e  w samym uyściu rze­
k i  ,  a w y p u ś c iw s z y  zakładników na 
w olność  , kazałem ruszyć pod żagle 

ku aołudniowi,  z  le tk im  powiewem 
od północy zachodniey.  L e c z  że czas 

począł  bydź  mglisty i zupełna niemal 
ęisza na morzu , stanęliśmy więc le­

szcze r?z pod piaskami na kotwicach .  

O  c z w a rtey  go d zin ie  z r a n a , za po­
wstaniem małego wiatru,  ro z w in ęl i ­
śmy żagle i p rze sze dł  nasz o krę t  po­

między dwa piaski S p o s trze g łs zy  za*

i ;> ..



F l f l l o W  ' K I K  l>0, ^45“

fi  do naszego okrętu przymarzi  p o ­
tę ż n y  kawał  l o d u ,  skruszyć go  kaza-* 

Jem armatnernl kulami.
Podług rapportu K w a te r m i s tr z a , 

w s z y s c y  z d ro w i;  szerokość  51 grad: 
54 m in:,  długość  35-3 grad:  30 irin: 

Bolshy.  1 ■
t y  Piątek 13 M a j a ,  żeglowaliśmy 

ku południowi. 0  świcie  spostrzeżono 
ku zachodowi skałę Ąlaydę.  O  d z ie -  
w ią te y  godzinie zrana złożona rada> 
w  którą stronę udać się nam potrzeba. 
Wniosłem aby zawinąć do którey z  

wysp K u r y l s k i c h ,  dla o pat iz enia  się 
w żyw n o ść  i suchary. Zg o d z i ło  się na 
tę moią propozycyą  całe  z g ro m ad z e ­
nie , oświadczając,  iż prz^ mie za w sz e  
ocho czo  w s z y s tk ie  me urządzenia.

W Sobotę  dnia 14 M a i a , znaydo*- 
walismy się między wyspami Kuryl-  

s k i e m i ; czas był  mglisty i ś r . i c g d u ż y  

padał. W 'd o k  ki lku wie lorybów ści­

ganych od ry b y  naswaney Imperator,

r ' .



riiezmiernie mię zabawił .  ‘ Zbliżenie 

się okrętu  ku dwom w y s p o m ,  wznieci .  
Jo dość ważną i niebezpieczną pomię. 
d z y  ekwipażem sprzeczkę ,  s Chcieli  
bowiem, n iektó rzy  z  pośrzod zgroma­
d z e n i a ,  iżbym koniecznie do nich za- 

w i n ą ! , i gdy iedni  usilnie mię o to 

p a g t i l i , d rud zy  zuchw ałość  swą posu­
nęli  aź  do grożenia nv , iźem się skło* 

nić  nie chciał do ich żądania. B*a za­
pobieżenia oa da) ta k o w e y  niesforno­
ś c i ,  a z  n ;e y  mogącym wyniknąć b e z ­

pra w io m ,  Sąd natychmiast z ł o ż y ł e m , 
i  dwóch na yw in nie yszych na w ię z ie ­
nie  wskazałem. D la  oDawy ześ lako­
w e g o  rozruchu , do żadney z wy sp Ku« 
ry lsk ich  nie zawrn:ęto,

Dnia 15' w Niedzie lę  r czas b y ł  mg!U 
s ' y ,  w ia tr  si lny, a morze wieczorem 
dość zburzone.  Cały  e k w 5pa# zatru­
dniał  się kręceniem mafycn powrozów- 
Widzie l iśmy kilka roślin morskich,  i 

k i lk u  wielorybów, —  Podług rappor-

2 4 6  ¥  o  B  R t> i  SL



tu , w szyscy  z d ro w i;  iedna baryt? wo­
d y  iuź próżna;  szer:  y i  grad- 20 mint 
dług:  3 grad: min; wiatr  zachodni;

pęd w o d y  od południa, zachodniego 
ku północy wschodniey  * żegluga na­
sza ku północy wschodniey.

W Poniedziałek  16 Maia , śnieg 
spadł duży.  Dnia tego oskarżono Iz-  
m a i ło w a ,  iż bu nto w nicze  c z v m ł  pro- 
p o z y c y e  dwom K a m s z a tc z y k o m ; prze­
konany o ten występek , wsadzony z o ­
stał do w i ę z i e c a  o chlebie i w o d z ie .

W e Wtorek nieco się wyiaśnilo ; 
wi  .tr częs to  się zmieniał  W idzie!  f my 

ki lkadziesiąt wie lorybó w płynących 
od południa ku p o ł r o c y , mnostwo zaś 
ptaków l ciało od wschodu ku zacho­

d o w i ;  w nocy czas był  chłodny i m a­
rze  z n a c z tr e  wzburzone.

We Srzodę dnia i g  pcdal '  śnieg z  

de sz c ze m  z m u s z a n y .  S p o s trze g łs zy  

wie le  roślin morskich,  które się w i ły  

o ko ło  okrętu  , uzbierano ich podosta-

S r n i o w s k i u g o .  2 4 7



t k i e n . , izby ich u ż yć  w  potrzebie, 
Prz elec ia ło  ta kże  opodal od nas kił- 
kudziesiąt  orłow czarnych, 'Dzień ten 
ca ły  strawiono na reparacyi szalupy i  

małego bac;k u , tudzież  nu chędoże 
niu broni,

We C z w a r t e k  dnia 19 znpydowali .  
śmy się pod wyspą Bering. Podług mo» 

i e y  obserwacyi ,  le ż y  ona podc-jgracu 

25- min; szer:  półn; i 3 grad: o. m. 
dług:  Bolshy. R o z k a z a w s z y  zarzucie 

k o t w i c e  o  pół mile od zachodniego 
b r z e g u ,  \y głębinie 28 sążni w u d j  , 
w ys ła łem  małym ba dkie m P. Panowa 
z  dzid^ięcią zbroynemi tadźm: , dla 

p r z e y r z e r ;a te y  w y s p y ,  z z a le c e n ie m , 

ażeby skoro ty lko  z nayd zie  «akową 
odnogę lub nort b ezp ie czny,  ostrz egł  
mię o Jym trzema ogniami r o z ł o ż ą - j  
nemi nad lą d em , i przysłał  po mnie 4 

natychmiast  swóy bacik ; le żel iby zad 
spostrzegł lakowy okręt u b r z e g u j  po. 

wracał n ie z w ło c z n ie  nie wysiadając na 1



brzeg.  Po jego odieźcrzie , pcdnieśio- 
no k o t w i c y ,  1 zb l i zc n o  się zwolna  ka  
wyspie.  O  ćwierć  milę od niey wiatr  

ucichł  zupełnie.  Wtyrn spostrzeg łs zy 
umówione z n a k i , weszl iśm y do odno« 
gi,  g d z i e  stanął okręt  w cśmiu sążniacl  
g ł f b o k o ś c ; w o d y .

W Piątek dn.a 20 ną Jrotwic3r pad- 
wyspą Bering. Czas był  piękny f wcale  
sp okoyny.  L u b o  Panów zapewni:  mię,, 

' z  n iko g o  na wyspie nie z n a l a z ł ,  d la  
w i ę k s z e y  iednak pewnośc i , '  wysłalen® 
mały  p o d i a z i  na w zwiady.  Zanim on 
p o w r ó c i ł ,  zrc bio nó na brzegu szałas 

i piece  na chleb co gdy  usbutecznio.  
n o ,  wysiadłem sam na Jąci.

U p a t r z y w s z y  tam m.eysce do g o  
d n e , ro zb ić  namiot kazałem. O k o ł o  
g o d z i n y  piątey w w ieczó r ,  ludzie  w y ­
słani r,a wzwaady powrócili  j donosząc 

m i , iż o m:!ę od naszego stanowiska 
spostrzegli  c h a tk ę ,  w którey z n a le f l ,
p s a , a pcd  ko newką l i s t ,  który mi od.

\

B e n i o w s k i e g o . 2 4 9



dali* Kuzneczow będący n& czele  ie^ 
w y p r a w y ,  uwiadomił  mię ta k ż e ,  12' 
z n a la z ł  w chacie c z te r y  ba ry łe k  tłu- 
stości  wie^orybiey,  i dz iesjęć lub dwa.  
naście cetnarów suszoney ryby,  doda, 
i ą c ,  JŻ uważał  świece  na śniegu śla.. 
d y ,  i łaźnią nowo zbudowaną,  zkąd 
w n o s i ł ,  iż wyspa ta iest zamieszkała.  

C ieka w y wyrazów odoanego nr listu., 
natychmiast go o tw o r z y łe m .  . Nastj  
puiąya onego osnowa.

Pozdrowienie  tym  w s z y s t k i m ,  
„  któ rzy zawinąć do tey w y s p y  potra- 

„  fią. Uwiadomiam ich,  j ż  okręt  El- 
„  ż b i e t a ,  w y s z e d łs z y  z portu O c h o t ,  

„  skiega w roku 1769 pudmoią.  kom- 
„  m e n a ą , prz ebyw ał  u t e y  w y sp jr rok 

, , ca ły ,  znacznie  nawałnością będąc 

3, u szko d zo ny.  Po uptynionym tym 
„  czasie wid ząc ,  że w s z ys tk ie  nasze 
„  zamiary w ceiu, naprawy onego by- 

„  ły  b e z s k u t e c z n e ,  rozebraliśmy go 

, ,  na s z t u k i . a s  tych materyałówpo*

£ O P 5 B R Ó i  S



robi wszy J o d z i e , puściłem s.ę ńiemi 
do wyspy le żącey na wschód te y ,  w 
którey ninieyszy  l ist  piszę. Uczy* 

, ,  nilem zaś to w m y ś l ; , i i  znaydę tam 
„  ja ko w y o k r ę t , ' n a  k trry  potrafię się 

, ,  zabrać wraz z całym moim ekwipa- 
,,  żem., ,  Dnia 24 Stycznia  1771 .  Iwan 
O c h o ty n  , Kapitan.  Baltazai  Balaki- 
r o w ,  żeglarz .

W części  poludniowey wy sp y,  zna ­
la z ł  ta kże  K uzneczó w  pięć k rz y ż ó w
zatknię tych;  na ieany m z  nich byf

'o3pis następujący;
Na cześć  Boga i S Mikotaia w ro« 

„  Ku 1769 2& K w ie tn ia ,  Krzy;  ' ten 
,, b y i  w y s ta w io n y  przez P iotraK renb  
„  czyna , kommenderuiącego expedy 
„  cyą  wystaną w ce lu  odkrycia Kali .  
„  fornii.  „

M m e y  nas obeszło ostatnie to do .  

aiiesien‘e. Dzień ten nie naprożno 
strawiony ,  odkryliśmy bowiem na wy .  
spi® r z e c z  bardzo dla nas użyteczną *

B e n i o w s k i e g o , i



t o  iest rzepę i wy bo rny  cz os n e k ,  pc. 

^ostatkiem oboyga uzbierano. Roz. 
kazałem także zabrać z  o w e y  cnatki , 
soloną rybę,  i t łustość  wielorybią. Co 
się tycze  listu,  ro zm yśliw szy  nad nim, 

przekonałem się ,  i i  data iego  z m y ś l o ­
na , i źe on św ie ż o  b y ł  pisany. W  tym 
na myśl mi przyssało , iż  coś słyszą-*] 

lem w Kamszatce o iakimsiś Ochoty*  
n ie ,  który  po morzu ro zboynictwem 
brwiąc się„  najechał kiedyś  O c h o ts k ,  
i iak pirata Z tym miastem obszedł  się. 
Bym się c z e g o  pewnego w te y  n?łerze  
d o w i e d z i a ł , w y p y ty w a łe m  w s z y s tk ic h  
m c ;ch to w arzyszó w , czyl iby któ-emu 
z  r. ich nie b y ł  on znaiomy. Jakoż z n a ­

la z łe m  kilku taKich, co znali  Ochoty* 

na , i następujące mi względem n i e ­
go dfdi objaśnienie: nayprzód że on 

nie byl  M o s k a le m ;  że opanowawszy 
o k r ę t ,  którym k o m m e u d e io w a i , skło­
nił  cały swóy ekw 'paź do p o p r z y s ię ż o  

nia mu w ia ry ;  że potym osiadłszy n t



wyspach A le e utye nsU ch 7 tak  daleko 
wzmocnił  się , iz  W ciągu lat trzech 
ostatnich , zabrał ki lka okrętów M o ­

skiewskich , których ekwipaże na iegd 

p r z e s z ły  stronę;  że nareszcie l iczba 
E urop ey c zy kó w , k tó re m ip rz y w o d z i ł ;  
do stu osób w y n o s i ła ,  oprócz mnó­
stwa w ysp ia rzćw , k t ó r z y  go.  swoim 
uznali wodzem. Wniosłem z te go  do. 
niesieni? ;  iż G cho tyn  , ' lu b  przyuay,. 
mniey k to ko lw ie k  z e g o p a r t y i  znay- 

dnie się je s zc z e  na wyspie.  Wybra­
łem zatym pięciu determinowanych 
lu a z ’ z  pósrzód naszego towarzys twa^ 
których  dobrze uz bro iw sz y  i w ż y ­
wność  o p a trz y w s z y ,  każdego w inną 
w ysła iem  stronę ,  z  l istem do Ocho 

tyna lub k o g o k o lw i e k  z -ego p a r t y i ,  
i ż b y  się chciał  z e  mną r o z m ó w ić -  Zna- 

:ąc z a ś ,  iż  mam z  c z ło w ie k ie m  świa­
t ły m  i obrotnym do c z y n i e n ia ,  d k  

uniknienia w s z e l k ie /  zdrady,  r o z k a ­

załem , iżby tak na lądzie ia s  na o.

B r N I O W S K I E U O  2 C3



25*4 P  O D R Ó Ż T

kręcie na iak n a yw ię ks ze y  miano się 

baczsiuści.
W Sobotę dnia 21 u w y s p y  Bering w 

odnodze  S. M aurycego ,  którą tak na.' 
zwali  przez przychyln ość  do mnie moi 
towarzysze .  Czas by i  tak piękny i 

c ie p ł y ,  że śnieg topnieć począł . Dnia 
te g o  p r z y w ie z io n o  na ląd mąkę, '  z 
którey po częto  chleb robić w pięcia 
do  te g o  zg otow anych piecach. Zwa 

ż y w s z y ,  iż  czas nleiaki zabawić mi 

na tey  wyspie p r z y i a z i e ,  kazałem so.  ̂
bie  w y sta w ić  wygodną chałupkę;  po 
uskutecznieniu c z e g o  , ■ \vyppawilem 
dwudziestu  ki lku ludz* na okręt  z ry­

bą suszoną i tłustością ' wielorybią } 
sze śc ;u zaś z  siek.erami po drwa.  O d ­

kry li  oni zrzodła  wody c z y s t e y ,  i ro- 
zmaite w a i z y w o  Opatrzyliśmy się na­

le życ ie  w o bo ie  i przed wieczorem 

jeszcze  24 barył wody,  :z znacznym 
zapasem czosnku i Innego w a r z y w a ,  

na okręt zawiez iono.  'Spokoynie noc



z cs zIb . L e c z  o godzinie  piątey zrana 
napełnił nas w s z ys tk ic h  trwogą Kcu- 
s ty ew ,  który wpadłszy  nagie do mnis 

gdy  ies zcze  sp a łe m , doniósł m i , i ż  

wyrazu e s łysza ł  ki lka w y strz a łó w  z  
r fc z u ey  broni na południowym brz e ­
gu wysp y.  W ybie g łe m  zatym śpie­
sz i e z  moiey e h a ł u p k . , a sam usiy .  
sz awszy  s trze la nie ,  w bęben larum 
natychm asc uderzyć kazałem P r z y ­
bieg ło  natychmiast  do  mnie z  okrętu  
blisko d w udzies tu  l u d z i ,  których za­
t rz y m a w sz y  przy  sobie tak dla d o w i e ­
dzenia  się coby o w e  znaczy ło  s t r z e ­
l a n i e , “ak dlć. dama w potrzebie po­

mocy  owym ? Którzy d o O c h o t y n a  b y l i  
w y s ł a n i ,  resztę si ł naprędce tak urzą- 
dz'*Iem: ,

W y sła ny  nayprzód W:nbład:h sza­
lupą z  szesnastą ludźmi zbroyncmi  > 

aż ku ostatniemu od południa w y s o y  
cyp lowi  dla powzięcia  wiadomości  ,  

coby ów ogień z n a c z y ł  i zkąd on po-



C h o d z i ł ; K rusty ew o w i  oddana kom- 
menda nad ekwipażem  pozosta ły m  na 

okręcie i na wyspie.  Sam zaś przy­
brawszy  sobie ośmiu l u d z i ,  puściłem 
się baeern. Wprędce  wyminęliśmy sza­
lupę , i gdyśmy się iuż pocłbiiać z a - l j  
c zynali  pod południową w y s p y  szpi- 

c ę ,  spostrzegam w tym  szybko ku nam 
pły n ą c y  baydar,  na którym pięciu znay* 

do w a ło  się ludzi .  Po ich ubiorze  wuet  

poznaliśmy,  że t o  oyli  Moskale;  Zbl i­

żamy się więc k u n i m , !  natychmiast  ie . . ’ ’ 
den z nich nas po zdro w iw szy ,  ośwind- 9  

cza  nam i i ż  przys ła ny  iest z  listem do 
Kommendanta  okrętu S. Pawia i Pio-  ■ 
tra. Kaza łem mu zacym przybić  des 

moiego b a t u ,  a l ist  wspomniony ode- 
brawszy^ zaprosi łem ich do siebie na i 
pkręt.  Z cchotą  przysta l i  Moskale na 

ten w n .osek j  w y r a ż a j ą c ,  i ż  podobny 

te ż  odebrali  od wodza sw e ie g o  r o z ­
ka z .  Pospołu za tym w s z y s cy  około go­

dziny dziesiątey u ł  okręt w r ó ć i l i ś j p w '
T y l -  ■



T y lk o  co nan w s z e d ł e m ,  aż oto  
znayduię całe moie to w arzystw o  w 
iak n a y w ifk sz y m  p o m ię szan u.  P y„  

tam co ta wrzawa z n a c zy ,  i Stefanów 

mi d onió s ł ,  iż za pomocą Andreowa 
odkrył  n iebezpieczny  przeciw me y 
osobie spisek- R z e c z  się tak  miała: 
Izmaiłów wraz  z Z a b l i k o w e m , umó­

wil i  się wzaiemnie pod przys ięgą,  i i  
korzystając  z  nayp ierw szey  o k a z y : , 
k ied y większa  część  ekwinażu znay- 
dować się będzie r.a lą d z ie ,  ia zaś na 
o k r ę c i e ,  aby mię s c h w y c i ć ,  rozwinąć  
spiesznie żagle i be z  z w ło k i  w -a z  z e  

mną do  Kamszatki  p o w ra c a ć ;  skoro- 
b y  się zas im n.e udało żywcem mig 
d o s t a ć , dal * więc sobie słowo iżb y mię 
z a b i ć ,  a podpaliwszy okręt  umitnąć 

szalupą. Zeznanie takowe Stefano- 
w a ,  g d y  poparł Andreów Popow z  
Rabrdowem, kazałem natychmiast sta­

nąć do broni tym w s z y s t k i m ,  o któ­

rych wiernośc i  bytem p r z e k o n a n y ,  i  
Tom II, - R
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doniosłem zg iomadzen iu  o uknowa.  
nym spisku,  z  w y m ‘ enieniem cnego  
d u w o d z c ó w ; zgodzono się powszc.  
c h n ie ,  i żb y win owaycow zakutych w 
kaydany odesłać na l ą d , gdzie  Sąd wy­
znaczo ny na nich przezemuie zo sta ł ,  

pod przewodnictwem Krusfyewa.  T ym  
sposobem z a ła tw i w s z y  tę ważną o k o ­

l i c z n o ś ć ,  zatrudniłem się uprzeymym 

przyięciem i uczęstowaniem posłańców 
O c h o tyn a.  •—  Podług rapportu ieden 

słaby,  a dz iewiętnastu  aresztantów.
W  N ie d z ie lę  dnia 22 Mcia. O  trze- 

e iey godzinie  , Ad iutant rnóy podał 
m'  imieniem całego naszego zgroma­
dzenia  p i s m o ,  w którym aak nayus.ł- 
niejr na legano,  aby Izmailów, z Kam. 
s z a tc z y k iem  Parenesynem i ieg c  mał­

żonką  , zostali  wypędzeni  z  naszego 
z g rom ad ze nia ,  r porzuceni  na wyspie> 

ci zaś co się im uwieść d a l i ,  żby z 
nich każdy został  wskazany na pięć- 

dziesiąc knutów . p o czym  z& pono­

P ' 0  D l  S ź  ł



w ienie m  prze? nich przysięgi  wierno­
ś c i ,  i żb y  ie ź e l i  z ec h cą ,  mogli się wró­
cić do swoich obo wiązków. P rzychy« 

l i lem się tym chętniey do te g o  po­

wszech nego żądania,  żem sądzu lak 
n a yw a żr ie ysz ą  dla mnie r z e c z ą ,  su ro ­

w y m  przyk ła dem,  ugruntować mą wła­
d zę  i moie zw ie rz c h n ic tw o .  D a w s z y  
Zatym w t e y  mierze potrzebne z l e ­
cenie P. K ru sty e w o w i  , kommuniko- 
waiem całemu to w a rz ys tw u  l ist  ode^ 
brany o d O c h o t y n a ,  którego s ą n a s tę-  
puiąoe wy razy:

w Pozdrawiam w a le czne go  i nieu< 
5, straszonego Kommendanta okrętu S„ 

P iotr a ,  i cale ń g o  to w a rz ys tw o .
"  Kochani  p r z y n c i e l e  i ko l le d z y*  

„  z  n a y ż y w s z ą  dowradu.emy się redo- 
9, ś c i ą , o  waszym prz ybyciu  na tę wy* 
„  spę. L u d z i e  któfycheSi ie ku nam 

5, p r z y s ł a l i ,  donieśli  nam o chwale-  
,, bnym waszym dzie le  i w aszych  za-  

*, miarach-i zatrzymaliśm y ich p r z y  

V  i E  i
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2Ó0 P o d r ó ż ?

„  s o b i e ,  nie iako zakładników , lecz  
,,  iako p rz y ia c io ł ,  prz y rz e k a n e  pręd.

, ,  kie ich odes łanie,  z p r z y z w o i t y m  
,,  zapasem ż y w n o ś c i ,  których potrze- 
,,  bować  musicie. D o z w ó lc ie  moim 
„  t o w a r z y s z o m  , k tó rz y  wam niniey- 

„  s z y  l ist  o d d a d z ą ,  wstępu na wasz , 
o k t f t ;  bydż m o ż e ,  iż  w nim znay- '} 

„  dą naszych znaiumych , c o b y  niewy- 
, ,  powiedziane  przyn io s ło  namukun*

,, t entew anie .  Upraszamy Kommen.
, ,  d a n ta ,  iżby nas uw ia dom ił ,  c z y l i  
,,  zdaie mu s i ę , i żb y  się mógł znam!
,, rozmówić.  Jeżeli na tę naszą pro- 1 

, ,  źbę z e z w o l i  , zechce  nam odesłać 
,,  naszych to warzyszów , z naznacze- 
„  niem m iey sc a , w którym się w i d z ie ć  

,,  mamy. Życząc  wam wszeb  ich po- - 
,,  myślności  , \ polecamy się w a s ze y  

,, prz yiaźni .  E yw aycie  z d r o w i . , , —  
Ywan O c h o t y n .

W e z w a łe m  potym rady przyiaciół ,

co  mi c z y n i ć  wypada.  Zgodzono się pu-
.
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w szechnie ,  iżbym c e ln ego  z  posłari- 
ców odesłał do  Ochotyna  z oapowie-  

d J ą  m o ją , cz tere c h  zaś iżbym z a t r z y ­
ma! aż do powrotu naszych. L i s t  m ry  

b y !  następuiący.
”  Trudno mi wyra zić  u konte nto -  

„  wania, którego d o ś w ia d c z y łe m , do- 

„  wiaduiąc się o tw o i e y  na t e y  wyspie 
, ,  b y tn cśc i .  Już to od lat k i l k u i a k  
„  słysząc o czynach i odwadze  sia- 
„  wneg o  O cho tyn a  , powziąłem ku 

„  niemu <ak naym ocnieyszy szacunek,  
„  i zaiste milo m* będzie poznać g o ,  
,,  i ustnie g o  zarę czyć  o moiey prz y-  
,r iaźni.

Nie c h J e y  przyp isyw ać  nieufne- 
„  mu sercu o s tro ż n o śc i , których w y -  
, ,  magam przy  naszyir. w idzeniu się. 

, ,  Znam, iż sam iesteś przekonany, iź 
„  zbytnia  rostropność od tych t y k o  

,, ź le  uważaną bydź m o ż e ,  którym na 

„  w ro d z o n ey  prawdziwey b rakuie 
„  odwadze.  P-oszę cię z a t y m ,  iżoyś



a6a P  o n s  ó ż  k

„  sig z n a y d o w d  iutro rano o godzi. 
, ,  nie szóstey u szpicy pofudniowey 
, j  odnogi , z czterema swoiemi ludźmi. 
„  O  te y ż e  godzinie t a m i e  ia prz ybę-  
„  dę z równą l iczby moich-, G d y  sig ku 
„  sobie z^ l iż e m ,  bron z ł o ż y w s z y  d o  
„  ro zm owy p rz y s tą p ie m , ,, —  MauryJ 

cy August.

D z ie ń  ten strawiono n a  pckowaJ 
niu i przewożeniu na okręt  sucharów- 
N a d  wieczór prosi ło mig ki lku moich 

k o l l e g ó w ,  iżbym im p o zw o li !  udać 
się na polowanie. Z e z w o l i łe m  na to , 
po d  warunkiem , ażebv wracali naza- 
i u tr z  o godzinie szóstey.  Już się d o ­
b rz e  zmi ir zc h lo ,  k ied y  p r z y b y ł  na o. 
k r ę t  P. M e d s r ,  który przyn ‘ósi 2 so­

bą garść orzechów i ki lka sz tuk kam­
forowego d r z e w a ,  które  upa trzy ł  na 

wyspie.
O k o ło  leaenastey g o a z i n y  dano irj- 

Z,nać, iż lina pękła u k o t w i c y ;  w zię­

liśmy się zatym do d o b y w a n a  oney,

. ' 1*



czegośm y z a le ć w o  dokazaii  z nay- 
większ ą  trudnością.  —  O  piątey g o ­
dz in ie  zrana rozkazałem dać t r z y  ra­

z y  oguia z  arm at,  a oddawszy  konj. 
mendę okrętu Pancwowi , puściłem 
s ę z  czterema doDranerri przyiacio- 

ł y  szalupą na naznaczone mieysce. j e ­
sz c z e  nie wybiła sz ó sta ,  kiedym sta­
nął u S7.picy,  gdzie  iuż czekał  na mr.ie 
O c h o t y n ,  od którego lak nayuprzey- 
miey zostałem p r z y i ę t y .  Bj I to mę.- 
sz c z yz n a  urod ziwy i w kw ie c ie  s w o ­
je g o  w i e k u ,  bo za le dw o lat t r z y d z ie- 

sześć maiący.  Pięknie po fran- 
ęuzku i  niemiecku mówił.  Po pier­

w s z y c h  iak z w y k l e  oświadczeniach , 
opowiedział  mi swoie p rzyp ad ki ,  k t ó ­
rych tu treść t y l k o  polozę-

JP. O c h o t y n  rodem był  z Saxon„i ,  

s łuży ł  pod panowaniem Imperatoro 
w e y  Elżbie ty  w regimencie Smoleń­
skim , w którym b y ł  Kapi tane m, z  k tó ­

rego stopnia wziął g o  do boku swe-

B e n i o w s k i e g o . 2 6 3
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g o  za Adiutanra X. Apraxym. G d y  teft 

General  został  aresztow any za rozka­
zem Imperatorowey.,, wtrącono tak- 
że  do  więzienia i Ochotyn a w ra z  z  
Baronem Kluszewskim , zkącf o tu  do 
Jakutsk na Sy beryą  posiano.’ P r z y b y ­

w s z y  do tego miasta,  Ochoty n znalazł 

w  nim ty le  względów,  że mu pozwo­

lo no  iechać do O c h o t s k a ,  g d z i e  za­
ciągną! Się na okręt  przeznaczony do 
po ło w u bo bró w .! Odprawi!  on na nim 
dwie podróże,'  a za t rzec ią ,  ująwszy 
sobie Dliskopięćdziesiąt  ludzi  ekwipa- * 
żu , opanował okręt na wyspach Aleeli- 
tyeriskich;  poczym  wpadły mu w rę­

ce dwa inne Moskiewskie  s t a t k i , k tó ­
rych ekw*paże także do niego prz y łą­
c z y ł y  się. T ym  sposobem widząc się 

na cz e le  stu trzyd z ie stu  czterech In  
dzi  ochoczych i na w s z y s tk o  d e te r­
minowanych,  otwartym boiem poszedł 

przeciwko  ca łey potędze morskiey 

Ochotskiey.  W  ośmnaścle miesięcy
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potym , dokazał  te go  i rifą T s p o s o ­
bami , że swoie z a ło ż y ł  s iedlisko na 
wyspach Alceuty enskich  , g d z ;e z w y ­

spiarzami przez  ślubne z w ią z k i  ściśle 
p o łą c z y ł  się. T a k  zaufany w p rz y­

wiązaniu wysp  tych m i e s z k a ń c ó w ,  
prz edsięw zią ł  z a ło ż y ć  na r>ich osadę,  
a  i e  mu brakło na broni  . p o trz e ­
bnych narzędziach , osobl iwie  żela-i \
s t w i e ,  prze to  wz ią ł  przed się deter» 
minacyą napaść na K a m sz a tk ę , alDoIi- 
te ż  na O c h o t s k ,  w celu zn isz c ze n ia  
z upełnie  k tó re y k o lw ie k  z  tych dwóch 
K o lo n i iż  r zdobycia w m e y  tego  w s z y ­

s tk iego i co ty lko  potrzebny m do ;ego 
by  łu by  zamiarów.

O p o w ie d z ia w s z y  mi swoie zdarze­

nia swoie w i d o k i ,  proponował m i , 
iżbyśmy prz y łąc z yw sz y  nasze siły^ z a ­
t r u d n i j  się wykonaniem t e y  pomsty,  

maiąc do niey oDa równe pobudki. 
Odpowied ziałem  mu na to wezwanie,  

<ż na nieszczęście pr zychyli ć  się nie- 

mogę do >ego żądania,  g d y ż  stan móy



i  mteressa wymagają i rk  naypręaszego 
mego du Europy po w ro tu;  przekłada* 
iem  mu nad t o , iż s i ły  któremi p rz y­
w o d z i  , są aż nadto wystarczające do  
usk utecznienia iego układu; gdy za£ 
p rzeds ięw zią ł  zakładać na wyspach r>- 
sady,  radziłem mu , 1 iżhy  d o  iakiego 

udał  się Europeyskiego Mocarstw a,  z  
wezwaniem onego w t e y  n -erze p<x 
mocy;  w czym  p rzyrze k łe m  m u , l e ­

żel i  z e c h c e ,  ;ak nayusilniey usłużyć.. 
Uwagi  te przekonały  g o ,  i iak ssę pó- 
ż m e y  o k a ż e ,  p rzy ją ł  me ośw ia dcze­
nie. Z moiey strony  s z c z e r z e  mu d o ­
niosłem o  rao* :b przypadkach , a po~ 
p rz y s ią g łs z y  sobie przyia in  , w po­
trzebie  w z a ie m n ą p o m o c ,  ro z s ta ,;;Lmy 

się. On do  swoich powrócił  się k c l -  
Jegów,  ia zaś z  moiemi prosto uda­
łem się na o k r ę t ,  gdzie  w s z y s tk o  w 

porządku znalazłem. ( i )

2 6 6  P o d r ó ż e

( i )  Fam ilia Ofhotjjno, znaioma iest w Sa- 
xoan tiHićniem Lrj.ciitenfeld, r a  do°



W  Poniedzia łek cmia 23 ca ły  czas 
spędzony mi reparacyi okrętu. O  trze- 

c ie y  godzin;e po południu pizyiecnał  
do mnie posłaniec od P. O c h o t y n a ,  o- 
fiaiuiąc mi imieniem .ego w podarunku 

150 skćr bobrowych.  Nawzciem mu z  
m o i e y  st rony  posłałem dw.eśc ie  fun­
tów prochu', sto funtów o ło w i u ,  i zna­
czną l iczbę rozmaitego dc  potrzeb  
żelastwa.  L e c z  ze wszystk ic h  poda­
runków nayrrJJey b y ł y  od f  Ocho- 
tyn a p r z y i f t e  dwieście  czterdzieści  
ł o k c i  suKna,  i dwadzieścia pięć wor­
ków mąki.

W ieczo rem ,  p rze w iez io no  na okręt  

dwadzieścia dwa wory  sucharów idwięf 
beczki  ryb  solonych.  >V nocy,  uda­
łem się w ra z  z  Panowera o d w ie d z ić

tu od c z e g o ,  w ym ienSl m i B a r o n a  L afF erta

D jjicera  P r u s k ie g o  , k t ó r y  z o s ta w s z y  w y -  

g n a n y m  d o  Ii o l i m y . p o w r ó c i ł  d o  E u r o p y  

w  r o k u  jtpóa na w y r a ź n ą  r e k la m ?  cy a  K r ó ­

la  P r u s k ie g o .

B b n i o w s k i e g o . 2 6 7
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i

Ochotyna.  Osada iego składała się 5 
siedmiu domów porządnie zabudowa. I 

nych , które do koła b y ły  otoczone 
palissadą ; tę zaś wzmacniały cztery 
po rogach rozstawione armatki. Za*)# 
stałem go  siedzącego p r z y  ogniu w 
pośrzodku swoich przyiaciół  , k t ó ­

rych przesz ło  trzydziestu naliczyłem. 
O c h o c z o  od niego p r z y j ę c i , cz ęs to ­
wani byliśmy herbatą. Cała noc z e ­

sz ła  na powierzaniu sobie wza iem nym  
naszy ch m y śli ,  tudzież  na pisaniu l i ­

stów, które mi O cho tyn  p o w ie r z y ł ,  w 
Ćełu ieże ł i by  można skłonienia iakiego

. 3
Mocarstwa Europeyskiego do  popar­

cia iego zamiarów. O świcie dopiero 
pożegnałem g o ,  a oosmey powróciłem 

na okręt.  O d z i e s i ą t e y  godzinie  z w o ­
ła w s z y  w sz ystk ic h  moich t o w a r z y ­

s z ó w ,  o ś w i a d c z y ł e m ,  rż myślą iest 
moią ruszyć pod żagle i puścić sie w 

dalszą naszę podróż do C h in , zkąd ła­

tw e  będzie się nam można dostać do
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. ’r. t , - 
Euro py.  JLecz iakże zdumiałem , kie-

dy na pudobr.y móy wni j s e k  odpowie­

d z i a n o  m i , iż  w tak ważney okoliczno­
ś c i , trzeba dać zgromadzeniu czas a o  
n am ysłu ,  i źe nazeiutrz urniadomiony 

zostanę o iego przedsięwzięciu.
W e  W to re k  24 M a i a ,  o drugiey 

godzin'e  po południu,  wprowadzi!  do 
mnie móy Adiutant  trzech deputować 
nych od całego zgromadzenia . któ­

rzy mi d o n i e ś l i , iż  .ez^lucyą  onego 
b y ł o ,  iżt>ysmy żeglugę naszą na pół­
noc Katuszami obrocil i , i ta r tę ay  szu­
kali do Europy przeyścia.  Żądanie co 
ich b y io  poparte uwagą , iż  nadcho­
dząca wiosna zaręcza pomyślny  te go  

przeds ięw zięc ia  s k u t e k ,  w  przypad­

ku zaś gd yby  się znala z ły  n iep rzebyte  
z aw ad y,  ła t w o  będzie można prz ylą-  

dować do pobliskiego Am eryki  lądu. 
Zdz.’ wifa mię tak szalona determina- 
cya , i c h J a łe m  iey się o p r z e ć , le cz  

uwiadomiony oa zaufalych moich przy.



i a c i ó ł ,  iż  ca le  niemal t o w a r z y s t w o  

d a ł o  sobie s ł o w o  nie o d s t ę p o w a ć  od 

n i e y ,  c h o c i a ż b y m  n a y p r z e c i w m e y .  

szy m  i e y  się o k a z a ł  , rad nierad mu­

siałem na nią z e z w o l i ć .  W t y m  p r z y ­

s z ł o  mi na m y ś l  , iż  b y d ź  m o ż e , że 

w i ę k s z a  c z ę ś ć  t o w a r z y s t w a  z  z imn ą 

k r w ią  z a s t a n o w i w s z y  s ię  nad tym  cer
'd

się st ało  w K a m s z a t c e ,  p o ż a łu ie  s w o ­

j e g o  k r o k u , a g d y  to  raz  do g ł o w y  mu 

p r z y i d z i e  , k t o  w i e  c z y i i  n i e  z e c h c e  

mię z d r a d z i ć ,  co  ł a t w o  u s k u t e c z n i ć  

p o t r a f i , będą c w  t a k  bl iskim Kamszat-  

k i  są s i e d z tw ie .  U w a g a  ta  n a y b a r d z i e y  

n.ię s k ł o n i ł a  d o  od dalenia  się co  prę- 

d z e y  od  n i e b e z p i e c z n y c h  t e y  p ó ł w y ­

sp y  b r z e g ó w .  Z a c z y m  os ąd z i łem r z e ­

c z ą  r o s t r o p n ą , p r z y c h y l i ć  się p r z y -  

n a y r m i e y  na czas  nieiaki  a o  t o w a r z y ­

s z ó w  mych  żądania.

W i e c z o r e m  d o n io s ł  mi P. O c h o t y n ,  

iz  pisa! d o  n i e g o  S t e f a n ó w ,  oś w ia d-  

cz a ią c  m u ,  i ż  pragnie  d o  ni eg o  p rz y-

2 7 o  P  O D H Ó Ż S
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ią c ly ć  się z k i l k u n a st ą  t o v ra r z y s z a m i  

naszemi.  R a d z i ł  mi z a t y m  P. Ocho*  

t y n  , i ż b y m  ,ak n a y p r ę d z e y  odbi ł  od  

w y s p y ,  p r z y r z e k a ią c  mi w  p r z y p a d k u  

b u n t u , ż e  osobą swoią mi dopomoże do 

po sk rom ie ni a  z u c h w a ł y c h .  Na t a k ‘ e  

u w i a d o m i e n i e ,  z g r o m a d z i ł e m  n a t y c h ­

miast c a ł y  e k w i p a ż ,  k tó rem u p r z e ł o ­

ż y ł e m  , iż z  żalem n a y w i ę k s z y m  muszę 

s ię  s t o s o w a ć  do  . e g o  ż y c z e n i a  , będąc 

p r z e ś w i a d c z o n y ,  iż  to  nas nabawi  na 

l i c z n e  n ie sz cz ęśc ia  , k t ó r y c h  m o g l i ­

b y ś m y  un ik nąć.  O t w o r z y ł e m  p o t y m  

me zd a nie  ,  i i  są dzę  za  r z e c z  n i e p o ­

dobną  p r z e b y d i  p r z y l ą d e k  T suk s i  , a 

bardziey j e s z c z e  dostać  się d o  Drzegów 

A m e r y k a ń s k i c h ,  g d y  nam nie p o s ł u ż y  

w ia t r  wsch odni.  T o  p o w i e d z i a w s z y ,  

d o d a ł e m ,  iż i iiKokolwiek p r z e c i w n e g o  

i e s te m  z d a n i a ,  d e t e r m i n o w a n y  iednak 

i e s t e m  p ośw ig c '0  p artyku larną  moią 

o p in ią  ż y c z e n i u  c a łe g o  zg rom ad zen ia  , 

k tó re  w k a ż d e y  ok o l i cz n e  ści  b ę d z i e
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dla mnie prawem. T a k  w y n u r z y w s z y  
myśl moią względem d a ls ze y  żeglugi,  

r z e k ł e m , że mam silne pobudki-do są. 
d z e n i a ,  że zuaydmą się niektórzy z 
pośrzód z w i ą z k o w y c h  , co porobil i  u- 
kłady wręcz szko d l iw e  powszechne,  

n u d o b r u ,  ! że  ieźe l:  nie wymieniam 
imion w y s t ę p n y c h ,  c z y n i ę  to  s z c z e ­
gólnie w nadziei  że się spostrzegą a 

wierni sw ym  o b o w i ą z k o m ,  szlacne- 
tniey odtąd myśleć zaczną.  P o w o l ­
ność ta moia na mc s,ę nie przydała ,  
a przynaglo ny  uieicko w przeciwną 
moim widokom puszczać się żeglugę  
prz ed  opuszczeniem wyspy, ro z k az a ­

łem nad brzegiem w y sta w ić  krz yż  z 
następmącym napisem:

” 24 Maia 1771,  Maurycy August  Ala- 
„ d a r  Ben o w s k i , w ybiwszy  się sz czę-  

, , ś l i w :e z Mosk/ewskiego na Kamszat-  

, , c e  iarzma , w d z ię c z n y  Eogu -edyne- 

„ m u  uciśnionych z a s t ę p c y ,  rożka.
„ z a i



BH Jt f io wu j C ia ć j a .  ^75

,,  za ł  K r z y z  ten w ysta w ić  w czasie swo 
, i e y  na t e y  wyspie bytności .  „

O  d z ie s ią tey  g o d z i n i e ,  przystałem 

nmie Ste fa nów z próźbą,  iź pragnie 
sam na sarn ze mną się rozmówić.  W pu­
ścić go  zaty m  do moiey izdehk'  ka­
załem. W s z e d łsz y  chy try  ten cztu^ 
w i e k , donosi nti , iż  odkrył  pewny spi­

sek przeciwko  moiey uknowany oso -  
b e ,  i że iest w przedsięwzięciu dla 
obrony  móiey na krok mnie nie od'  
Gtępować.  Wiadomy iego postępków, 
ośw ia dczyłe m  mu moie p o d z iw ie n i e ,  
że  tak ies t  troskl iw ym  o muią c a ł o ś ć , 
a surowie przeciw ko niemu 'powsta­

w s z y ,  wręcz rru z a p o w i e d z i a ł e m , iż 
gdybym się miał obawiać iak ow ey  z d ra ­
d y,  zapewnebym iego samego naypier. 

w e y  przytrzym a ć  r o z k a z a ł ; że  gdy d o  

tego stopn;a bezcze ln ość  iego  p r z y ­
c h o d z i ,  ostrzegam g o ,  iż  inrm d o sta ­

te czne  iawne przeciwko  riemu a o .  

w o d y ,  ł e c z  że na iego  sz częśc ie  nic 
Tom  I I .  ?



będąc t rw o żli w y m  , gardzę n: m i ie­

g o  nikczemnemi podstępami: ” i t e y  . 
„  to  szczególnie  pogardzie 7 rzek łe m  
, ,  w k o ń c u ,  przyp isz  zuchwalcze  swą 
,, całość.  ,,  T a k  o d p o w ie d z ia w sz y ,  
dałem mu do przeczyta nia  l ist  Pana 
O c h o t y n a .  ; G d y  go  Stefanów prze­

c z y ta ł :  ”  W id zisz  ,  r z e k n ę , że mi nie-  

„  tayne  t w o i e  prz estępst wo , z tym 
,, w szystkim  odpuszczę ci w i n ę ,  pu- 
, ,  szczę  w niepamięć twą z d rad ę ,  na- 

„  w e t  nie chcę cię  badać c  limona 

„  tw oic h  wspóbyinowayców , bieżeli 
, ,  mi z a rę c z y s z  , iż  nie dasz mi^bdtąd 
„  p r z y c z y n y  przypominania jm zbro- 
,,  d n icz y ch  waszych zamachów. W  
„  dowód zaś moiey szczerości  , daię 

„  ci s ł o w o ,  iż nie wspomnę nigdy o 
„  ty m  n o w y m  tw oim wy stępku przed 

, ,  tw oiem i  ko lle g a m i, który  g d y b y  im 
„  b y ł  wiadomy, o k r y ł b y  cię h a ń b ą ,

,» i wsty dem w oc2ach ca łe go  z g i o -  
„  madzenia.  „  W y r a z y  podobne ; a



bardźiey ton surowy, z  którym Se w y ­
rzek łem , z ir ię sz a ły  g o ;  padł mi do 
n ó g ,  a prz yz n a w sz y  S’ ę do z b r o d n i ,  

prosił mię o przebaczenie 3 które ła ­
tw o  otrzym ał.

W e  Srzodę 2£ Maia, 'dz ień '  b y ł  p o ­
n u r y ,  mgła okryw ała  wyspę , wiatr  
zaś ustawnie się wysręca l  między po­

łudniem a zachodem. O  crzeciey go. 
dż inie ro z w in ą w sz y  ż a g l e ,  ku półn o­
cy  naszą obróciliśmy żeglugę.  Wie-  

czurem wiatr z  południowego raptem 
w  wschodni zam.enił się.

We Czwarte K 26 czas b y ł  p i ę k n y ,  
i  śnieg suchy poiatywał.  ;Nad w i e ­
czór postrzegliśmy Kilkadziesiąt  sz tu k  
dr ze w a  lodem obmarztega , a g d y  
z m i e r z c h t o ,  lec ia ły  nad głowami na., 

szemi stada ptaków od północy ku po­

łudniowi.  , Noc była  iasna,  św ie c i ły  

pięknie g w ia zd y ,  le c z  mróz co  raz tę ­
ż a ł ,  tak d a le c e ,  iż l in y  i :’ agle  mar­

znąć począw szy ,  kierowanie okrętu

S £
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trudnym c z y n i ły .  Nad świtem uy.  
rż e l iś m y okręt  o t o c z o n y  pływa ącyni 

drzewem  i wielkiemi lodu brytami, 
O koto  d z i e s i ą t e y  g o d z i n y ,  ogromny 
w ie lo ryb  tak bliąko do mas z b l i ż y ł  się, 

iż  musiałem kazać  do niego dać ognia. 

Dopiero  za drugim strze leniem o d pły ­
nął. Podług rapportu szer ;  5 7  grad: 
4 min: dług: 7  grad: 5-4 min: Wiatr
południowo z a c h o d n i , pęd w ody od 
południa ku północy,  ster  na północ. \ 

ty P iątek 27 M a ‘a , czas p i ę k n y ,  
le c z  mroź iak na/tęższy .  'Dnia tego 
©Kręt nasz ki lka razy trąci ł  o wie l­

kie bryły lodu , których powierzchnia 
drzewami była  okryta.  Wieczorem

' ; 7
wpadliśmy między dwa takie lody p ły­

nące wraz z  d yrekcyą  okrętu,  JZnaN 
c z m e  przez  to nadwerężony z e w n ą trz  
zo sta ł  o k r ę t , i zdarta z niego smojna 
polewa.  W  nocy powstał  szturm » któ­

ry o mało nas nie z g u b i ł ;  a tarcie Jo­

du o okręt tak  si lne b y ł o ,  że  aż d e 3



-5ki t rz es z cz e ć  poczęły.  Trudno wy 
razić ile to nas nabawiło t r w o g i k t ó ­
ra nie była próżna , g d yż  znaczna szpa. 

tu zrobiła  się w o kręcie ,  tak dalece * 

iz  przez całą noc wodę pompować mu. 
siano. G d y  się ro z w i d n ia ło , znaleźl i ,  
śmy dla tęgiego mrozu żagle nasze 

znacznie uszkodzone.  Dałem za ty m  
r o z k a z ,  aby na po m o ście ,  który także  
był  o k r y t y  nadv'a caie lodem , poro z-  
palano ognie pod każdym masztem. 
T y m  sposobem zaledwo o d w i lg ły  za, 
gle. O k o ło  godziny  d z i e s i ą t e j ,  s z tu ­
ka lodu u le w e y  okrętu połaci u c z e ­
piona sama się o d erw a ła ,  druga zaś u 

p rz e c .w n e y  burty przymarzłą , z a l e ­
dwo siekierami odrąbano.

W  Sobotę  2^ Maia,  czes był  iasny 

bez  śn iegu ,  le cz  mróz n i e d o w y t i z y .  

niania. Opu°ciłii  my dnia tego naawe* 
rężone wierzchnie  maszty ,  a inne na­

tomiast  założono.  O  t r z e c i e j  g o d z i ­

nie dal s i f  nam w id z ie ć  okręt  ku pół.

' M i # , ?  w  ■ 7



n o c y  o t rz y  miłe od nas odległy.  O  

Ś w i n ę  uyrzano  z iem ię,  którą w zią łe nr  
za przylądek Apachazana.'  Podług rap.’ 
portu szer: 59 grad: o.  m. dług: 13 
grad;  26 min;

W  Niedzie lę  s g M a i a ,  v i a t r  gwat .  
t o w n y , c z a s  mglisty.  Dnia te go  po ki l .  

kakrotnie srogie nam niebezpieczeń­
stw o grozi ło.  Szturm bo wiem w ie lo ­

krotnie o mało nas z n ayw ię kszym  im­
pe tem nie wpędź.ł  na krę ogromną , o 
którą prawie b yłby  s :ę okręt  nasz strza­

skał  w drobne k a w a ł k i , ,g d yb y  byi_o 
nią uderzył .  S z c z e g ó l n i e j s z a  opatrz-

* t ' 1 1 'i #
nosci  laska , w tym okropnym razie 
nas ratowała.  Nie zm .erne  te bowiem 

s z t u k i , nakszta łt  gór do koła na? ota. 
czały .  Załe dwo okręt  przecisnąć s,ę 

niemi z d o ł a ł ,  co sze lest  przeraź l iwy 
s p ra w ia ło ; zw ię ksz a ł  sfę ten prz e z  ra­
pto w ne odrywania się kawałów, któ­

re u c z ep iw sz y  się s ta tk u ,  za p o d n ic  

sieniem i e g o ,  od wody odlatywały.

2^8 P  O D R Ó Ź S



Doćavra y  ieszcze  do te g o  huk b a ł ­
wanów rozegranego m o rz a ,  które się 

z  trzaskiem o nasz okręt  rozpadały .  
U c hę  ednaK pomału p rz y u c z y ło  się 

do te g o  przeraźl iwego ło s k o tu ;  le c z  

nowe trwogi  wkrótce nas o p a n o w a ły  
z  powodu ki lku ro z p a d l in ,  któremi 
woda strumieniem waliła cię. Nie  tu 
był  koniec naszego n reszczęścia, a iak- 
b y  wszystko  na zgubę nas2ą soiiinęlo 

s i ę ;  c godzinie  c z w a r te y  z ran a,  tak 
i in ie  szturm wzmógł  się , że  zerwał! 

nam przedni  ż a g i e l ;  a o godzinie  pią- 
t e y  straciliśmv pryncypaln y  maszt  

p r z y  s t e r z e , który pękł  na dwoie .  
W ty m  o godzinie  szóstey okręt  nasz 

tak cię p r z e c h y l i ł ,  iż ruszyć  nie mo« 

ż.na by ło  sterem. Szczęściem iż n i e ­
d łu g o  świtać po częło  , .i .wnet spo­
strz e g l i śm y przyczyn ę  togo nadzwy-  
c z ay n e g o  zdarzenia.  B ył  to ikawaf 

ogrom ny lodu,  który uczepiw szy  s :ę : 

urz ym a rz ł  między rudlem a ty łem  o-
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k r ę t u .  Z a l e d w o ś m y  go  o d w a l ić  zdow 

l a l i .  JLecz g d y b y  ten  p r z y p a d e k  zda-  , 

r z y i  się ham w n o c y ,  z g ub a  nasza b y -  

i a  n i e z a w o d n a .  O k o ł o  godz in y d z i e -  

w i ą t e y  w i a t r  u s t a l ,  i s p o s t r z e g l i ś m y  

v  pół  t r z e c i e y  mili  o d l e g ł o ś c i  z ie m ię .

O  w pół d o  o s m e y ,  b l i s k o  ło kci a  b y ł o  

w o d y  na dn ie  o k r ę t o w y m .

W  P o n i e d z i a ł e k  dnia qo M a i a ,  czas  

b y ł  m g l i s t y ,  a m o r ze  lo d e m  o k r y t e .

O  d z ,e\viątey g o d z i n i e  z r a n a ' p r o s i !  

mię P- I i r u s t y e w  ;mieniem całego zg r o ­

m a d z e n i a ,  iżbym z ł o ż y ł  Rudę w c e l u  

o d m i a n y  d y r e k c y  u a s ze y  p o d r ó ż y ,  i v 

Zaniechania ż e g lu g i  ku północy,  Byli? 

t o  pię kna  dia mnie ok3zy<. , w y r z u c ę ,  

m a  na o c z y  moim t o w a r z y s z o m , iafc 

d a l e k o  p r z e z  s w o ią  nieufność sami ś .ę 

k r z y w d z ą ,  g w a ł t e m  mnie p rz ym usz a '  

iąc do t a k  n i e b e z p i e e z n e y  że g lu gi .  Wy '  

s t a w i ł e m  im p o t y m  s k u t k i  o k r op ne ,  

k t ó r e  dla nas w s z y s t k . c h  w y n i k n ą ć b j  

m o g ł y  z  z b y t n i e y  m e y  nadal p o w o i -
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ności. Dobre te wszystk ie  b y t y  uwa­
g i , lecz nayw ięcey dodała wagi mo 

im sł ow o m , pamięć ni ebezpieczeństw 

i trwogi  dnia z e s z i e g c , która św ie ­
żo  le sz c z e  t k w i ł a ' w  onych  pemięci.  

Otrzym ałem zatym bez  naym nieyszey  
prz eszkody od ca łe gc  zg ro m a d z e n ia ,  
z e z w o l e n i e  działania na p r z y s z ło ś ć  
tak  iak mi się zdawać będ zie  z nayle-\ 9.
pszym dobrem całego  zgromadzenia.  
U konte nto w an y tak pomyślną decy-  

z yą  f na ztiak rnoiey w d z i ę c z n o ś c i , 
podwóyną  porcyą gorzałk i  dnia tego  
w szystk im  rozdać kazałem. O  dzie~ 

siątey godzinie  doniosł  mi Panów a  
knowanym iakimsiś nowy m spisku,  
którego byto celem opuścić o k r ę t ,  za, 
nayp ierwszą  do te g o  wydarzoną porą, 

t u d z i e ż ,  że nieochybnie Stefanów do 
n ieg o  w p ływ a ł .

We Wto re k dnia M a ia ,  ukarano 
suiowie  takowe prze stę pstw o ;  & Pa­

nów ro/.inszony przeciw koawtij iu Jcre-



w  nemu , iż go  zawsze  widzi  wpląta. 
n e g o  do wszystkic h  niegodziwych in J  

t r y g ,  wręcz mu z a p o w i e d z i a ł , iż Za 
nayp ie rwszym  ponowieniem podobne­
g o  w y stę p k u ,  poprzys ięga,  ze własną 

ręką życie  mu odbierze Ośw ia dczenie  1  

podobne  uczynione  w przytomności® 
całego zgromadzenia , ; iak naypozą. 

dariszy u c z y n i ło  sk utek .  O  iedenastey |  
zaś godzinie  w wieczór Sacharynow 
przekonany,  że pryncypalnym b y ł  spi­

sku d o w o d z c ą  , osądzony z o s ta ł  na 
pięćdzies iąt  knotów

Po dług ra p p o rtu ,  i i  c h o r y c h ,  

ba ry łek wody wypróżnionych.  “Szer :
6 r grad; 37 min; dług;  19 g<-au; '3 

min: wiatr~południowo - wschodni.

We Srzodę 1 Czerw ca „ czas ,b y ł  
z ’ niny i m g l i s ty ,  znikać  k r y  poczę.  

ły ,  le c z  moc drz ew a o ta cza ła  d o  koła 
nasz okręt .  P rz e la ty w a ły  nad nami 

l i c zn e  stada ptaków nazwanych Ury l-  

le. Są one z e  wszys tk im  b i a ł e , w yią -



w s z y  końców sk rz ydeł  - ogona , które 
są c z a r n e ; a dziób i nogi  ciemnu-żół-  

te.  Tak blisko nas ciągnę ły ,  żem dwa 
z  nich ubił.  B y ł y  .wielkości k a c z k i ,  

I wybornego smaku. W  nocy wiatr s . f  

w zm o c ni ł  wykręci ł  r,a południe. Pó- 

ź n i e y  tak s t ę ż a ł ,  i ż  musieliśmy gór. 
ne o d u Ś c i ć  żagle.  O  świcie  m ierz y l i ­
śmy g f ę t ń z n ę , która w owy m mieyscn 
48 sążni miała. O  szostey g o d z i n i e ,  

widz ie l i śm y od wschodu z iem ię,  k tó ­
ra wkrótce okazała się byd ź  wyspą , 
a daley njeco ku północy wschodniey 
odkryliśmy przylądek.  Prz edsięwzią­
łem śrzodkiem t e y  cieśniny udać się .  
i z m i e r z y ć  iey głębiznę.

We C z w a rte k  2 C z e r w c a ,  odmia­
na wielka czasu;  rzęsisty śnieg nadał; 
wiatr  od południa. Spostrzegli  śmy k i l ­

ka wie lorybów i mnostwo w"lko'\v moi-  

skich.  Nad św item o ta cza ły -n as  do 
ko ła  indy,  na których mnostwo pta 

Jłów z iemnych znaydowaio  się Kry te

E  E N I O W S K I E G O ,  2 8 ?



tak  szparko 3 tak g ę s t o  p ł y n ę ł y ,  że 

ki lka  r a z y  s z n u r e k  u oło\ ju d o  z g i ę .  

bierria m o r z a  b y w a ł  p r z e c i ę t y .

W Piątek 5 C z e r w c a ,  o trzec iey 

godzinie po połudmu spostrzegliśmy 
niezmierney  długości  krę bardzo gru­

b ą ,  do którey prz yczepiona byić, po- 
tężn a  zmarzfey ziemi b r y ł a ,  obrosła 

mnóstwem krzaków i drobnych d r z e ­
wek.  Rozkazałem zmierzyć  g f ę D i z n ę ,  

i  znalazło  s ię  7 4  sążni wody. fśbd wie- 

ezor powstał  szturm od połuanm za­
c h o d n i e g o ,  który  w nocy tak s t ę ż a ł ,  
iżem ro zumia ł ,  że iuż dnia nied cuze-  
k a m y .  L o d y  tak często  uderzały o  
okręt,  i?, co moment mniemałem,.że g o  

zgruchotaią. Naóedniem burza bar- 
d z i e y  się ieszcze  w z m o g ł a ,  l e c z  g d y  

rozwidniało,  nieco ustała; a w t e d y  spo­
strzegliśm y o milę od nas pasmo s k a ł ,  

o  które z  niewj ’ po\t iedz ianym ło s k o ­

tem ro zbi ja ło  się raorze.

S 8 ł  P o t R Ó Ż F



W  Sobotę 4 C z e r w c a , ucichła nieco 
Durzą,  z c z e g o  korzystając , przed­
sięwziąłem płynąć w d yrekcyi  ku półn: 

półn: wschód: a to koncern naznacze­

nia odległośc i  między dwoma p r z y - , 
Jądkami, które Moskałę  fwierdzą,  że 

nie są z b y t  od s ’eb e oddalone.  O  pią- 
t e y  godzinie z w i e c z o r a ,  s p o s trz e g l i ­

śmy ziemię;  by ły  £0 wyspy.  Pęd w o ­
d y  tak nas uniósł i zb l i ży ł  do  nich,  iż  

w_nocy nawet mogbśmy ie w i d z ie ć *  
a o świ* ie wyraźnie rozeznałem , że 
ich t rz y  była  Dla unikn ;e n h  d y r e ­
k c y i  lo d ó w ,  ktnre nam nieustannie 

niebezpieczeństw em  grozi ł y, kazałem 
rozwinąć  w szystk ie  ż a g l e ,  a o gudzi- 
nie iedenastcy zarzuc il iśmy k o tw ic ę  
w  %% sążniach gtębizny ,  o trzy mile 
od brzegu.

W Niedzie lę  y  C z e r w c a ,  o  trze*j 

c ie y  godzinie po połu dniu,  sp ostrze­
gliśmy płynące ku nam dwie lo d z ts  

napełnione l u d ź m i } którycheśmy za-i
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raz poznali  za mieszkańców 'suksi 
Rozkazałem  zaprosić ich na okręt mie*. 

szkancowi  K o r e i ,  który był  z  nami i 
rę z y k  ich posiadał. O c h o c zo  proźba 
nasza od nich p r z y i ę t a ,  i przyb ył ,  do 

nas bez  trwogi .  1 O d  nich dokładnie  
dow edziaiern s i ę ,  iż t y l k o  o lsij. mffl 
przyl ąd ek  Tsukorskoi  oa nas oddalo­
n y ,  że w y sp  które widziem przed so­

b ą ,  iest  c z t e r y ;  że z tych  nayobszer-  
nieysza ta co ku południowi poło żo­

na;  nareszcie że przylądek,  od które­
g o  p ł y n i e m y ,  iest Kapem w ie lk i e y  
Alaksymj, którym to nazwi^Lem Tsu k-  
sowie oznaczają Amerykę.  O  czwar-  

t e y  g o d zin ie ,  widząc ze nasz okręt  ie- 

sz c z e  był  o to c z o n y  lodami,  przedsię. 

wziąłem powrócić do brzegów Ame­
ryk i  , ile że wiatr  n iałem ku temu po 

myśmy. W tym momencie kra urwa­

ła  m. l inę,  i za ledwo zdążyli  Tsukso- 
wie  dopaść sw ych łodzi .  . Udarowa- 

leno. ich wódką i nożami. O p i ą t e y  g o -

2 g 6  P o d r ó ż e :



dżinie po połu dniu  ruszyliśmy pod ża­

gle ; pompowano bez  ustanku wodę , 
Jctóra ze wszech stron sączyła  się G  

szóstey g o d z i n i e , n:ebo zdało się nam 

bydź m e ro  zachmurzone od południa ,  
co oznaczało  bliskość w y s e p ,  o k to .  

tych  w y ż e y  nan.ieniłerm T ^ r a z ą  l o ­
d y  m m e y  nam d o k u c z a ły ,  g d y ż  p ł y ­
nęliśmy z  pędem wody.  O  sz óste y  
godzinie  po poiudrfu wyminęliśmy 

przylądek  Ąltykiyw, a o iedenastey o d ­
kryl iśmy wniyście do Golfu.  7 e w nim 
kap nas zasłaniał  od lodów,  i że prze­
t o  mogliśmy manewrować o k r ę t e m , 11- 
mvśli łem więc w owym mieyscu g d z i e ­
k o lw ie k  do lądu przybić .

Podług  rapoortu,  12 chorych.  Szer:  
64 grad: yó  min: dług:  26  grad; 4 

min: Wiatr  południowo-zachodni,  ped 
wody nd północy.

W  Poniedziałek doia 6 Czerwca s 

z b li ży l i śm y się ku brzegom , a upa.  

t r z y  w s z y  wygodn e stanowisko,  zarzu-

‘ h
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to n o  w nim kotwice Wysłałem po. 
tym na ląd dwudziestu  ośmiu towa-in 

rzyszów, iżb y  z żaglów ro zbil i  namio. 
ty.  O  w  pól do t rz e c ie y ,  sam udałem 
się na ziemię z  Panem K m s t y e w e m M  
który znala z łszy  mieysce w y g o dn e  do^ 
naprawy okrętu , prz yzwał  mie a b y m »  

go obeyrzal .  Uznawszy go dobrym » ■ 
r o z k a z a łe m ,a ż e b y  wy ładowano olęrętJ 
a Panu Ksurynowi dałem z lecenie ,  aDj 
dopilnował  te y  ro boty ,  i potrzebne 
przygoto wania  do niey uczyni*.  T r z y ­
d z ie s tu  sześciu naszych towarzys zów 

pod rządem Panowa prze zn aczy łem  
d o  te y  pracy. Resztę zaś użyłe m do 
p o lo w a n ia ,  po ło w u i przysposobienia 

d rz ew a  na opał.
We W to re k  7 Czerwca , g d y  w s z y .  

s c y  robotą sobie naznaczoną zatru­

dnieni  b y l i , prosi łem P. Kuzr.eczowa 
iako  n b y u w i n n i e y s z e g o , aby dobra-" 
w s z y  sobie ki lk u  to w a rzyszó w ,  w y ­

padł  na w zw ia d y.  Dnia tego doniósł



p. Ksuryn , ; ż  Jubo okrę t  znaGZnigj 
£>yi usz k o d z o n y  od loaów, iednak mo« 
£e ieszcze bezpiecznie  podróż odpra­
wić na połud niowe morza;  że sz pary  

oc robiły  się sz czególn ie f  z  odpadnie*, 

nia smoły ,  i że  nareszc:e naprawa' o- 
krętu w ied n y m d n iu  ukud czona byd£ 

może. O  osmey dopiero z  w ie c zo ra  
powrócił  K u z n e c z ć w ,  który  mi d o ­

ni ósł ,  iż wydrapawszy się na górę po­
bliską od północy,  odkrył  d-ugą z i e ­
mię od północy w scho d niey; ku wscho- 
d o w i  zuś daia mu się w id z ie ć  niezmie- 
rzona okiem przestrzenia górami i rze­

kami okryta.  Zmierzch nie d o z w o ­

li ł  mu rozpoznać  dokładnie  odlegley* 
szych o b ie k t ó w ;  dia te g o  powrócił*  
prosząc mię iednak 'śbym  mu dnia na­

stępującego p o z w o l i ł  wy brać  innych 
t o w a r z y s z ó w , z  któremi spodziewa 

się nierównie daley posunąć swe k s  
wschodowi  postrzeżenia.  Dodał mi ie ­

sz cze  , iż po rozmaitych znakach,  któ:  
Tcm II. T,
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re pilnie u w aż a ł ,  wnosi  że ten kr-5v, 
iest zaludniony.  Widząc g o  w tak pię. 

knych chęciach , a żądając dokładną 0 
t e y  kra lie powziącó wiadomość , \  
ochotą p r z y z w o l i łe m  na iegc żądanie, 
P r z e z  całą noc nie zmrużyłem oka dla 

pi lnowania  robotnik ów ,  w boiafni  iż- 
Dy znowu łąkowego n.e ulcnowali spi, 

sku. Ostrożność  ta moia utrzymała 
w s z y s t k ic h  w karnuści.

We S r z o d f  8 Czerwca 3 fgdy okręt 
ż u p t łn ie  naprawiono,  kazałem go ła. 

do w a ć  i b e c zk i  napełniać wodą. Po­
łó w  dostarczy ł  nam ryo  solonych bli­
sk o  pó łtory  fasy. f l i e  tak szc zęś l i w e  

b y ł o  po lo w an ie ,  z a le d w o  bowiem 20 
bobrów i ki lkunastu wi lków morskich 

u b i t o ,  za to poclostatkiem czosnku i 
innego  w a r z y w a  podobnego do  rze­
py,  a w y b o rn e g o  w smaku uzbierano. 

B y ł y  z  pomiędzy niego  tak z n a c z n e ,  

co  do pięciu funtów w a ż y ł y  O  e- 

d enastey  godzinie ara u a w szyscy  iuź



powrócil i  na o k r ę t , i na Jednego t y i k o  
K u z n e cz o w a  czekali śmy przybycie .

We C z w a r t e k ,  9 C z e r w c a ,  o pier- 
w s z e y  po południu powróci!  Kuzne^ 

czów. Don'ósl  m : , iz  o c z tery  mile 
od brzegu sp ostrzeg łs zy  w i o s k ę , do  

me y udał się. Składała się ona z o- 
śmiu chałup. Na w id o k  iego mie­

szkańcy  iey  spiesznie pouciekali  , a 
tak w '.ednyui t y l k o  domostwie  z n a ­

la z ł  starą babę i ki lkoro  dzieci .  Stara 

owa baba miała cerę śniadą, ro zmaite 
odmalowane figury na c z o l e ,  i nozdrza  
przektóte  Nie umitiąc am słowa po 
T s u k s k .e r r u , me mógł od niey nicze 

g o  się d o w ied z ieć  Znalazłszy w cha­
łupach ki lka łuków i s t r z a ł ,  których 

ostrza ze łazne  dubrze by ły  wyrobio-  
n e ,  zabrał ;e z sobą wraz z zupełnym 
ubiorem z piór p t a s z y c h , w ie d z ą c , iz 
ta c iekawość  przyniesie  mi u k o n t e n ­

towanie-  Nie  z n a la z łszy  n i : więcey 

coby godnym było u w a g i ,  powróci*,

! T  3.
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• i izostawmąc w nadgrodę tego  co wzią ł  

z  sobą,  ki lka nożów i zwierciadełek.  
Podobało  n i  rię to iego postępowanie,  
nadew szystko  krok iego ostatni .

W Piątek 10 C z e r w c a ,  spostrzegł-  
szy  iż nadbrzeża zniża ły  się ku wscho­
dó w J , a w ia tr  b y ł  pomyślny,  kaza­
ł e m  po nad niemi. ż e g l o w a ć ,  i le że i  

k r y  iuż nam do kuczać  przestały.  D z ;ed  

ten iak neyrailey przepędzil iśmy,  na­
z w a ć  się on może pierwszym po* na­

sz y m  z Kamszatki  w y i e ź d z i t ,  który  

nam p rz yn ió s ł  ukontentowanie.  Wiatr 
b y ł  ipo w .e w ny, morze sp okoyne  a 
głębia wody od '26 do 45- sążni. O 
pi ąte y  go d zin ie  zrana widziel iśmy 

niezmierne mnóstwo ptaków lecących 
od południa wschodniego ku północy 

zach o dn ie y;  le c z  ziemia nam z oczu  
z n ik n ę ła ,  którą dopiero oko ło  d z i e ­
s i ą t e j  znowu odkryliśmy w z n a c z n e j  

odległośc i  ku pó łn o cy  wschodniey.

2g2 P  O o R Ó i s



Podług rapportu , g chorych , pom­

pa.próżna.  Szerokość  63 grad: o. rr.. 
długość  51 grad: 3 min; Ster ćwierć 

na p o ł ,dnie.

W  Sobotę 11  C z e r w c a ,  czas pię­
k n y ,  wiatr  m o c n y ,  z i e n i a  opodal;, 

a  l iczn e stada ptaków koło nas p rz e ­
la ty w a ły  w tę ż  stronę co i na dniu 

w czo rayszym . Cały ekw ipaż  w nay- 
w i ę k s z t y  zostawał  spoKoyności .

W  Niedzie lę  12 C z e r w c a , o osmey 
go d zin ie  po po łudniu,  maiąc nie da­
l e k o  od siebie ląd ciągnący się od  
wschodu ku p ó łn o c y , ' kazałem z a r z u ­
cić  kotwice  w 14 sążniach głębizny.. 
O  świcie  spostrzegliśmy,  iż o p c f t o r y  
mile ty l k o  znayduiemy się. od lądu na 
wschód , a o pięć mil na północ od 
zna c zn e g o  jakiegoś przy lądku , bl isko  

odnogi morskiey, na ktćrą wniyść w ’ el-  
ką miałem ochotę.  L e c z  na p r z e ł o ż e ­
nie to w a r z y s z ó w  moich r iż  powinni­

śmy iak naykrótszą drogą zmierzać dc
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' r -k m
aakiey Europeyskiey osady,  i ze  nie
jest  'eh celem w ł ó c z y ć  się po Oceanie 
aby czyruć odkrycia ,, osądziłem za 
r z e c z  p rz yz w o i tą  odstąpić mey myśli ,

» -t i
a sktaniaiąc się Qo ?ch żądania,  k a z a ­

łem w z d łu ż  nadbrz tzow kontynuować 
dalszą naszą żeglugę.

W  Poniedziałek 15 C z e r w c a ,  czas 

się o d m ie ni ł ,  a morze burzyć  się z a ­
c z ę to .  Stosuiąc się do wo l i  moich t o ­

w a rz y s z ó w ,  za wiatrem płynąć kaza­

łem. W  nocy cisza nastąpiła z u p e ł­
n a , pluskał się ty l k o  okręt.  O  św i.  

cie  spostrzeg liśm y l e s z c z e  z ie m i ę ,  a 
okrę t  nasz do k c ła  o ta cz a ły  p ł y w a ­
jące rośl iny.  P o w ietrze  by ło  iak nay- 

przy ie m niey sze .  O  10 godzinie  uy.  
rzaw szy wysok !e s k a ł y . ; obrócil iśmy 

naszą podróż ku południowi.  Dnia te ­
g o  odkry' iśm y z . e n r ę  bardzo wysoką 
na wschód,  o  d z ie w ię ć  lub ^dziesięć 

jnd odległości ,



We Wtorek 14 C z e r w c a ,  czas był  

mgl isty i burz l i wy,  nieba o kryte  gę- 
stemi chmurami,  pedobnaz noc..

We Srzudę Czerwca , raptem 

p o w s ta ł  wiatr  p o tę ż n y ,  k tó r y  trwał  

aź do  go d zin y  tr z ee iey .  C  szóstey 
g o d z in ie  zna} dowóLśmy się m ięd z y  
przylądkiem i wyspę;, którą cieśninę 

przed nocą minęliśmy. G w a ł t o w n o ś ć  
wiatru  tak daleko oblu zowała  k o s z e ,  
j ż  nazajutrz maszty chwiać się p o c z ę ­
ł y .  Zaradzil iśmy temu p o w o z a m i

We C z w a r t e j  xó Czerw ca  , mało nie 
wpadliśmy na miałkie w ysp y  b r z e ­
g i ,  co że się n>e s t a ł o ,  szczególnie cu­

dowi przypisać naieży. D ien ten bar­
d z o  był  dla nas niebezpieczny ,  r a z ,  

ze fale morskie bez  ustanku nam za­
słaniały pły tk ie  nadbrzeża . 'poty m , 
ze tak si lr ie  woda sączyła  s i ę ,  iź za-  
le d w o  w szystkie  pompy uratowały  nas 

Dd b li sk ’ego zatouienia.  Na dobitkę 

naszego n i e s z c z ę ś c i a ,  sp os trz eg łe m ,



5ź przy jdzie  narri się pożegnać  z wszy  

stkiemi naszemi bogatemi fu tr a m i , w 
których iedyna muia b,vla n a d z i e i a a  
które  za przybyciem naszym do Chin t 
m o g ły b y  b y ł y  nam przynieść do k i l ­
ku millionów piastrow.

W  Piątek  17 C z e r w c a ,  \v;atr zn a ­
c z n ie  z m n i e y s z a ł ,  zatrudnia iśmy się 
więc w s z y s cy  naprawą okrętu.  G  św i ­

cie  gdy  fale nieco ustały, rz u tu n o  się 

d o  utwierdzenia  masztów,  i zaciąga­

nia żag^ów O  d z ie w iątey  godzinie po­

ka z a ło  się sionce.
W Sobo tę  18 C 'e r w c a  ,  pragnąc 

koniecznie  zarzucić  ko tw ic e  u w y ­
sp y namienioney mi p rz e z  Ochoty na s 
obróciłem ster ku wschodowi w po­

p r z e k  o w e y  w y s p y ,  rzbym b e y  nie 

chybił .  O  drugiey  popotudr.iu , d la  

prz eyrz enia  ładunku fu t r z a n e g o ,  po­

otwierano lu f ty ,  z  których zgnite 5 
smrodliwe w y s z ł y  wapory,  z  czego  

p o ro z u m ia łe m  się,  \ l o ie z a w o d n ie  skd-
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ty  popsute. Dla pięknego naaer cza­
su , wyprowadzono  na pokład kobie­
t y  j chorych w l iczbie 19 o s j b ,  k tó ­

re podczas nawałności b y ł y  zamknię­

te.  O  ś w i c i e ,  z masztu postrzeżono 
ziemię.  W ne t  poznałem, ze to b y ła  
wy sp a , ktorey szukałem. Po ki lkakro­
tnie duia tego mierz ono g łębo kość  wo­

d y ,  le cz  nigdzie zgruntować nie m o ­

żna był o

W  Niedzie lę  19 C z e r w c a ,  że  czas 

jpo południu b y ł  p ękny, a wiatr  urn ar? 
k o w a n y  i c iągły ,  rozwinię to  &'sżyy 

stkie ż a g l e ,  i gdy  tak ż -gio w ali śm y 
po nad brzegami k u  p o łu d nio w i ,  \vy» 

słałem tym czasem na ląd PP. Win. 
bładtha i K u z n e c z o w a  z szesnastą lu­

dźmi,  dla przeyrzenia w yrpy .  C'j ły  ten 

dzieu strawiono na reparacyi  s z k ó c  w 

ostatnim szturmie poniesionych- O  
siodmey g o d zin ie ,  powróci!  P .K uzne.  

cz<nv z dwoma łodziami.  Na c z e le  wy- 

spisrzów na nich b ęd ących ,  z n a y ć o -
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d o w a lo  się dwóch cudzo ziem có w ,  któ .  

rych wnet za Moskałów uznałem- Do. 
niósł  mi o n ,  iż wyspa ta nazyw ała  się* 

W i e l k i  K a d y k ,  że na południe wscho ­
dnie znaydowała się d ruga w y s p a , k tó ­
rą mieszkańcy zo w ią  wyspą L i s ó w  
czarn ych;  że gdy chciał na nią w y lą ­

dować  , obsko c z y l i  go nagle do koła 

■wyspiarze, w d z id y  i s t rza ły  uzbroje­
ni , z których gestów poznać mo^na 
b j d o ,  że chciel i  mu bronić wstępu  na 

wyspg;  lecz że sKorć t y l k o  ich się za .  
p y t a L  c z y l i  nie znaią G c h o t y n a ,  o- 
■ Św adczaiąc , iż źyie  z  nim także w 
dobrym za chowaniu,  na taką udezw g 

przytomni Moskale wnet ;ułagodzi l i  
wysp iarzów, któ rz y broił z ł o ż y w s z y ,  
groźną swoią post aw ę natychmiast  za­

mienili  w radosne o k rz y k i .  Ządano-za- 

tym  po Kuzneczou i e ,  iżby chciał  się 
udać a o  ich pom isszkan ,  le cz  ten pra­

gnąc iak nayprędzey uczyn .ć  mi rap- 

port  o sw e y  w y p r a w i e , p o d z i j k o w a ł  
. :>i- ' i  ' ’.JJ
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za tę ich grzeczność,  W ów czas d w a y 
Moskale o ś w ia d c z y l i ,  iż chcą go od * 
p r o w a d z ić ,  a ro zkaza w szy  naładować 

dwie  łodzie  rozmaitemi w a r z y w a m i , !  

pewną l iczbą skór bobrowych i l is ich,  
puścili  się wr<-z z  nim do okrętu.

N a taki  lapport  w s k a z a łe m ,  izby 
iak naylepiey  wysplarzów p rz y ję t o  , 
sam zaś z  mey strony um yśJ łe m  i&k 
n a y h o y r i e y  uczęstować przyjació ł  O 
chotyr.a.  W s ze d łsz y  z  niemi w ro zm o ­
w ę ,  dowied ziałem  s i ę ,  ż e 22 znay- 
duies ig  ich na te y  wysp -e ;  że z w i e r z ­
ch nicy  o n e y  poddali się pod Kommen- 
dę O c h o t y n a ,  i i e  właśnie w ten mo­
ment  za lego rozkazem , trudnią się 
budowlą ki lku o krętów :  co p o w ie ­
d z ia w s z y  żądali po mnie , iżbym ich 
przekonał  jakim d o w o d e m , c z y l i m s i g  

\vidz’ał z  O c h o ty n e m ,  i C2yl im  ieaa 

iego przyjacielem. Zadcść uczyniłem 
temu ich żądaniu,  ukazując list przez 

niego mi dany do  Tajou Urumusiru.



P r z e c z y t a w s z y  go uznali  mnią r z e t e l ­

n o ś ć ,  podeymuiąc | ję ocho czo  s łużyć  
r.am za żeglarz ów do Urumusir. P r z y .  
iąłem z, ukontentowaniem to  ich o- 
ś w i a d c z e n i e . prz e k ła d an e  , iż dosyć 
mi będzie na przew o d nictw ie  iedne. 
go. Ciągnęli zatym lo sy ,  któ ry  z nich 

ma odbydź tę posługę;  padł wy bó r na 

Płreorego Salasiowa. O d d a w sz y  nasz 
okręt  pod iego s t e r n i c t w o , innych 
odesłal iśmy,  wprzód ich u d a ro w tw s z y  

rioiami i zwiertiadełk&mi,
O  d z ie w i ą te y  godzinie  z r a n a * uy 

rżel iśmy się przy wniyściu do od no gi? 
g dzie  Salasiow ka zał  się nam z a t r z y ­
mać , póki nie z n a y d z ie  baydary do  
rotmanienia.  Z e z w o l i łe m  na to  , ' a  
prz ed  południem i e s z c z e  powrócił  z  

ł o d z i ą  i ki lkorgiem ludzi
W Poniedzia łek e o  Czerwca , czas 

był  p i fkn y ,  w ia tr  umiarkowary i cią. 
g ły .  U k a z a ł  nam Salasiow l i czn e  sta.  

da p t a k ó w ,  powiadaiąe,  i i  w tey  ro-
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ku porze gęsi i kaczki  z w y k ł y  odla­
t y w a ć  do Ała ksyny .  Z ^ego informa- 
cyi  po tw ierd zi łe m się w mniemaniu, 
i ż  Alaksyna n,c innego nie i e s t ,  iak 
■wielki ląd Amerykański.  Zape wni!  mię 

on i e s z c z e ,  iż w ;elka ziemia naywię-  
c e y  mii czterd zieści  by ła  od nas od­
le g ła  ; to ż  że wysp iarz e  częs to  do niey 
odprawmą podróże ,  dla odwiedza­

nia f w e k  h p rz y ja c ie l  i krewnych ; na­
r e s z c i e ,  ze między wyspą a lądem są 

w ie lk ie  z w i ą z k i ,  z  powodu iż T a io u  
Kaduka c ź e n i i  się z córką Ta;ou A ’ a- 
k e y o y  Homin. O  t r z e c i e y  godzinie , 
spostrzegl iśm y ziemię ", a z apyta ny  o  
nią Salasiow, a o n io s l  m i ,  i ż  to b y ł y  
w y s p y  L i s ó w ,  których  l iczą trz y  ku 
południowi.  O  piątey godzinie uy-  
rzel iśniy inny brzeg po i e w e y  ręce. 
Są to także w y s p y ,  r z e c z e  do  mnie 

Sa lasio w,  tych iest pięć. Ze p o ło ż e ­
nie tych wysp rozmaite dawało w ia .  

try ,  umyśli łem stanąć na k o t w i c y  w
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posrzód kanału. L e c z  Sa Jasiów odra­
d z i ł  mi tego,  a życząc żbym ko n ty ­

nuował żeg lugę  w z a łu ż  k a n t lu ,  po. 
płynął  ku wysp ie  , oświadczatąc , iż 

mnie d o g o ń ' ,  zanim z cieśniny wy- 

niydę.
Podług rapportu , szesnastu cno- 

rych , a pompowan',** nieustanne pra­
w ie .  Szer:  grad: 4.9 mm: dług:

grad:  41 m.n:
W e  W to re k  21 C z e r w c a t e n ż e  sam 

b y ł  czas co i dnia z e s z łe g o  Ca ły  nie­

mal ekw ipaż  trudnił się przykrą o k o ­
ł o  pompowąr.ia pracą. O  piątey g o ­
d zinie  powrócił  P. Salasiow z t r z e ­
ma bark am i,  które b y ł y  napełnione 

soloną rybą i w a rzyw e m ę  ofiarował mi 

ta kże  160  skór bobrowych od Tajou 
w y sp y ,  który mię p ro s . I , abym iego 
syna,  którego mi posy łał  prz e z  P. Sa« 
ł a s i o w a ,  prz e w ió z ł  na wyspę Urumu- 

sir. O c h o c zo  na to z e z w o l i ł e m  , a po.  

s ławszy mu nawzaiera garnitur nożów



i z w i e rc i a d e ł ,  tudzież pięKną f u z y ą ,  
udarowalem rozmaitemi podarunka­
mi p r z y b y ły c h  w y s j ia rz y .  Wyminą- 

w s z y  ki lka w y s e p e k ,  uy rz e li śm y na­
reszcie o godzinie i i  Urumusir,  do 

któ rey  portu radzi ł  nam Salasiow za­
winąć.

W e Srzodę 22 C z e r w c a , skorośmy 

t y l k o  zarzucil i  w nim k o t w i c e ,  żądał 
S a la s iow,  iżbym go iak nayprędzey 
na ląd w y p r a w i ł ,  dla uwiadomienia 
mieszkańców 1 przyiac .óf  Ochot/ na  o 
naszym p r z y b y c i u ,  a tym samym dia 
zapobieżenia inkowey przez niewia-  

domość mugącey w y d a rz y ć  się nm- 
p rz y z w o i to ś c i  Posiałem go zaty m  na 

b r z e g  bez  zw ło ki  z  K uzneczo w enu 
Oba y powrócili  o t rz e c ie y  po połu­
d n i u ,  z dwoma Mossa larn , k t ó r z y  

mię zapraszali  abym wy siadł  na lą d ,  
olćiaruiąc dla nu.ie w ygodn e  po mie­
s z k a n i e , magazyn zar obszerny  dla ca­

ł e g o  naszego ekwipażu i na w s z y s te k

■s ' f
. f
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304.  P o d  r  u  i  ts.

nasz iadunek.  Donios!  mi P. Kuzne* 

_zów, h  Moskale p r z y rz e k l i  mu w sz e l ­
ką pomoc z  strony wysp ia rz ów, le cz  
że z  Tajou r ie  będzie się można w i ­
d z ie ć  aż dnia następuiącego, a to  z  
p r z y c z y n y ,  iż iego  mieszkanie opo­

dal nieco od brzegu oddalone. Opu­
ściłem więc okręt  oddaiąc go  w kom- 
mendę Ksuryna,  przy którym zosta­
wałem dwuds lestu ośmiu towarzyszów- 

R eszta  w ra z  z  chorem' i niewiastami 
na ląd ze mną ud?ta się Zaprowadzo­
ny do  w ygodn ego  pomieszkania , bl i­
sko którego obszerny znaydowa! się 
m a g a zy n ,  naypierwszym mmin b y ło  
staraniem , u lo ko w a ć  kobiety  i cho­

rych ; poczym  rozkazawszy rozbić na­

m io ty  dla ca łego e k w i p a ż u , z le ci łe m 
a żeby  wyładowano okręt.  Trudni! się 

tym itarani^m Panów z Winbladthern,  

którym w pomoc cd daw szy  w s z ys tk ic h  

niemal naszych z w i ą z k o w y c h , z a trzy ­
ma-

» - * y • i n
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małem przy  sobie Ruzneczow a z - S y -  
baewem i dwunastą towarzys zami.

Skoro mię udprowadzil i  do nazna. 
czonego dla mnie mieszkania , dway 

owi Moskale oddaiil i  się , oświadcza­
jąc n r , iż idą z w o ła ć  swoich Kolie- 

gów i wyspiarzów 5 i ż b y  mi oddali c e ­
remonialną wizytę*

O  osmey godzinie powróci!  Sala-, 

s iow, a d o m o slś zy ,  :z  nazajutrz w i­
d z ie ć  będę Rządcę  wyspy* żonę O -  

chotyna znaczną l iczbę innych w y­
spiarzy, radził  m i ,  iżbym miał na p o ­
gotowiu prezenta dla p rz e d n ie y s z y c h , 
których ieaenastu wyliczył ,  Po odda­
leniu się i e g o ,  noc całą strawiłem h a  

w y pa ko w y w a niu  naszych sprzętów i  
to warów,  nie zapominając także i o- 
armatach. T a k  ż y w o  i Usilnie z a tru ­
dniono się tą pracą, iż przy pomocy, 

iedney ty lko  szalupy i małego bacika , 

okręt cały o godzinie piątey  iuż by^ 
wyładowany.  - ■

T o m  I I ,  V
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O  godzinie d z ie w ią tey  doniesiono 
mi , iż  iak ow yś  starzec mówiący po 

Mosk .ewsku , pragnie mnie widzieć.  
Kaza łem go wprowadzić. Miał z sobą 
d z ie cko  od łat dwunastu , które mi w 
podarunku ofiarował.  Przyiątem ga 

pod w arunk ie m ,  aby mi wolno było 

nawzaiem oddarować się. j Z tw arzy  
starca te go  natychmiast  wyczyta łe m ,  
ze  me był  Moskalem; a że dobrze u- 

miał po Moskiewsku , c ie k a w y był em  
s łys ze ć  o szczegółn ościach iego życia.  

Zgadł  zapewne tę mysi  moia starzec , 
g d y ż  śmiać się począł .  ' Mości  Panie 
F u r o p e y c z y k u , rz ec z e  d o  mnie ,  d z L  
w isz się zapewne,  że cię tak nazyw am , 
l e c z  wkrótce ł o w j e s z  s i ę ,  że w ię c ey  

trochę w id z ia łe m  kraiu iak wyspy Ale-  
eutyeriskie. W  młodości  moiey za .  

brany przez K o z a k ó w ,  zapro wadzo­
n y  do ich kram byłem , gds ie w łó ­
cząc się z  n*emi txł miasta do miasta,  

wpadłem nareszcie w ręce pewnego



ku p c a ,  który  mię wysłał  z  swe.ni K o ­
zakami , abym im mo:ą ukazał o y c z y -  
znę. Zaledwo ią znaleźl iśmy.  P r z y -  
iąd o w a w sz y  pod w y s p ę ,  Wysłali mię 

K o za c y  na l ą d ,  iżbym zaprosi ł moich 

współziomków ao  handlowania z nie­
mi;  le c z  la  u y rz a w s z y  się na rodu w i- 

t e y  mev z cmi , 'nie  myśli łem o po­
wrocie  do Kozaków, a os ;adłszy tu-  
ta y ,  pokochany zostałem od Tajou 
A le e u t y e n s k i e g o , który  mi dał swi  ̂
córkę za żonę. A ako do w s z y s t k ie -  
gom zdatny  i wszystn o  umiem , p e  
śmierci mego te śc ia ,  A le eutyer ic zy -  
kowie  sw01.11 mię Tajou obrali. W ła ­
dałem niemi d i u g o ,  i nikt  mi tu nie 
z a p r z e c z y  , iżem był naymędrszym , 
rsaypotężnieyszym i na y bo gatsz ym  

Taiou w t y c h  stronach.  , I . e c z  nare­

szc ie  dla z g rz y b ia łe g o  mego w i e k u ,  
oddałem rządy Państwa mego s y n o w i  

m e m u ,  którego dziś  iesrem przyiacie-  

le m i radą. Nie ma się on m z  d z is ia y
V  2
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n i c z e g o  obawiać od K o z a k ó w ,  gdyż 
pewien Tajou Europeyski  córkę iego 

zaślubił ,  a ten Tajou iest Bogiem- Dla 
teyci  to p r z y c z y n y  widziałeś  mię 
śmiejącego się,  i mam ra d zi t ię  że d łu ­
go ieszoze  śmiać się nie przestanę.

Po tych ostatnich iego „wyrazach 
dorozumiałem s i ę ,  źe chciał mówić 

o  O cho tyn ie .  Ośw ia dczyłe m  mu za- 
ty m  , że Tajou owego znam d o b r z e ,  

zeru ’ ego przyiac e l , i że  mam od nie­
go  l ist  do iego teścia.

U s ły s z a w s z y  to  s t a r z e c , serdecznie 
mię uśc isną ł , ; |z ow iąc  mię swoim sy> 
nem , swoim kochanym synem ; poczym 
pożegnał  mię mów ą c ,  iż musi co prę.  

d z e y  pośpieszać do sw o ie y  famili i ,  

i żb y  iey  doniósł o tak pom yśln ey  no­

wi nie., Po odeyśclu iego r o z k a z a ł e m , 
a ż e b y  przeyrzano paki z  futrami, : Do 
w s z y s tk ic h  woda się dostała* Zlec i­

w s z y  zatyrn i ż b y  ie prz ewietrzono  , 

i  z łe  od dobrych p o o d d z i e i a n o , staa



ranie w te y  mierze po w ie rzy łe m  ko- 
bietom.

H e  C z w a rte k  22. Czerwca,  N<* Ią. 
(łzie w porcie Urumusir, O pierwszey 
po południu dano mi z n a ć ,  iż Tajou 
eskortowany od Moskałów z partyi  

O c h o t y n a ,  p rz y b y w a  ra  c ze le  zna- 

c z n e y  Liczby swoich poddanych.  W y ­
biegłem zatym naprzeciw niemu. D o ­
bry starzec poprzedzał  w s z y s tk ic h .  

N a y p ie r w s z y  prezentow ał  mi swą żo­
nę , pctym Tajou swe d z i e c i , żonę P. 
G c h o t y n a ,  i znac zn ie ys zy c h  wysp ia­
rz y .  Po pierwszych pokłonach i po­
zerów  leniach , w s z y s c y  goście zrobil i  

k o l o ,  w posrzod którego siadłT ajou  a 
całą swoią famJią.  W ów czas rozKaza- 

w s z y  aby mi przyniesiono l ist  O c h o ­
tyna  , oddałem go w ręce Tajou.  Y l 
następujących b y ł  on napisany wyra­

zach  ,
”  Ppżdrawiam i ż y c z ę  wszelk ic h  

„  pomyślności  O y c u  moieriu Tajo«
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„  Tuachta,  Zwierzchnikowi wysp/ile.,  

„  eutyeriskich.  W  nadziei  że Bóg 
„  s z c z ę ś ' i w ’e do was zaprowadzi przy* 
„  jaciela muiego , daiem mu ten l ist  , 
, ,  którym ci donoszę  o naozym z.Mau- 
„  rycym. Augustem pobratymstwie , 

„  iak nayusilniey cięprosząc., iżbyś mu 
„  u ż y c z y ł  w s z e l k i e j  pomocy,  iak ie y  

„  on tylko potrzebować będzie. Cze-  
„  kam na przybyc ie  o krętu ,  dla uczy-  
„  menia wyprawy do Kamszatki ,  zkąd 

„  spodziewam się powrócić przed na- 

„  stępującym śniegiem,'1 abym usci.  
„  snął żonę; s c iebie przeKonai  o mym 
„  przywiązaniu Cala zdobycz  którą 
„  zyskam  na K oza sach , będzie  dla. 

„  cieDie i tw c i c h  poddanych. Zale. 

ż} cara także  nin.eyszym listem towa- 
„  rzyszo m  m o i m ,  rz e b y  we r w s z y -  
„  s u  im posluszr.em" byli rozkazom 
„  przyiacjela moiego oddawcy tegt, 

„  l i s t u , i tak onych s łuchali , is\  gdy- 

„  bym sam one w y d a w a ł .  Z y c z y  W z e l *



1\ kiego szczęścia m aiem uo ycu  , m o -  
,,  im to w a rz ys zo m  i moiey żonie.  ,,  
O c h o t y n ,  na wysp>e Be-ing dnia 24 

l&aia 17 7 1 .
C z y t a ł  ten l ist  Tajou,  a po cichtr 

go  t łu m a c zy ł  oyciec Tajou.  Płakała  
Z radości żona Ochotyn a i patrząc ia  
na- tę ' e y  czułość  prze konany  zosta ­
ł e m ,  iż pomiędzy owemi narodami^ 
które  my dz ikiemi z o w i e m ,  znaydu- 

ią się d u s z e ,  które możnaby stawić  z? 
w z o r y  przyiaźn:  i przywiązania.  Po 
p rz e c z y ta n iu  listu , ieden z Mosaalów 
p rz y s tą p iw sz y  do mnie ośw ia d c z y ł , ,  
i ż  zastępując pod niebytność Ocho­
t y n a ,  mieysce kommcndanta na w y ­
sp ie ,  stosownie  do rozkazow św eżo 
o g ł o s z o n y c h ,  czeka wraz z  sw rie m i  
k o l i e g a m i ,  których iest  c z te rd z ie s tu  
na moie zleceń a. Po dziękowałe m mu 

za tę  g r z e c z n o ś ć ,  o d po w ia da ią c , i ż  
jeże l i  który  z iego to warzyszów z e ­

chce nam dopomodz w naszych pra­
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c a ch ,  będzie moim obowiązkiem ntd- 
g r o d z i ć  tę iegu usługę.'  Z sw ey strony 

T a jo u  przez  oyca sw e go  proponował 
mi , iźbyśmy sobie nawzajem p r z y ­

sięgę w e c z n e y  p r z y i a ź n ' . wykonali.  
O c h o c z o  na to przysta łem i Zaczyni  

przyniesiono siedm naczyn'skórzanych 
napełnionych woda* dla obmycia na­

szych twarzy,  Tajou w z i ą w s z y  z fuch 
i e d n o ,  p ;ęć rozdał  między przedm ey.  

sz ych  wy sp iarzy,  k tórzy  z nim przy­

b y l i ,  s :odme zaś mnie oĄarował,  Po 
te y  pierw szey ceremonii przyniesiono 

r o z p a d n ę  węgle .  Każdy w z ią w sz y  z  
nich po iednemu,  rzekł;  " p o d o b n y m  
, ,  ogniem t e m u ,  palie będziemy Ko*

r i  V 1
„  żaków, j, Z ako ńczyła  się przysięga 

ro zdaniem siedniiu s t r z a ł ,  które ka­
ż d y  z  nas łamał w swych r ę k a c h , mó. 

wiąc:  ’ między nam1 bron ta niepo- 
, ,  trzebna., ,  Na ów czas wszyscy  p r z y ­
tomni znosić  poczęli kam ien ie , z  k t ó ­

rych  udzielano potężną m o g i ł ę , na
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pamiątkę przysięgi- , Po skoricżonym 
obrządku , ro zkazałem rozciąć pomię.  
d z y  w ysp ia rzy  więcey 200 funtów ty- 
t u n i u ,  obu zaś Rząd zców uczęs to wa­

łem w ó d ką ,  i udarowałem ich koszto* 
wn ieyszem i t o w a r a m i w  zamian któ-

5 - 1
rych p r z y r z e k ł  mi Tajou prz ys ła ć  k i l ­
kadziesiąt  skór wie łk iey  wartości .

Nad wieczór spostrzegłem mnostwo 
w y s p ia r z y ,  k t ó r z y  na pobliski  śpie­

sząc pagorek» obóz tam swóy z a ło ż y l i .  
Widząc  przyiaciele  O c h o t y n a , że mig 
to  zastanowiło , donieśli  m i ,' iż z w y ­
kle  na owym mieyscu wy sp iarze  sw o-

* * ł • * •ie  wyprawuią ig r z y s k a ,  i że dzisiay m 

celem te y  u ro czy sto ści  iestem lięry- 
ś litem zaty m  bydź oney przytomny.  

S koro  t y l k o  z o czy ł  mię Tajou.  ^ w y­
bieg ł  natychmiast na przeciw mnre, a 
w p row a d ziw s z y  do kola , obo k siebie 

posadził .  Sposób tam teyszy  tańcowa­
nia nader iest ciekawy .  Na odgłos hę. 

bna porywaią się w s z y s c y ,  i iak g d y ­

B  S. N I  O W S K I  E  G O. 5 1 3
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b y  w szaleństwie  kręcą się i rzucali 

na w sz ystk ie  strony. P r z y c h o d z i ł o  to 
z  taką pra cą '  utrudzeniem, że w krót­
c e  całe zgromadzenie padło na ziemię 
uśpione. Z w y c z a y n y  to  skutek  trun­
ku robionego z  muchomora,  którym 
z w y k l i  się w p o d o b nych łkoliczno-  
zci tch upaiać wyspiarze.  Sam Tajou 

podobnie ż  iak inni tarzał  s i ę ,  a naie. 
szcie  usnął. Jeden t y l k o  starzec zo« 

sta ł  t r z e ź w y ,  i odprowadzi!  mię do 
mego mieszkania.  Korzysta jąc  z  tey 

pory ,  zapytałe m się go  coby msał za 
p r z y c z y n ę  opuszczać owego mlodz^eń. 
ca , k tó ry m  mię udarował.  O d p o w ie ­

d z i a ł  mi  na t o ,  i i  bawiąc z e s z łe g o  
roku  w K a ć y k ,  dosta ł  to d z ie c k o  ro  ̂
dem z wielfciey Ąjaksyny, w upomin­

ku cd  ra inteysze go  z w i e r z c h n i k a ; z a ­
p e w n e ,  d o d ał ,  zdobyli  go  Aleeutyen-  
c z y k o w i e  w woynie  , i zabrali w n ie ­

wolą.  O dmówić  nie mogłem d a r u , a 

że się obawiałem iżby posiadanie tego
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c h ło p c a ,  nie nabawiło nas k iedy ia* 
i o w e g o  n iesz cz ę śc ia ,  umyśli łem więc 
2a naypierwszą wydarzoną porą one 

g o  n ę  p o z b y ć ,  co i uskuteczniłem.
Uoawiła mię ta s z c z e r o ś ć ,  a przy­

r z e k ł s z y  vvza;emnością wypła c ić  się 
za  ten upo m inek, darowałem starcowi 

piękną f u z y ą ,  funt prochu , p i ę ć d z ;e- 

siąt k u l ,  Kilka funtów tyt uniu i flaszę 

gorzałk i .  Pożegnaliśmy się z a t y m ,  a 

zanim spać posz e d łe m ,  dałem z łe ce  
nie R u z n e c z o w o w i  , iżby w nocy na 
robo tników miał oko. Zrana gdym  
ssę o b u d z i ł ,  doniesiono mi , iż dwu- 
d z ;estu dwóch to w a rz y s zó w  P, Ocho- 
tyna p r z y ł ą c z y w s z y  się do naszych,  po­
magali im do naprawy okrętu. D v róch 
z  pomiędzy nich oędąc bednarzami,  

zatrudrdałi  się pobdaniem naszych be­

c z e k ,  co  mnie niezmiernie u c ie s z y ­
ł o ;  zabieraiąc się bowiem do żeg lugi  

p rz e z  gorące klima , przewidywałe m  , 
i i  zapas w ody będzie dla nas za_
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i P o D J l Ó Ż E

•w-sze p o t r z e b n y , > dia b r a k u ' r z e k  i 
zdroiów w południowy ch krainach.

O  dz ie wiąte y  g o d zin ie ,  t przybyła 
gromada młodych k o b i e t ,  oharuiąc mi 
sw o ie  posługi.  L e c z  za późno uczy.  
niono mi to  doniesienie ; k a ż d y  b o ­

wiem z  naszych to w a rz ys zó w  fprzy.  

w f a s z c z y w s z y  sobie iedng przyiacio ł-  
kg» nie wiedziałem iak w te y  mierze 
sob 'e  poradzić.  ,Chcąc sarn z o b a c z y ć  
iak da le ko  rtparacyą okrętu posunię­

t o ,  udałem się nari, i z  uk o n te n to ­
waniem spostrzegłem t| iż  naydaley w e  _ 
dwadzieścia c z t e r y  go d zin  będzie d o ­
kończona  zupełnie , a zatym że Dedg 

mógł we clwoch a naydaley w e  trzech 

dniach w dalszą puścić sig żeglugę.  
Umyśli łem ko rz ys tać  z  t e y  krótkiey 

p rzew ło ki  dla przeyrzenla śrzodku 

kraiu , naybardziey zaś pobliskich 
Urumusirc wysep.

W Piątek  zatym dni? 24 C z e r w c a ,  

udałem n g  w to w a r z y s tw i e  ,P« Kuzne-



tZowa ku wschodr.iey części  wyspy.  
Ze wszech stron Widzieć mi się daty 
prześl iczne r ó w n i n y ,  które pewnie 

b y ł y b y  bardzo sposobne do uprawy 
roli. L e c z  że rolnictwo z g oła  niezne. 

iome ta m te yszy m  w y sp ia rz o m , ani 
śladu więc onego nigdzie nie znala­
złem. Pokarmem i c h i e d y r y m  są w a rz y­
w a ,  ryby,  mięso bobrowe i krow mor­
skich. Drzewo na tey wyspie iesc 

bardzo dobrego gatunku * zdatne do 
budowli  okrętów.

Mieszkania wyspiarzów ze  w s z y ­
stkim są podobne do Bałaganów Knrn- 
szatskich.  S k o ń c z y w s z y  tę  pod roż,  

pewny iz wię cey  nic luz  c iekawego 
nie uyrzę, w owych str onach,  z a tru ­

dniłem się pilnie p rz y g o to w a ń .a m id o  
naszego odiazdu,

O k o ło d ru g ie y  godziny,  oyciec Tajou 
przyniósł  mi w podarunku s z e ś ć d z ie ­
siąt fu te r ,  i łódź potężną skórzaną* 

D z iw i łe m  się oney i e t k o ś c i , i lubo na

U r c W I C i W S K l E G O .  g j - l



ośm wioseł zrobio na,  dwóch ieanak 

ludzi nie rniato co dźwigać.  Srzo d ek  
i e y  ty lk o  b v l  z  a r z e w a ,  reszta zaś z  
kości wie lorybich i w s z y s t k a  zaś po­
k r y w a ły  skóry z  w i lk ó w  morskich , 
które z s z y t e  b y ł y  do kupy  Lobrowemi 

kiszkami.  O  piątey godzinie p r z y b y ł  
także  sam T c jo u  z  swemi pre zen ta­
mi. C zęstow ałem  go wódki}, którą 
także  rozdano na cały d w ó r  iego. U- 
wiadom iony  on o bliskim moim odie-  

i d z i e  , prosił rr i f  o l ist  do Ochotyn a ,  
który napisałem w następujących w y ­

ra zach»
”  Szacowny móy przyjacie lu  1 Po 

„  p rz yk rc y  i nsebezpieczney żeglu-  

„  d z e ,  do k tó re y  n.ię przymusił upór 
„  moich to w a rzyszó w , po żegludze 
„  m ó w ię ,  która mię zapędziła na pół- 

„  noc aż do 66 g ra dusu, powróciłem 
, ,  nareszcie na poludr.i€, a wiał rpo-  

,, my^lny sc hwyciwszy  korzystałem 

„  z  n i e g o ,  iżbym od w ied z i ł  twą wyi*

' P O D K Ó Ż E



„  spę. W  podróży te y  iak naywazniey,- 
s, sze odebrałem usługi od prZyiacie- 

5, ia tw o ie g o  J dana S a U s io w a , które-  
„  go  przeto  sz c z eg ó ln ie yszy m  tw ym  
,,  polecam względom. Sta nąwszy w 

,,  tu te ys zy m  porcie , k o l le d z y  tw oi  
,, wspaniale mi pomogli  do naprawy 
,,  okrętu , który z& ich pomocą w ta- 

,,  kim dziś  .stanie, że naydluzszą  wy- 

,,  trzymać może drogę.  Przykła d em  
, ,  k h  prowadzeni  w y s p i a r z e ,  l iczne 

„  sw e y  przychyln ości  dali  mi dowo* 

,j dy Natiewszystkich zaś Tajou  Tua- 
,,  t h t a ,  niczego nie z a n ie d b a ł ,  izby 
„  nas uiąl sobie.  Ż y c z y łb y m  ażeby 
„  p r e z e n t a ,  którem międ zy wyspia- 
„  r z y  r o z d a ! , więks2ey r.ieco b y ł y  
„  wartości.  L e c z  n i e s t e t y ! wiesz  do- 

?ł brze że Kamszatka nie iest tó miey- 
„  sc e ,  z  KtóregoDy wygnaniec mogt 

„  uciec obładowany b o g a c tw y .  Ca* 

, ,  lym moim skarbem są futra , w k f ó ,  

„  re wyspa twoia także  obfituie- W
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,, czasie m oiegotu  przebyw ania ,  nay- 

„  więcey mię c ie szy ł  wid ok szcze-  

„  rego mieszkańców one y do ciebie 
,,  przywiązania.  Ż y c z ę  ci t e d y  aże-  
„  byś  Me możności umiał ztąd korzy-  
,, stać ,“i dla tego  przyjacie lską moią 
„  iest radą, ażebyś zaw sze  miał przy 

„  sobie pewną l i c z b ę  poc z c iw yc h  i 

,, prawdziwie  przychylny ch ci łudzi;  
,, z pośrzód bowiem Moskali  co cię
,, o ta c z a ją ,  znaieść się może n'e ie-

',
,, d e n ,  w ktc rym się odezw ą wrodzo-  

„  ne skłonności .  Z dośw iadczenia 
,, własne go,  radzę oi iak naymocniey 
, ,  przeszkadzać  spiskom czemu nay- 

3, s k u tec z n iey  zabieżysz  u t iz y m y w a -  
s, niem twoich to w a rz ys zó w  w nieu.

stanney Czynności i pracy, /i w tym 
„  mieyscu po w tórz y ć  mi wypada* iż  

, ,  gdybym na twoim był  mieyscu , te .  
,, dy  dwa lub t r z y  okręta należyc ie  
„  uzbro iw szy  popłynąłbym ku polu .  

„  dniowi > g a z i e  zapewne i z iemię i

kii .



klima znalazfbym stosownieysze do 
tw ego  przedsięwzięcia  wzglę dem  

zatoźenia kwitnącey osady. Znaio-  
mość twoia i biegłość w handlu Ch:d- 

skim,, z iedney strony,  a za? z y s k o ­
wne tw e  związk i  z wyspami Aleeii- 
tyeriskiemi,  które iłe zechce sz  d o ­
starczą ci f u t e r ,  z  dru giey,  w kró­
tkim przeciągu czasu u t w o r z y ć  mo­

g ł y b y  takową twoią kolonią, iak nav- 
ważo/eyszą.  a śmiało powiem, że i  

naybogatszą.  Przyimiy te uwagi od 
szczere g o  p r z y i a c ie la , Który cię z e .  
gna , a życ z ą c  ci wszech pomyślno­
ś c i ,  zaręcza c i ,  że  wszelkich uży- 
ie srzoditow, by skłonił ihkie Euro-  
peyskie Mocarstwo do przyjęcia tw o ­

ich pi opczycyi -  „  ( Podpisano) Mau­

r y c y  August.

O d d aw szy  te n  l ist  T a j o u ,  pożegna­
łem się z nJm oświadczając mo*m koł-  

le g o m ,  «ż dnia następującego na okręć 
pow rócę. Jakoż o go d zin ie  osmey zra-  

T o m  IŁ  W ,
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iia , rozkazałem w szystk im  udać się na 

statek , a hoynie Salasiowa i towi,. 
r z y s z ó w  iego udarowa wszy poaarun. 
k a m r , puściłem się szalupą na okręt.

W Niedzie le  20 C z e rw c a .  czas był  

piękny;  o t rzec iey  godzinie  pcdniosL 
s z y  k o t w i c e ,  wybdiśn .y się na śrzo.  
d e k  kanału. ^Dnia tego c a ł y r nasz 
ekw ipaż  uro czyśc ie  obchodzi!  chrzci­
ny młodego moi go Amerykanina,  kto- 

remu Zacharyasza dałem : nazwisko. 
D o w ie d z ia w s z y  się z r a n a ^ i ż  ies zcze  

d o  p ięćdziesiąt  ko biet  znaydowalo  się 
na o k r ę c i e ,  rozkaza łe m  ie odwieść na 
ląd > udarowawszy  z  nich każdą jakim 
upominkiem. O iedenastey godzince 

podniós łszy  znowu k o t w i c e ,  ruszy­
l i śm y pod żagle.

W Poniedziałek 2 7 ,  na morzu.  Szer: 

y i  grad: 30 min dług: < 25” grad: 2^ 

min: Wiatr północno wschodni. Stez 

ku południowi zachód:

' :v ~ y.ńx ( -1■f r*i <' * 1 ~ 1 ,*1
/



We W to rek  28 , o siodmey go dzinie  
Z wieczora si lny wiatr  p o w s ta ł ,  mo­

rze poczęło się wzburzać , a okręt  bar-
* 1. f *'

d z o  się kołysał .
We S/zodę 29,  wiatr  mocny. O  trze-  

c le y  godzinie wym inęliśm y prz ylądek  
wyspy Kuźmy. O k o ł o  s z ó ste y  g o d z i ­
ny  dął wiatr pólnocno.wscnodni z t a ­
ką g w a łto w n o śc ią ,  iż nam kilka ur­

w a ł  żaglów. Bałwany tak sMnie m io­

ta ły  o k r ę te m , iz  aż ładunek z ir ieyscą  

sw oiego  ruszył  się; te g o ż  dnia s z e ść  
b e c z e k  w ody narrr pękło.  Strata po­

dobna tym bard ziey mię z m a r t w i ł a ,  
ż e  przewidywałem iż . reszta barył nie 
w y trz y m a  tako„ gorąco.sci klimatu.

We C z w a r t e k  30 Czerwca , ,czas 
b y ł  posępny z  d e s z c z e m , a powiew 
o a  północy wschodmey.  Zapobiegu- 

iąc iżby prz e z  niep orząćny  wody sza­

lunek za czasem i e y  nie z a b ra k ł o ,  

ogłosić kazałem urządzenie,  iak wie lką  
odtąd każdy mieć będzie  napoiu mia-

W 2



fę.  ISiie podobał się ten móy r o z k a z ,  

a Stefanów p rzybieg ł  do mnie wkrótce 
z  prze łożeniem w imieniu całego t o ­
w a r z y s t w a ,  iż w y zna czo na  odemme 
porcya tak wody iak sucharów są za 
s z c z u p łe ,  I że mara ie po d w o ić  ró­

wnie iak i miarę wóaki.  ‘ Z u c n w d y  
ten krok S te ta n o w a ,  do t e g o  stopnia 
g niew em  mię zapal:ł ,  żem mu p o g r o ­

z i ł ,  iz g c  wr morze wzrucić  k a ż ę , ic- 

eełi  swoich nie poprzestanie intryg- 

O c h lo d łs zy  iednak z p ierwszego ’ z a ­
pędu , starałem się go  przekonać o 
ni egodziw ośc i  ieg o  postępku.  L e c z  
ów głu chy  na w szystk ie  moie perswa- 
z y e ,  mnsto  upokorzenia się l ż y ć  mię 

i  szka lo w ać  po c z ą ł  w na yg m bszych  
w y r a z a c h , p o czym  w y s z e d ł  z  m oiey  
i zdebki  zapew ne nie w innym celu 
iak uskutecznienia przewrotnych swoi 
>clł zam.arówC Chcąc im z a p e b i e d z ,  
zna lem bowiem partyą Stefanowa g o ­

tową na w s z y s tk ie  o dważyć  się bez-

- P o d r o ż y
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p r a w k ,  Radę natychmiast zwoła łem. 
T y l k o  co zgromadzil iśmy się,  g a y m i  

zitac d a n o ,  iz Stefanów, zachęca swo­
ich  wspólników do odbicia iedney be­

czki  w o d y ;  do czego by ich tym sna- 

dniey  sk fon ii ,  przekłada!  i m ,  ze ląd 
nie daleko od nas ,  że pewny iest  t e ­
go z własnych moich obserw acyi ,  t a - 

d z i e ż  z m a p p ,  którem u ło ż v l  podług 
doniesień i relacyi  P. G c ho ty na;  i e  

nareszcie nie tayna mu p rzyczyn a,  dla. 
iakiey unikam owego lądu;  ze p o w o L  
i i ieyszego czasu każdemu ią w sekre*- 
cie  obja wi ,  fw tym zaś momencie z& 
rzecz  konieczną i meodbitą sądzi,  p r z y ­

musić mię chociażby ; gwałtem-do sto­
sowania się do ich ż yczen ia  1 w o l i .

U s ły s z a w s z y  takie doił i e s ic n i e , w y ­
biegl iśm y w s z y s c y  na pokład o k r ę t o ­
w y ,  w c e lu  zreflektowania zapamię­

ta łych i z łu dzonych to w a rzyszó w  na­
szych .  L e c z  iuż b y ł o  za p ó ź n o ,  sta^ 
li w s z y s c y  pod. bronią 3 n Stefanów



niemi prz yw o d zi ł .  C h c a ł e m  m ó w i ć ,  
lecz  zuchwały  ten c z ł o w i e k  zahu­
c z a w sz y  mię swym szk alo w anie m,  na 
koricu o ś w i a d c z y ł ,  »£ iedynie dl? t e ­

go o szczęd za  me życ ie  , ::em od całe-1 
go  zgromadzenia wodzem iego  obra­

n y  ; l e cz  że to  nie przeszkodzi  i ż b y  
n a yp rzy k rz ey sz e m i  dni moich nie u- 

c zyni ł .  T o  r z e k ł s z y ,  ro z k az a ł  sw oiey 

zhukaney  czeredzie  „ i ż b y  mię p r z y ­

trz ym ała .  Szczęściem dla mn.e , iż  
p r z y t o m n c i ć  K u z n e c z o w a  doradziła 

mu pobudzić zaufa łych naszych przy- 
i a c i ó ł ,  k t ó r z y  le szcze  w izdebkach 

s w yc h  sp al i ,  i w tym momencie kiedy  
mie iuż zamyśl?!  p o k r z y w d z i ć  S te fa ­

nów, przybieg ło  mi ich dzie więciu  na 

p om oc , co mię ratowało  od wśc ie ­
k łości  z a pa lc zy w y c h  ir.ych nieprzyja­
c iół .  T a k  z re y te ro w a w sz y  s;ę zbroy- 

ną ręką ku przod ow i  o k rę tu ,  swiad. 
kiem byl iśmy nayw iększey niesforno­

ści \ b e z p r a w ió w ,  których sam Ste
i
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fanów zatamować nie zdołał .  D o b i ­
w s z y  się bowiem sz a le rc y  owi do skła­
du , porwali  z niego t r z y  baryłek  w ó ­

d k i ,  które y  część w y p iw s zy ,  resz tę  
na pomost wyla l i .  Trwała  ta p i ia ty-  

ka aż do poźney nocy, k i e d y  z a la w sz y  
się t ru n k ie m ,  usnęli, Sam ty lk o  S t e ­

fanów przy zmysłach został.  P o c h w y ­
ci l i  go więc Sybaew z  L o n g i n o w e m ,  

a za kuw szy  w kaydany do Przednie­
g o  przykrępowali  masztu.

O  p.ierwszey godzinie z północy do­
niósł mi P. W n b l a d t h , iż buntow ni­

c y  chcąc snadź ugasić pragnienie,  i n ’*e 
wiedząc  co c z y n i ą ,  odbili czternaście 

beczeli  w o d y  którą w y t o c z y l i ,  tak 
d a le c e ,  iż n i e z c s t a i t  nam więcey  nad 

t r z y  Daryi wody.
Na tak fatalne skutki  ni eg odziw e-  

sci S t e fa n o w a ,  radzi .i m ; przyiac*eie 

m o i , iżbym kazał  pochwytać w szy-  

srk ch w :nowaycó\v i zakuć ich w k a y ­

dany.  J .ecz  nadto mig udręczał w :-



dok tdiskiey i nieuchronney nas w s z y ­

stkich zg uby,  abym chciał powiększać 
n ieszczęśc ia  nasze surowym uka-raniem 
z łu d z o n y c h  to w a rzyszó w , a przez  to  
dać pochop cio w iększeg o  ;eszcze  roz-  
yucliu Nakazyw ała  mi szczególnie  
ostrożność  , iżby dezarmowano w s z y ­

stk ich składających part/ą Stefanowa.

O  piątey g o d z i n i'e z w o ła w s z y  c a ły  
ekwipaż  na pokład okrętow y,  w y sta ­

w i łe m  mu w na ytk liw szych wyrazacu 
p r z y s z ł e  a ni tb awne nasze k lę s k i ,  na 
k tó re  bez nadziei żadnego ratunku 
•wystawieni byliśmy- Przerazi ło wszy-  
srkich to mnie doniesienie, Sam: r.ie- 
aostropni  o p o l e , co głupstwem swoim 

p o z b a w i l i  i siebie i całe zgromadzę- 
fne  w o d y ,  wytrzeźw ia wszy '  iuż w ów 

c z a s ,  i  z  zimną krwią uważając całą 
©bszerność sw ey z b r o d n i , rozpaczą u- 
n ies ien: ,  wręcz i jednomyślnie d o p o ­

minali się Stefanowa g ło w y ,  ’ ako ie- 
# n e y  podniety tyc h  wszys tkich oez*



prawiów. Zaledwom ’ ch do f i ta ś c i .  
w s z e g o  sk ło nił  wyroku.  Sądząc iednak 
za rzecz  koniecznie  potrzebną , o k a ­
zać,  że iest w moiey mocy ukarać prze­

s tę p s tw o ,  wr^osiem więc,  ażeby Stefa, 
nów ;ako niegodny naszego z w ią z k u ,  
w y m a z an y  z niego z o s t a i , i w s k a z a ­

n y  na podle  usług? kuchty okrętowe­
go. T en że  sam los potkai  i Szudey- 

k i n a , Sekretarza  Kanceilary;  , który 

acz  więźniem z Kamszatlu wypro wa 
t lzony,  p rz y w ią z a ł  się iednak do par- 
tyi  Ste fanowa.  ;

W  Piątek  dnia i  L ip c a  1 7 7 1 ,  wiatr  

w y k r ę c i w s z y  się od zachodu sprowa­
d z i ł  nam deszcz  tak obfity, '  iżeśmy 
nim dwie  b e c zk i  napełnili .  Nadsp o­
d z ie w a n y  ten zasi łek n iew yp ow ie d z ia ­

nie nas ucieszył .  Woda ta iedlnak smak 
miała ć z i e g c ; n. Chcąc nadgrodzić  swą 

winę to\” arzysze  m o i . o ś w i a d c z y l i , iż 
na niey przestają , zostawaląc  na móy 

u ż y t e k , tudzież dla chorych i k o t :
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re s z tę  po z o sta łe y  zdroiowey wody.  
O  szdstey g o d z i n i e , P. Ksuryn pod se­

k re te m  mi doniósł że z n a la z ł  c z t e r y  
bary!  wody ukrytych po za forsziowa- 
niem izdebki  swey żony.  Ucieszony 
tą n o w i n ą ,  ro zkazałe m m u .  ażeby 
i e y  nie rozgłaszał  przed nikim

W  Sobotę dnia 2 L i p n a ,  czas był  
ponury i mglisty,  a d e s z c z  lał gdyby  
2 wiadra. O  p i e iw s z e y  po południu 

p o w s t a ł  sz tu rm ,  le cz  o trzec iey uspo- 

k o i ło  się morze.  Nad \vh czór  zno w u 
wicher  się  z e r w a ł ,  w z n io s ły  się b a ł ­
w a n y ,  a kołysanie okrętu by ło  nad- 
z w y c z a y n e  N :e bez  trwogi  patrza­
ł e m ,  iak k i lkakrotnie  poprzeczne  u 

masztów drągi żaglowe aż w o d y  d o t y ­
ka ły .  Bieg  szparki okrętu  p rz e c iw k o  
w o d z ie  sprawował łoskot przerazbwy,* 
właśnie t o  iednak zdarzenie  nas rato­

w a ł o ,  g d y ż  pęd w o d y  w s te cz  będąc 

d y r e k c y i  okrętu naszego , nie dopu­

s z c z a !  nfas d o  b r z e g u ,  o który n iee b y -



bnie moglibyśmy się rozbić.  G d y  roz 

widniało > iawniey d?ło nam s ;ę wi-  
dąieć n iebezpieczeństw o ,  które nam 
w nocy g r o z i ło ;  brz eg  bowiem ledwo 

o  t r z y  ćwierc i  mile b y ł  od nas oddało-. . . .  - '  1 '
ny, O  d z ie w ią te y  godzinie zrana , po­
p ły n ą w s z y  ku b r z e g o w i : zarzucil iśmy 

k o tw i c ę  w z g  sążniach głę bizny.  W y ­
słałem natychmiast  na ląd K uzueczo -  
wa  w małym ba c ik u ,  dla wyexamino.  
wania brzegu i opatrzenia p o i t u ,  w 
ktorym byśm y przed burzą schronić się 
mogli .  L e c z  wiatr  mocuiąc nasz ckrę t ,  
zerw ał  go  z  Kotwicy i popędził  na mo­

rze.  Zostając na ów czas b e z n a d z i e i  
przyb ic ia  do lą du,  kazałem kilka razy  

dać z  armat ognia ostrzegając bacik  o 
naszym o d ie ź d z .e .  L e c z  pióżnóśmy 

go wyglądali  aż do późna w nocy.

W  Niedzie lę  dnia 3 L ip ca .  Gdy iuż 

zmierzchało a i e s z c z e  nie widać b y ­
ł o  baciku to w a r z y s z e  moi oDawiaiąc 

?5ę podobnychżen:ebezpieczenstw,  na

B e n i o w s k i e g o . 3 3 1



które dzierf z e s z ł y  nas w szystk ic h  n a * 
r a z i ł ,  usilnie na mn>e nalegali , a ż e ­
bym nie czeks iąc  na powrót K u z r e -  

c z o w a  albo się podał zupełnie wiatro­
w i , alboii też  skierowawszy ok^ ętku  
l ą d o w i , starał się wpaść z  mm na pia­
ski ,  które opodal od nas wid zieć  sig. 
dawały .  Dałem na to  odpowiedź co 

do pierwszego  wniosku: iżby naywię-  

kszym okrucieństwem b>lo odstępo­
wać  podobnym sposobem dzie więciu  
nayw ie rnieyszych  naszych towarzy 

szów,  zostawuiąc  ich na obc ey  ziemi 
w pośrzod dzicz}7; a za tym że wo­
lę raczey zginąć a niżel i  oddalać się 

od brzeg ów ;  co zać do drugiego żą­
d a nia ,  dałem re2olucyą,  że niepodo­

bna ie y  uskuteczn ć , g d y ż  wiatr dmiąc 
od wschoau,  nie dopuści nam nigay  

dostać się do brzegu w rj jeyscu nazna.
f  j  ‘‘

czonym ; a tak że nie pozostałe n-,ni 

nny rzodek iak opuścić się z pędem 

w o d y ,  który nas nieuchronnie na miał-

3  ' ■ Ii  o  D R 6 % E
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s z c z y z n f  unies ’ e. J akkolwiek  rozsą 
dna była ta moia odpowiedź ,  nie uspo­
koiła  iednak byuaymniey umysłów, i 
gaj* Widzę że sprzeczka co raz bat- 

d z i e y  wzmaga się , r.ie mogłem ina- 

■czey ukrócić  zuchwalstwa iak raniąc 
z  pistoletu duwodzcę , czym  przera­

ż e ń ’ upoyni , wn et  poadaL się moie.. 
mu zdaniu. !

W n o c y  K a z a ł e m  i e s z c z e  k i l k a  r ? z y  
o g n i a  d a ć  z  a r m a t .  G  o s m e y  g o d z i ­

nie szy lwach nam d o n i o s ł , iż usł y s z a f  

s t i z e le n i t  z  m u s z k i e t u .  W y bie gli śm y 
w s z y s c y  na p o k ł a d  o u r ę t u  d la  p r z e k o -

r * ■ n ' “ * ■1 > .»•' > »
nania sjg o prawdzie tego rapportu ; 
1 z nsywi^ksza radotcią spostrzegli-  

4my o podał ou nas ły sk anie  Kilku in­
nych strzełei l  z  muszkietu, W  k w a ­

drans potyrn prz yby li  d c  nas Kuzne- 

:zów z  swemi t o w a r z y s z a m i ,  a po­
wrót  ich z a w s ty d z i ł  buntowników.

W y tch n ą w s zy  sobie nieco P. Ku2ne- 

czów , doniosł  mi, '  iakicfc przeszkód



i ia^jcJi trudów dozn ał  w  żeg ludze  
sw o ie y  do naszego o krę tu;  'akoż  w 
istocie w , 'iczbie cudów p o l i c z y ć  to 

należy,  iż tak słaby bacik potrafił się 
oprzeć  zhukanym morza ba.wanom* 
G d y  się nieco posi l i ł  K uzneozów. na­

stępującą mi względem swey . wypra­
w y  uc zyn i ł  relacyą.  W  godzinę  iakem 

okręt  o p u ś c i ł ,  z b l i ży łe m  się do ładu,  
ale  z  n a jw ię k s zą  trudnosu ą  mi p r z y ­

sz ło  zawingć d o  portu , gdzie  k i lk a ­

naście lo d z i  na kotwicach s t a ło ,  tu­

d z ie ż  i d u ż y  okręt  z  masztami.  Z o ­
s ta w iw s z y  s z e ś c i u -  towarzyszów na 
b a c i e ,  wysiadłem na ląd; gdzie  spo-N ' , 1 A
s t rze^łszy  ki lkunastu mieszkańców w 

b łę ki tn e  suknie po Chińsku ubranych 

z  parasolami w  lęku1, natychmiast pio-  
sto ku nim się edalem. , Po wzaie.  

mnych ukłonach prosib mię w y s p ia i z e ,  
abym za niemi poszedł.  Juzem chciał 

w y k o n a ć  to ich żądan;e ,  g a y  w tym 

właśnie momencie dał  mi się s łys ze ć

Ą2&  P o d r ó ż e



huk a r m a ty ,  który mię w z y w a ł  dc 
powrotu.  Na ten znak , i migami i ge~ 

stami usi łowałem dać do zrozumie­
nia wyspia rzom , że odieżdźać muszę% 

Uważałem z ich tw a rz y ,  i i  mi d o z w a ­
la ł y  c z y n i ć  iak m się spodoba;  z  tym 
w s z y s tk b u  przekładali  mi z n a k a m i , iz 
niebezpiecznie  iesti puszczać się na mo­
rz e  w czas tak b u rz l iw y ,  i że  lepiey 

do iutra zacz ekać .  L e c z  sp ostr zeg ł­
szy :ż pragnę koniecznie odiecha^., :e. 
den z wy suiarzów p o ło ż y w s z y  swą rg« 

kę na piersiach ;W dowód p r z y ia ż n i ,  
udarowa! mię parasolem , lulką j  ma­

ły m  kapszuchem z tytuniem. j a  nie 
maiąc przy sobie żadney bagateli  któ- 
rąbym s.ę mógł oddarować tak g r z e ­

cznemu w y s p ia r z o w i ,  uniesiony wzia- 
iemnością dałem mu w upormnfcu sza­

blę oprawną w srebro,  która mi wi­

siała u boku Zdumiały takową wspa­
niałością w v s p ia rz ,  nóż m.: sw by ie .  

sz c z e  ofiarował. Do te y  re ia cyi  dodat
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i to Kuz ne czów, iż  w id z ia ł  na wy-  
spie niezmierną moc jw>n, ale mc pra­

wie  by afa  r o g a te g o ;  nad to , że  do­

mostwa nad brzegiem regularnie b y ł y  
z abudow ane,  a ul ice wysadzane d rz e ­

wami , i że piękne lasy. o k r y w a ły  nad., 
brzeża.

PodoDny rapport uczyniony w  przy* 

tomności  ws zys tkich naszych towarzy­

szów, wznieci !  w  nich ciięć iak nay- 
ż y w s z ą ,  ażeby do te y  wysp y zawm ąć,  
Podobneż i moie było  życzen ie . '  L e c z  

wiatr  gdy się ranptem wykrę ci ł  ku za. 
c h o d o w 1 , musieliśmy radzi nieradzi  
zaniechać naszego zamiaru ,' a tak dal­

szą ko nty nuo w a bś  ny żeglugę.
Po dług raportu ,  c z te rech  chorych,  

ieden raniony. Szer:  45 grud: 20 minj 

dług:  I3 grad: o. m. Wiatr  zachodni  ̂

ster:  potud: wschód:
W  Poniedzia łek 4 L i p c a ,  wiatr bar- 

d z i e y  ieszcze  s t ę ż a ł ,  a tak w sze lką  

utraci łem nadzieję  przybicia a a  lą du,
k t ó .

J f
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który nieda\vno przed oczym a mieli­

śmy.  Dnia tego exam>inową§s<n rze« 
c z y  od K u z n e c z o w a  przyw iezione . '  
Parasol b y ł  z  papieru ol iwą  wysmaro­

w a n e g o ,  zna yd o w a ły  rie na r im  ma.  

lowania w guście Chińskim i rozmai­
te charaktery.  Fayka by la  z ia kiego,« 
metalu białego c z y l i  k o r n p o z y c y i , a 
kapszuch z atlasu haf towanego.  N ó ż  
z  rękoitścią z kości s l o n io w e y ,  prze-  

d z iw n e y  b y ł  robccy.  W rz ys tk ie  ce p o ­
strzeżenia  przekonały  m ię , iż  ci w y ­

spiarze handlować muszą z  J ap o ń cz y­

kami.
W e  Wto rek 5* L ip ca .  D zie h  ten: 

sp ędzony na spaianiu i wiązaniu drą* 

gów ż aglow ych  , które popękały o d  
gorąca.  poranku z w o ła łe m  R a d ę ,  

dla udecydowania co nam c z y n i ć  po­
zostaje.  Wniosłem nayp ierwszy,  aże-  

b y  płynąć do J a p o n i i , a to z  p o w o ­

d u , iż nie b i e d z ą c  dokładnie o ża* 
dnych w y s p a c h , Łtorebyśmy w n a s z e j  

Tom I Ł  X
/



3g8 P o d r ó ż ’,
■i ' ' ,'j *
ż e g lu d z e  napotkać m o g l i , Jedyny ten

zdawał  mi się śrzodek uniknienia klęsk, 
i męczarni ,  któremi nam zagraża!  nie­
d o sta te k  żyw n o śc i  i wody.  Podług 
rapportu b o w ;e m ,  sześć ty l k o  fas by­

ł o  ryD s u s z o n y c h ,  a i te od gorąca 
psuć się ‘ UŻ poczynały .  Na sucharach 
iuż wcale zabrakło.  Co s.ę zaś t y c z e  

w o d y , d w i e  t y l k o  d e s z c z o w e y ,  a c z t e ­

ry  b a ry ły  z d rc io w e y  p o z o s ta w a ły  wo. 
dy,  Podług tego  więc obrachunku za 
le d w o  żyw nośc i  na dni ośm , naooiu 

zaś na dni  czternaście w y sta rc z yć  mo> 

gfo.  U s ły s z a w s z y  to  moie p rz e ło że ­
n i e ,  d ecyd ow ała  Rada podroż do Ja­
ponii , z  wolnością przyladowania do 

k tó re y  wyspy,  ieze l i  ią w zeg luoze  
napotkamy. Rezolucyą  tę kommuni- 

ko w a le m  całemu e k w !p a ż o w i ,  który  

lęka.ąc się głodu , z  ochotą na nią z e ­

zw o l i ł .
W t y m  P. Meder o b e y r z a v ' S z y  na­

szą śp iżarnią,  p rz yb ie g ł  mjg Uwłado-
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mić , \ż za t r z y  d n ; naydaley trzeba 
będzie w sz ystk ie  fasy w wodę powrzu­

cać , ryby  iuż bowiem psuć się z a c z ę ­
ły .  Zmięszata mię takowa nowina. Po 

wielu namysłach , co cz yn ić  w tym ra­

z i e , doradził mi nareszcie P. M e d e r ,  

aby tę rybę g o t o w a ć  w wodzie  poty, 
póki nie zamiec i  ssę w c ia s to ,  które­
go można ies zc z e  będzie użyć  w g w a i-  

t o w n e y  potrzebie.  Nie widząc inne­
go ratunku,  musiałem i na ten w n i o ­
sek przystać , zalecaiąc iemu samemu 

onego wykonanie.  Noc była iasna , a 
g w i a z d y  pięknie św ie c i ły .  G  szóstey 

godzinie  zrana wiatr  zmieniać się po­
czął ,  a o dz ie s ią tey  wykręci ł  się i usta­
nowi ł  od północy zachodniey Dnia t e ­
go sp os trz eg łs z y  pudostatek ryb  o k o ­

ł o  naszego o k r ę t u ,  p r z y g o to w a ć  w ę ­

d y  do łapania or.ycb kazałem.

K o n i e c  T o m u  I I .

X 2
i
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T O M U  D R U G I E G O *
1

R O Z D Z I A Ł  X I X ,

I P o d r ó i  do Lopattki 5 kar: 5 , C zarow nik  
Sybir s k i , 4. W różenie :e g o . 'Jlan zmy- 

. śiony uproiektowaneif o rady^ 9. IhąaicL U f  

smutnych myślach za to p io n y , t g .  Perswa— 

zye uspokaiaiącc stroskaną duszę ieg c t f .

R O Z D Z I A Ł  X X .

Dom zbudowany dta p r zy s z ły c h  m ałżon­
ków , s t .  Nowe zam ieszki p rzez S t  ej ano w a

sprawione ,  ,34. K łó tn ia  m iędzy związkowa* 

m i i  Kozakami . 2$. W ybieg użyty dla p o -  

prawienia Stefanou/a ,  53,

R O Z D Z I A Ł  X X I .

Negoc.yacye Beniow skiego z  Kapitanem  

okrętu , 43. Przygotow ania do maiącey na­

stąpić exekucyi zamiarów, $2.
r ' *0 —

x l Z? .  ̂’-tM 1
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R O Z D Z I A Ł  X X I I .

“Przygotowania, do u c ie c z k i, go. AJana- 
zya odkrywa zam ysły wygnańców, gy. Ro.  
zmowa interessuiąca z tego p o w o d u , 60. 
Jiraiią cały  spisek przed nią odkrywa , h Z .  

A fanazya przedsiębierze udać się z nim w 

po dróży  66■ Niespokuynosć Pani N ilów , €y. 
P ytanie iey zm ięszaiące h ra b ieg o  chytrze  

z b ite . po 1,

, R O Z D Z I A Ł  X X I I I :
, ,p-\y, i-.tf .y.*?-• t ! i: ‘ f

Nowe śrzodki przedsięw zięte, aby związek  

nie byt odkryty , pĄ. Niepłonna obawa. p<j. 
Rozm ow a Z  teg ) pow odu między Hrabią 

1 Kanclerzem , 8 a. Hrabi a całą winę na 

Izm aiłow a składa , 8 4 • Nowe pow ody do  

obawy, gg.

R O Z D Z I A Ł  - X X 1 V

Nowy wybieg ,  fo g . Gubernator uw iado­

m iony iest o spisku , lecz temu w ierzyć nie 

chce 3 A08• O ćk ty cie  znowu odwrócone 5 j a z ,

R O Z D Z I A Ł  X X F .
1 ' x ’

Okręt gotow y, lecz nie m oże wynisć p o d  

ża gle a i  chyba za miesiąc , x.ty. Spckoynośó



T a b l i c a . 343

pozorna i zwodnicza , ta o . Hrabia lękaiąt 

się nocnego attalcu daie r o zk a z . aby warty 

zaciągano i nayregularniey odbywano pa­

tro l , x s s . Gubernator w iilk ie  ma p o d e j­

rzenie , xsg, ,/lfanazya p rzy sła ć ma Hrabie­

mu czerwona wstążkę ,hi przypadku gdyby gc 
aresztow ać lub attakow ać miano , 134. Całt 

tow atzystiuo mając się na w szelkiey o stro­

żności do broni się bierze , Xag. W stążka czer­
wona przez Afanazyą przysłan a , Xz6. Z a ­

praszania zdradliw e zamienia.ą się w groźby  

Xxy. Hetman w zięty w niewolę 5 XcS- Woy- 

na otwarta,. ■ Dwie wstążki czerwone p rzei
Afanazyą pt zysłane , x^x

1
R O Z D Z I A Ł  X X F 1 .

rf J 1 ' " •
Gubernator po syła  icoysko na schwytanie 

H rabiego, Lany przez wygnańców odpor , 
X^6. Potyczka , Z w iązkow i m aią k o ­

r z y ś ć , Xgy. Szczęśliw a pom yłka szylwacłm  

u zwodu stoiącego. Z w iązkow i wpadaią do 

fo r te c y j S40. Gubernator chce zabić H ra­
b ieg o , Lecz sam p rzez Panowa zabitym zosta- 

ie , X4X■ Rozrzew niaiący w,3 ok ieg o  nie- 
szczęsney f a m il i i , X4 s- S ztu rm  do fo rtecy  

przypuszczony. S44 N ieprzyiacielskie g r o ­

mady p r ze z  ai tylleryą r o z p r o s z o n e s f g !
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B a ls ie  czynność fft a o f.g o , 146. K ozocy  

i  wszyscy, męszczyzni z  miusta udaią sie z  _ 

Hetmanem na g ory, aby g lobem  przym usić  
fo r te cę  do poddania się . z 4? 1 Dzielna z te g o  

pow odu przedsięw zięta dcterminacyu , Xgo. 

P rzeszło  tysiąca n iew ia st, panien i dzieci 

zam kniętych w Cerkwi ^55. H rao’ a uspra­
w iedliw iony ui cpm ii Pani dl iłów , jtgg. - K o ­

zacy pod datą się , tpg. Z a kła d n icy  zw ią­

zkow ym  dani t xC>4.

R O Z D Z I A Ł  X X V  I I I ,

Opanowanie okrętu S . P aw ła i  . P iotra  

tu d zież magazynów i skarbu publicznego  
przez zw iązkow ych  , x£p. F og -zcb  Patia N i­

l ó w ,  l6$. Rozm owa z A fa n a zy ą , 173. S z cze ­
ro ść tey kochanie., godney Panienki 5 135.

R O Z D Z I A Ł  X X I X -

Obserwacye niektóre uczynione od Benio­

w sk ieg o  w zam-arze zrobieni z geo g raficzney  

h a r t y ,  18?- yaku tsk i ieg o mieszkańcy, 1SS- 

M ia s to  Uda , p o ło ż e n ie  ieg o } 19 r. O c h o t s k , 

p o ło ż e n ie  iego , I53. P ro w in cy a O c h o t s k a , 

l y ó .  T a o n i , m a łe  m ia ste c zk o , syp. I d z ig a  |

§ 4 4 * T a b l i c  a .
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\!jg. Przylądek- i rzeka Pensyna tamce. T i-  

g i l l a , lę g .

R O Z D Z I A Ł  X X X .

Opisanie Kaniszatki ,s o o , N tzney O strog g , 
p o i.  B olsK o resko y-O jtro g g  3 tam że. Grunt 

i ludność K a m sza tk i, 203.

R O Z D Z I A Ł  X X X I .

Ouisanie wysp A lieeu ty eń skich , zoy. W y. 
spa B a ro n , soS- /ila-Gischa ■ K o m in , W yspa  

Hadick ta m że , W yspa Lisów , 210. Wyspa. 

Arm schud 212. W yspa Urumuzy.y Wyspy. 
P a storow e, 213. W yspa Krów 214 Wyspa. 

Bseriag , W yspa M iedziana, Kuźnia  315- 
W yspa P e r e i, 2X6.

R O Z D Z I A Ł  X X X I I .  

Opisanie Wysp K urylskich  5 .31#. Am jłgo- 

non albo A la y d , t i y .  Sum esu , Po^omusir 3 
tamże. Cirinky Launath 220. T r in i t a s ,  
G alanta. Kolossa, R o u g e . W yspa Snu 4 3 I. 
W y spa W ulkanu 3 C ourbe , W ygnańców 2 a a. 

W yspa  d e  l 7A g n e a u , czy li Baranka , W yspa  

Psów, 223. W aywoda , a2Ą. U sigak , W y ­
spa Kozłów , 2Zq- ' W yspa K ó z , M arikun , 
225 . B erezt , W yspa dobrey X u d z ie l, 2z?,
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Opisania Wysp f e d z o . 2go. Rawith fdzon, 

tam że. L sulgan-fdzon, 255. Maanas gf-dzon. 
234. Kunaschir- J fd zo n , 233. Siani- Kamoni 

f d z o n ,  257. M atzum uy 23#*

R O Z D Z I A Ł  X X X I V ,

Opijanie W yspy Saghalin  , 241*

  ■<> —
/

.Dziennik podróży  morskicy h ra b i Benio­
w skiego z półw yspy Kam szatki do Kanto­

nu uj Chinach, 24Z~ ( Ładunek okrętu 24?. 
Okręt przy Di ia do Wyspy Be 1 „ig  , 249 /Va 
may zastaią Pana Ochoty na i ki i ku ludzi Z 

iego partyi 251 Spisek na zabicie Hrabię- 

g o ,  257. do Ozhotyna , 261, K to on
b y t,  2<% Z tg iu g a  na p ó łn o c. 269. Inny. 

spisek p rzez Stejanow a knowany} 270. W ie l­
kie niebezpieczeństwo w śrzód lodów  , 276.
Odmiana dyrekcyi podwozy i zaniechanie ze- 

. Ittgi ku  p ó łn o cy , 2&c Kap w iclkiey A la , 

ksyny, 2§6. Przybita.’, ą do w ielkiego Iiady-  

k u , 257. -Do kZyspy Urum usir , 305 
o d ja m ilii  Ochotyna są p r z y ie c i , go6. Pi zy- 

5 tęga przy ła ź n i, 5 I2 . Taniec tam teyszych

94^  T  A S L  I  C A,



wy.spiarxów, 3 * 4  • L ist zostaw iony do P . 
V chotyna,^iH . Bunt p rzez Stefanow a w szczę• 
ty  32$. K lika  beczek w ody wytoczonych, 5 2 7 . 
Niedostatek żywności i wody do którego ekwi- 
pa i  przywiedzionym się widzi, 33$.
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